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CZĘŚĆ PIERWSZA. 

0 PŁACY I NAUCE KOBIET, PRACUJĄCYCH NA DRODZE 
PRZEMYSŁU. 

ROZDZIAŁ I 

t przed XIX wiekiem. — © postępie mechaniki 
rzemiosłach kobićcych. 

Zpomiędzy liczny vstyi poruszonych przez 
przemysł, jedną z najważniejszych jest bez wątpie 
pracy kobiót; dotyka ona nietylko osobistych inter 
bniey, ale stanowi zarazem sprawę obehodzą 

* rodzinne, wychowanie młodego. pokol 
ulepszenie lub wyrodzenie się dnóm słowem, ob, 
wy, ekonomiezny i fizyczny nawet stan narodu. zależy 
*znćj części, od norganizowania w nim pracy kobiót. Ni 
zadanie to jest równie trudnóm jak waż 

teoryi bezwzględnych, ogółowych, przedmiot ten wi 
może łatwym i prostym, człowiek przecie myślący iże zdrowym 
sądem dostrzeże łatwo, iż dla rozwiązania one go, tak w róż- 
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nych powikłaniach życiowych, jak w przemyśle nowoczesnym, 
stają na zawadzie tysiączne trudności najdrażliwszój natury. 

Zabierając się do zbadania tój kwestyi w jój dzisiejszym 
stanie, chcielibyśmy wprzód skreślić pokrótce jój dziej 
szło, potrzebne do rozjaśnienia chwili obeenój. Dokładna zna- 
jomość stosunków społecznych już nieistniejących, niezbędną 
jest dla moralisty, badającego i oceniającego obecne stosunki. 
Żoby się nie zabłąkać w krainie przypuszczoń i nie wpaść 
w labirynt mezonek, musimy zaopatrzyć się we wszelkie wska- 
zówki, jakie potrafimy zebrać na drodze doświadczenia. 

Natura obdarzyła mężczyznę i kobićtę nierówneni siłami, 
i rzecz zadziwiająca, na połowę obdarowaną siłą, mniejszą, 
włożyła większe ciężary. Mężczyznę stworzyła silnym, mężnym, 
zdolnym do długich wysileń i ciężkich przedsięwzięć; kobiótę 
słabą, podległą z przyrodzenia, licznym. poryodycznym przej 
ściom; i na tę wątłą istotę, włożyła ciężar noszenia i rodze- 
nia płodu, jój powierzyła trud wychowywania dzieci; najmniój 
zdolna do utrzymania własnego życia, kobióta musi pielęgnować 

życie innych. W skutek nierówności podziału sił 
jężarów, rodzina stała się niezbędną potrzebą ekonomiczną. 

Rodzina. trval, siła, nierzoryalna (nie dowolny zw zek 
asowa ugoda) jest potrzebą ekonomiczną, bo kobióta 

istota słaba, niezdolną byłaby. wytrzymać ów ciężar, jakiby na 
nią wkładały chwilowe stosunki z płcią drugą. Zdajo się, żo obie 
te istoty, kobióta i mężczyzna, zosobna. wzięte, są czómś nie- 
zupełnóm i niedoskonałóm, a tylko złączone trwałym zwi 
rodzinnym stanowią całość, ciało w równowadze. W tój har- 
monijnój całości, każdy członek ma wyłączne przeznaczenie od- 

powiedne. do sił swoich; każdy członek musi być czynnym, ale 
czynnością odmienną i nierówną, musi pracować dla wspólnego 
dobra całości, ale rozmaitemi drogami. Praca tedy jest obowią- 
zującą dla obu członków rodziny, alo rodzaj i ciężar: pracy, 
mogą być dla każdego różne. Mężczyzna jest silny, przedsię 
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ezy, jego siła fizyczna i umysł czynny, popychają go do 
ciężkićj pracy poza obrębem domu. Kobiótę słabość przyro- 
dzona i przywiązanie do dzieci, potrzebujących ciągłych tkli 
wych starań matki, przykuwają do ogniska domowego. Więc 
x samego ustroju fizycznego mężczyzny i kobićty, wypływa na- 
turalny podział pracy. Takie sy wzięte a priori, cechy układu 

. Obaczmyż czy w ciągu wieków ubiegłych, ten ustrój 
AGORA Aer RR MAŁA 
wsze i wszędzie w praktykę wprowadzony. W początkach 
a nawet i dziś jeszcze u dzikich narodów, ognisko domowe, 
prawie nie istnieje. Plemiona prowadzą życie koczownicze, 
czynność kobióty jak i mężczyzny, rozciąga się na zewnątr: 
Mężczyzna Ściga i zabija z łuku zwierzynę, kobićta towarzy- 
sząc mu, zbiera zdobycz i dźwiga ją na własnych ramionach. 
W takióm społeczeństwie kobićta, istota słaba, jest tragarzem, 
zwierzęciem jncznóm. Z postępem cywilizacyi pojawia się do- 
móstwo ale szezupłe i nędzne; zajęcia około niego, nie zapeł- 

lego dnia kobiócie, mę nie jest w stanie sam 
rodziny, kobićta bierze 

się do pracy szerszój, z większym i dłuższym wysiłkiem. Nie- 
iedy znowuż. przeznaczenie rozrywa rodzinę, zabiera silniej 

szego towarzysza, i słabsza kobióta zostaje sama, zmuszona 
własnemi siłami wyżywić siebie i swoje dzieci. Wtedy musi 
opuścić ognisko domowe i w pracy poza obrębem jego, zastą- 
pić mężczyznę. Tak więc ten ustrój rodziny i naturalny po- 
ział pracy, któryśmy uznali za normalny i prawidłowy z po- 

rządku pojęć w porządku rzeczy, podlega tysiącznym i ude- 
ym wyjątkom. „Potrzeby życia po barbarzyńsku burzą 

Stanu pracy kobiócój w wiekach starożytnych kreślić nie 
będziemy, znamy ją tylko z poezyi. Kobióta zamknięta w gy- 
neceum greckióm, oddaje się delikatnym robotom ręcznym; 
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tfelona w gronie sług swoich wyszywa obrazy, przedstawiające 

bitwy Greków i "Trojan; Omfala kręci wtzeciono, Penelopa 

długie dnie spędza za krośnami, a królowa Macedonii słynie 

daleko, jako biegła kucharka. Niekiedy w poetycznych posta- 

ciach odłrywamy grubo i mozolnie pracujące niewiasty. Nau- 

gikna pierze bieliznę w ojcowskim pałacu nad brzegiem morza 

uiłode dziewczęta gróckie noszą ciężary na głowach (ztąd ka- 

y i kariatydy). Niewolniee w mieszkaniu Ulissesa obra- 

mozołem kamień młyński; w dawnych dziejach izrael- 
idącą do dalekićj studni po wodę, Ruth, 

ając na skwar słoneczny, pracuje dzień cały, 

żeby uzbi trochę kłosów za żeńcami. Gdybyśmy wszystkie 

osłony poetyczne odrzuć mogli, gdyby w literaturze starożyt” 

nćj, życie publiczne zajmując pierwsze iniejsco, nie zasłaniało 

prywatnego, gdyby najniższe, wyrobnieze warstwy narodu , 

wspominane były w poezyach i dziejach. klasycznych: dostrze 

glibyśmy nieraz kóbióty wykonywające więżkie i grubo praci 

Widzianoby greczynki uprawiające pola i ogrody, jak owę 

pasterkę Chloe z pasterzem Dafnisom, albo jak tę włościankę 

1 zioła, którćj głos i ucho, tak chwali kronika ateń- sprzedającą 
; widzianoby je na równi z całą ludnością nadmorską, 2- 

przężone do ciężkich robót rybackich, i użyte do wielu prae 

pozadomowych, ciężkich i. nieodpowiednych płci niewieścićj. 

Oywilizacya rzymska niowiele_ się w tym względzie ox grec- 

kićj oddalić musiała. Znaną jest piękna pochwała surowego 

Rzymianina dla starożytućj niewiasty: domaan sedebat, lanam 

giłabat*. Pochwała ta stosowała się do kobióty bogatój, prządki 

7 wysokiego koła towarzystwa, którą stawiono za przykład 

matronom z epoki zepsucia, oddanym próżniactwu i zbytkom. 

Mle nie sądźcie, żeby za najlepszych ozasów vzeczypospolitćj 

1 Siedziała w don, welnę przędła 
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rzymskićj, kiedy niewolnietwo nie przepełniało jeszcze Italii 
tłumami służaleów, kiedy latifundie nie istniały a Lacyum 
dzieliło się na małe posiadłości, kądziel była jedynóm zajęciem 
kobiót; żeby wtedy nie brały one udziału w uprawie roli, 
A w nieobecności mężów walczących przeciw Wejom, nie pr: 

kładały się do spraw wychodzących poza obręb domowy. Gdy- 
by wychowanie klasyczne uczyło poznawać coś więcćj u sta 
rożytnych ludów, nad ich forum i obozy, zobaczylibyśmy 
wtedy, że podział pracy u nich różnił się znacznie mnićj niż 
sądzimy, od tego jaki istnint_ u nas przed wynalezieniem ma- 
szyn i, że kobiśta ówczesna brała nierównie czynniejszy i szen- 
szy udział w przemyśle niżeli dopuszczają przesądy nasze. 

Jeśli zagłębiając się w czasy starożytne dla zbadania p 
miotu naszego, ograniczyć się musimy na samych przypuszcze- 
niach i domysłach, to za to w wiekach średnich mamy już pe- 
wne i liczne dane. Wszakże i tu, gdybyśmy nie mieli innego 

a jak prace dziejopisów, to ibyśmy tylko 
większeni szczegółami wszystkie czyny wojenne przodków 

naszych, ale o organizacyi pracy ich niebyśmy nie wiedzieli. 
ystkie one, aż do uczonych i drobnostkowych poszukiwań 

Montcila nie mówią nie prawie o pracy kobiót w średnich 
iem, z innych ź 

nić tę próźnię<Cywilizacya nowożytna nierównie więc 
ródeł czerpiąc, możemy zapeł- 

ćj zaj- 
muje się potrzebami ekonomicznemi, niż cywilizacye starożyt- 
nych) Wszystko co się odnosi do pracy, choćby najgrubszćj, 
wraca baczność prawodawców, poetów i kronikarzy naszych. 
Od ostatnich czasów cesarstwa rzymskiego, chata wieśni: 

i warsztat, zostały zbadane i poznane do gruntu. atwo więc 
nam przyjdzie skreślić dzieje pracy kobiót przez długie śred- 
nie wieki 

Po najściu barbarzyńców świat się odrodził. Z niektó- 
rych względów, zbliża się on bardzo do starożytnych czasów 
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Grecyi i Rzymu, ale w wielu różni się od nich najzupełnićj. 

Praca kobiót zamyka się Ściśle w obrębie zajęć domowych 

i żadna klasa w narodzie, nie jest od nićj wolną. Karol W. 

według stów Riginarda ćwiczył synów w konnój jeździe, polo- 

waniu i robieniu bronią, a córki kazał uczyć prząść, tkać i wy- 

rabiać wełniane materye. Córki Ottona Wielkiego słynęty 

jako biegłe w tkactwie irobieniu sukień. Slawny poemat Niebe- 

lungen zawiera opowiadania, któreby można umieścić w Iliadzie 

lub Odyssei. Siegfried, zrobiwszy postanowienie wyruszyć do 

Worms, prosi matkę, żeby mu uszyła strój podróżny, i ta za- 

biera się natychmiast ze sługami, do wykonania tój prośby. 

Crinhilda, z pomocą trzydziestu zręcznych kobiót dworskich, 

kraje bogate materye na ślubny strój dla Guntera 1, Czyż 

po zmianie nazwy miast i ludzi, opowiadanie to nie mogłoby 

ujść w poemacie Homera. 

Ludy najezdnicze zniosły niewolnictwo, ale ustanowiły 

poddaństwo. Poddani dzieki się na przywiązanych do gruntu 

i przywiązanych do domu pana; nazywano to: manses tributai- 

28 i manses_seigneuriales. W manses tributaires poddani 

żyli swobodni pod własnym dachem, i tylko obowią: ani byli 

wypłacać daninę; mężczyzni wnośili produkta rolne, albo upra- 

wiali ziemię swego pana; kobióty musiały składać ckonomom 

pańskim: talki, płótno w sztukach, obrusy, tiuniki, koszule 

i inne odzienie; wszystko to wyrabiały własnoręcznie na wat- 

ztatach domowych. W manses seiyneuwiales, oprócz pól i fol 

warków, każdy z panów posiadał pracownie kobiót i mężczyzu. 

Przędzenie, tkanie lnu i wełny, pranie, farbowanie materyi 

i t.p. zajęcia należały do kobiót i dzieci. Miejsca gdzie się 

zbierały na robotę, nazywano gynecewn. W gyneceum opa” 

twa Niederalteich liczono osoby samych kobićt i dzieci. 

1. Das Recht der Frauen auf Arbeit und die Organisation der Franon 

Asbcit von dr. Kaxl Richter. 
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W gynecenm Stephanswert 24 robotnice pracowały nad robo- 

tami wyżój wspomnianemi *. "Talk więc od początku średnich 

wieków, kobióty trudniły się nietylko w domowych ale w zbio- 

rowych pracowniach; te ostatnie przekładano dla łatwiejszego 

dożora w robocie. Po dziś dzień many dokumenta z owych 

czasów, rozbierające i wykazujące wyższość pracy zbiorowćj 

nad. pojedyńczą. Pracownie wspólne, nietylko że istniały 

jeszcze przed X wiekiem, ale z wielu względów, podobne były 

bardzo do tych, które obecnie mamy przy fabrykach. W ma- 

tych dworach sama pani bywała dozorezynią gynoceum, ro 

dzielała robotę. czuwała nad jój wykonaniem i sama pracowała 

razem. Ale w gyneceach magnackich lub należących do opactw, 

astanawiano zawiadowcę, zwanego rillicua; obowiązkiem jego 

hyło dostarczać welny, marzany i cynobru na farbę, grzebie 

gremplów, mydła, a przytóm pilnować, żeby robotę wykończano 

na czas.  Villieus odpowiadał urzędem dzisiejszym nadzorcom 

robotników przy fabrykach, i jak oni, odbierał często zarzuty, 

że. nadużywając władzy, uwodzi kobióty zostające pod jego 

dyrekcyą. Gyneceum w krótkim czasie zasłynęło jako sied- 

lisko największego zepsucia; kobiety tam pracujące, głośne 

y z nieposzanowania własnój godności, bezystydu i niecno- 

władze nawet zwróciły na to baczność i wydały stosowne 

przepisy, ale niewiele one widać pomogły, bo zacząwszy 0d 

IX wieku, kobićta z gyneceum (ganitiaria) znaczyło to samo; 

eo zalotnica. 

W tymże czasie po klasztorach zaprowadzono pracę zbio- 

rową i nadano jój formę, którą po dziś dzień zachowuje. Ludzie 

zmamienici i doświadczeni, ustanawiając na Zachodzie zakony, 

załecali wszędzie pracę ręczną. Ś-ty Benedykt, 5-ty Kolumban, 

śty Izydor z Sewilli, ś-ty Maurycy, przepisywali mnichom 

1 Patrz Levassenr, Fistoire des classes on avant 1789, tom I, 

str. 114 i następne. 
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uprawianie rzemiosł. W kłasztorach żeńskich, zakonnice nie 
tylko siebie zaopatrywały własnoręcznie w potrzeby życia 

i ubrania, zacząwszy od chleba aż do obuwia i wyrobów wel- 
nianych, ale nadto prace ich rozchodziły się poza obręb klasz- 
toru.  Przędzenie i farbowanie wełny, pochłaniało im wiele 
czasu. Przed IX wiekiem, wyszła reguła nakozująca zakonni- 
com zajmować się robotami od godziny drugićj do dziewiątćj, 
a w niektórych zdarzeniach taż sama reguła pozwalała prze 
łożonćj zatrzymywać je przy pracy aż do wieczora Reguła 
$-go Uezarego z Arles. nadana przez królowę Radegondę 
klasztorowi w Poitiers, którą Augustyn Thierry ogłosił w swo- 
ich ZR temps Móroringiens, obejmuje podobneż pr: 
pisy. Tak więć kwestya konkureneyi klasztorów z pracą 
świecką, tak gorąco: roztrząsańa za naszych czasów, istniała 
już od pierwszych wieków epoki nowożytnój. 

Taki stan rzeczy istniał w pierwszćj połowie średnich 

wieków, kiedy poddaństwo było rzeczą powszednią, a praca nie 
zamykała się w ramach związków czyli cechów.  Obaczmy: 
jak wprowadzenie nowego systemu postawiło pracę kobiótż 
Rozpowszechniło się mniemanie zbyt lekkomyślnie przyjęte, 
że ustanowienie cechów rzemieślniczych zadało jój cios śmie: 
telny i odjęło kobićtom wszelki udział w przemyśle. Jeden 
z pisarzy niemieckich, uczenie rzecz tę rozbierując, chciał 
utwierdzić owo mylne mniemanie: „Cechy (die Ztnft), mówi on, 
przyjmując tylko męzką robotę, kobiótom odebrały wszelką 
pracę na drodze właściwego przemysłu; musiały odtąd ograni- 
czyć się rolnictwem i z mi domowemi.  Kobićty zostały 

usunięte z przemysłu przez ustanowienie cechów* *.  Jestto 

zdanie zbyt absolutne, które fakta zbijają. Dość jest przej- 
rzeć Spisy rzemiosł i towarów Deppinga, żeby się przekonać 

1 Dr. Karl Richter. Das der Frauen auf Arteft, ste. 48. 
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jak znaczną część robót system związkowy zostawił kobiótom. 
Znajdziemy tam wspomniane, robotnice wyrabiające: sukno 
przetykane jedwabiem, nakrycia na głowe; prządki jedwabiów 
0 wielkiam i małóm wrzecionie, kapeluszniczki; kobićty, które 
czesały i grenplowały welnę, wiązały siecie, robiły kościelne 
kapy ze złołogłowiu, i w wielu innych rzemiosłach, nie tylko 
dopuszczane były jako pomocnice, ale nawet mogły być u 
trzyniami. Co więcój jeszcze, kobićty piastowały niekiedy 
godności. związkowe; wiadomo jest że każdy cech ma naczel- 
ników, nazywanych majstrami, znatwcami, lub. wybranemi. 
Otóż niektóre cechy urzędy te powierzały kobiótom; i tak 
np. robotnicy materyi jedwabnych mieli trzech majstrów, 
i trzy mistrzynie; tkacze nakryć głownych (tisserandes des 
couyrechefs), mieli trzy znawcżynie (Preudefemmes). 

Sławny jeden historyk w gwałtownóm oburzenia na 
dzisiejsze stanowisko kobiót, tak się wyraził: „Złobotnica, bru- 
dny, bezbożny wyraz, którego nie spotykamy w żadnym języku; 
którego nie pojętoby nigdzie przed tym wiekiem żelaznym, 
i który sam jeden przeważyć byłby zdolny cały nasz postęp 
mniemany.*. Kreśląc te słowa, Michelet szedł niezawodnie za 
beznyślućm uczuciem. serca, ale nie radził się pamięci uczo- 
nego.  Robotnica, wyraz chlubny, znany był wszystkim ludom 
od zniesienia poddaństwa i niewolnictwa. Słowo zobotnica po- 
wtarza się często w kodeksach cechów rzemieślniczych: „Nulle 
mestresse ne oueritre de cest mestier (tissus de soie), puis 
qurelle aura fet son terme, ne se pueent ne se doivent alouer 
A porsone nulle queleque ele soit, se ele n'est mestresse du 
mestier* 1, Wyraz terminatorka (aprrentice) częścićj jeszcze 
spotykamy w tymże kodeksie. "Tak samo w Niemczech od po- 

1 Registres des metiers, XKXVIII, 88, 
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czątku czasów średniowiecznych, widzimy hierarchie mistrzyń, 
robotnie i terminatorek *. 

Robota tych pracownie, jak to i dziś zdarza się widzieć, 
wykonywała się albo w domu albo w warsztacie patrona; nie- 
rząd jaki za naszych czasów w tój klasie postrzegamy, pano- 
wał już iwtedy; wśród wyrobnie miejskich zwłaszcza, zepsucie 

musiało być wielkie; nędzną płacę pobierając uciekały się do 
występku, żeby zwiększyć swoje dochody, Robotnice którym 
drobni handlarze oddawali jedwab” do przerabiania po domach, 
kradły go isprzedawały żydom, a na to miejsce dodawały przę- 
dzionćj łanicy czyli welny w najgrubszym gatunku. Dziś ist- 

jeszcze dwa postanowienia prefekta Paryża z 1275 
wydane dla powstrzymania tych naduż 

To co właściwie nazywamy obyczajami, równie nizko stało 
jak uczciwość. Robotnice do zwijania i motania przędzy szcze- 
gólnićj złą miały sławę ?. Poszanowanie rodziny nie stało tak 
wysoko jak dziś sądzimy; często widziano córki majstrów, jak 
korzystając z prawa, pozwalającego im, wyuczywsz, 
miosła obierać sobie zawód, opuszczały rodziców i pod pozo- 
rem, że przyjmują terminatora, brały kochanka, i trwoniły 
z nim razem pieniądze. Zle tak się rozpowszechniło, że nie- 
które cechy, jak np. garbarskie, dla powstrzymania go, wydały 
nówe ustawy *. Go jeszcze godnóm jest uwagi, to że w tych 

1 Das Alemannenvecht enthslt cine fórmliche gesellenordnnng fir 
die Spinnerinnen und Weberinnen_ in dem. Franenhatsern, und spricht 
von Obermigden, Migden und anderen Arbeiterinen, wie. wir hente von 

zosellen, Gescllen umd Lehrlingen sprechen. (Richter, str. 35). 
2 Jeden ze sławnych ludzi XI wieku, tak się o nich wyraził: „Les 

dćvideuses sont celles qni dóvident les fils, elles videntde plus tonte la 
substanee de lens corps par nne dćbanche fróquente, et vident aussi par- 

bonrse des ówoliers parisiens.*  (Lerassenr, ZZłytodre des. classes 
» 1, 374). 
Ce establirent i prendome aneiónement par ce que les garces 16- 
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dawnych czasach, spotykamy już nie jednokrotne narzekania, 

je się mężczyzn z kobiótami w niektórych rze- 

panowania Edwarda III w Anglii wyszło prawo 
miostach. Za » 

by nie odbie- 
zabraniające im używać prząśnicy i wrzeciona, że 
rali zarobku pł 

Widzimy więc, że zawód wyrobniey nie jest nowym. We 

wszystkich epokach wieków nowożytnych, spotykamy wiele 

kobićt oddających się zajęciom nietylko domowym; znaczna 

eh liezba pracuje w atach swoieh patronów, a wszystkie 

niedogodności ieh pot 
były przodkom naszym. ' 

w tak dalekićj przeszłości, było wtedy, jeśli niemniej silne, to 
acujących 

Prawda że złe, zakorzenione 

nie tak rozgałęzione jak dzisiaj; liczba wyrobnie, pr 
publicznie, była nierównie mniejsza; warsztaty wspólne, na 

nie tyle osób potrzebowały, więcej zatóm ko- 
ognisku domowóm. Ale zważywszy nędzę. 

„ 6j ofiar zabie- 

mniejszą skalę, 
biót zostawało przi 
która w owych czasach pięć lub sześć razy wię 

rala, niż dzisiaj, a na kobiótach zawsze ciężyła bardzićj, niż 

na mężczyznach, możemy śmiało powiedzieć, że kobiśta daw- 

nićj nie była ani onotliwszą, ani bardzićj szczęśliwą, i że ro- 

dzina w Kl dzoną lepićj jak 

w XIX wieku. 
Tudność miejska dawnićj była daleko mnićj liczna niż te- 

raz, ale po wsiach los kobićt, pod względem materyalnym, nie 

nył wcale godnym zazdrości. Musiały one ucz we 

nenęoient er meśtier ct prendoient soient leur ptres et lenr mores, et comm i 
ayoient ribaudć 

aprentis et ne fesożent se ribamderies non; et qnant eles 

«et guillć co poi que eles ayoient enblć h lour ptres. et A lonr móres, clles 

rovenoient avec leur płres et leur mbres, qui ne les poient faillir A moins 

dłavoir ct A plus de póchie.* (Levasscur, tom I, str. 375). i 

1 Transactions of the national association for the promotion of social 

science, 1863, 
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wszystkich pracach około roli, która wtedy wydawała plon 
o wiele mniejszy niż dziś, kiedy przemysł rolny podniósł się 
znacznie; dodajmy jeszcze, że opłaty r: abunki, pan, 
zabierali ćj niż dzisiejsze podatki i czynsze, 

zrożni y i nędzne musiało być położenie 
wieśniaczek, zonych przy grubych i niewydoskonalonych 
narzędziach, pracować nieustannie a mozolnie żeby otrzyma 
nędzą, śmiechu wartą nagrodę. Sławny moralista XVII wieku, 
La Bruyóre, żywo odmalował położenie rolników, kobiót i męż 
czyzn w tych niezapomnianych wyrazach: „Przechodząc, widzisz 
jakieś dzikie zwierzęta, n 
pane po wioskach, sino blade, poczerniałe, ogorzałe na słońcu, 
przykute. do ziemi, którą kopią i przewracają z niezwyciężo- 
nym uporem; głos wydają nakształt mowy ludzkićj, podnos: 
się na dwóch nogach, ukazują twarz podobną do człowieczćj, 
iw rzeczy samój sąto ludzie! W nocy kryją się 
wykopanych w ziemi; żyją, czaraym chlebem, wodą ikorzenia- 
mi. Itak ci, którzy ciężką pracą swoją oszczędzają innym 

trudu uprawy roli, sieją i zbierają żywność dla drugich, sobie 
zaledwie zdobywają nędzny kawał chleba !*  Czóm w norach 
tych mogło być życie rodzinne i wychowanie dzieci, przy 
ówczesnym braku szkół, każdy sam się domyśli, a czy ten ro- 
dzaj życia odpowiada naturalnemu przeznaczeniu i przyrodzo- 

om kobióty, tego dowodzić nie będziemy. Chcie- 
ć, że twarda konieczność nigdy nie pozwa- 

lała kobićtom, poświęcić się wyłącznie wdzięcznym i szla- 
chetnym zajęciom u ogniska domowego, iże na wsi czy w mie- 
ście masiały ciężko zarabiać na kawał chleba, i nieraz znacze- 
nie żony i matki malało i nikło w obec trudów wyrobni 

W późniejszych czasach, praca kobićt postępuje na równi 
z przemysłem. Im bardzićj rozwija się i podnosi cywilizacya, 
tóm większy szerzy się dobrobyt, tóm więcćj kobiśty przyczy- 
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nióją się dlo produkei, A ten voraż szerszy i wora czynniej- 

sy udział teh w przemyśle, przez nie samo uważany jest za 

dóbrodziejstwo. Ze wszystkich gałęzi przemysłu, tak zwany 

włókienkówy czyli. przędzalny przemysł, u wszystkich ludów 

i po wsżystkie czasy, dawał najszersze pole zarobku kobiśtom; 

ale w początkach przemysł ten stał bardzo nizko. Za czasów 

upadku cesarstwa rzymskiego, piękna koszula lniana ceniła si 

tyleż eo niewolnik?; w r. 830 trzy dzieści koszul lnianych ko- 

sztowało 3 franki, wtedy kiedy za konia płaciło się 6 su, za 

woła 2 sa, 4 -ża 5% litry zboża 4 denazy?. "Fo znaczy, że wte- 

qy bardzo mało wyrabiano tkanin lnianych, że. wyrób ich był 

bardzo trudny, i że ta gałęż przemysłu. mało rąk zajmowała. 

Przoż Alugi czas, największe panie sypiały nago i boz bielizny 

Dopićro wojny krzyżowe a późnićj epoka: odrodzenia, poczęli 

wprowadzać wylewintniejsze obyczaje, zbytek niowet, podniosty 

one tak zwany przez Anglików słandard of life; życie zaczęt 

nastrajać do pownćj miary wymagań przyjętych, i wtedy pojaw 

10 się mnóstwo rzemiosł drugorzędnych, dotąd nieznanych, któ- 

ve wywołały wielkie zapotrzebowanie pracy kobiecej. Robota 

podzieliła się na mnóstwo gałęzi: zwłaszcza nówo wprowadzone 

wyroby koronek, haftów, trykotów, materyi jedwabnychi lekkich 

tkanin jak mnuślinu i batystu, wielu kobiótom dostarczyły zaję 

wia. Z dwóch wykwintnych rzemiosł, koronek i hattu, pierwsz 

wcześnićj się rozwinęło. Znane od najdawniejszych wieków 

pwitnące w Wenocyi za czasów średniowiecznych, w XI stule- 

ciu przeniosło sięna północ, wyjdoskonaliło się, zamieniają 

igłę wrzecionem i wkrótce mnóstwo rąk zajęło. Ścies 
cuzki i fandryjski zaczęły współubiegać się o pierw 
4 wonteekim. Postanowienia zakazujące przepych, eheialy po- 

Levassenr, Histośre des classes oweritres, T, str. 151. 

umiże, I, str. 148, 149. 
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wstrzymać ten zbytkowny handel; usiłowano z początku znie- 
chęcić do tych delikatnych, czysto kobiócych wyrobów, póź 
nićj znowuż wspierano je szczególną łaską królewską. Kolbert 
nadał przywilój pewnćj pani Gilbert z Alengon, na wprowadze- 
nie do Francyi ściegu weneckiego, oddał do jój rozporządzenia 
zamek Lonray, i wyznaczył 150,000 liwrów na pi 
szta założenia fabryk 
czamy odrębny, pełen z 

downictwa zawdzię- 
j o francuzki wyrób, zwany 

point d) Alenęon. Cała Normandya wzięła się do w 
koronek; tylko w każdóm mieście wyrabiano je w sposób odmien- 
ny i innym deseniem. Lotaryngia, Wogezy, Flandrya, przyjęły 
także tę kosztowną robotę, zmieni według własnego po- 
mysłu.  Godnóm jest uwagi, że to wykwintne rzemiosło zako- 
rzeniło się i rozgałęziło w tój samój okolicy, gdzie i dziś naj- 
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haftarska, odziedziczona po starożytnych, przecho- 

wała się i w średuich wiekach; zdobiono haftem dalmatyki, 

tuwalnie, ornaty, i suknie książąt krwi. W początkach XVII 

wieku już nietylko świątynie i pałace książęce, ale oraz miosz- 

kania i szatnie magnatów otwarły się dla tćj gałęzi przemysłu, 

która się rozwinęła, udoskonaliła i stała się sztuką prawdziwą 

dopióro w XVIII stuleciu. Tak zwany biały haft, jośli nie nowe 

rynaleziony, to nowowprowadzony, rozpowsz ehnia się w całój 

Europie. Saksonia, Szwajcarya, Wogezy, Szkocya ciągną kp- 

rzyści z tój roboty wyłącznie kobiócój. Haft tamburkowy, 

przedtóm znany tylko w Chinach i Indyi, około r. 1750 po” 

jawił się i u nas. Robota szydełkowa zostałą wprowadzona 

w górach Beaujolais i Forez przez trzy zdolne i zrgozno 907 

stry, które odkiadły tę umiejętność w Szwajcarzy”. Wkrótce 

bardzićj kwitnie przemysł. Umysły j 
zbyt wzniosłóm pojęciem o powołaniu kobićt, przeraził się wiel- 
kim wpływem, jaki wyrób koronek na los ich wywarł usiłowano 
znieść nietylko zawód, ale samo imię wyrobnicy. Wyrok par- 
lamentu tulzkiego w 1640 roku, pod pozorem, że koronki od- 
rywają zbyt wiele kobiót od zajęć domowych, zabronił w obrę- 
bieswojćj władzy wyrabiać kwadraty koronkowe. Istotny interes 
przemysłu, cywilizacyi i kobiót, znalazł obrońcę w mnichu, 
którego imię, zaliczone w poczet. świętych, do dziś dnia wspo- 
minają z wdzięcznością za opiekę, jaką otoczył sprawę poży 
teczną. Ś-ty Franciszek Rógis, nie tylko pocieszał i wspierał 
tysiące kobiót, których wyrok parlamentu pozbawił chleba ka- 
wałka, ale nadto stanął jako obrońca ich sprawy w Tuluzie 
i wygrał. Pomyślność ożyła na nowo w górach Velay, i dobro- 
byt wrócił pod strzechy wieśniacze przez pilną i cenną pracę 
robotnie koronkowych. Taki był początek rzemiosła, które 
w ostatnich czasach starój monarchii, zajmowało już nie tysią- 
ce, a setki tysięcy rąk kobićcych. 

hafta zajęło tysiące kobiót i tyluż rodzinom zapewniło 

dobrobyt. 
Takie było zajęcie niewiast za czasów starój formy rządu. 

Jedne, prźykute do roli, uprawiały ją w krwawym pocie czoła, 

jak La Bruyżre opisuje, drugie oddawały się nowopowstałym, 

zbytkowńym tzómiosłom, inne jeszcze, ciągnęły lichy 

z kądzieli i kołowrotka, a tylko panie z najwyższych 

warzyskich mogły pędzić życie bezezynne, lub poświęcone 

cznie zajęciom domowym. Zdumiałyby się matki nasze 
wyłączni 

i 

dyb 
sami tylko powinni 

gdyby je chciano nauczyć, że: mężowie 

troszczyć się o utrzymanie żon i siebie, że wyra w; robnica, 

jest „niecny i bezbożny* (Aiehelet). One jeśliby się skarżył, 

40 nie na pracę, do którój je potr „ ale na brak 

takowój w przemyśle, na zbyt czę 

bo jakkolwiek zajęcia dawnych 

dziś sądzą powszechnie, było ich i 

do liczby potrzebujących. "To tóż, kiedy w 1489 r. Pr ygot- 

wywała się rewolucja, która miała zburzyć dawniejsze urzą- 

te świętowanie przymusowe; 

kobiót były liczniejsze, jak 
mało w stosunku 
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dzenia ekonomiezne i polityczne instytucye, to jeszcze przed 
zgromadzeniem się stanów, kobićty stanu trzeciego (tiers ćtat) 
podały do króla prośbę o prawo nieograniczonćj pracy, a na- 
wet, zapędzając się zbytecznie, żądały, żeby wszystkie rzemiosła, 
do których wchodzą szycie, przędzenie i roboty drutowe, by 
wyłącznie im oddane. "Tak więc obok Moworządzajycego się 
świata, pierwszy okrzyk podniosły kobi 
zbytek pracy, ale wołając o dostarczenie im śakónóji nieod- 

pychając imienia twyrobnicy, ale prosząc 0 nie, jak o godność 
zaszczytną. 

Zatrzymaliśmy się, zbyt może długo, nad stanem pracy ko- 
biót przed XI wiekiem, aleśmy sądzili rzeczą ważną wykazać 
początek tój kwestyi i dowieść faktami, że ona oddawnaistnie- 
je. Leżało nam na sercu przekonać czytelników, że wyrobniea 
wzięła początek w dniu, kiedy niewolnietwo zniesiono, oraż 
przekonać, że nigdy w żadnym kraju zajęcia domowe nie po- 
ołanialy Me ozasu kobióty z Polna że to wymarzone społe- 

i wychowaniu dzieci, nie istniało nigdzie w przeszłości, i że. 

skoro tylko dla kobiót odkrywała się jakakolwie 4 płatnój 
roboty, rzucały się na nią, z chciwością, a w braku pra 
mieślniezćj, oddawały się trudom cięższym, grubszy 
korzystnym. 

Koniec przeszłego stulecia rozpoczął nową epokę w świec 
ejszy przewrót zrobił w sferze przemysłu 

mego przez  zaprowadzeni 
ulepszonych ins 
wołana postępem mechanizmu. Ciekawym będzie dla studyów. 

zyła zmiana w produkcyi, wy- 

któreśmy przeds waili, krótki wykaz rozwoju wyrobnictwa 
automatyce 
ką skalę. 
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Za starój formy rządu, kobity brały czynny udział w rze- 
miośle tkackićm. Z materyałów przędzalnych tylko len, je- 
dwab' i wełna były wtedy używane. Bawełny, zajmującój naj- 
pierwsze miejsce w wyrobach dzisiejszych, bardzo jeszcze mało 
używano. - Historya przerabiania bawełny, jest zarazem histo- 
vą powstania i rozwoju wielkiego przemysłu. Przywilej kró- 
iewski, nadany przez Franciszka I szmuklerzom w Ronen, 
mówi o Dawełnie, jak o rodzaju wełny nowowprowadzonój 
w użycie, i wehodzącćj w skład tkaniny kosmatój, ze lnu i ba- 
welny wyrabianćj!. Długo jeszcze potóm produkt ten odegry- 
wał bardzo podrzędną rolę w przemyśle ruańskim, który prze- 
kładał używanie Inu i wełny. Dopióro pod koniec XVIII wie- 

W Manchester, t 

1760, wyrabiano jój nie więcćj jak za 5 milionów fran- 

ce przemysłu bawełnianego, 

iośla z Blackburn, w Lankashire, Janes Har- 
yes wynalazł: spówniny jenny, gonialny przyrząd, wysnu- 

wający ośm nitek na raz. Udoskonalenia poszły prędko jedno 
za drugióm. W r. 1769 Arkwright, którego imię na zawsze po- 

zostanie wyryte w dziejach przemysłu, wymyślił madljenny, 
przędzalnię o dwudziestu wrzecionach; Samuel Orompton a za 
nim inni budowali już maszyny o 100, 200 i 1,000 wrzecio- 
nach.  Podniosły się fabryki, których  przedtóm, miano tylko 
nieliczne i słabe zarodki. Przyrządy te z razu konne, zaczęto 
wkrótce poruszać parą. Potę ly wy ly takichż 
zasobów i licznego zastępu Idzi pracujących; praca zbiorowa 
zaczęła się podnosić ze szkodą pracy jednostkowćj. Mulljenny 
stąpila miejsce żywćj prządki. Wkrótce jednak liczne za- 

jęcia przy fabrykach wynagrodziły kobiótom odebrany im spo- 
0b zarobkowania wrzecionem. Postęp nie ograniczył się wyna- 

d, le Coton, str. 245. 
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iem mudljenny: pojawiły się wyborne przyrządy do wybi- 
jania, gremplowania, rozciągania i wyczesywania; ale najważ- 
niejszy krok w przemyśle spowodował wynalazek warsztatu 
samoczynnego (selfacting); odtąd trzech robotników mogło za 
stąpić 500 prząd znych. Produkcya wszakże tak się 
rozwinęła, że liczba potrzebnych robotników nie zmniejszyła 
się, lecz owszem urosła w dwójnasób w ciągu pół wieku, a po 
kilku latach, znowu się zdwoiła. Kobićt i dzieci najwięcój uży- 
wano przy fabrykach. Para i maszyny potrzebowały tylko 
myśli, któraby niemi kierowała, a kobióty w wielu razach zdol- 

ze są do roboty od mężczyzn. 
Za postępem w prząśnietwie poszedl prędko postęp w tkae- 

twie. Jeszcze w 1678 r. oficer marynarki francuzkićj, p. de 
Gennes, przedstawił akademii nauk nową maszynę do robi 
nia płótna bez pomocy żadnego robotnika, W 67 lat późnićj, 
wr. 1745, sławny mechanik Vaucanson, wynalazł warsztat 
tkacki do gładkich materyi, który z małemi zmianami mógł 
służyć i do deseniowych tkanin.  Baines, historyk fabryk an- 
gielskieh, pisze że: w r. 1765. mechaniczne warsztaty tkackie 
były już w Manchester. Ale dopióro wielebny Edmund ( 
wright, w 1785 r. ulepszył je tak, że się stały prawdziwie nie- 
zbędne w przemyśle; nadał im szybkość 100—150 poruszeń 
nia minutę i doprowadził do tego, że kierujący robotnik mógł 
go w jednój chwili zatrzymać. Odtąd powstało automatyczne 
tkactwo; późniejsze ulepszenia jeszcze je rozwinęły; byłato 
druga gałęź przemysłu, oddana wyłącznie prawie w ręce ko- 
biót. W blechu i odbijaniu materyi wprowadzono także znacz 
ne ulepszenia, dzięki mądrym odkryciom; i tu robota kobićt 
odegrywała z czasem ważną rolę. 

Stopniowo wszelki przemysł przędzalny zpod strzechy 
przeniesiono do wielkich fabryk; najprzód poszedł len i wełna, 
a nakoniec jedwab. Tkacze jedwabnych materyi ze Spital- 
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fieds musieli także ustąpić parze. I tak przez półwieku w ca- 
I6j W. Brytanii przemysł włókienkowy zmienił się zupełnie 
robota ręczna stała się tu prawie niepodobieństwem. Olbr 
mie maszyny parowe ściągnęły do fabryk niemal całą ludność 
tkaczów Aa: ch dotąd. przy skromnych war- 
sztatach domowych. Nie bez oporu wszakże przeszła ta zmia- 
na: biódne obiate uparcie wracały do swoich kołowrotków 
i kądzieli, żeby sobie zarobić. jeden albo pół penny dziennie. 
Anglia zabrzmiała okrzykiem rozpaczy kandłoomtweacers (tka- 
czów ręcznych); parlament wyznaczył śledztwo dla zbadania 
ich upadku. Przemysł tymczasem szedł swoją drogą ponad tą 
nędzą i ruiną, doskonaląc coraz bardzićj maszyny gonialnych 
pomysłów. Walka rąk męzkich z warsztatami automatyczne- 
mi z dniem każdym stawała się nierówniejszą; robota kobiót 
rosła i rozszerzała się w miarę nowych ulepszeń; ze wzrostem 
produkcyi stały się potrzebne wielkie składy i magazyny; tu 
także były zajęcia dla kobiót; tysiące ich używano do składa- 

ykończania i pak: jateryi; przyj. je w ware- 
ouses i faktoryach. 

Według świadectw urzędowych, przedstawionych do parla- 
mentu w 1861 r. przemysł włókienkowy w W. Brytanii i Ir- 
landyi liczył przy fabrykach 775,534 robotników z tych 
467,261 kobiót a 308,273 mężczyzn; to znaczy prawie trzy 

kobióty na dwóch mężczyzn. Według tychże świadectw urzę- 
dowych w przeciągu lat 10-ciu liczba kobićt, zostających przy 
fabrykach w Anglii właściwój i ks. Walii, wzrosła w następnym 
stosunku: w r. 1850, przy fabrykach wyrobów bawełnianych, 
Imianych, jedwabnych, wełnianych, i konopnych, 
oraz trykotów, było 18,865 dziewcząt, niemających lat 13 
i 260,378_ kobićt i dziewcząt liczących więcój. W r. 1856, 
liczba małych robotnie niedoszłych 18 lat, wzrosła już do 
25,068, a starszych do 305,700. W r. 1861 było 32,667 
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dziewcząt mających niżćj od lat 16i 338,500 liczących więcćj. 

Zatóm w ciągu lat 10-ciu, liczba małych dziewcząt, pracują- 
ch przy fabrykach tkackich, powiększyła się w dwójna- 

sób prawie, bo z 18,000 przeszła na'82,000. Starszych ro- 
botnie przybyło najmnićj jedna trzecia 1, Ruch ten, tak po- 
śpieszny w Anglii, powolnićj postępował we Francyi, która na 
początku bieżącego stulecia znajdowała się w okolicznościach 
niesprzyjających tak radykalnym zmianom w przemyśle. Ry- 
szardowi Lenoir nie powiodło się tam, gdzie Arkwright dopiął 
eclu. Jednak w IV r. rzeczypospolitćj na pierwszćj wystawie 
przemysłowój, na Marsowóm polu, pokazywano bawełnę sprzę- 
dzoną na maszynie, poruszanćj hidraulicznym motorem, zbudo- 
wanćj w Lópine, przy Arpajon, przez p. de Laitre, późnićj pre- 
tekta w dep. Eure-et-Loir. Sprawozdanie z IX r. mówi, że w przę- 
dzalni tój, w którćj od owego czasu przędzono bawełnę do 
n* 160, sto młodych dziewcząt ze szpitalów paryzkich wycho- 
wano i przyuczono do pracy. Zakład ten nazwano szkołą 
Lópina. Wr. 1803 zbudowano w departamencie Wyższego 
Renu, w Wesserling, pierwszą, wielką przędzalnię; w rok póź- 
nićj, w tymże departamencie liczono ich pięć. W r. 1812 
w Mulhouse pojawił się pierwszy motor parowy, zastosowany 
do przędzalni. W roku 1825 w Alzacyi, otworzono pierwszą 
tkalnię mechaniczną o 240 warsztatach, W ostatnich latach rzą; 
du lipcowego, tkactwo mechaniczne zakorzeniło i ustaliło 

1 Czytelnik może znaleźć w pismach angielskich dokladne oblicze- 
nie, ile w każdóm rzemiośle, osobno wziętóm, przybyło kobićt i dzieci, 
Widzimy ztamtąd, że od 1850 — 1860 liczba dziewcząt mających mnićj 
od lat 13, w fabrykach bawełnianych zwi się we troje, w Inianych 

we dwoje, w jedwabnych została taż suma, a w wełnianych 
trochę się zmniejszyła. Kobićt liczących przeszło lat 13, także najwięcćj 

ło w fabrykach bawełnianych, a potóm w jedwanych. Z tychże 
Ki trykoty niedawno jeszcze zostały wprowadzone, 
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w” Sninte-Marie-aux-Mines. Normandya, która wyprzedziła 
wschód w otwarciu zbiorowych pracowni, bo jeszcze w XVIH 
wieku założono tkalnię w Saint-Sever, powoli brała się do póź 
niejszych reform, i dotąd jeszcze zachowuje obok fabrycznój 
domową robotę, ale stosunek ich coraz staje się nierówniej- 
szym: fabryka z rokiem każ „muje przewagę. 
W ciągu lat kilku do r. 1861 liczba mecl hanieznych warsztatów 
tkackich z 7,794 wzrosła do 9,188. W le Nord, Saint-Quen- 
tin, Lille, Roubaix, Amiens, tkactwo mechaniczne podnosi się 

m; już nietylko pospolite tkaniny, ale i dese- 
niowe zaczynają wykonywać w tamecznych fabrykach. Według 
wiarogodnych obliczeń, mechaniczne tkalnie przynoszą o 20— 

W takim st 
Kartony „Jac- 

qparda i warsztaty doskonalą się i h 
Setki tysięcy rodzin, w Normandyi, w le Nord i w Est, 

które dziś żyją jeszcze z zarobku przy krośnach domowych, 
będą zmuszone w większćj części, jeśli nie wszystkie, oddać się 
pracy zbiorowćj. Niektóre dodatkowe zajęcia, wykonywane 

zez kobióty, starców i dzieci pod strzechą domową, jak 
np. oczyszczanie i nawijanie przędzy na cewki, dają się wy 
pełniać tak dokładnie i niekosztownie zapomocą machin, że 
ludziom, którzy pracują nad tóm po domach, mogą zaledwie 
dać kawałek chleba suchego. Taki jest niepowstrzymany po- 
stęp przemysłu, który koncentruje się dla lepszćj i tańszćj pro- 
dlukcyi, a przestrzeń jakąśmy przebyli na tćj drodze, jest o wiele 
mniejszą od tój, która jeszcze stoi przed nami; ale z reformami 
ckonomicznemi dzieje się w ogóle to, co ze zmianami zbioro- 
wemi lub pojedyńczemi; pierwszy krok zawsze dłuższy jest 

i trudniejszy niż tysiąc następnych. Chcielibyśmy oznaczyć 
liczbę robotnie przy fabrykach francuzkich, jakeśmy to uczy- 
nili dla angielskich, ale braknie nam dokumentów. Ludwik 



FRACA KOBIET 

„Reybaud, w piękućm swóm dziele 0  bawelnie, przytacza z da 
iad i liczbę robotników, pr 

cujących przy fabrykach w departamencie Niższćj Sekwany; 
wynosi ona 40,134, z tych 14,071 kobićt, a 9,850 chłopców 

i dziewcząt. Dziś można śmiało utrzymywać, że ilość ta po- 
większyła się znacznie. Zważywszy, że Alzac 
miała 1,250,000 wrzecion i 25,000 warsztatów mechanicz. 

nych *, i że dep. le Nord, coraz bliżój dorównywał Alzacyi 
i Normandyi, łatwo wnosić, jak szerokie pole otworzyło się dla. 
pracy kobićt. 

I to nietylko bawełniany przemysł tak się zwrócił do pary 
i wa z wełną i nem widzimy to samo we Francyi iw An- 
glii. W rzemiośle przędzalnóm fabryka pokonała już wyrobnie- 
two doi w śadsjnra walka trwa jeszcze, ale i tu ze sta- 
tóm h. Płótna dychto- 
wne (toilo cretonno), od wieków dostarczane przez niższą Nor- 
maudyą, wyrabiają się obecnie od wybijania lnu aż do blechu 
w olbrzymich fabrykach nowego pomysłu. Niektóre z nich 

imają stale więcój niż po 1,000 robotników, w większćj czę- 
$ci kobićt. "Toż samo dzieje się z wyrobami welnianemi 
nych gatunków, od najgrubszych habitów, do najwytworniej- 

ych tkanin. Naturalnym wynikiem wielkiego postępu, jaki 
zrobiono przez lat 20 w przerabianiu wełny, jest wzrost pro- 
dukcyi fabrycznój, a upadek domowćj. Ulepszenia widoczne 
są w całój procedurze wyrobniezćj, od zachodu około wełny 
w stanie pierwotnym, aż do farbowania takowój; udoskonalone 
sposoby oczyszczania jój z tłuszczu, mycie i wybijanie, ułat- 
wiły bardzo przebieranie wełny, czynność, którą dawnićj naj- 

Nie przytaczamy tu cyfr ze sprawozdań wystawy 1867 r., jako z 
przeczonych przez fabrykantów w wojnie, która wypowiedzieli traktato- 
wi handlowemu. 
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6j kobićty wykonywały po domach. Machiny do czesa- 
nia wełny Heilmana i Hubnera wykluczyły z użycia szczotki 
ręczne, dające przedtóm wspólne zajęcie przy ognisku domo- 
wóm kobiótom, mężczyznom i dzieciom. Z 10,000 robotników 

nego czesania w Reims nie został dziś ani jeden. Szeze- 
ój uwydatnia się reforma w tkactwie. W Reims i Nor- 

zne mnożą się ciągle; kierują ni 
ściój obi y i nierzadko można widzieć młodziutkie 

ce j śnie nad dwóma warszta 
DR ART zajęć, odnoszący ate. doi uh la 
włókienkowego, mechanika usuwa prac 
przy fabrykach zajmują po większćj części kobiśty, to pocho- 
dzi nietyle ztąd, że przy maszynach parowych potrzeba więcój 
zręczności niź siły i że kobićtom taniój się płaci niż męże. 
nom, jak z tego, że wprowadzenie mechanizmu w przemyśle, 
odebrało im sposób: zarabiania po domach. Roboty wstępne 
i łatwe, jak oczyszczanie i przebieranie bawelny i wełny, zwi- 
janie ich na cewki i t. p. zajęcia, dotąd były wyłącznie wyko- 
nywane przez kobióty, a dziś maszyny, jeśli nie pochłonęły 
ich zupełnie, to sprowadziły tak nizko, że trzeba być zupełnie 
pozbawionym środków do życia, żeby im trud i czas swój po- 
święcić. Wykończanie materyi musi tóż odbywać się w fabry- 
kach na miejscu, nie sposób bowiem każdą sztukę sukna lub 
płótna przenosić do mieszkania, żeby przepatrywać je, wyj- 
mować plamy i niepotrzebne nitki, wygładzać skazy i nierów- 
ności. To więc wszystko spełnia się w pracowniach zbioro- 
wyeli a nie po domach. 

Jedyab”, choć niechętniei z pownóm walaniem, poszedł tóż 
ludy Ina i wełny i poddaje się systemowi fabrycznem 

Dziesięć lat temu Ludwik Reybaad w swoich zajmujących stu- 
dyach o jedwabnietwie, zaznacza już początki reformy w tój 
gałęzi przemysłu; wylicza tkalnie mechaniczne w Anglii i w El- 



24 PRACA KOBLED 

berfeld w Prusach; mówi o pierwszych warsztatach automa- 
tycznych w tkalniach jedwabnych francuzkieh, najprzód w Awi- 
nionie w r. 1834 a wkrótce potóm w fabrykach Saint-Etienne 
i Tarare, w okolicach Kyonu. Opisuje ogromne zakłady Ju- 
jurienx i Sóauve, razem fabryki i pensyonaty, gdzie młode dz 
wezęta przy pomócy pary tkały jedwab”, wyrabiały płusz i 

j ty jak sługi, pracowały. jak wyrobnice, miały 
i pomieszczenie jak pensyonarki, i pędziły 

komie. Od czasu kiedy Reybaud pisał tę książk 5! podętny 
zakładów dużo przybyło; wyliczać je możnaby bardzo długo. Je- 
den ze współczesnych pisarzy, który przedmiot ten badał zbliz- 
ka starannie i sumienie, pisał przed trzema laty, że w połu- 
dniowój Franeyi jest okołó 404000 dziewcząt, umieszczonych 
w podobnych zakładach. * 5 

Zatóm przemysł włókienkowy, przyjmując ostatecznie i na 
zawsze system fabryczny, zostawił kobićtom dwie drogi: 

zrzec się zupelnie pracy, która dotąd wielu z nich dawała 
środki do życia, albo wykonywać tę pracę w zakładach publi- 
emych. Kobićty bez wahania. wybrały ostatnią, i liczba ieh 
przy fabrykach wzrasta z dniem każdym. W braku urzędo- 
wych wiadomości statystycznych możemy tylko przypuszczal- 
nie obliczyć, że obecnie we Francyi przy fabrykach baweł- 
nianych, Inianych, jedwabnych i wetnianych mieści się 400,000 
—450,000 kobićt; i jeśli nie nie wpłynie stanowezo na po- 

podział pracy, iejsze i silniejsze 
i wyrabiać przedmioty w jak najkrótszym czasie, z mniejszym 
kosztem, i w jak największój ilości na raz. Niema rzemiosła 
domowego, któremuby postęp mechaniki i pary nie zadał wiel- 
kiój klęski. "Przed 30 laty, przemysł ograniezał się na przy- 
gotowywaniu materyi na odzież ludzką i można było sądzić, 

j się nie posunie; tymczasem dziś mamy maszyny, które 
nasze, że je wprost 

z fabryki kłaść na siebie możemy. Zaznaczyliśmy wyżćj świe- 
otów w Anglii. W Nottingham wynaleziono ma- 

szynę kolową, która zapomocą pary wyrabia trykot w szero- 
kich sztukach, tak że późnićj można zeń dowolnie wykrajać 
potrzebne przedmioty; dziś wynalazek ten przeszedł już i do 

Franeyi; wprawdzie depart: Aube i Calvados, gdzie rzemiosło 
trykotowe kwitnie najbardzićj, uprawiają go w większćj części 
po domach i nie postawiły jeszcze na takićj stopie, jak jest 
w Nottingham, ale już i tu warsztaty mechaniczne zaczynają 
z dobróm powodzeniem wchodzić w użycie. W Calvados, gdzie 
przemysł ten zajmuje 10,000 kobićt i dzieci, założono już kilka 
wodnych i parowych fabryk trykotów. Widać, że nie tak si 
nie udziela jak system fabryczny. Gdzie tylko raz się osiedli, 
tam wzrasta i rozszerza się, aż w końcn wszystko pochłania. 

Trudne i delikatne wyroby, które zdawały się przeznaczo- 
ne na wieczne dziedzietwo zgrabnych rączek kobićcych, dziś 

wstrzymanie bieżącego kierunku w przemyśle, to przewidzieć 
można, że przy ciągłym rozwoju prae mechanicznych, liczba 
ta zdwoi się w krótkim czasie. 

Ale bardzo niedokładne mielibyśmy pojęcie o pracy ko- 
biót przy fabrykach, gdybyśmy sądzili, że używane są tylko 
w przędzalniach i tkalniach. Udział ieh w przemyśle jest nie- 
równie szerszy, Wiek nasz dąży do skupienia wszelkićj czyn- 
ności wyrobniczój w fabrykach, gdzie łatwićj jest ustanowić 

wykonywają się tókże zapomocą maszyn.  Tiul i koronki sta- 
mą gałęź fabrycznych wyrobów angielskich. Prosty 

angielski Hoatheoat po wielu próbach odkrył stosowne 
narzędzia do mechanicznego wyrabiania tiulu, zwanego Bobin, 
który od r. 1809 a mianowicie od 1823 tak bardzo wszedł 
w użycie i taki zrobił podryw robocie ręcznych koronek. 
olbzzyznieh warsztatach zapomocą pary wyrabiano tę pajęczą 
tkaninę, która prz ła tyle cierpliwości i pracy 
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mozolnój. Maszyna Heathcoata, ulegając ogólnemu prawu 
przemysłu, coraz się bardzićj doskonaliła. Z początku potrze- 
bowała 60 obrotów na zrobienie jednego oczka, dziś toż samo 
oczko wykonywa w 6 obrotach. Kiedy dobra robotnica, pra- 
enjąc ręcznie, na minutę robi 5 oczek, niektóre warsztaty ko- 
łowe, w tymże samym czasie, wykonywają ich 30,000. Wyrób 

tiulu fabrycznego zawiesił na jakiś czas robotę naszych koro- 
niarek.  Alengon, które w 1788 r. liczyło 9,000 kobiót, wyra- 

biających koronek na 4 miliony franków, w r. 1840 miało tyl- 
ko 200 rohotnie i dochodu 30,000. Odtąd Alengon podniosło 
się znow. Nadzwyczajna taniość tiulu stała się dźwignią dla 

ręcznój roboty koronek. Ale aty mechaniczne zrobiły 
nowe postępy i nowe odkrycia. Sprobowano zastosować do 

tiuln kartony Jacqiarda i gładką siatkę pokrywać różnemi de- 
seniami.. Próba się powiodła. Saint-Pit [6s-Calais rozwinę. 

two prostych ło dzieło rozpoczęte w Nottingham. 
koronek, stosunkowo doskonale, zaczęto wykonywać. Bardzo 
znaczne domy”w Paryżu przyjęły koronki fabryczne nieróż- 

prawie od pospolitych ręcznych. Trudno dziś zazna- 
czyć do jakićj doskonałości dojdzie ten wyrób przy tak szyb- 
kim postępie. Bogate, wykwintne koronki zapewne będą za- 
ssze dziełem rąk zręcznych robotnie; ale koruny pospolite, gi- 
piury zwłaszcza nad któremi pracuje blizko 100.000 kobiót 
w środkowój Francyi i Belgii, może być bardzo, że przejdą 
z czasem zupełnie w dziedzinę wyrobów fabrycznych. Nie za- 
pominajmy, że w dzisiejszych czasach zbytek i p 
ogromne, ale gonią więcćj za efektowości 
a maszyny są zupełnie zdolno zadowolnić te miesz 
spolite upodobania. 

Do najświeższych i najważniejszych odkryć postępu, w ob 
rębie rzemiosł kobiócych, należą maszyny do szycia. W 030b- 
nym rozdziale będziemy mówić o nich i o wpływie jaki praw- 
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dopodobnie wywrą jeszcze na losy kobiśt. "Tu chcemy tylko 
przedstawić pokrótce zmianę, jaką już dokonały, a i ta nie 

ój jest wagi. Z wynalezieniem tych maszyn, robota sukień, 
oszyć i t. p. przeszła w znacznój części z domów do warszta- 
tów ogólnych. Wynalazłszy mechanizm szyjący, postarano się 
zastosować doń siłę pary. Szwalnie parowe w wielkich pra- 
cowniach postępowały tą samą drogą co tkalnie mechaniczne. 
Dwa te rzemiosła zostają z sobą w związku i ulepszenia ich 
szły w jednym porządku. Z prac angielskiego towarzystwa 
postępu nauk socyalnych dowiadujemy się, że w Dublinie, 
w r. 1862, było już dość dużo szwalni mechanicznych, przy 
których liczono 200—300 kobićt. W Paryżu przed trzema 
laty zwiedzaliśmy fabrykę Godillot, gdzie około 1,200 kobiót 
pracowało przy parowych maszynach do szycia; jedne z nich 
kierowały maszynami, inne przygotowywały, lub wykończały 

+ jeszcze inne szwalnie w Paryżu posługujące się roboty. 
parą. Pracownia Demidowa przy ulicy aux Ours, ma maszy- 
ny poruszane siłą elektryczną. Ciągłe ulepszenia w mechani- 
ce dążą do tego, że z czasem sporządzanie odzieży stanie się 
rzemioslem czysto fabrycznóm. W zakładzie Godillot, można 
widzieć metaliczną krajczynię, która w jednój chwili wykrawa 
ogromny stos materyi. W szewiectwie wielki przewrót 
bił pomysł obuwia szrubowego. W Dublinie jest 8 zakładów 
szewskich, gdzie blizko 500 kobiót pracuje za warsztatami 
przy maszynach do szrubowania lub szycia obuwia. Tak samo 
rzecz się ma z siodlarstwem, mundurami wojskoweni, fabrykami 

pek i gorsetów. W miarę rozpowszechnienia się maszyn 
doszycia, praca zbiorowa coraz większe znajduje zastosowanie. 
W Dijon w fabryce p. de Maitre, 200 mężezyzn i 100 kobićt 
wyrabiają albumy do fotografii, pugilaresy i teki. 

Nie sądźmy, żeby w teraźniejszym wieku przemysł włó- 
kienkowy i lekkie roboty ręczne były jedynym wydziałem 
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czymmości kobiót. Z postępem mechaniki otworzono im dro- 
gę do wielu innych rzemiosł. Wiadomości zebrane w Anglii 
w 1843 1. dostarczają nam bardzo zajmujących szczegółów 
o udziale kobiót przy fabrykach żelaznych; pracuje ich tam 
wiele, i nieraz nawet przy robotach wymagających dość znacz- 
nój siły. Przy fabrykach szrub i gwintów, najwięcój jest ko- 

t 300 na 60-ciu męż- biót: przy jednój z nich liezono kobi 
czyzn. Sprawozdawca utrzymuje, że przy podobnych zakła- 
dach liczy się ogólnie na stu robotników 50—90 kobiót; 
przyjmowane są tam niekiedy od 13-g0 a częścićj od 16-g0 
roku życia. Fabryki guzików metalicznych dają także zajęcie 
kobiótom. W Wolverhampton dużo jest kobiót i dziewcząt 

przy fabrykach ćwieków. Jeden z przemysłowców podaje we 
wspomnianych wyżój badaniach z 1543 r., że kobiety równie 
dobrze robią ćwieki jak mężczyzni, aniektóre z nich są zadzi- 
wiająco zdolne do tćj roboty (some of tlem have a remarqua- 
ble gift this way). W fabryce szpilek w Warrington liczą, 
mnićj więcój, 180 dziewcząt na 141 chłopców, niemających 
lat 15-01 130 kobiót na 50 chłopeów, od 18—18 lat. Wia- 
domości te poczerpnięte z badań 1843 r. są potwierdzone do- 
niesieniami świeżo podanemi towarzystwa postępu nauk spo- 
łecznych: widzimy z tych doniesień, że stan rzeczy nie zmienił 
się od owego czasu; w Birmingham zawsze jost ten sam stosu- 
nek kobiót pracujących przy fabrykach żelaznych. Opisują 

nam robotnice z ćwiekarni w Staffordshire, czarne od sadzy, 

muskularne, mające dużo ciała, odrażającćj postaci (exttraor- 
dinary figures, black with soot, museular, brawny, undelighit- 
ful to the last degree). W garnearniach, fabrykach porcelany 
i cegielniach często jest więcćj kobiót, niż mężczyzn; w przej- 
mujący sposób malują nam ich powierzchowność. W papier- 
niach ilość kobiót wyrównywa a niekiedy przeważa liczbę męż- 
czyzn. Dodajmy, że kobićty brały udział w górnietwie; kiedyś 
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nawet. pracowały w podziemiach, dziś używane są tylko 
robót na powierzelmi; w Belgii wszakże, dotąd można. je 
dzieć w głębi kopalni węgla kamiennego; w Szłązku było toż 
samo, aż do świeżo wydanego zakazu. We Francyi, oprócz 
wymienionych wyżćj rzemiosł, kobióty używane są jeszcze do 
innych, takich nawet, które zupełnie zdają się dla nich nie 
właścive; dużo ich np. pracuje przy fabrykach wyrobów che. 
micznych. Godnóm tóż jest uwagi, że przy fabrykach tytunio- 
wych we Franeyi, robota cygar. i papierosów zajmuje tysiące 
kobićt, kiedy w Anglii, jak to widać, ze sprawozdań 1845 r. 
wydział ten zostaje wyłącznie w ręku mężczyzn. 

Skreśliliśmy wam ezytelniej 1 zakres pra- 
cy niewieścićj p ie, jeszcze cy- 
frami oznaczyć ile kobiót pędzi życie za warsztatem. Za- 
pewne nie będziemy mogli spełnić tego tak dokładnie, jak kie- 

rzecz szła tylko 0 przemysł włókienkowy, mamy wszakże 
wskazówki, które choć nie bardzo drobiazgowe, są jednak zn- 
pełnie wiarogodne. Jeden z nadzorców fabryk angielskich 
p. Bakex liczbę robotnie, pracujących przy fabrykach i pra- 
cowniachi publicznych w W. Brytanii i Irlaudyi, oznaczył 
w sposób następujący: 

Wodług pięcioletnich spisów z r. 1861 
w fabrykach bawełnianych, lnianych, wel- 
nianych, wyrobów mieszanych, konopnych 
itrykotowych było . loty w 261 kobićt. 

W r. 1864, w garnearnia 
dach iez0no sle va0 wta 60» 4 1 20,000 

W rzemiosłach które późn 
to pod prawidła, aktu fabrycznego (factory 

RASNNE 4841801000 
stkich innych pracowniach . 10,000 

Razem. . 747,261 kobiśt. 
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Lord Brougham w mowie swojćj, mianćj w roku 1862, na 
posiedzeniu towarzystwa rozwoju nauk społecznych utrzymy- 

trzy czwarte dorosłych kobićt nieza- 
ych, dwie trzecie wdów i siódma część mężatek, zajmują 

się robotami, niezależnie czyli pojedyńczo (independent or 
insulated labours); prócz tego wielka liczba żon, córek i sióstr, 

gstniczy w prawi przez mężów, ojców 
lub braci, w kantorach, gospodarstwie i za warsztatami domo- 
wemi (beside the multitude of wives, daughters and sisters 
who share in the works of their relatices at. the counter, in tle 
dairy or by the needłe). Z takićj organizacyi pracy kobićcćj 
w Anglii wynikają fakta społeczne, wyrażające się cyframi go- 
dnemi uwagi. * Wiadomo, żó we wszystkich krajach europej- 
skich ludność żeńska jest nieco przeważającą, bo chociaż ro- 
dzi się więcćj chłopeów niż dziewcząt, ale śmiertelność między 
pierwszemi jest wię nica ta wszakże stała jest ale nie- 
znaczna. We Francyi np. w 1866 r. ludności męzkićj było: 
MAM a kobićt 19,052,9851. W pewnych zaś miejsco- 

wościach W. Brytanii nierówność dwóch płci staje s 
jącą. Miasta fabryczne, w których wy! koronki i try- 
koty, liczą zwykle więcój kobićt_niż mężczyznę przeciwnie, 
w miastach oddających się robotom metalurgicznym przeważa 
znacznie ludność męzka; Nottingiam np. na 100,000 mie- 
szkańców liczy kobiót o 10,000 więcój niż mężczyzn, czyli 
55,000 mieszkańców płci żeńskićj na 45,000 mężczyzn. Zu- 
pełnie przeciwny stosunek ludności jest w Dudley, gdzie wy- 
rabiają żelazo; tam ludność męzka o wiele przeważa. W Bir- 
mingham, gdzie głównie trudnią się wyrobami krusz- 
cowemi, różnica jest mniejsza, zawsze jednak na 100 kobiśt 

1 Annuaire de la statistique pour 1869, str. 29. 
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liczą 105 mężczyzn!. W niektórych obwodach rolniczych we” 

szło we zwyczaj używać w wielkićj ilości kobiót i dzieci do 

uprawy ziemi, wedłag trybu zwanego agrieulkuwałgangs; w tych 

obwodach ludność żeńska przeważa”, 
M małóm królestwie Belgii liczba kobiśt, pracujących przy 

kach i kopalniach, jest także znaczną bardzo. Według 
fabr: 

1846, w kopalniach yęgla kamiennego było 
spisu ludności z r. 
wtedy 7,066 kobiót, dziewcząt dojrzałych i dzieci płei żeńskićj; 

razem 71,000 robotnie 
w różnych innych fabrykach 03,636, 1 

a od tego czasu, 
przemysłowych. Liczba ta znacznie wzrosł 

z przyczyny rozwoju. rzemiosł i coraz ogólniejszego przyjmo- 

wania kobićt do fabryk przędzalnych. W r. 1868, według wia 

domości podanych do parlame: gijskiego, przy kopalni 

węgla w podziemiach i na powierzchni pracowało kob ót i dzieci 
dwoje tyle co w 1846 r. Słusznie 

możomy wnosić, żo w fabrykach liczba robotnie tak samo zwię- 

kszyć się musiała; byłoby więc ich w Belgii razem wziętych 
ż0 objętych 

13,524, czyli prawie we 

około 140,000, nie licząc różnych rzemiosł, świ 

systemem pracy zbiorowój. We Francyi nie probujemy nawet 

robić podobnych obliczeń, bo przy zupełnym braku przeglądu 

ogólnego w przemyśle fabrycznym, musielibyśmy ograniczyć 

rzypuszezeniach; w Niemczech toż samo. W Stanach się na p 
sobiście, na miejscu, zbadać rze- Zjednoczonych nie mogąc 

„ prośiliśmy znakomitego prawnika, który udawał się tam 
stosunków 

dla zebrania prawniczych wiadomości i zawiązania 

4 amerykańskióm towarzystwem nauk społecznych, o powzięcie 

4 udzielenie nam wskazówek w przedmiocie pracy kobiśećj. 

1 Transactions of the association for the promotion qf social science, 

rok 1868. 

3. Patrz badanie o ustroju pracy rolniczój, znanćj 

Studium nad tym przedmiotem umieściliśmy w Reruo des 
pod nazwą a, 

cultural gang 
Doux Mondes z dnia 1 września 1869 r. 
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Przytaczamy tu dosłownie ciekawy ustęp z jego odpowiedzi. 
„Mówiłem, pisze on, z różnemi osobami o pracy kobiót z klasy 
wyrobniezój, wszysey mnie odpowiadali, że kobićty nie pracują. 

żona. jednego z głównych członków amerykańskiego 
towarzystwa postępu nauk społecznych) śmiała się bardzo, 
kiedym jój postawił to pytanie. „Dotąd dzięki Bogu, odpowie- 
działa mi, w stanie New-Yorskim, kobićty pracują tylko przy 
dlomowćm gospodarstwie. Niektóre bywają niekiedy używane 
do robót pozadomowych, ale to są wyjątki i nie można okre. 
Ślić ieh stanu, bo nie ma zupełnie osobnćj klasy wyrobnie, ma- 
jących stałe rzemiosło.* Mówiła pani X..., że w Massacusots, 
są fabryki przy których pracują kobióty, ale że sąto z 

ące zarobku, żęby sobie posag 
Dodała je że nie zna żadnego dzieła, odnoszącego się do 
tój kwestyi, zaczynającój ledwo kiełkować w dwóch czy trzech 
stanach półnoeno-wschodnich, a nieznanćj zupełnie w innych.* 
Odpowiedź taka człowieka znakomitego i sumiennego, zadziwiła 
nas nieco i zmieszała. Obraz przezeń skreślony wydał się nam 
zbyt śmiesznym, żeby mógł być wzięty za prawdę. Wiedzieli 
śmy zresztą, ilu to złudzeniom ulegają nieraz osoby najznako- 
mitsze nawet, gdy idzie 0 ocenienie położenia i losu tyci 
szezęsnych istot, których ponura i smutna egzysteneya niez 
oczu nie wabi. 

Kwestya pracy kobiót istnieje w Ameryce jak wszędzie, 
fabryk jest dużo bardzo nietylko w Nowój Anglii ale i w nie 
których stanach środkowych, jak w Ohio i Pensylwanii. 
W stanie New-Vorskim choć nie ma przędzalni ale dużo 
jest wielkich pracowni, gdzie robią gorsety i td, i tam 
tysiące robotnie pracuje poza domem. Dużo tóż piszą 

v Ameryce o pracy kobićt. W 1863 roku pojawiła się 
tam książka pod tytułem: The employment of women, przez 
Wirginiusza „Penny. Książka ta, jak i wszystkie w tym 
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rodzaju w Europie pisane, maluje same czarne obrazy i snu- 
tne robi odkrycia. Późnićj wyszło jeszcze dzieło w niemieckim 
języku: die Frauen Arbeit przez p.Daul i także daje nam 
wiele szczegółów o zatrudnieniu kobiót w Ameryce. Nakoniec 
p-Welles, minister finansów w Gain dnoczonych, w spra- 
wozdaniu swóm z 1869 r., wykazuje, że udział kobićt przy fa- 
brykach w ciągu ostatnich lat kilku, zwiększył się znacznie. 
Zobaczymy dalój, z wiarogodnych wiadomości statystycznych, 
że obecnie przy fabrykach włókienkowych w Stanach Zjedno- 
czonych, być musi więcćj niż 100,000 kobiót pracujących. 

Widzimy więc jak ogólną jest kwestya. którą się zajmuje- 
my; stawią ją sobie wszystkie narody. W Australii nawet, jak 
można wnosić x wiadomości nadesłanych angielskiemu towa- 

stwa rozwoju nauk społecznych, była poruszoną. Wielki 
więc interes ogółu spoczywa w bezstronnóm zbadania położe- 
nia kobiót zajmujących się rzemiosłami i w wynalezieniu środ- 
ków ku polepszeniu ich bytu. 
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ROZDZIAŁ IL 

O płacy kobićt użytych przez wielki przemyśl. 

W powyższym rozdziale  przedstawialiśmy w krótkości 
zmiany, jakie od początku bieżącego stulecia aż do dziś 
jeszcze dokonywają się w przemyśle.  Byłto wstęp konieczny 
do gruntownego zrozumienia przedmiotu, o jakim w dziele tóm 
mówić zamierzamy. Skreśliwszy w grubych rysach udział ko- 
biót w przemyśle XIX wieku, pozostaje nam zbadać jaki los 
daje im nowa organizacya pracy. Jakie jest dziś położenie 
wyrobnicy pod względem materyalnym i moralnym? jak zmia- 
ny zaprowadzone w sposobach wyrobnietwa wpłynęły na fizycz- 
ność i przeznaczenie kobićt pracujących? Oto są wielkie py- 
tania, które należy nam zbadać bezstronnie. 

Pierwsze i główne miejsce w losie wyrobnicy zajmuje pła- 
ca. Ona wpływa na cały byt tak kobićty jak i mężczyzny 
z ludu. Od wynagrodzenia jakie pobierają zależy ich dobr 
byt, niezależność, uciechy umysłowe, jednóm słowem, byt mo- 
ralny i materyalny. Dokładna więc znajomość wartości płacy 
robotnie dzisiejszych, stanowi punkt wyjścia i oporu wszystkich 
poważnych badań i teoryi o losie i przeznaczeniu kobióty 
w XIX wieku. Ale nie ma nie zmienniejszego i bardzićj po- 
wikłanego jak kwestya płacy, nie bardzićj względnego i miej- 
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scowego jak cena robotników; chcieć ją oznaczyć w danym 
czasie i miejscu, choćby w przybliżeniu tylko, byłoby to samo 
€0 kusić się o schwycenie i wyrycie obrazu nietylko niewy- 
raźnego, ale o zmiennych barwach i odcieniach, któryby za 
drugióm wejrzeniem okazywał się innym niż za pierwszóm. 

dzi iejszych czasach panowania ducha nauk i zajęć po- 
zytywnych, sądzą, że się już wszystko powiedziało, kiedy opie- 

rając się na ściach zwykle dość ograniczonych, sporzą- 
dzono staty: stykę, i określono cyframi stałe prawidła. dla zja- 

ę do okoli dzą, że się 
tkie dane potzobno do rozstrzygnienia kwestyi 

bardzićj tarne niż 
trafne, otrzymano cyfry średnie czyli przypuszczalne, którym 
rzeczywistość najczęścićj nie odpowiada. Jedną z wielkich trud- 
ności nauk zajowych stanowi to powi „ a mi: i 
ta zmienność zjawisk społecznych. Kiedy w świecie fizycz: 
nym, to jest, w bezwładnćj, biernćj naturze, wszystko ma sta- 
łe, ogólne i niewzruszone prawidła, w świecie duchowym czyli 
w naturze żyjącój mającćj wolną wolę, wszystko się wydaje 
indywidualnóm i zmiennóm. Płaca zmienia się stosownie do 
miejsca, rzemiosła i osoby. Czas, przestrzeń, wszystko na nią 
wpływa; jakże więc można ująć w pewne prawidła rzecz, tak 
pozbawioną charakteru ogólnego i stałego? 

Druga trudność nierozłączna od tych kwestyi polega na 
tóm, że pewna opłata pieniężna, jedyna o którój mówią staty- 
styki, jest tylko pierwszym okresem sprawozdania, a żeby go 
dobrze zrozumieć, trzeba poznać okres drugi, mówiący 0 ce- 

.. Słowo utrzymanie, bierzemy tu w jego naj- 
szerszóm znaczeniu, obejmując nim wszystko, co jest po- 
trzebne, użyteczne i przyjemne w materyalnóm życiu człowie- 
ka. Żeby więc pojąć rzeczywistą wartość wynagrodzenia ro- 
botnie w różnych prowineyach, trzebaby nietylko wiedzieć, 
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jaka jest opłata pieniężna roboty, ale nadto mieć cennik żyw- 
ności i wszelkich przedmiotów służących do użytku klasy wy- 

Nie należy zapominać, że jakkolwiek rozwinięte 
ycia i obniżone koszta przewozu zniniejszyły dziś 

óżnicę cen, zawsze jest ona jeszcze bardzo znaczną. W nie- 
których miejscowościach Trancyi, życie kosztuje tanio, w in- 
nych bardzo drogo, i to często na niewielkićj przestrzeni. 
Ceny zboża w kraju naszym (Francyi) są prawie jednostajne 
wszędzie, ale chleb sprzedają bardzo rozmaicie. Wartość 
mięsa, jarzyn, wina, opału i mieszkań, bardzićj jeszcze różną 

st wszędzi 

IT nie tylko koszta utrzymania stanowią drugi okres spra- 

wozdania, w któróm pierwsze miejsce zajmuje nominalna war- 
tość opłaty robotnika, dodać jeszeze należy potrzeby, zwycza- 
je i wymagania, zależne od różnćj stopy życiowój w miejse: 

wościach różnych. Dobrobyt i nędza nie mają granie stałych. 
Kobićta lub mężczyzna wspierani dziś u nas przez dobroczyn- 

ność jako nędzarze, w innym czasie i miejscu, byliby uważani 
za dostatnich, i sami odbieraliby prośby o wsparcie. W jed- 
nych prowineyach Francyi wyrobnik jada mięso dwa razy na 

dA, w innych raczy się nićm tylko w dnie świąteczne, a w co- 

iennóm życiu poprzestaje na suchym chleba kawałku. Są 
okolice (coraz mnićj liczne Bogu dzięki), gdzie ludność 

się plackami tatarczanemi, kartoflami, kasztanami i t. p. N 
jestże rzeczą jasną, że płaca, w tych miejscowościach uważana 
za znamienitą, dla pierwszych byłaby niewystarczającą. Tak 
więc miara dobrobytu i nędzy jest rozmaitą. Jak dana obję. 
tość merkuryuszu lub spirytusu rozszerza się i ściska pod 
wpływem temperatury zewnętrznćj i obniżając się lub podno- 
sząt, oznacza w różnóm miejscu i czasie różno stopnie na skali 

termometrycznćj, ta płaca oznaczona zdajo się podlegać roz- 
szerzaniu i iu w różnych u 
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się i obniżając od wpływów zewnętrznych, oznacza w różnych 
krajach różne stopnie na skali nędzy i dobrobytu. 

Dzisiejsza organizacya pracy bardzićj jeszcze wikła kwe- 
+ zarobkową. Dawnićj wszędzie prawie płacono od. dnia. 

dziś płacą od roboty; bo dawnićj rzemieślnik pracował tylko 
machinalnie, rękami, dziś wynajmuje inteligencyą i wolę swo- 
je. Ustanowienie płacy od sztuki zamiast od czasu, jestto 
hołd złożony naturze ludzkićj, świadectwo oddane znaczeniu 
owego poczucia wewnętrznego, które kieruje członkami ezło- 
wieka, i może, zdwajając i umiejętnie używając usilność jego, 

6 bardzo ilość wyrobów. Ale system ten tak 
stny dla przemysłu, dla statystyków jest źródłem nowych po- 
wikłań. Odejmuje on wszelką stałość płacy; w jednóm i tóm 
samóm rzemiośle, zarobek dzienny inny jest dla każdego ro- 
botnika; często jeden zarabia dwa razy tyle co jego towarzysz. 
Różnice bywają ogromne. 

Sąto trudności związane z samą istotą kwestyi płacy; 
istnieją jeszcze inne, więcćj przypadkowe, właściwe krajowi, 
w którym piszemy. Francya bardzo mało ma dokładnych, 
urzędowych świadectw o stanie przemysłu i robotników w nim 
używanych; znacznie uboższą jest w statystykę niż Anglia. 
Wskazówki dla publicysty w kraju naszym niedokładne są 
i niewystarczające; musi on udawać się do źródeł prywatnych 
i czerpać z wiadomości urywkowych, którym brak ogółowości 
i dokładności. Dzięki wdaniu się akademii nauk moralnych 

i politycznych, trzy następujące po sobie w różnym czasie ba- 
dania rzuciły u nas światło na kwestyą płacy; ale najnowsze 
ztych trzech, dokonane przez Ludwika Reybaud liczy już 
około lat 10-ciu. Przed kilku laty, zawiązało się w Pary 
towarzystwo w eelu zbadania, sposobem analitycznych postrze- 
żeń, położenia klas roboczych i wykazania w ściśle dokład- 
nych fmonografiach, zbioru faktów odnoszących się do matery 
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alnego, i. moralnego i yrobników. 
Wielka liczba tych monografii rzuciła żywe światło na nie- 
które szczegóły życia i losu robotników z pewnych rzemiosł 

scowości; ale trzeba żeby się one rozmnożyły do nie- 
skończoności, żeby liczyły się na tysiące nie na dziesiątki, 
a wtedy dopióro można będzie budować dowodzenia ogółowe 
na faktach tak szczegółowych. Niektóre towarzystwa handlo- 
we ana ich czele paryzkie, rozpoczęły poszukiwania grun- 

e i bardzićj ogólne. 
więc, jak trudno jest dać stały wykaz płacy 

szego. To tóż choć przejrzeliśmy wszelk 
yd i nauka zebrali w tym ciekawym przedmiocie, uzbroimy 

się jednak w cały zasób rozwagi i powściągliwości i z ostróżno- 
ścią postępować będziemy po gruncie tak trudnym do wysondo- 
wania. Cyfry w takich razach nie mogą bydź dokładne, i za- 
wsze są mnićj więcój mylne, Najpierwićj zastanowimy się nad 
płacą kobićt w przemyśle na wielką skalę, a szezególnićj 
w przemysłach przędzalnych, bawełny, wełny, Ina i jedwabiu. 

Juliusz Simon pisze, że jedna z liońskich rzemieślnicz 
zwanych canuses, mówiła kilka lat temu w obec 
dań statystycznych, że wyrób jedwabiu jest polem pracy ko- 
biecój i dostarcza im roboty, zacząwszy od listka morwy, na 
którym hodują robaczka, aż do pracowni z którćj wychodzą 
gotowe suknie i kapelusze. Nie sprawiedliwszego nad to po- 
strzeżenie, a dziś byłoby ono jeszcze bardzićj uzasadnionóm, 
niż w czasie, kiedy je zrobiono po raz pierwszy i kiedy Juliusz 
Simon pisał o nićm; kobićty odtąd zaborezo postąpiły z prze- 
mysłem jedwabniczym. Przy coraz szerszóm i doskonalszóm 
zastosowywaniu maszyn do różnych działań wyrobniczych, 
usuwały one coraz bardzićj mężczyzn, a z czasem nawet 
młodziutkie dziewczęta zajęły miejsca kobićt dojrzałych i dziś 
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niektóre czynności są wykonywane wyłącznie przez dziewczęta 
od lat 10—20, a kobióty mające 20 lat przeszło, stanowią przy 
nich wyjątki. W pięknóm swóm dziele o zawodzie robotnie 
pracujących około jedwabiu, Ludwik Reybaud oświadcza, że 
zajmował się jedynie tkactwem, uważając hodowanie jedwab- 
ników, rozwijanie kokonów, przędzenie i zwijanie na koło- 
wrotkach, jako czynności należące bardzićj do rolnictwa niż 
do właściwego przemysłu, rzemiosło więcój wiejskie niż mia- 
stowe.  Rozróżnienia tego nie należy pilnować się bardzo 

jeszcze mogło ono bydź właściwsze, ale dziś 
kie te czynności, coraz  bardzićj 

wjeden szereg się łączą. Ludwik Reybaud przed 10-ciu la- 
ty musiał już postrzegać ruch ten i dążność, kiedy pisząc 
o jedwabnikach dowodził zamiany hodownictwa domowego na 
stowarzyszenia przemysłowe *. Z jakiegobądź punktu chcieli 
byśmy zbadać wszelką gałęż przemysłu, wszędzie widzimy 
jasno że robota fabryczna bierze przewagę nad domow 

Przemysł jedwabniczy należy do rzędu tych które od lat 
10-ciu największym uległy zmianom głównie przez rozwinię- 
cie się systemu fabryk zamkniętych (manufactures internats), 
na wzór zakładów Jujurieux, Sówuye i Tarare, na które już 
Reybaud i Juliusz Simon zwrócili uwagę. System ten rozpo- 
wszechnił się nadspodziewanie; p. F. Monnier, referendarz 
rady stanu, były sekretarz komisyi Wystawy Powszechnćj 
1867 r. podaje nam najdokładniejsze wiadomości o położe- 
niu zakładów tych i robotnie tam pracujących 2. Pono do 
40,000 młodych dziewcząt w południowych departamentach 

cyi mieści się przy fabrykach nowego ustroju. W innój 

Reyband, Za Sole, str. 8. 
De Vorganisation du travail manuel des jennes illes, par 

nier, 1869. 
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części naszego dzieła będziemy rozpatrywać ten system 
z pktar i zajowego i tu ogra- 
niezymy się tylko na zebraniu cyfr odnoszących się do płacy. 

Wedlug p. Monnier wynagrodzenie kobićt w przemyśle 
jedwabniczym podniosło się w przeciągu ostatnich lat 10-ciu, 
co najmnićj « Porównając cyfry podane przez pp. L. 
Reybaud i Juliusza Si mon z wymienionemi w broszurze p. Mon- 
nier, widocznóm jest podwyższenie tak niegdyś nędznćj pła- 
cy robotnie używanych do zwijania i kołowrotka. Oto są 
cyfry wynagrodzenia kobiót trudniących się jedwabuietwem, 
podane przez Juliusza Simona. Robotnicom do kręcenia jed- 
wabiu na kołowrotku. lub zapomocą przyrządu zwanego 
ovałe płacono najwyżćj ośm franków na tydzień: a niekiedy 

mnićj od pięciu, co znaczy 80 eentymów dziennie; robotnicom 
do zwijania lub motania jedwabia 1 fr. 25 cent 
cym osnowę tyleż prawie; dobr; 

; zakładają- 
wytykające wzory brały 

1ir. 75 cent. dziennie: dobrze kręcące jedwab” 3 fr.; biegle 
narządzające nity i berda 4 fr. *. Tenże autor pisze, że 
przy najkorzystniejszćm obliczeniu, nie można dziennego za- 
robku tkaczki ocenić wyżćj nad 1 fr. 50 cent. *. Dalój do- 

daje jeszcze, że niektóre z tych fachów, mianowicie robot- 
nice wytykające wzory, kręcące jedwab” i narządzające nit 
i berda, podlegają często przymusowemu świętowaniu, a osta- 
tnie zwykle miewają robotę nie więcćj jak trzy do czte- 
rech dni w tygodniu. Zastosowywanie coraz szersze mecha- 
niki. w przemyśle jedwabniczym, zmieniło w wielu pracowniach 
ten podział roboty i rozkład zajęcia. Ludwik Reybaud osza- 
cowywał roczną zapłatę robotnie w Jujurieux, stosownie do 

stopnia ich nauki i rodzaju toboty na 80—150 fr., nieli- 

1 Loworióre, str. 42 1 44. 
2. Tamże, str. 40. 
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cząc w to utrzyman i ły kosztem zakładu. W ko- 
łowrotarni internat W Tarare, według tego samego autora, 
pensye roczne wynosiły od 40—100 fr. W Sfauve płacono 
w przecięciu od 140-150 fr. a niekiedy dochodziła opłata 
do 220 fr., oprócz żywności i utrzymania. Oblicza, 
gółowo koszta jednego z tych internatów, L. Reybaud osza- 
cowuje jego wydatek dzienny na żywność 40 cent.; na utrzy- 
manie i wydatki ogólne 10 cent., na opłatę robotników 1 
cent. razem po 66 cent. na dzień, co przez 365 dni w roku, 
wynosi 230 fr. 90 cent. i przypada po 75, albo po 80 cent. 

za dzień rzetelnój pracy. W fabryce pluszu w Tarare (któ- 
jj nie trzeba brać za jedno z kołowrotarnią tógoż miasta), 

robotnica według obliczenia pana Reybaud, brała 1*/ ałbo 2 fr, 

na dzień. Dzisiaj cyfry te o wiele się podniosły, ale dla każdego 
cechu w innym stopniu; najwięcój zyskały robotnice i termi 
natorki zostające po internatach i podległe systemowi pracy 
mechanicznój; dla innych zarobek podniósł się także ale 
mnićj niż dla pierwszych. Przed trzema laty z buntu ova- 
listek (xręcących jedwab” zapomocą przyrządu zwanego ovale) 
dowiedzieliśmy się, że od niejakiego czasu pobierają one 
w przecięciu 1 fr. 50—1 fr. 60 cent. dziennie, albo 9 fr.— 

gfr. 60 cent. na tydzień. Itu już widać postęp, bo Juliusz 

Simon podawał płacę tychże robotnie na 8 fr. tygodniowo, 
dodając, że niekiedy spadała do 80 cent. dziennie; zawsze 
to jednak nie stanowi wynagrodzenia sowitego i latwo sobie 
przedstawić, że nie świetne jest położenie wyrobnie, które 

ztego muszą się utrzymywać ito po większój części w wiel- 

kich miastach, jak np, Lyon, gdzie mieszkanie i życie są dość 
drogie. Owalistki zbuntowane domagały się, żeby im pla- 

coto po 2 fr. dziennie i ujęto dwie godziny od dnia robo- 

czego. Było to może żądanie zbyt wielkiego ustępstwa jedno- 
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razowo.. Fabrykanci zasłaniali się konkurencyą Włoch i Szwaj- 
caryi, przystali jednak na ujęcie dwóch godzin w dniu ro- 
boty, ale opłaty nie podnieśli, ina tóm stanęła ugoda. Od- 
tąd fabrykanci, którzy chcą żeby ich robotnice pracowały 
dawną ilość godzin, płacą im więcój. 

Zakład S6auve najlepszy przedstawia przykład podw; 
szenia w ciągu ostatnich lat 10-ciu płacy robotnie w mecha- 
nicznych fabrykach jedwabiu. Kiedy L. Reybaud zakład ten 
zwiedzał, robotnicom dawano w nim prócz pomieszczenia. 

zymania 140—150 fr. zapłaty rocznćj, a tylko bardzo 
ne wyjątki otrzymywały 250 fr. na rok. - Dziś przy 

pomyślnój! reformie, którą bodajbyśmy widzieli zaprowadzoną 
h internatach, robotnicom zamiast rocznie, pła- 

i dają tylko mieszkanie, zostawiając im samym 
troszczenie się o inne potrzeby życia; przy takich warun- 
kach robotnice zarabiają średnio 15— 18 fr. na tydzień, prócz 
mieszkania i opału, które mają bezpłatnie. Stanowi to bardzo 
piękne wynagrodzenie dla młodych, po większój części nie- 
pełnoletnich dziewcząt; mogą one z tego robić znaczne oszezę- 
dności, jakoż widziano trzy siostry, które wspólnemi siłami 
zebrały sobie w ciągu trzech lat 4,767 fr. 85 cent. 1 W fa- 

bryce wstążek i aksamitu, założonćj przez p. Sarda aux Ma- 
zeaux, również płacą od roboty, i robotnice otrzymują w prze- 

cięciu 12 fr. na tydzień przez 6 pierw 
stępnie po 14 

dziesięć godzin. Są bez wątpienia zakłady, gdzie mnićj płacą, 
ale i tam zarobek podniósł się w stosunku do dawniejszego; 
np. w fabryce wstążek w Bourg-Argental, dobre robotnice 

2 fr. dziennie, poczynające 1 fr. Nadto mogą 
mieć w zakładzie pomieszczenie i stół, za opłatą 50 centy- 

1 Monnier, Les Zaternats śudustries, str. 48, 

W XIX WIEKU. 43 

mów na dzień '. W Niemczech, jak się zdaje, zapłata ro- 
botnie, podniosła się tak samo. W fabryce jedwabiu do szy- 
cia p. Metz we Fryburgu w Bryzgowii, dają im mieszkanie, 
opał iżywność za odtrąceniem 9 krajcarów od dziennćj opła- 
ty, która wynosi dla młodziutkich, ledwo poczynających bez 
terminatorstwa dziewcząt 26 krajcarów, po miesiącu wzrasta 
do 28 kr. (1fr.) po roku do 29 idalój co roku podwyższa 
się o jeden krajcar ?. Zważywszy że żywność w tój miejsco- 

jest tanią, że terminatorstwa nie wymagają, i robotni- 
yjmuj j znać, że jest 

to bardzo wystarczające wynagrodzenie i zostawia możność 
zbierania nawet pewnych oszczędności, tóm bardzićj, że ta 
płaca codzienna nie usuwa premii rocznych. 

Tak tedy płaca kobićt w przemyśle jedwabniczym pod- 
niosła się znacznie od czasu kiedy pp. Reybaud i Juliusz Si- 
mon pisali o nićj. Wzrost ten można bez obawy omyłki 
oszacować na 15 Szezególnićj polepszył się los dziew- 
cząt, zostających przy internatach przemysłowych. Byt ma- 
teryalny jest dziś w rzeczy samój zadawalniający. Każda 
z nich prawie, może coś z zarobku swego na przys 
kładać. 

Prawda że i ceny żywności podniosły się jednocześnie, 
nie sądzimy wszakże, żeby wzrost ten równoważył i zacie- 

rał podwyższenie płacy robotników: Zresztą pamiętać nale- 
ży i to, że zawsze dla rzemieślnika korzystnićj jest brać wyż 
szą pensyą i drożćj płacić za produkta, niż mieć tanią żyw- 

małóm wynagrodzeniu. W pierwszym razie rze- 
mieślnik, który lubi oszczędzać i umie sobie odmawiać w ży- 

iqućto' du groupe X. Recueil analytique de Mómoires, ete., 
sur Tamólioration de la condition physique et morale de la population, 
str. 122, 

2 Monnier, str. 60. 
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ciu, nierównie prędzój potrafi coś zebrać i byt swój popra- 
wić.  Ozłowiek nieżonaty lub młoda dziewczyna łatwićj mo- 

że kosztem małych ofiar z wygód życia, złożyć posag dla 
siebie. 

Bawełna na północy ma to samo znaczenie co jedwab” na 
południu; większe nawet, bo większą ilość rąk zajmuje iw. 
kszą daje sumę wyrobów.  Wedłag świadectw urzędowych 
najświeższych, bo z 1867 r. przemysł bawełniany we Francyi 
zajmuje około 600,000 osób, z których 200,000 tylko pracuje 
po domach. Większą część tych robotników można racho- 

miejsc przy tkal- 
niach mechanicznych, */a przy fabrykach cycu, a połowę bliz- 
wać na kobióty; zajii 

ko. w przędzalniach i tkalniach ręcznych. Udoskonalenia, któ- 
re z dniem każdym ograniczają potrzebę fizycznój siły w wy- 
robnietwie i dzięki którym powiększyła się znacznie liczba 
Kobićt pracujących w przędzalniach, pozwalają wróżyć, że sto- 
sunek robotnie płci żeńskićj będzie ciągle wzrastał. W po- 
łowie panowania Tmdwika Filipa p. Villermć. podaje nas 
cyfry średniego zarobku wyrobnie W przej wełni 
nym: dla kobiót pracujących w przędzałniach w Lille 0 fr. 
75 cent. do 1fr. 75 cent., w Rouen 1 fr. 20—1 fr. 50 c 

mnićj trochę w Mulhonse, gdzie np. robotnice do zwijania, 
otrzymywały tylko_0 fr. 75 cent. do 1 fr. 106. W tkalniach 
w Lille, wyrabiające petkal pobierały wszystkiego 10—60 
eent.; w cycarniach także w Lille, odbijające desenie miały 

do dwóch fr. P. Villermótwierdzi, że zwyczajny zarobek dzien- 
ny. kobiót w przemyśle bawełnianym wynosił 12—20 su, a w, 
jątkowo tylko dochodził 20—40 su. ć 

W 18611 1862 r. Ludwik Reybaud zaznaczył już wyraźne 
polepszenie. W Saint-Quentin np. iv Lille, kobićty zarabiały 
w przędzalniach od 1 fr. 25—1 fr. 50, iw tkalniach otrzymy 
wały w przecięciu 1 fr. 50 e.; w Mulhouse robotnice brały tyleż. 
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Jednakże przeglądając ściśle, według gałęzi rzemiosł i kategoryi 
zajęć, wykaz płacy robotników domu Dolifus-Mieg w Dornach, 
widać, że w tym samym czasie w znakomitym owym zakładzie 
wielka część robotnie otrzymywała mniój niż 1 fr 
Wprawdzie wykaz ten mówi, że robotnicom pilnującym stołów 
wrzecieinych (bancs 4 broches), płacono 1 fr. 56, zostającym 
przy machinach do czesania 1 fr. 50, osnuwającym krośna 1 fr. 
60 cent., tkaczkom 1 fr. 65 cent., a niektóre z nich nawet, ale 

tych mała liczba, zarabiały do 2 fr.  Dozorczyniom mierzenia 

towarów płacono 1 fr. 55; drukujące perkal z tablic (4 la plan- 
che) brały 5 e. Aleto się liczyło wszystko do pensyi wyso- 
kich, i robotnice tak płatne stanowiły arystokracyą fabryki. Po- 
za tóm gronem wybranych spotykamy: trzepaczki pobierające 

1 fr. 16, robotnice do gremplowania którym płacono 1 fr. 16— 
1 fr. 20, a nawet 1 fr. 05—1 fr. 10, zwijające na cewki otrzy- 
mywały wszystkiego 0 fr. 60, robotnice do zwijania i motania 
przędzy 1 fr. 25, do oczyszczania tkaniny ze skaz i nitek 1 fe. 

„ drukujące tkaniny. zapomocą walców (au rouleau) 1 fi 
robotnice do bielenia i szlichtowania 1 fr., do składania mater 
1 fr. 6 centymów '. Dodajmy, że mówiliśmy tu tylko o kobić- 
tach i dziewczętach mających wyżój nad lat 16, i tych znaczna 

ba zarabiała od 1 fr. do 1 fr. 25 cent., a niekiedy mnićj na- 
wet; z cyfr przeciętnych zawsze. jeszcze coś ustąpić trzeba przy 
szczegółowóm obliczeniu. W Wogezach mnićj jeszcze płacono 
róbotnicom; prawda, że życie tam tańsze było i prostsze. 
W Normandyi już robotniee brały więcój, mianowicie w tkal- 
niach mechanicznych, przy których w departamencie Niższój 
Sekwany, dzienny zarobek róbotnie dochodził niekiedy 2 fr. 50 
i 2 fr. 75, a rzadko bardzo spadał do 1 fr. 50 lub 1 fr. 25 cent- 

1. Patrz L, Reyband, Ze (bton, pitces justificatives; tableau dies salai- 
res dans la maison Dolifus-Mieg. 
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W tym samym jednak dopartamencie, w fabrykach cycu i przę- 
dzalniach, wynagrodzenie dorosłych kobiśt wynosiło często 
mniój niż 1 fr, 50, a nawet 1 fr. 25 centymów. W ogóle kobiety 
w przemyśle bawełnianym za czasu, o którym pisał L.. Rey- 
baud t. j. około 1860 r. zarabiały zwykle 0d 20—35 su, a rzad- 
ko kiedy płacę ich podnoszono od 35—55 su; to ostatnie wyna- 
grodzenie dawano tylko przy tkalniach mechanicznych. 

Dziś z radością przyznać możemy znaczne polepszenie; 
płaca podniosła się przynajmnićj o 15 do 20%; tkalnie mechani- 
czne np. które według wskazówek p. Dollfus około 1860 r. da- 

wały robotnicom dziennego zarobku na ogół 1 fr. 65 cent. pła- 
zwyczajnym tkaczkom, a biegle ro- 

go e pensye które daw 
między 0 fr. 80 a 1 fr. 10, dziś ciągle stoją w; 

26 cent. W prowineyi Le Nord podobnyż widać postęp można 
ogólnie rachować, że w północnych i zachodnich fabrykach ba- 
wełnianych robotnice mierne biorą dziś od 1 fr. 25 c. do 2 ft 
a dobre od 2—3 fi., w niektórych zaś wyjątkowych zdarzeniach 
otrzymują więcój. 

botnice otrzymują wi 

W przemyśle wełnianym podwyższenie zarobku kobićt od 

Jat 30, a mianowicie: w ciągu ostatnich 10-0iu lat wybitniejsze 
jest joszezo niż w bawełnianym; pochodzi to ztąd, że wełna 
z dniem każdym więcój zużywa pracy kobiścój i że coraz szer- 
sze zastosowanie mechaniki podnosi ją we wszystkich gałę- 
ziach. Ozesanie wełny, zwijanie jój na cewki, tkanie, wszędzie 
dziś prawie wykonywane są maszynami samoczynne; M 
nia te podniosły produkcyą a przez to stały się pod względem 
materyalnym prawdziwóm dobrodziejstwem dla kobiót pracują- 
cych; dzięki im zwiększono liczbę i płacę robotnie. Kiedy przed 
30 laty p. Villermó badał położenie robotników, to przy fabry- 
kach wełnianych kobićt było bardzo nie wiele, wszystkie bo 

wiem wymienione wyżój roboty wykonywano ręcznie po domach. 
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Wynagrodzenie tój małćj liczby robotnic p. Villermó następnie 
wylicza. W Lodóve robotnice używane do gatunkowania ma- 
teryi oraz oczyszezania jój ze skaz i węzełków brały 0 fr. 75— 
1 fr., prządki 1 fr.—1fr. 50., w Reims zakładającym osnowę 
płacono od 1 fr. 50— 1 fr. 75. Przed kilku laty jeszcze L. Rey- 

band w dziele swóm o przemyśle wełnianym pisał, że w Lodóve 

fubrykanci ogłosili średnią płacę dla kobićt po 2 fr.; dodaje 

jednak zaraz słuszny wniosek, że to była podwyżka czasowa 

tylko, a zwykłe wynagrodzenie robotnie w tóm mieście oszaco- 

wuje na 1 fr. 25. W Reims według L. Reybaud, płaca kobiót 

w przędzalniach mechanicznych dochodziła 2 fr. 25 12 fr. 50 €., 

przy innych zajęciach nie pobierały więcój nad 1 fr. 25 do 1 fr. 

70 ©. W Sedanie średni zarobek kobićt dochodził nie wyżćj jak 

1 fr. 20; w Roubaix przy czesaniu wełny płacono kobiótom 1 fr. 

80, w przędzalniach 1 fr. 60, a w tkalniach 2 fr.; w Elbeuf pła- 

ca robotnie spadała czasami niżój od 1 fr. 75; przy tkalniach 

mechanicznych, świeżo wtedy wchodzących w użycie, docho- 

dziła 2 fr.; dla robotnie, oczyszczających tkaniny jedwabne ze 

skaz nierówności, wynagrodzenie ważyło się z różnemi zmiana- 

mi między 1 fr. 75 i 2 fr. 25 ©. Ze wskazówek które dziś mamy 

w ręku widzimy, że płace podniosły się od owego czasu. Oto 

są cyfry wyjęte z ksiąg znamienitego domu w Normandyi, który 

mieści razem przędzalnię, tkalnię i szlichtarnię. Średnia płaca 

robotnie do gremplowania, wynosi tam 2 fr. 50; zwijających na 

cewki mechaniczne od 2 fr. 50—2 fr. 75, zakłada, 

wę 0d 3 fr.—3 fr. 25, robotnice używane do wiązania (les nou- 

euses), arystokratki fabryczne, otrzymują 4 fr., tkaczki zwy- 

czajne przy warsztatach samoczynnych od 2 fr. 25—2 fr. 50 c., 

robotnice wyborowe, takie zwłaszcza, które doglądają kilku 

na raz warsztatów, mogą brać znacznie więcój. Sąto wyna- 

grodzenia nierównie wyższe od tych, jakie według Reybaud da- 

wano w fabryce Blbeuf. Trzeba wprawdzie dodać, że według 
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tychże samych ksiąg, z których przytoczyliśmy powyższe cyfry, 
robotniee do przebierania wełny, płatne od dnia, zarabiają nie 
więcój, jak 1 fr. 25 e, ale tych jest mała liczba, składająca się 
zwykle z kobiót starych, od których daleko mnićj wymagają niż 
od robotnie innych, którym płacą od sztuki 

W przemyśle lnianym widzimy toż samo co i w welnianym; 
i tu także tkactwo mechaniezne, niedawno rozwinięte, najwięcćj 
wpłynęło na podniesienie pracy kobiót. W całym szeregu czyn- 
ności tabrycznych tkactwo najwięcój. wymaga dobrych robotni- 
ków, bo tu najbardzićj dobroć i ilość 
leży. 

wyrobów od wol 
Robotnica zręczna a mianowicie pilna, może w tym samym 

zasie, zrobić dwa albo trzy razy tyle co leniwa i niezdatna. 
W r. 1869 w Normandyi, w jednój z naj fabryk 
Inianych francuzkich, sporządzono dla nas umyślnie wykaz 
płacy robotnie.  Robotnice podzielono w tym na trzy 
kategorye: do 1-6j należą złe, niezręczne i często niestające 

do roboty; do 2-6j dobre, pilne przy robocie ale często nieobec- 
ne; do 5-ciój należą robotnice bardzo dobre, pilnujące szeze- 
rze swego rzemiosła, nieoddałające się nigdy i niekiedy kie. 

ące dwóma na raz mechanicznemi warsztatami tkackiemi. 

le, zarabiają przy mo- 
towidłach mechanicznych 1 fr. 72; przy nawijaniu na cewki 

tkalniach mechanicznych 1 fr. 84, przy oczy- 
szezaniu tkaniny ze skaż 1 fr. 10 e 

Robotnice kategoryi pierwszój t.j. zł 

Drugićj kategoryi robo- 

inieom. doglądającym stołów wrzeciennych placą 2 fr. 15., 
do zwijani > fr. 05 ijający 

d2 fr. 36., wiążącym 2 fr. 50, wybierającym skazy 
1 fr. 30, tkaczkom 2 fr. 87. Robotnice 3-cićj kategoryi otrzy- 
mują 3 fr. 07, w przędzalniach gdzie przędza się moczy, 2 fr. 
86 za przędzenie na sucho, 2 fr. 50 przy stołach wrzecien- 

nych, 2 fr. 30 przy motowidłach mechanicznych, 2 fr. 39 
przy cewkach, 3 fr. 35 przy osnowie, 3 fr. 75 przy tkaniu 
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i 1 fr. 87e. przy wybierani. W pr 
połowa robotnie należy do drugićj kategoryi (dobrych robotnie), 
a połowa do trzecićj (bardzo dobrych). W przędzalniach su- 
chych tylko */, liczy się do 2-gićj kategoryi a 5/ę do trzi 

W tkalniach 1/19 kobićt należ do rzędu złych robotnie, 5 
do dobrych, a */40 do doskonałych. 
my, że odtrąciwszy wybieranie skaz, robotę bardzo łatwą, zo- 
stawioną wyłącznie starym lub słabym kobićtom, każda ro- 
botnica pilna zarabia dziennie 2 fr. 50, do 3 fr. 75 c. W te 
samćj fabryce dziewczętom lat 12 

l10 
4 tych wskazówek widzi 

-tu i 15-tu, płacą za wiąza- 
płótna zpod warsztatu 1 fr. 40, za 

osmiwanie 2 fr., za tkanie, jeżeli dobrze to spełniają, 2 fr. 10 
Dziewczęta te stanowi: 
mechanicznego. 

nie 1 fr. 40, za zbiera 

ją tylko '/19 kobiót używanych do tkactwa 

Przemysłowiee, który nam udzielił tych wiadomości, dodaje, 
że on płaci robotnicom prawie 0 */; wyżój niż inni właściciele 
abryk Inianych w północnój Franeyi, a to z tój 

ład jego niedawno został ustanowionym. zał abryce tój 
spotykamy jeszcze ustawy, które<foda by jak najwięcój się 
rozpowszechniły; między innemi, zaprowadzony tu jest s 
stałych premii, co w połączeniu z płacą od robot 
skutki wywiera. 

ystem 
„ najlepsze 

Robotnica któraby w danym czasie wytkała 
sztukę płótna nad oznaczoną ilo: „ uzyskałaby prawo, wziąść 
oprócz zwykićj zapłaty, postanowi mój na każdą sztukę płótna, 
2 fr. premium; jeśli zamiast jednój, wytka 2 sztuki nadto, to 
już oprócz 2-ch premii po dwa fr., otrz 
dodatkowego. 

ymuje 1 fr. premium 
Taka ustawa przysparza płacę robotnieom i po- 

budza je do pilności; niektóre kobićty zarabiają tu przy tkalni 
mechanicznój 6 fr. na dzień. 

4 powyższych obliczeń widzimy że dzisiaj płaca kobićt 
bardzo rzadko spada niżój od 1 fr 50 c. w fabrykach jedwabiu, 
a niżój od 2 franków. w bawełnianych, lnianych i wełnianych; 
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dobre zaś robotnie łatwo mogą zarobić 2 fr. 50 c. i 8. fr. 
a w tkalniach mechanicznych nawet 5 fr. 50 do 4 fr. alboi wię? cój. W Paryżu, według ostatnich obliczeń izby handlowój, śre- ni zarobek robotnicy wynosi 2 fr. dziennie.  Wsiąwszy na uwagę żo wielkie fabryki nie świętują a w większój częś 
miosł paryzkicli świętowanie powtarza się 
długo, wynika że robotnieo pracujące na 

bardzo często i trw. 
ika e na prowincyi przy fabry. kach zarabiają rocznie w przecięciu o 14 albo o 4, 

w Paryżu. Jeśli polic, więcój niż 
żnieę w cenach mieszkań 

k, stanie się ogromną. i żywności, to nierówność, znaczna już 
Położenie robotnic pracując: 

przedstawia. Los ich, nieświetny zawsze, dziś stat się praw- dziwie opłakanym. / Walka roboty ręczn 
ciągłego postępn mechaniki z dniem ks 

i; możebna wezora 

l w domu smutniejszy obraz 

j z fabryczną w obec 
ażdym sta: 

m aj, dziś jest bardzo trudną, 
wnością zupełnie istnieć przestanie; fabryki doskonalą ciągle narzędzia i wyroby swoje, ręka ludzka zawsze stoi na miejscu Fabryka więc, skoro raz dotknie jakiego rzemiosła, pochłania 

cały szereg « 

o się tradnie 
1 jutro, z pe- 

je zupełnie i stopniowo zagarnia zynności, za- 
wyszłego świeżo z rąk fer- 

półkach kup: 
jako wykończ 

powoli unykają z warsztatów domowychi 
czesanie, zwijanie na cewki, mot 
najlepićj i najtanićj wy 

cząwszy od materyału surowego, 
mera, : do chwili ukazania go 
stkie roboty, tak przygotowując jące wyroby, 

Wybijanie włókien, 
anie i rozwijanie przędzy, dzić 

konywają się za 
szyn, i stopniowo wszystkie te roboty 
w fabrykach, albo, jak Av Anglii, w o ajany 
stal 

pomocą stosownych ma- 
wstępne, skupiają się 

ogromnych magaz i h ach 
h workhouses, które także są tabr i-OPÓki trwał 

przędzalnych, 
ze, to kobićty tradniły się tylko pr: 

k pr a y się tylko prze- bieraniem tych materyałów, nawij j 
ł i aniem przędzy na cowki ; osuuwaniem krosien; potykanie (z wyjątkiem materyi jedwab. 

stary system przerabiania w domu materyałów 
jak przed kilku laty j 
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nych) wymagało zbyt wiele siły, żeby mogło być ogólnie przez 

kobićty dobrze wykonywanóm. Ileż przy tych skromnych, 

jednostajnych zajęciach, mogły zarabiać kobióty pracujące po 

domach? P. L. Reybaud powiada, że zwijając przędzę na cew- 

ki otrzymywały najyyżój 1 fr. na dzień. Według obliczeń 

rządu miastowego w Reims przed kilku laty, w mieście tym 
biały nigdy więcój nad 1 frank. 

5—1 fr. 50 6. 

za 
robotnice domowe nie zu 
W Amiens płacono im nieco drożćj, bo od 1 fi. 
V Niemczech mnićj jeszcze ceni się robota domowa; w kraju 

tym chata wieśniacza walczy przeciw fabryce ż rozpaczliwym 
uporem i potrafiła aż do ostatnich czasów utrzymać dla siebie 

jem czynności, jakich to zajęcie wy- wyrób Inu z całym szereg , 

maga; odrzuciła nietylko tkalnie samoczynne ale nawet szezotki 

mechaniczne; a za ten upór i odwagę, z jakiemi bronią trady- 

cyonalnych zajęć swoich, wieśniacy niemieccy uzyskali sobie 

płacę, która za męzki dzień wynosi 0'fr. 75 c., a za żeński 0 fr. 
Przed 306. Domowy wyrób bawełny mnićj jeszcze przynosi. 

kilku laty 50,000 robotnie nawijających cowki i poty 

wątek zarabiało po 0 fr. 25 e.na dzień; losich nie poprawił się 

dzisiaj i/zbliża się czas, kiedy walka rąk z machiną nawijającą, 

na cewki będzie niedorzecznością taką, jak: dziś jest walka 

jących 

kołowrotka przeciw mulljenny. 
Żeby dokładnie ocenić wartość wynagrodzeń robotników, 

loży wiedzieć, za ile godzin pracy były one dawane; w wiel- 

t a się długość dnia robo- kich fabrykach zwykle prawem okre: 
czego; 12 godzin pracy z dwugodzinowym wypoczynkiem, sta- 

nowi prawidło ogólne, od którego rzadko się odstępuje. 

W przemyśle jedwabniczym zaszły pod tym względem ulepsze- 

nia znaczne od czasu, kiedy pisali Juliusz Sinon i Reybaud. 

Dzień roboczy wtedy wszędzie prawie obejmował 13 godzin. 

Dziś dzięki niezaprzecżonemu postępowi obyczajów i zdrowe- 

mu zmysłowi ogółu zmniejszono tę miarę. Niekiedy właście 
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ciele fabryk ukrócali to nadużycie, często zaś robotnicy mu- 
sieli zawiązywać stowarzyszenia, żeby wymódz ulgę dla siebie, 
Kiedy Juliusz Simon pisał swoję książkę, kołowrotniczki praco- 

wały 13 godzin; w 18689 r. dzień roboczy wynosił dla nich 12 

godzin, podniosły bunt i otrzymały, że ujęto je 

10 godzin jestto miara, do którój zdaje się wszystkie fabryki 
jedwabne chcą dzień roboczy sprowadzić.  P. Monnier w zaj. 
mującóm swem dziełku (do którego odwoływaliśmy się wyżćj), 
0 internatach czyli ięty zakładach przemysłowych, 

zbę tych zakładów, gdzie prawem przepi- 
a pracy i gdzie robotnice otrzymują mimo 

to wysokie wynagrodzenia, jak np. w fabryce wstążek aksamit- 
nych Mazeaux w dopartamencio W Loary. 

jj nie ma już środka 
polepszenia. Śroeuołość zarobku zmusza tu uciekać się do 
przedłużania pracy; robota niewdzięczna wymaga wysiłków 
wyczerpujących, i tak pod względem ilości godzin pracy jak 
pod względem szczupłości wynagrodzenia, robotnicy z praco- 
wni domowych nie mogą obiecywać sobie żadnego polepszenia. 
Przyszłość w najlepszym dla nich razie może tylko zezwolić na 
utrzymanie statu quo, ai to jeśli warsztaty samoczynne nie wy- 
rugują ostatecznie domowych. Dotąd widzimy jeszcze, że statu 
quo ustępuje ze szkodą warsztatów domowych. "Taką jest 
siła postępu, konieczność przemysłowa i naukowa. 

Widzimy tedy, że w przemyśle przędzalnym praca kobićt 
przy fabrykach cenioną jest dziś wyżćj, płatną lepićj i że za- 
wdzięczają to one postępowi mechaniki, a głównie wynalazkowi 
tkalni ych. We ich fabrykach p 
gdzie dzień roboczy był za długi, ilość godzin zmniejszono. 
Jakkolwiek nędzne jeszeze pod wielu względami może być życie 
wyrobnie, musimy jednak przyznać, że od czasu w którym Juliusz 
Simon pisałswoje wymówne dzieło, łosich polepszył się znacznie, 
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płace podniosły się o 15— 20$ i nie spotykamy dziś nigdzie pra- 
wie, nawet na południu i w przemyśle jedwabniczym, tych prze- 

ająco długich dni roboczych z 13 i więcój godzin złożonych, 
sprawiedliwe wywołały oburzenie ekonomisty i mora- 

Bez wątpienia postęp ten zawdzięczamy w zna- 

ra 
któ 
listy naszego. 

ój części pisarzowi, który w żywych barwach i w przejmują- Ę 
cy sposób ł cierpienia, wynikające z stanu 
rzeczy. * W każdym razie sprawiedliwość każe zaznaczyć te 

, śnić ciemny obraz życia wyrobnicy, tym 
się lepszą przyszłość zapo- 

nowe ulepszenia i rozj 
promieniem jasnym, który zdaje 
wiadać. 
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ROZDZIAŁ IL. 

© wynagrodzeniu kobićt. — Ciąg dalszy, — Hafty i koronki 

Z dniem każdym trudnićj jest oznaczyć rozgraniczenie wielkiego i małego: przemysłu; dawnićj można było zalic. do wielkiego przemysłu rzemiosła, które się. wykonywały z pomocą siły parowćj lub wodnćj, dziś wszystkie uciekają się do tego środka. Z badań izby handlowój w Paryżu, 1860r. wi- zimy, że bardzo wiele rzemiosł uważanych dotąd 7a drugorzęd- ne, używają dziś maszyn parowych. - Prawodawstwo angiel- skie chcą widziało się zmuszonóm, c0- 
raz więcój pomnażać swoje factory ortension acts, tak w pra. 
ktyce granice wielkiego przemysłu posuwały się z dniem 
żdym, i rozszerzało się panowanie wielkich pracowni. Papier nie, huty szklane, fabryki tytuniu, zegarów a nawet obuwia i gotowego odzienia, stanowią dziś olbrzymie zakłady. Próżno więc usiłowalibyśmy. oznaczyć stałą granicę między wielkim 

i małym przemysłem: większa część rzemiosł do obu razem należy. Ciekawóm byłoby jednak się dowiedzieć, w którym 2 tych dwóch systemów pracy przeznaczone jest miejsce dla kobićt, bo przemysł wielki że względu materyalnego ma tę po- dwójną zasługę, że wyższy i stalszy zarobek daje robotnieom średnićj biegłości. Widzieliśmy, że w przędzalniach i tkal- 
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niach ogólnych, większa część robotnie zarabia po dwa franki 
dziennie, i to, jak się zdaje, jest tylko średnie wynagrodzenie 
obotnie użytych przy fabrykach franeuzkich. W tytuniarniach, 

np. przy robocie cygar rzadko się płaci mnićj niż 2 fr. 
dziennie, a dobre robotnice zarabiają niekiedy po 3 fr. 
cyfry wyjęte z wiadomości zebranych w styczniu 1869 r. pod- 
czas buntu robotników w fabryce tytuniu w Marsylii, w którćj 
pracuje 1,000 robotr Według badań izby handlowćj pa 
kiój z 1860, w fabrykach Reuilly i Gros-Caillou płacono ro- 
botnicom nie wyżćj jak po 1 fr. 86 e. lecz cyfra ta musiała pod- 
nieść się od tego czasu. Kobić f 
zegarów we wschodnićj Francyi. 
po 2 fr. na dzień. 

Przy pracy domowćj robotniee średnićj biegłości zarabiają 
zawsze mniój, o */s, 0 */a a niekiedy nawet o */4. Roboty try- 
kotowe np. dokonywane zapomocą ręcznych, okrągłych war- 
ztatów platynowych, bardzo łatwych do kierowania, nie przy- 
noszą nigdy więcćj jak 1 fr. 50 e. Zarobek ten zmniejszy się 
jeszcze za wprowadzeniem do Francyi samodzielnych warszta- 
tów. W Anglii już od dwudziestu lat, zastosowane są okrągłe 
i prostolinne mechaniczne warsztaty, wyrabiające brykoty nie- 
równie prędzćj i jszym kosztem, niż te których używają 
we Franeyi. Jeden prostolinny, obrotowy warsztat, zastępuje 
5 ręcznych, i jedna kobióta dostateczną jest, dla dozoru dwu- 
nastu takich warsztatów, wprowadzonych w ruch zapomocą je- 
dnćj machiny, wówezas, kiedy kołowy warsztat we Francyi, 
zajmuje 5-ciu ludzi *. 

% czasem więc trykot r ośli nie zaginąć zupeł- 
nie to przynajmnićj stać się bardzo rzadkim wyrobem, i zar 

1 Patrz: Knguóte de 1861, Bme groupe, Industrie, 67. 
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bek jaki dziś jeszcze daje upadnie raczój, ale się nie podniesie 
pewno. 

Nie mogąc zastanawiać się zosobna nad każdćm z rzemiosł 
w różnych stronach Francyi uprawianych, rozpatrzymy przy- 
najmniój te dwa, które główny dochód przynoszą naszym wie- 
śniakom, t. j. haft i koronki. Juliusz Simon powiada, że biegła 

haftarka, może zapracować 3 i 4 fr. na dzień, ale jestto zaro- 

bek tak wyjątkowy, że i jedna na tysiąc nie może go zdobyć: 
Najbieglejsze haftarki we wsiach zarabiają ledwo od 1 fr. 75 c. 

- awiększa ich część, poprzestawać musi na 75 cent. 
Pospolitym haftem zarabia się tylko 5 cent. na godzinę. Z in- 
nych wskazówek widać, że zwykły zarobek za 13 godzin pracy 
haftarskićj wynosi 1 fr. 25, ale z tego często trzecia lub czwar 

część przechodzi drogą nadużycia w ręce pośredników, 
mocą których zbywa się robota, a haftarce za cały dzień mozol- 
nej pracy, pozostaje tylko 80 cent, Augustyn Cochin, w dziele 

swćm Monographie de Uoueritre des Vosges. szacuje na 1 
fr. 10 cent. dzienny zarobek zwyczajnćj haftarki, a na 50 cent. 

14-letnićj dziewczyny, wykonywającój łatwei pospolite oboty, 

iegiem, zwanym plumetis. Ceny te najbardzićj zbliżone są do 
otrzymywanych dziś, kiedy dobra haftarka wiejska pracując 
dzień cały, zarabia od 1 fr. tr. » e., mhićj: zręczna zaś, 
wykonywająca tylko prostsze hafty, otrzymuje ledwo około 60 
cent, i średni zarobek za cały dzień pracy wynosi 85—90 cent. 
Takie to szczupłe wynagrodzenie daje rzemiosło, zajmujące 
więcój niż 150,000 robotnie. 

Wyrób koronek jeszcze ważniejsze miejsce zajmuje w prze- 
śle, a mnićj jest popłatny od haftarstwa. W Normandyi, 

w Auvergne, w departamencie le Nord, setki tysięcy kobiót ży- 
JĄ skromnie i pracowicie z tego przepysznego rzemiosła !, przy 

1 a p. Reybaud, Fr: iczy 220,000 koroniarek, z tego 
Auvergne; we wszystkich innych krajach 
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któróm 13 godzin mozolnćj pracy zaledwie im dać może chli 
ba kawałek. Bogate alansońskie koronki, które przechodzą 

przez ręce 9 robotnie, nim wyjdą w postaci pajęczćj, a mimo to 
tak moenćj tkanki, takich bajecznych cen dosięgającój, grubsze 
koronki i pospolite gipiury Anvergne i pośrednie między niemi 
wyroby Chantilly i Bayeux, nigdy prawie, najbieglej 
niey nie przynoszą więcój albo 1 fr. 25, a najczęścićj 
wynagrodzenie bywa 0 wiele niższe.  "Przeba przeczytać uezo- 
ne i znakomite sprawozdanie Feliksa Aubry, do wystawy lon- 
dyńskićj 1851 r. żeby odczuć całą nędzę położenia tych zrę- 
e: hi i ie, któreto tak delikatnie wyr: 

biają ow. anckie i drogi ronki. Przed 1849 r., 

w Anvergne, kobióta pracująca dzień cały nad koronką, zara- 
biała od 50—45, a rzadko kiedy 50 cent. *. Wynagrodzenie 

to podniosło się w skutek zmian zaprowadzonych przez zało- 
żenie szkół profesyonalnych, i zastąpienie koronek nicianych 
przez ozdobne gipiury wełniane i jedwabne. Reforma ta chvi- 
lowo podniosła wysoko zapłatę dobrych robotnie; dochodziła 
ona nawet do 3 i 4 franków dziennie. Było to jednak polepsze- 
nie chwilowe, po któróm nastąpił ciężki spadek do 1 fr. i 1 fr. 
50, dla biegłych robotnic.  Reybaud pisze: że pospolite koro- 

arki otrzymywały po. 40 c. na dzień, i cena ta, jak widać ze 
tkiego, nie podniosła się od owego czasu. Tak wię 

raneyi środkowćj żyje około 120,000 kobiót, które za cię 

pracę koronek, otrzymują często mnićj niż pół franka na dzień. 
"Takież same jest, według Juliusza Simon, położenie robotnic 
w Belgii, gdzie ich liczą 5,000. Położenie koroniarek 

normandzkich, ja siek nie gi azdrości, jest wszakże 
nieco lepsze. Przed dziesięciu laty Jalinsz Simon pisał, że w Nor- 
mandyi koroniarka zarabia 10 cent. na godzinę, dziś widzimy, 

1 Owsriers dos deux mondes, III, str. 60. 
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że płaca ta się nie podnosi, a owszem dąży do obniżenia; na 
dowód dość jest przytoczyć list, pisony w listopadzie 1868, 
przez jednego z najznaczniejszych fabrykantów koronek w Nor- 
mandyi. _ „Ze świetnych powodzeń jakie'piękne koronki z fa- 
bryk ealvadoskich miały na wystawach, możnaby się domy- 
ślać dla nieh stanu pomyślności, z którego najpierwićj wyni- 
knąćby powinno podwyższenie płacy robotników; tóm bardzićj, 
że od niejakiego czasu moda wspiera ten przemysł; a jednak 
koroniarka z trudnością może zdobyć 1 fr.— 1 fr. 25 na dzień. 

ę tu o wyborowych robotnicach, które otrzymują wię- 
tkowo piękną; ale koroniarki wykonywają- 

ę ogółu tych robotnie, z pewnością 
ą więcój niż 1 fr. a często mnićj. To tóż wi- 

ją swoje rzemiosło i niezwa- 

Nie mów 

j za robotę wy 
ce koronki zwyczajne, t.j. 

dko zar: 
dzimy, jak one chętnie opuszczaj 
zając na ostrość i zmianę powietr 
skoro tylko sposobność nastręczy się po temu. Tam pr: 

ci dla których pracują, karmią ich, i jeśli zarabi 
ją tę wygranę, że nie po- 

zą do robót w polu, 
dA 

spi 

ą nie 
cent. na dzień, to 1 

trzebują troszczyć się o żywność, główną z potrzeb ludzkie 
"Paka pochopność do opuszczania łatwćj i przyjemnćj roboty do- 
wodzi, że jest złe któremu zaradzić trzeba. Jeśli ten wstręt ko- 

ydzie się rozprzestrzeniał, to na- 
0 wyrobu. 

roniarek do swego rzeniosła b 

leży w przyszłości obawiać się wielkiego upadku te 
Już dziś, z różnych stron dochodzą nas. wieści, że 
chcą uczyć go swych córek, pragnąc dla nich korzystniejszćj 
pracy. Koronki nie są już w stanie zabezpieczyć najpierwszych 
potrzeb robotnicy, kiedy bowiem ceny żywności i wymagania 

ze stała ludzi z dniem każdym wzrastały, płaca koroniarek zaw. 
żebny dochód robotnicy, nie może Wy- na miejscn, i dź 

starczyć na niezbędne jój wydatki: £ 
iś już mo 

z Moniteur du Calvados 5 stycznia 1869 r. list Artura Lecornu, 
tab y] AA Korona. 
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Nie zapominajmy, że mowa tu 0 tój stronie Francyi, gdzie 
1os koroniarek najmnićj jest nędzny, i zyróćmy uwagę, że au- 
tor tego listu nie przedstawia nam jakiójś chwili przesilenia, bo 
pisze: „koronka wspieraną jest dziś przez modę.* Znajdujemy 
tu potwierdzenie w praktyce prawdy naukowój, którą dalej 
rozwiniemy, że rękodzieła zbytkowe, wykonywane po domach, 
które nie dopuszczają podziału pracy i pomocy mechaniki, 

Ino 
rych robota ko- 

bardzo niepostępowe i płaca robotników z tr 4 wiel 
może się tu podnosić. Co do przyczyn, dla ktd 
ronek tak nizko się ceni, są one różne, lecz główną jest ta, że jak 
mówi autor powyższego listu: „Wid. ynowe, 
robiące tak wielkie postępy, iż pytano, azali nie przyjdzie czas 
w którym koronki ręczne zupełnie zaginą. Przedmiot bowiem 
jakikolwiek z prawdziwój koronki, ceniony 2,000 fr. naślado- 

lokładnićj, bez różnicy pra- wanyi może być w maszynie 
wie, i ocenia się 200 lub 250 fr" Jestto okoliczność którą 
warto zaznaczyć, Mechanika, jak widzimy, pomyślnie współ- 
awodniczy z koronkami nawet, a moc i doskonałość wynagra- 

ią, wkracza w dziedzinę rękodziełnictwa i zag jąc tanioś 
tto jedna z najważniej- ża krośnom. koroniarek naszych. Je 

szych chwil dla robotnie ręcznych. „Ws 
rozpowszechnienia się fabryk koronkowych, mówi jeszcze ten 

którzy żądają 

sam fabrykant, którego słowa. przytaczaliśny wyżćj, powinni 
oraz pragnąć żeby okoliczności pozwoliły w krótkim czasie 
podnieść płacę robotnie tak wysoko, iżby wszystkie j 
wo przywiązać do tego kunsztu znakomitego, dla któ 
słabnięcie dzisiejsze, mogło wielkie ni cze 
stwo w przyszłości.* 

Takie jest położenie tego wykwintnego rękodzielnietwa, 
zajmującego dziś we Franeyi 220,000 kobiót. Nie 

do upadku. Kiedy to piszemy 
iw więc, 

że się ono z dniem każdym chy 
awiązuje się komitet, pod prezydencyą prefekta w Calvados 
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w celu wynalezienia środków podnie: ronek, dążącego do zupełućj zagłady. Wynagrodzenie, od wielu Jat stojąc na miejscu, nie ma już siły przyciąga jącój dla robot- nie. Praca ta przyjemna, ale niowdzięczna, która w tak po- nęinóm świetle przedstawia się patrzącemu pobieżnie, z noże wyżywić młodą dziowczynę, która jój Inie jest to stan przechodni, ma on wszelkie ex chy trwałości, trudno więc oczekiwać żeby się mógł polepszyć Ohcąc zwi kszyć płacę koroniarkom, trzebaby 
albo obniżyć zyski właścicieli; a że 
rowanćj wysokości, drugie 

enia rękodzielnietwa ko- 

aledwie 
się poświęca. 

lbo podnieść cenę koronek, 
pierwsze doszły już wygó- zaś są zupełnie umiarkowane, tru- dno wynaleźć sposób zara dzenia smutnemu losowi robotnie koronek. Walczyć przeciw takiemu stanowi rze. byłoby n 
Jedno czego możemy im życzyć, to, żeby szeregi koroniarek i haftarek przerzedziły się, żeby część ich wynalazła sobie popłatniejsze zajęcie, a po- zostałe przy tóm rzemiośle, mogły nmićj produkując, pod- nieść nieco cenę swój pracy. Nie byłoby to klęską dla ludz kości, gdyby rękodzielnietwo, które dziś rujnując kupujących, 

ba: tym, którzy nad nióm pra- 

dorzecznie, narzekać bezużytocznie 

nie jest w stanie zapewnić chlef 
cują, zamknęło się w ciaśniejszych gran 

Przebiegliśmy tedy wszystkie rzemiosła które we Fran- zajmują wielką liczbę rąk kobiócych. 4 jednój strony widzieliśmy wielki przei mysł przędzalny: bawełnę, len,  je- dwab' i wełnę, z drugiój dwa wielkie rzemiosła zbytko- we, haft i koronki. Oba te oddziały sławiwszy z sobą, i porównawszy, mo; żemy: wyciągnąć niejeduę naukę. Każdy nich zużytkowywa prawie równą liczbę robotnie, bo 
350 — 

wykończa matery- 

podają na 
rek i koroniarek, W pierwszym od- 

iorówą, w drugim wykonywa się po do- 

400,000 kobiót przygotowuje i ały przędzalne; najwiarogodniejsze zać 
370,000, liczbę l 
dziale praca jest z 
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mach; w pierwszym mechanika ma wielkie znaczenie, w a 
gim cała czynność wykonywa się paleami, zapomocą, kilku 
bardzo prostych narzędzi.  Materyalne położenie. wobotnie 
ob oddziałów różni się niennićj ja wariuki, w których wy- 
konywają ową pracę. oddziale rzemiosł przędzalny m 
botnice są stosunkowo wysoko płatne; Średni ich a 
wymosi 2 fr. na dzień w otldziale koronek i lattów, wy ao, 
dzenie nędzne, wyjątkowo tylko przenosi 1 fr., zwyć nie 
zaś stoi znacznie niżój. W oddziale przędzalnych dac 
wynagrodzenia. nietylko. dziś są wysokie, ale_ jeszcze duą 
do ciągłego wzrostu, ulepszenia w maszynach i w sposobach 
wyrobniczych z dniem każdym ułatwiaji pracę robotnika ie 
zwalają mu wykonywać ją prędzej ilepićj. Koronki i hat 
zagrożone wynalazkami mechanicznemi, d 

ZABM ap PGA robotnicom, w w przyszłości obiecują dawać mnićj jes 
1 Do tego w pierwszym oddziale dzień roboczy liczy 12 z 

najwięcój, a w niektórych fabrykach 11 albo 105 W pa 
zaś robotnice pracują niekiedy 14—17 godzin. A jed 
filantropowie rozpływają się w skutgach i ubolewaniach Ra 
losem haftarek i koroniarek, które z takim trudem zale sę 
zdobywają 1 fr. i których nędzny byt nie przedstawia mód 
nadziei polepszenia, ale nad położeniem kobiśt przy R 
ach lnu, bawetny, jodwabiu i welny, zarabiających 2 aa, 
nie, pracujących 12 godzin najwięcój, i których losowi, postęp 
nauki z dniem każdym nowe polepszenie zapewnia. 
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ROZDZIAŁ 

Jeszcze o płacy kobićt. Drobny przem; 

__ Przychodzimy teraz do takiój nie: i mnogości rzemiosł, że na wyliczenie całą nomenklaturę, a ułożyć 
noszą, nie podobna prawie, w tak zmi zostają. Żeby przebiedz cały ten labiry: 80, według którego możnaby się kiero na to nadzwyczaj rzadkićj ścisłości u bardzo dokładnego porządku w opisie 
80 przedmiotu i niezlic 'zoną M pó tylko zrazić czytelników, rzucając 
mieszania niż światła. Znakomity mora tnie uprzedził nas w opisie. położenia w żywych barwach tysiące zawodów ko zwykłych zdolności postrzegawczych i 
mnićj p e: nićj mamy talentu i skromniejsze bierzemy zada staniemy więc na skreślenia kilku grud Jae się im nadać jak największą jasność „ Nie będziemy badać wszystkich m i odpowiednich im rzemiosł, żądając od 

Iv. 

ysl-—Różne rzemiosła. 

skończonćj rozmaito. 
ich trzebaby przyzwać 

statystykę zarobku jaki pi 
ennych warunkach one 
nt i wystosować plan j 
wać bezpiecznie, trzeba 
mysłu, i pilnowania się 

a nadto, suchością te- 
rysów, moglibyśmy 

ich umysł więcój za- 
alista, który tak świe- 

a wyrobnicy, malując 
»biócych, dowiódł nie- 
bogactwa stylu. My, 

nie; poprze- 
bych zarysów,  stara- 

i dokładność. 
niejscowości  Francyi 
nich rachunku z losu, 
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jaki zapewniają swoim robotnicom. Byłoby to zadanie nad siły, bo 
pomijając, że tym sposobem rozpraszalibyśmy zbytecznie uwagę 

nadto spotykalibyśmy na każdym kroku brak dokładnych 
ch wiadomości statystycznych, a tylko takie mogą tu 

zymy się więc w obrębie Pa mioć pewną wartość. Ograni 
ami tameczn ryża, kierując się statystycznemi poszukiwan 

ogłoszonemi w 1864, i prostując je izby handlowój z 1860 r. 
wiarogodnemi wiadomościami późnićj zebranemi.  Poznawszy 
tym sposobem stan rzemiosł i los robotnie w Pa 
każdy co posiada zmysł porównawczy i wprawę indukcyjną, 

bliżone pojęcie o stanowisku kobić 

yżu, 

potrafi skreślić sobie p 
jmujących się odpowi łami w innych miastach 

franeuzkich. 

Statystyka z r. 1860, rozdziela cały przemysł paryzki na 
10 działów, a ostatni z nich na 6 gałęzi. Zapewne że w tym 
podziale jest nieco dowolności, należy. jednak oddać sprawie- 
dliwość enie to wykonane było z największą dok: 
dnością, jakiój żądać można od tak mozolnój i zawikłan 
pracy. Ustanowienie 10 działów ma wszelkie cechy klasy- 
fikacyj, jeśli nie ściśle dokładnój, to przynajmnićj w przy 
bliżeniu sprawiedliwój. Błędy asymilacyjne są tn rzadkie. 

małą uwagę na Co najwięcój, możnaby mu zarzucić zby 
równość ważności rzemiosł, w tworzeniu działów i zawielki 
rozdrobienie ostatnićj grupy. Oto w jakim porządku doko- 
nino ten podział: 

1-szy dział. Żywność. 
] Budowle. 
, Sprzęty. 
1 Odzież. 

Przędze i tkaniny. 
Stal, żelazo, miedź, cynk i ołów. 
Złoto, srebro i platyna. 
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s. Roboty chemiczne i ceramiczne. 
9. Druk 

a gałąź. Tustrumenta muzyczne i zegarmi- 
strzowstwo. 

gałąź. SI 
cia gałąź. Pojazdy, rymarstwo i rynsztunki wo- 
jenne. 

rstwo, rytownietwo i papiernietwo. 

ry i rzemienie 

10. +-ta gałąź. Bednarstwo, koszykarstwo i szezot- 
karstwo. 

5-ta gałąź. Miejscowe wyroby paryzkie (articles 
de Paris 

6-ta ałąż. Rzemiosła nieokreślone (non grou- 
póes). 

W każdym z tych działów kobióty bior mniejszy lub wię- 
kszy udział budownietyo nawet, tak nieodpowiedne sła- 
bym siłom niewieścim, liczy kilka kobiót mi 
imi swemi; sąto wprawdzie w; 
przeciw zwy 
caryi widzieć 

robotnika- 
yjątki, rzadkie wyl 

kłemu porządkowi rzeczy. 
kroczenia 

y. ak jak w Szwaj- 
zn kaftujących albo robiących ko- 

w Paryżu spotykamy kobióty k 
robiące dachówki lub wyprowa 

można mężczy 
ronki, tak tóż jące dachy, 

zające kominy. Pominąwszy 
te wyjątkowe zjawiska, które zresztą mają, znaczenie tylko 
ze względu psychologicznego, kobióty największą rolę odegr; 
wają: w dziale odzienia zajmującym prawie połowę robotnie 
paryzkich bo 47 ze 105 tysięcy. - Przemystem tym trudni się 
prawie dwa razy tyle kobi 
i tkanin także liczy znaczną 

co mężczyzn. Dział przędzj 
iększość robotnie płei żeńsk 

bo 15,000 na 9,500 mężczyzu. Nakoniec w piątć 

ostatniego działu (Articles de Paris) pracuje 12,600 robotnie, 
a robotników tylko 10,700.  Najmnićj zaś kobićt liczą działy: 
budowniczy, gdzie jest ich tylko 

gałę: 

5.na 70,000 mężczyzn; dział 
szkła, żelaza i miedzi, w którym na 26,000 mężczyzn, kobićt 

mamy tylko 1,000; pierwsz: 

menta muzyczne i zegarmist 
botników 783 robotnie; 
jakkolwiek obszerny biorą udział kobiśty, jednak zawsze nie 

nakonieć dział żyności, w którym 

taki jaki im zdawała sie zakreślać natura, bo na 30,000 mę 
róbotnie płei zeńskić czyzn, wszystkiego 7,600 lic 

e są charakterystyczne rysy uwydatniaj 
brazie rzemiosł paryzkieh. Jeśli od nich zwrócimy 
na dwie statystyki 1847 i 1860 roku, i porównamy 

żemy sódne bacznego zastanó- to postrzeżemy j z paczne 
myka się w obrębie starego Pa wienia: statysty 

ryża; badania r r. 

mury swoje aż do fortyfikacy 
ba robotników musiała urość znacznie; jakoż w r. 1847 obra- 

wziętych chowano że Paryż we wszystkich zawodach razem 
nieścił 204,925 robotników i 112.851 robotnie, czyli 
ogólnie, blizko 318,000 osób. Statystyka 1860 r. obliczyła 

um 416,811 ilość robotników (mężczyzn, kobiót i dzieci). 

no. i naturalne przy roższerze- Jestto podniesienie się zna » 
ni się granie i wzroście ludności w Paryżu. Dziwną i smut- 
mą jest tylko ta okoliczność, że kiedy liczba robotników męż- 
czyzn urosła przez ten czas, odroku 1847 — 1860, z 204,925 
1 285,861, liczba kobiót zeszła z 12,891, na 105,410. 

ak więć obręb miasta zwiększył się we dwoj 
wzrosła o '/s, robotników przybyło: */a, tylko liczba robotnie 

06 

ludność 

zamiast podnieść się, spadła 0 7,000, t 
jest przyczyna tego zjawiska i czóm ono daje s 

jąć za dowód lepszego położenia rodzin Możnaby go pr 
i przypuszczać, że mężowie: otrzymując większe Wynagrod. 
nie. byli w stanie utrzymać i wychować dzieci, niezaprzę- 
gając żony do pracy zarobkowćj. Pocieszający ten wniosek 
noże być do pewnego stopnia trafnym, jak również drug 
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zwiększyła się liczba robotnie pra 
pędzących życie ciche, nieznane 
domowego, nieobję 
wciągniętych w spis 

wujących u siebie w domu, 
nikomu, w cieniu ogniska 

w żadne ramy urzędowe i nie- 
naj- 

a polega w tóm, że w ogóle rzemiosła, w których kobićty biorą udział, 
do rozwoju, niż wykonywane wy 
nadto, w pewnych fachach kobićc 
soby, niewyuczywszy ich w, 
li 

ch wię 
statystyczne. Ale najpewniejsz Dardzićj udowodniona przyczyn: 

mnićj się nadają 
geznie przez mężczyza, i że 

h wprowadzono nowe spo- 
zód dostatecznie robotnie, i ztąd zba tych ostatnich zmniejsza s ję niekiedy ogromnie. 

August Cochin, w studium swojóm: „Pary „ludność i prze- mysl jego* zwrócił uwasę że statystyka 1860 r. pod 458 kobiót trudniących się malowaniem porcelany, kiedy we- dług uprzednich obliczeń było ich 1,010, w złotnietwie zaś, przy polerowaniu i nadawaniu połysku wyrobom, liczy się tyl ko 279 robotnie, w miejscu 284; a jednak, powiada p. Go- 
zerzyły się we dwójnasób, itylkospo- 

ał ograniczenie w nich liczby kobićt. 2 dragićj strony, wiele. rzemiosł, uprawian: 
w Paryżu, musiało ograni 

chin, oba te rzemiosła roz: 

sób Dutertra spowodowi 

ych przez kobióty 
się z powodu konkurencyi pro- wincyi, jak to widzimy na gorsetach, któr: j- mowały 2,968 robotników obu płoi, 54. W dragiój części naszego dziełka poświęcimy osobny rozdział rozpatrzeniu wpływu, jaki wywarło na los robotnie wy nie maszyn do szycia 

zy 
e przed 1847 

W 1860 już tylko 

zie- Tu dodamy jeszcze że w tych nawet rzemiosłach kobiócych, które najbardzićj się rozwinęły, liczba robotnić stosunkowo mało się zwiększyła yć może, między innemi, sztuka kwiaci wie czasu od 1847—1860 r. wo troję 
dukcyą, li 

Jako przykład, słu- 
arska, która w upły- 

kszyła swoję pro- 
tćj robocie nie 

;720 nie doszła i 7,011. W sku- 

zba zaś robotnie oddających s 
urosła nawet 0 234 czyli z 5 
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zyn, ilość robotnie paryzkich podana ych różnych przy h 
- AJ s, » zą jost daleko od ogólnój Bl 
Diót potrzebujących pracy, dla utrzymania siebie i ro A 

Francyi nierównie więcój znajduje się kobić 
" m. Według noty o obecnym 

„ 1864 czytał 

tóż w stolicy 
otrzymujących wsparcie, niż mężcz ! 
stanie ubogićj ludności, którą p. Husson w Sa A 
w. akademii nauk obyczajowych i politycznych, ogólna sę 
biednych, która w owym czasie wynosiła w samym Pary 
101,570, rozdzielała się jak następuj 

| mężczyzn 21,865 
Dojrzałych | pobiót 85,432 

chłopców 21,996 

PRO | dziewcząt 22,277. 

Widzimy 2 tego że małoletnich ubogich jest prawie równa 
i ale między pełnoletniemi ilość kobiót dla obu płci « a 

ch wsparcie przewyższa prawie 0 68% liczbę mę: 
lic: 

otrzymując, 
yjących łosierdzia. czyzn żyjących z mi PA 

Jeśli kobićt, biorących udział w przemyśle paryż 
e podniosła się widocz- 

im, uby- 
JAY za to płaca roboti ło tak znacznie, to za u niosł ua 
Spisując wykaz wynagrodzeń, powiadają komisarze nie. id > 

statystyki 1860 r., cenę dnia płatnego w Paryżu dla kobiet 
odzieliliśny na 18 oddziałów. - Dla obliczenia wynagrodze! 

ń i iewcz ie mające lat zamieściliśmy w rzędzie robotnie, dziewczęta nie Falef ; 
x „ j raci c niosło 16, które otrzymują zapłatę za swoję pracę, co 4 m 
» 900 ogólną liczbę robotnie *. Kobićty w liczbie A zi 

sE i ś j i enia 5 cent. d otrzymują różnego stopnia wynagrodzenia, od s cer s 
ów aite z ki na trzy r. i zdzielamy te rozmaite zarobki 10 fr. na dzień. Rozd Aa 

zy obejmuje zapłatę do 1 fr. 26; 

Liczba robotnie, podana w statystyce, wynosi rzeczywiście 105,410, jczba rob: a 
0 mające mnićj niż lat 16 w liczbie 6,048 zaliczają się ży dzieci jce wnićj nii 
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1,176 kobiót zarabia 

2,429 
W. 1-szym oddziale 

| u 1,25 

17,208 

16,722 kobiót zarabiajć 

W 2-gim oddziale 

88,340 
278 kobićt zarabiają 4,50 
270 5,00 

im oddziale M (4 

73 7 do 10 

m oddziale najwięcój mieści się dziewcząt nie- „W pierwszy 
mających lat 16 i kobiśt, które igłą chcą tylko zwiększyć za- 
robek mężowski, i przez to podnieść swój dobrobyt; między 
robotnicami tego oddziału, według obliczeń statystyki, 11,340 
jest takich, które mają żywność, opranie i pomieszczenie. Dla 
zachowania większój ścisłości w wyprowadzeniu średniego ra- 
chunku, uznaliśmy za słuszne, wyłączyć ten oddział jak również 
i trzeci, w którym policzone są płace dozorczyń pracowni i ko- 
biót użytych do robót wyjątkowo korzystnych. Jako podstawę. 
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więc do oszacowania środnićj wartości dziennego zarobku robotnie paryzkich, wzięliśmy drugi oddział, ski 
2 88,340 kobićt, pobie: cych od 1 fr. 

łach: ubrań, przędzy i tkanin. Z takiego obli 
że śred 

enia wypadło, 
zaplata kobićt wynosi 1 fr. 14 cent. na dzi 

Przytoczyliśny te słowa redaktora statystyl 
mu zarzucić 

, bo chcemy 
ylny sposób przedstawiania x 

tego przystąpim, ć 
ży; ale nim do 

„musimy zaznać 
godnych uwagi, a mianowici 
w staty 

jeszcze kilka punktów 
ty, podane 

j. od wy- 
Według tój ostatnićj, ma- 

że maximum zapła 
e 1860 r. wynosi mnić 

mienionych w statystyce 1847 r. 
ximum, ot: ne wprawdzie pzez jednę tylko robotnieę, 

fr., minimum, przeznaczone dla szwaczek bielizny wynosiło 20 
było 15 cent. Według zaś o! liczoń 1860 r. najwyższ zapłatę 
stanowi nie więcć, k 10 fr.a najniższą, nie mniój od 50 cent. 
ez wątpienia, można zarzucić zbiera, teym wiadomości 1847 r. 

że podali w rachmku wynagrodzenia, które powinny były 
zostać na stronie, jako zupełnie wyją i w gro- kowe, i pomieści 
nie robotnie pi wdziwą artystkę, malującą na poreelanie; 
a z dragićj strony, kilka starych, bezsilnych, niezdolnych już 
<lo zarobkowania kobićt. Zawsze jednak, rozpatrując rzecz 
uważnie postrzedz musimy, że wynagrodzenia nadzyyczaj 
nizkie prawie nie istnieją obecnie, chyba tylko dla chorych ro- 
botnie, bardzo mało czasu poświęcających pr cy; zapłaty zaś 
wygórowane, zniżają się w miarę jak urasta liczba dobrych 

4. Zdolność mnićj nie- robotnie, które podnoszą konkurene, 
pospolita, staje się mnićj kosztów: 
znaczona w stat; 

Druga okoliczność za- 
styce 1860 r. potrzebująca objaśnienia, jest 

1 Enquóte de 1860. Introduction, str. 32.
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ta, że 50 i 75 cent. stanowią najczęścićj tylko zapłatę pienięż-- 

ną, a nie całkowite wynagrodzenie robotnie, które prócz tego, 
mają stół, opranie i pomieszkanie. Kto więc utrzymuje, opie- 
rając się niby na cyfrach urzędowych, że w Paryżu jest 14,000 

kobićt zarabiających mnićj niż po 1 fr. na dzień, ten przekrę- 
ca istotę rzeczy i wyprowadza wniosek, zbijany przez fakta.. 

Sprowadzając tak do zarobku dziennego mies 
ną pensyą i nielicząc utrzymania, oprania i pomieszczenia, re- 
daktorowie statystyki podają pozorne tylko dowody, w ręce 
tych, którzy usiłują w zwi ch rozmiarach prz 

wyrobniczój,  Sprawdzaliśmy sa- 

ięczną lub rocz- 

złe społeczne i nędzę kl 
mi podania komisyi statystycznćj i przekonaliśmy się, że wię- 

a część robotnie stanowiących pierwszy oddział podanego 
wyżćj wykazu zarobku, otrzymuje prócz wymienionćj zapłaty, 

zenie. żywność, opranie i pomiesz 
płaty robotnie oznaczona Tymczasem, średnia wysokość 

w statystyce, zdaje nam się wygórowaną. Najprzód niesłusz- 
ie, według nas, dla wyprowadzenia tego rachunku wzięto tyl-- 

ko drugi oddział, to jest te robotnice które otrzymują od 1 fr. 

25—4 fr. Ponieważ obliczono że zpomiędzy 17,203 kobiót, 

4 mnićj niż 1 fr. 50, stanowiących 1-szy oddział, w którym pła 
tylko 11,340 mają pre zymanie; należało pozo- 

stałe 5,863 zaliczyć do tych, które slużyć miały za podstawę 

do wyprowadzenia średnićj cyfry wynagrodzeń, choćby to 
obowiązywało do przyłączenia j czwartego oddziału, 
gdzie robotnice otrzymują więcój niż 4 fr. Bardzo to niesłusz- 
ne tłómaczenie że się te 5,863 kobiót opuszcza z tćj przyczy- 

ny,iż one w „igle szukają tylko sposobu przysporzenia zarobku 
mężów i podniesienia swego dobrobytu." 
botnic paryzkich nie jest w tóm samóm położeniu? Ale je- 
szcze ważniejszy zarzut uczynić jesteśmy w prawie statystykom 
naszym. Kiedy się mówi o średnićm wynagrodzeniu, to 

„ zapłaty ut 
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w myśli przedstawia się nam suma, którą większość robotnie 
pobiera. Tymczasem obliczenia 1860 r. podają nam za śre- 

dnią zapłatę daleko wyższą, niż ta którą większość kobiót 
otrzymuje. Statystyka powiada że średni zarobek wynosi 2 fr. 
14 cent. dziennie; lecz dość jest rzucić okiem na drugi oddział 
wykazu opłaty, któryto słażył za wyłączną podstawę wyprowa- 
dzenia średnićj cyfry, żeby się przekon 
muje mnićj niż 2 fr. 14 cent. na dzień, bo Ra; kobićt za- 
rabia 1 fr. 50; 7,644 zarabia 1 fr. 75; 24,810 2 fr. Czyli 

i 

20: 

więcój; a że cały drugi oddział obejmuje 88,340 robotnie, wy- 
nika zatóm że tylko 39,164 z nich otrzymuje mniemaną śred- 

|» nie dochodzi do tój zapłaty. 
bar- 

żeg0 0d- 

nią opłatę lub większą 
ke Omyłka popełniona przez s 

dziój uderzającą, jeśli policz 
działu, którym nie daj 
Wtedy będzi 
2.fr. 

cych więcój, nawet rachując 
i wyjątkowe robotnice, nale: 
zaledwo 39,931. Wi 
tych które prócz zapłaty 
niż 2 fr. albo 2 fr. naj 

ją utrzymania ani stołu, ani t6ż opran 
emy mieli 55,039 kobićt zarabiających 

bo maximum 2 . wtedy, gdy liczba kobićt otrzymują- 
atów azem dozorczynie wars 

ce do trzeciego oddziału, wj 
, robotnie pary 

nosi 

zkieh_ (nie licząc 
dostają utezymanio) zarabia. mnićj 

yżój; i tylko 42% otrzymują więcój; 
ka oblicza średni zarobek wyżćj od 2 fr. Katwo jest 

mówiąc 
kowych, 

BOO ono dochodzą śniEkiedY bardzo ysokó jdomikiómayścódć 
nie 

zumowanie dojść przyczy 
ianowicie w ła 

cyfry bywają zawsze wyższe od otrzymywanych przez 
większą część robotnie. W istocie różnica między płacą zwy- 
czajną i wyżs 
i najniższą; kiedy bowiem robotnice najmnićj płatne zarabiają 

zą bywa zawsze większą niż między zwyczajną 

50 cent., płatne najlepićj biorą 10 fr. owóż różniea między
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2 10 fr. jest nierównie większa niż między 2 fr. i 50 i i jeśli 
postawimy. na linii 4 robotnieć, zarabiające po 50 e. i jednę 
zarabiającą 10.fr., dojdziemy sposobem statystyki do kiej ycia, 
że średni zarobek tych 5-u robotnie wynosi 2 fr. 40 na dzień, 
i każemy wierzyć że większa część tych 5 robotnie zarabia 
tyle, wówczas kiedy 4 ich na 5, zarabia nieskończenie mnićj. 
Dość jest rzncić okiem na 2-gi oddział, któryto miał nam 
wykazać Śri że po- 

/ zarobek tego Gidle wynosi dyłko 1 ns40,, 

a najwyższy 4 fr., przedział zaś między 4- E 
znacznie mni 

»dnią domtiemaną cyfrę, by dostrzedz zaraz, 
nieważ najniż 

na tr. jest 
szym niż między 1 fr. 50 i 2 fr. musiała więc 

otrzymywanój przez wyjść średnia. cyfra wyższa od sumy 
większość robotnie. Na poparcie jes 
Przytaczamy przykład wyjęty na los sz 
zawsze statystyki; bierzemy rzemiosło 1 
z kole 

» naszego dowodzenia 

ścia z tejże samój 

tśnierskie, cz 
Kuśnierstwo zajmuje w Par 

rabia 1 fe. 
yżu 16 kobićt, z których 

»., trzy 1 fr. 75,pięć 2 fr. a dwie po 4 
Placa jaką otrzymuje większość robotnie tego fachu, wynosi 
widocznie mnićj ni 2 fr., bo 9 kobićt bierze po 1 fr. 80 i 1 fr. 
76; a 7 tylko zarabia po 2 f . i więcój; tymczasem używaj. 
sposobu statystyki, musielibyśmy przyją za średni ich zaro= 
bek więcćj niż 2 fr., ogólna bow m sina płacy tych 16 ro- 
botnie. wynosi 32 fr. 5, co podzieliwszy na równe części da 
więcćj trochę niż po 2 fr. na osobę. Takie są błędy wynika- 
jące z podobnego sposobu odnajdywania średnićj cyfry. Przy- 
pomina to nam, jak pewien żartobliwy statystyk wyliczał śred- 
nią cyfrę funduszu mieszkańców wsi, w którój najł fi- 

pałac, i obracho- nansista Europy i świata całego miał swój 
wał, że w przecięciu każdy z mieszkańców tój wsi posiadał 
100.009 fr. rocznego dochodu. Jako prawdziwą średnią cy- 
irę zarobku lub dochoda uważać można tylko tę, jaką pobiera 
większość wziętych osób. Ten błąd statystyki 1860 r. znany 
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jest wszystkim ludziom kompetentnym, którzy rzecz tę zbliz- 
| ka badali, ale żaden nie starał się objaśnić przyczyny tego 

błędu. August Cochin, np. w swojóm Studium nad Paryżem, 
ludnością i przemysłem jego, nieosądzając sposobu w jaki sta- 

+ tystyka dochodziła średniój cyfry zarobku, powiada tylko, że 
iększość daleko robotnie paryzkieh_ otrzymywa ogronma 

mniój w r. 1860. Późnićj zaszło niejakie polepszenie i August 
Gochin już od 1864 roku, podaje e; 
w osta statystyce i średni zarobek robotnie paryzkich 
wylicza Hlinko na. 2 fr. «802 <Cordo nas; przy braku dokład: 

i stałych podstaw, lękalibyśmy się popaść 
obecnie większość pracu- 

fry wyższe od zebranych 

nych wiadomoś. 

w błąd optymistyczny, podając, 
ych kobićt w Paryżu otrzymuje 2 fr. 50 cent. dziennie. 

nagrodzenie tylko udaro- adzimy, że to stanowi j jeszcze w) 
ch szczególnemi zdolnościami i wybranych od losu ro- 

(nic. Większość zaś zlożona z biednych kobićt, które na- 

fura mnićj hojnie uposażyła, a przeznaczenie postawiło w gor- 
h, z tradem może zarobić po 2 fr. ch okolieznościa 

"Tak więc ze wszystkiego widzimy, że w stolicy F 

skoszy i zbytku, gdzie konkurencya błyszczą- tóm siedlisku ra 

cój magnateryi i wymagania kochającój się w przepychu władzy, 
do takiój wysokości podnoszą eny żywności i mieszkań, rę- 
czna robotnica pilna, którój biegłe pałce wykonywają tyle 
delikatnych i artystycznych wyrobów, zaledwie może zdobyć 
wynagrodzenie równe temu, jakie otrzymuje wyrobnica fa- 

szkach prowineyonalnych, bryczna w naszych miastach i miaste: 
gdzie życie nierównie tańsze i gdzie mnićj jest podrażnianą 
widokiem otaczającego zbytku. 

Ciekavóm byłoby poznać tajemnice wszystkich rzemiosł, 
jakie oczom naszym przedstawia przemysł paryzki i obliczyć, 
ile każde z nich daje zarobku kobićcie.  Niezagłębiając 
się jednak w tak drobiazgowe badania, podzielimy ten ogrom- 

"PO "4 
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ny zastęp robotnie paryzkich na kilka oddziałów i skreślimy 
w krótkich zarysach przeznaczenie każdego z nich. 

Zostawimy na stronie podziały ustanowione przez różne. statystyki, bo te tworzono więcój ze względu na rzemiosła 
i zatrudnienia niż na robotnika. Robotuicy nie są stale przykuci 
w oddziałach przeznaczonych im przez komisyą izby handlo- 
wój, przechodzą łatwo z jednego do drugiego, i kobióta zapisa- 
na do oddziału odzienia, może się znajdować późnićj w oddzia- 
le sprzętów, zmieniwszy pryncypała, ale nie zawsze rzemiosło; 
tak jak robotnica przecho ąea z kategoryi żywności do od- 

nych, nie potrzebuj działu wyrobów chemic zmieniać zupełnie 
swego zajęcia. Skromne te pomocnice przemysłu nie zawsze 
zachowują ścisłą specyalność 
zdaje 

ka w dzisiejszych czasach 
e być obowiązującą dla różnych fachów. Musimy 

Więc ustanowić podział prostszy, któryby lepićj odpowiadał 
istotnym warunkom życia robotnie. 

Najpierwićj przedstawia się oczom naszym oddział złożo- 
ny 2 kobiót, o których trudno powiedzieć dokładnie 
żą do wyrobnie, sług lub komisantek.  Mniój zajęte wyrobem 
niż spr: edażą i handlem towarów, nadają im ostatec. 
stać, która ma podnieść ich cenę, pokazują kupującym, zdo- 
bią je, stroją, zawijaj 
waż utrzymują księgi i 

niekiedy odnoszą do domów; to zno- 
achunki. Jestto klasa liczna, gdzie 

(z pozoru więcćj niż w istocie) spotykają się z sobą ostatecz- 
ne krańce zawodu wyrobnicy; gdzie skromna sukienka bawel- 
niana i biały fartuszek ocierają się ze strojną suknią jedwa- bną powłoczystą, gdzie jedne pędzą życie w zadymionćj izdebce, 
śród stosów prostych towarów, drugie w okazałych salonach, 

rojonych z. całym wykwintem i przepychem paryzkiego zbytku, gdzie obeuje się codziennie z pabliką wiecznie czynną, zaprzątnioną i skrzętną zaludniającą dzielnice handlowe, rów. nie jak z klasą pracującą, albo z bogatym, próźniaczym 
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tłumem z high life. Panny sklepowe, buchlalterki i prosto słu- 
żące, mimo catój różnicy w stroju ich i sposobie życia, mają 
pewne cechy i obowiązki wspólne.  Więcój się różnią ich po- 

i ne role, niż rzeczywist i Pod całą roz- 
maitością zewnętrzną kryje się wielka jednostajność życia. 
Jak między aktorkami, niewolnica nieraz lepićj jest płatną od 

pokojówka może stać wyżój od wielkićj pani, któ- królowój, a dl wielkićj pam 
rój usługuje na scenie, tak między robotnicami tój klasy 

o odziana, którą spotykamy w najprostszych 
jącą się o tłum najpospolitszy, pobiera wyso- 

żyje w dostatku i ma byt najlepićj zapewniony. 
« yki, że kobićty sła- 

sto najskromnić 
sklepach, oci 
ką zapłatę, 
Faktem jest dowiedzionym cyframi statystyki, że ko - 
żące u rzeźników, lepićj są płatne, niż ładne i strojne panny, 
takim wdziękiem zdobiące enkry i podające je w cukierniach; 

ty również u occiarzy i musztardników kob 
więcój, niż te które podają ciasta i lody w « 

się na myśl, że wię- z wzdr cukierniach. Człowiek niera 

wcząt, ubranych i mówiących 
jak 2 fr. 50 na dzień, 

ksza część tych młodych « 
jakby wielkie panie, otrzymaje niewięcój a 

dez ż i mieszkania, i że, zpomiędzy 294 kobićt 
sanych u cu ryła tylko 12 takich, 
które biorą 3 fr. albo więcój. Ta klasa robotnie, komisan- 

naczny oddział w szeregach robotnie 

bez żywność 
ierników, statystyka u 

tek i służących stanowi 
j niestanowiąc osobn 

h i obejmuje pewno nie mnićj jak 10 do 12,000. 
się. przemysłem 

się do w 
Największa liczba kobiót, trudniącyc 

w Paryżu, żyje z zarobku igłą. Juliusz Simon zauważył, że 
zpomiędzy 112,000 robotnie pomieszczonych w statystyce 
r. 1851, większa część bo 60,000 utrzymywała się z szy 

Stosunek ten nie zmienił się dotąd. W jednym oddziale 
„000 kobiet. 

cia. 

odzienia, statystyka 1860 r. podaje więcćj niż 4 ; 

Prawda, że wiele z nich nie trudni się igłą, np. praczki, które 
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piorą i prasują bieliznę; a jest ich blizko 9,000; ale zato du- 
żo szwaczek spoty amy w innych oddziałach: mieszczą się one 
prawie we w: k kich rzemiosłach paryzkich; jako to w od- 
dziale meblów, skó rzemieni, powozów, umundurowania woj- 
skowego i wyrobów paryzkich (articles de Paris).  Oznaczyć 
stale liczbę kobiót pracujących igłą trudno bardzo: od maxi- 
mum do mininum przedział tu jest ogromny. Na jpierwićj 
weźmijmy owe pierwszorzędne robotnice, których zdatnoś 
polega bardziój na dobrym smaku i bogactwie pomysłu, niż na 
biegłości w ręku; odda one wielkie usługi modniarkom i kr 
weom damskim, i zar; często 5, 6, 8.1 10 fr. na dzień; 
ale dodajmy zaraz, że jestto ogromna mniejszość, która przed- 
stawia zaledwie jednę na 100 kobićt, zajmających się s: 
w Paryżu. Za to dość znaczny zastęp między szwa 
stanowi obióty niemające oznaczonego miejsca i 
nieoddające się stałój pracy, lecz szukające jój tylko w chwi- 
ach ostatecznćj potrzeby, i znajdujące ją z największą trudno- 
Ścią za bardzo niz] wynagrodzenie. Igła jest zwykle ostatu 
ucieczką kobióty, pozbawionćj środków do życia; to tóż chwyta 

ją może 
utrzymać nad przepaścią nędzy. Szwaczka, by jój się powo- 

się ona rozpaczliwie tój deski zbawienia, która zaledwie 

dziło, zyłaszcza jeśli nie jest obdarzona najwyższą biegłością, 

ystyka 1860 roku w V7O kobićt_ pracujących 
więcój; z tych ostatnich 28 

dna zaś bierze 10 fr, Bieli- 
a 144 więcćj, 2 tych 188 otrzyn 

ehto 29 zarabiają 4 fr. 30—4 ft. 50, 7, po 5 fr, 4, po 6 fr.1, 8 
Między modniarkami na 2,475 robotnie, 200 zarabiają 3 fe. 
3fr 
Ze wszystkich 

5 więcej niż 
„ 4 po 8 fr. a 8 po 9 fr, 

Widzi 
wla- 

ch 20 otrzymują 5 fe., 33 po 6 £ 5 po 7.£ 
miosł igłą, modniarstwo jest najpopłatniej. 

my, że wynagrodzenia wysokie rzadkie są dla sobotnie paryzkich, 
Ji przyjmiemy w rachunek porę bezrobocia, dwa razy dłuższą dla 

rzemiosł wyźćj przytoczonych, niż dla innych fachów. 
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musi koniecznie mieć stosunki, d zdolność prze- 
wodniezenia drugim, oraz trzeba, żeby młodo rozpoczęła swój 
zawód. Rzadko trafia się żeby wdowa, przedtóm niepotrzebu- 

z własnój pracy, zmuszona nagle po stracie opiekuna Jąca żyć 
szukać zarobku w rzemiośle, umiała, chciała i mogla pokiero- 

dzie fachów, które rz się w nowóm położeniu. To tóż 
najwięcój dostarczają nędzarzy odwołuj 
dzia publicznego, na czele stoi rzemiosło szwaczek; nie dlatego 

ych się do miłosier- 

żeby ono nie mogło dać utrzymania miernym nawet robotni- 
oddają, ale dlatego że jestto rzemio- 

szczęśliwym, nieposia- 
com, które stale jemu si 
sło służące za ucieczkę wszystkim ni 
dającym innego fachu, i zwykły przytułek kobiót, których opu- 

szezenie, choroba, wiek, położenie familijne, nieumiejętność 
lub przyzwyczajenia skazują na nędzę. Jeśli eały ten liczny 

wiezoni zastęp robotnie. nieregularnych, tę mil 
a słabą i niezdolną do przeniesienia długich trndów i do po- 
żytecznćj pracy zostawimy na stronie, to znajdziemy, że wiel- 
ka liczba kobićt. pracujących igłą, otrzymuje wynagrodzenie 
niewysokie, ale wystarczające na życie; z tych np. które pra- 
cują w zakładach gotowego odzienia, */s zarabiają po 2 fr. 
25 cent., "Js tylko otrzymuje mniój niż 2 fr. a 1/ 

po 3 fr. albo więcój. Jestto jedno z rzemiosł najpopłatniej- 
szych w Paryżu, jeśli nas nie myli statystyka 1860 r.; mamy 

bierze 

jednak i i, które utwierdzają nas w tóm 
przekonaniu. Według wiadomości podanych w 1867 r. do 
statystyki 10 oddziału wystawy powszechnćj, dom la Belle 

Jardinitre, w którym prac. cił po 3 fr. 
30, albo 4 fr. dobrym robotnicom a po 2 fr, albo 2 fr. 50 cent. 

drugorzędnym. Jednocześnie dom Dnsantoy podawał. że ro- 
botnice jego w liczbie 2,000 otrzymują od 2 fr. 50-—4 fr. 
My sami, w nowszym już czasie, dowiedzieliśmy się od dozor- 
czyni domu Godillot, że kilka tysięcy kobićt tam pracujących 

> 1.500 kobiót, pl 
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pobiera od 2 fr. 50 cen. do 3 fr. 50 cent. T: 
: kie same prawie yfry podał nam dom Hayei rzeczymy tych wska- 

) la łom Hayem. Ni „e . Nie przecz, że z kk s żymy, że z tych wski Ha Joa znych, które zawdzięczamy ludziom stojącym a czele sk ek ująć cośkolwiek ują 
żymywać możemy, że szy każda kol a 

u że szyciem, każ 
Ę kj > , > t nawet w nićm biegła, ale posiadaj WARE 

miejętności, niejakie stosi ci j jakie stosunki i zi ści ści, u dolności k 
może 2 fr. dziennie, z ch 

zemysłu, lub ich na czele „ysłu, zastępeom, należy 
śmiało jednak ut: aaa 

a choć trochę 
owania, zarobić 

Biada tylko 
, tym które w ostatecznćj 

9 w szranki robotnie. Taki 
AGA chleba kawałek. wer” 

„Przeci oddział robotnie patyzkich, I 
„ stanowią kob 

020 2 fe. i najczęścićj i wii 
tym, które nie mają stałego miejsca, 

j. 

chwili, bez przewodnika rzucaj 
zaledwo mogą zdoby 

si 

PSP który wymienić ch 
ń y zajmujące się nie szycie 
robotami domowemi, jakoto: prz w doki 
Jjż i praniem 

: zinnemi | 4 
Ra t i prasowaniem bi SW kiki wywabianiem plam i t. p. a. 

zenia są mnićj więc rę 
Tu wynagi 

stałe, z małemi pI Ah ałemi tylko odmianami. H 
Zpomiędzy praczek 7/ ; zarabia po 2 fr. 
dziennie, i rabia po 2 fr. albo po 2 fr. 50 e. 

ęsto prócz tego dx j. 
WZA E dostają poreyą z A 

WÓBRIÓJA Wyższa, (ale rarażóm paź porcją zupy, winą lub 

kobićt pracujących u farbiarzy 
rozmaitsza jost płaca dla 
i wywabii j 

zpomiędzy nich otrzymują po 2 fr | 

wa ma najmniój po 3 fr. Je ) 
płatniejsz 

wych plamy. %/5 
bo i więc Jw a polo- 

pac pale ah 2 przemysłów najpo- 

Ę ie s Ę utrzymanie i pomieszczenie u swego pryn- O aa do 12,000 kobiót h 
zwarty oddział składa się z robotnie 

artykułami paryzkiemi, jubilerstwom i ró 
zbytkowemi. "Tu zarobek <dochodzi naj 
dnak bardzo rzadko spotykają pak 

ch w 

j niż po 2 fr. 

ajmujących się 
żnemi kunsztami 

ceny, a je- 
się robotnice z i aaa 2, ę nice z prawdziwy, 

Kaina, któreby można uważać za artystki. Kobióty z. jaa a . Ą Ś zajmują 
liniższy szczebel i używane są do robot tali aj wiej. 
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lecz długićj nauki, 
szych, które wymagają nieco. zręczności, 

aku wykształconego 
ani męczącego terminatorstwa, ani tóż smi 

nie potrzebują; to tóż w tym artystycznym przemyśle, wyna- 

st chociaż stosunkowo wysokie, o wiele jednak 
mężczyzn. W zbytko- grodzenia kobi 

niższe są od płacy pobieranój przez 

wych wyrobach paryzkich mnóstwo jest 

jednak kobićt, zamykająca się W obrębie najprost 

ynności, dość jest jednostajną. Bardzo wiele ich trudni 

alów i marmuru, spotykamy je wię 
zowych, u fabry 

specyalności, robota 
ych 

się polerowaniem met 
zoźbiarzy alabastru, w giserniach bron 

yń ołowianych i t. p. Wiele tóż 
erniksowaniem; widzieć je 

u 
kantów pił, w fabry 
kobiót trudni się wypałaniem i w 

kich zakładach wyrobów metalicznych. 
łatwością zarabia po 2 

ch nacz 

można we w: 

W rzemiosłach tych robotnica mierna % 

fe. 50 na dzień, a dobra otrzymuje 3 fr., niekiedy 8 fr. 60 

4 fr. ało to ostatnie należą do wyjątków. Jubilerstwo 
wsze łatwych, ale jużnie- a nawet 

dostarcza kobiótom zajęć, chociaż za 

co delikatniejszych, za które otrzymuj 

nie; i tak kilka tysięcy robotnie użytyc 

naznaczonych ażurów, lub wyciskania kratkowych i ciągnio- 

nych ozdób na tarczach herbowych, kopertach od zegarków 
ato roboty łatwe, niewymagające 

0—3 fr. 

sze wynagrodze- 
wy 

M tu jest do wybijania 

i różnych biżuteryach. 

ni gustu, a przynoszą zarobku po 2 fr. 5 

dla miernój robotnicy, dła dobrej zaś 4 fr. Tym które 

trudnią się złoceniem, emaliowaniem i koloryzowaniem, płacą 

prawie tak samo jak poprzednim. U fabrykantów instrumen- 

tów muzycznych, i we w ich gałęziach artykułów paryz- 

kich często tóż spotykamy kobióty. nagrodzenie 

robotnic należących do 4-go oddziału wynosi 2 fr. 50, często 

4 fr. a niekiedy 3 fr. 50, 4fr. i więcćj. Widzimy » tego że 

oko jest cenioną, wtedy nawet kiedy 

adna zdolność umysłowa, jak 

ani talentu, an 

Ogólne w 

ku wy tu zręczność w rgl 
nie kieruje nią ani naw! a, ani żi 
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to bywa po wii ekszój części u w. "£hszćj części u wspomnianych robotnie a ń eje w kunsztach zbytkow 
ki Jak kwiaciarstwo i stroj j 

» Inaczój 
ch, wyłącznie kobićcych ł e z piór 

> ; 
udniące się niej ją "kle wiele smaku i prawdziwie cudów R cudów zawodzie. 

sa 
wodzie. Do zręczności i biegłoś l niszę 

głości palców łąc łączą zdolność da i urozmaica voi D 
Wio tcania swoich wyrobów: z niepo em. To tó, low; adj. 

ae ż połowa prawie kobiót Zajmując taa trojami z piór, otrzymuje po 3 fi i SE 
„muje po 3 ft. i więcój, 

a się 
Kwiaty sztaczne często tyleż, czi sami nawet choć rzadko dają ko dają po 4 ; a niektóre robotnie 

nietylko za 
e zarąbi 1do 10 fr. 1 fr. 1. Sąto wyro- 

kobiót tradnia 
»akajające potrzeł 

niem ą i, ale da 
A > 

ce nawet pewien dob byt biegi 
c obowiązek społeczny, k dawkę 19, który poleg 

Spelniające w 
a na tóm, że- by dogadzając eszkodliyyn ym zacheeniom magnatów, wspom spomaą- gać klasę prac 

sh 4 i zapewniać dael 6, 
dostatku iswobody: tym, które owoc Gb, nawet nieco 

i zabaw hi żć. nggej ieszez SZczą ami swój pi 

" Ostatni oddział robotuie 
dziemy, składają kobić h 
tonie ay kobity różnego wieku i pochod. zieci, z których jedi ehodzenia, star 

$ ych jedne zaznały dc e ŻNZEWE, OAK, tały dostatku i pomyślności, inne 

1 0 którym mówić bę- 

lzy, a wszys ś w y- 
BA! Zystkie dziś bez środków do ż stos; V ności, przyki swoją 

kute są nieudolność 
Na 

ścią sy ' k iepopłatnych. Większ. na 30 stałego zawodu ij Ga wię 

do robot łatwych, gr h 
i umysł, niewykształeć 

m 
, Ho „iowsksztatoony pierwszój lepszój a, - Jestto, kategorya i RRRGR A 0 
aiępeawik, Sorya kobićt nieudolnych, bez fach i reż M » nędznych nieszczęśli próiareej a pkp me 

ea swe nie 

h, ży ab u dekeczgdlinyda ych częścią z miło- tę lego częścią z niewdzięcznój pracy > eścią za ys iżeni. (o Ra 
ystępkai poniżenia. Tu się spotyka tysi Bi. yka tysiące istot 

Według staty; 860 roku 5 tylko kwiat ja 
g ty 0 oku 5 tylko kwiaciarek na 6,000 zaryb 'ubiają 
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oddanych niby różnym zajęciom, skazanych jednak na nędzę 

materyalną i narażonych na ciężkie próby moralne.  Kobićty 

te pobierają tak małą zapłatę, że istotnie pojąć niepodobna 

jakby ona mogła im na życie wystarczyć. Najwięcój tych 

biednych wyrobnie spotkać można przy fabrykach chemicz- 

w oddziale przędzy i tkanin, i w tych wszystkich za- 

M nieokreślonych, których tyle zawsze się znajduje 
U fabrykantów zapałek: chemicznych, 

nych, 
wodac] 
w wielkich miastach. 
świec, lamp, knotów, żelatyny albo kleju, w fabrykach gutar 

perki, w dystylarniach oleju i tłustości, największa część ro- 

potnie otrzymuje 1 fr. 25 albo 1 fr. 50 i 1 fr. 76 ©. na dzień '. 

Dodajmy jeszcze, że wszystko to 
wsze. Wyrób kołder i bai, przędzenie jedwabiu, przędzenie 

i wykręcanie bawelny, wyrób szałów i t. d. niewięcój dają za- 

robku kobiótom *. Średnia cyfra płacy ich wynosi tu najezę- 

Ścićj tylko 1 fr. 50 dziennie. W fabryce szałów w Paryżu, 

jącym osnowę, płacono w 1860 r. po 8 fr. 

jeszcze *. 

są rzemiosła najwstrętli- 

kobićtom zakład 
robotnicom uż j 

około r. 1860, trudniło się w Par 
Z tych 110 

a tylko 

wanym do berda, mni na tydzień 
waniem wełny, 

stkie w pracowniach ogólnych. 
Rozskub 

1,155 kobiót, wszyś 

zarabiało 1 fr. na dzień, 

75 otrzymywało więcćj. W 
więcój jak 1 fr. 25 dziennie *. Przędzał- 

5 550 1fr. 25, 420 1fr. 

przemyśle tym zatóm, większość 

robotnie miała nie 

nia ubogich, założenie którój statystyka 1860 r. zamieszcza 

w rzędzie usług publicznych, liczy 1,250 robotnie, z tych 

de 1860, les industries 166, 169, 170, 176 i 179; 
98, 104, 105, 108, 110it.4, 

59 1 360. Mono- 

1 Patrz: T'enquóte d 
» Patrz: I/engnóte de 1860, lesindustries 96, 

» Patrz: Les Owriers des denr mondes, tom T, str 

graphie du tisseur en chóle. 
Pindustrie 102. 4 Patrz: L'enqućt 

> kroczztwikih 
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1220 zarabia po 40—60 cent; a najlepsze prządki tego fi- 
lantropijnego zakładu otrzymują 1 frank 25 albo 1 fr. 50. Jakkolwiek mniemanie to zdawać się może paradoksalnóm, nie ulega wszakże zaprzeczeniu, że w pewnych gałęziach prze- mysłu, robotnica mniejsze pobiera wynagrodzenie w Par: -pżu, 
niż na. prowineyi; to tóż zakłady te mieszczą najczęścićj zbiór 
robotników bardzo podejrzanój uczciwości, i stanowią prz, 
tułek nieuctwa lenistwa i rozpusty. Statystyka zaznacz 
fakt zdumiewający, że dziewczęta niemające 16 lat, użyte przy 
fabrykach zapałek chemić znych, w liczbie 181 wszystkie bez 
wyjątku czytać ani pisać nie umi: ly. Za przędzenie i grem- 
plowanie welny połowa robotnie pobi tylko od 

! franka 59 cent., « przemysłowcy. uskarżają je naprzyjęty tu zwyczaj świątkowania poniedziałków. My cie i przebieranie gałganów, ób skór i safianów, wy- platanie mat, robienie zabawek dziecinnych i t. p. zajęcia, 
przynoszą równie małe wynagrodzenie jak nawijanie cowek, wyjmowanie plam, polewanie ulic i oczyszezanie ścieków. Za. robek biednych pracownie, według podania statystyki 1860 r. krąży tu między 1 £ ) cent. Taki jest skład ostatnićj kategoryi robotnie paryzkich, kategoryi kobićt niczego grun- 
townie nieunii 

w Par; 
1 franka 

ąeych, do którój dodać jeszcze należy wiele 
innych, nieokreślonych profosyi, jako t kobióty sprzedające 
ciasto, pokazujące zabawki na publicznćj drodze i t. d. szczęsnych tych istot: Paryż liczy niemniój jak 15 tę 2 wiadomości zebranych przez izbę handlow. dowiadujemy si 

emek i Flamandek, któ 
los nieszczęsny. rzucił na bruk. Paryża bez środka do życia, 
bez stosunków i talentu. Zami: 
mek i Alzatek. 

Wymieniliśmy pięć kategoryi robotnie pu 
dzieliby jeszcze można na tysiące; 

pomiędzy niemi 

ych ul najwięcćj Nie- 

yzkieh, óre po- 
hcąc sprawiedliwie oce- 
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nić dochody tych kobiót, musimy, niepoprzestając na ozna cze- 
nin ich dziennego zarobku, wziąść jeszcze w uwagę przymuso- 
we świętowania, któremu ulegają wszystkie gałęzie irae, 
w pewnych porach roku. Świętowania te czyli bezrobocia sta- 
nowią prawdziwą klęskę drobnego. przemysłu i czas ich trya- 

martwą porą (morte saison). śboiE ta na- nia nazywa n 
m wysychają wszelki dobrze czas, w któr! A 

Zuta potrzeby. zycia biednych wyrobników zostają 
te same. Martwa pora stanowi Sorótiy I autoriośy doki 

Lepsze urządzenie przemysłu. racyonalniejsza, że tak powiem, 
higiena sovyana, silnie skutecznie oddziaływują dziś przeci w 
tema cierpienin; wielki przemysł położył znaczno zasługi w tym 
względzie, boskrói, a nart w wie głętach pracy, okiem 
skasował martwą porę. W wyrobnictwie  paryzkióm jednak 
istnieje ona dotąd i chcemy właśnie określić jój rozmiary. 

Statystyka 1860 r. 2 drobiazgówą doleładnością podaje 
k ów podlegających martwój porze itych któ- 

tylko zwrócić uwagę, że 
1że przemysłowców, z któ- 

liczbę przemysłowe! 
od nićj swobodni; należy 

i ści te zebrała ona od samychże p wiadomości te zebrała ona od samyehże bn, z kó: 
ch niejednemu mogło zależeć na tóm, żeby zakład jego ucho 

Jakkolwiekbądź, 
z 
dził za czynny bez przerwy przez rok cały. 

h w łyce, 101171 przemy WOLE 
s56 oświadczyło, że podlegają corocznie martwćj porze, 

a ka 815, ż0 są odnićj swobodni. Z tego wynika iż rzemiosł 
; iu jest 36%, nić ący bjęi 

le żywności. 

1 

gający 
io martyćj pory 5% podane jest. w odd big 
Maximum 67% w budowniczym, za którym tb dą kai 

wyrobów paryzkich, Niektóre rzemiosła A sze; 3 a 

M tą choróbą. W oddziale żywności, cukiernicy 
o ją wiele za- 

i modni 

są zarażone kie 
tylko przez sierpień, wrzesień i październik m: 

? w ofidz le ubrań */4 szwaczek, krawc 
że u nich bezrobocia trwają od 4-ch do 6 

jet 

rek uskał 
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miesięcy na rok. i rozdzielają się na dwa peryody: od stycznia do marca, i od lipca do września. Dla wykwintnych praczek pora martwa trwa przez pięć miesięcy od maja do września, 
czyli przez cały czas, na który klientela ich opuszcza miasto; w fabrykach słomkowych kapeluszów roboty ustają prawie na pół roku. Fabryki szalów podlegają bezrobociu, które dzie- 
ląc się na dwa peryody, trwa 4 albo 5 miesięcy i cięży pra- wie na połowie tych zakładów. Koronki i szmuklerszczyzny doświadczają tój klęski przez 4 miesiące, toż samo dzieje się 
z większą częścią (58%) pracowni, gdzie drogie kruszce prze- rabiają.  Najwięcćj bezrobocie prześladuje jubilerów; tłóma- czy się to tóm, że przemysł ich głównie podsycany jest handlem 
wywozowym, który p pe część roku ulega zupełnój 
stagnacji, a tylko za zbliżaniem się zimy potrzebowanie jost wielkie; ztąd i robotnic niezawsze ta w jednój ilości potrze- bują. W wielu innych rzemiosłach zwykle czwarta część lub 7/3 zakładów ulegają bezrobociu w ciągu trzech miesięcy. W od- dziale artykułów paryzkich klęska ta najwięcćj dosięga fabry- kantów szychu, kwiatów sztucznych i strojów z piór. 

ce głównie 
4, są prawdziwą klęską. 

» przemysłowców czują się 

Dla. kobićt te przymusowe świętowania, cię 
nad rzemiosłani, którym się one oddaj. 
Pocieszamy się jednak tóm, że 
wolnymi od bezrobo Dowodzi to, że hiany zaprowadzo- ne w przemyśle skutecznie działają przeciw tój groźnćj choro- bie. W rzeczy samój ustanowienie wielkich składów gotowych 
wyrobów (les grandes maisons d nfection), muszą koniecz- nie przykrócić to e z robót. * Dążnością 
dzisiejszego przemysłu jest przygotowywać wyroby zawczasu, 
bez zamówień i w wielkich masach w stawiać na sprzedaż przedmioty służące do użytku ogólnego, lub do zbytku przy- stępnego dla wielu. We Francyi domy mające podstawę trwa- łości, kapitał kredyt, wstępują śmiało ua tę nową drogę. 

W XIX WIEKU. 85 

Wzrost ludności kupującój, dla którój, przy zniżonych cenach, 
przedmioty zbytkowe stały się przystępniejsze, wspiera i przy- 
Śpiesza ten ruch handlowy. "Tym sposobem i w drobnym na- 
wet przemyśle mnićj częste i długie bywają bezrobocia, i dziś 
już tylko zakłady mające samę wyborową klientelę nie idą za 
tym prądem, a takich mamy bardzo mało, i niewielka liczba 
robotnie tam pracujących sowicie jest opłacaną. To nam 
objaśnia, dla czego 64% przemysłowców paryzkich okazało się 
swobodnymi od martwój pory. 

Zmacznie tóż zmni yżu doniosłość bezrobocia 
peryodycznego, wynikającego głównie w skutek wyjeżdżania 
na lato z miasta bogatych jego mieszkańców, napływ cudzo- 
ziemców i mieszkańców prowincyi, których piękna pora przy- 
ciąga do stolicy. Przesadą np. jest wielką utrzymywać, że 

ci wykwintne pozbawione są roboty od lipca do listo- 
tylko mała liczba bogatój publiczności 

miasta aż na 5 miesięcy, a potóm, nie 
to tu w uwagę ludności napływowój, która w owym cza- 

sie napełnia hotele paryzkie i dostarcza roboty praczkom. 
Twiele jeszcze dałoby się sprostować w tym względzie, 

ale jedną z głównych pomyłek jest mniemanie, że robo- 
tnice z zakładów, w których roboty czasowie ustają, przez 
cały ten czas wszystkie pozbawione są pracy. Martwa pora 
nie jest zupełnóm ustaniem robot, lecz tylko ich zmniejszeniem, 
w skutek którego albo uszczupla się grono robotnie, albo, jeśli 
liczba ich zostaje tą samą, to każi nie mnićj ma zajęcia 

prac. 
pada. Najprzód, : 
może się oddalać z 

zn 
niż przed tóm, lecz nigdy nie są wszystkie pozł 
Statystyka 1860 r. potwierdza nasze dowodzenia. Podając 
w spisie 904 ików z fabryki kapeluszów słomianych, zwra- 
va uwagę, iż według wskazówek kilku przemysłowców, rzeczy- 

taka wista liczba tych robotników powinna wynosić 2,500 i 

różnica tćj cyfry z poprzedzającą wynika ztąd, iż spis ów ro- 
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biony był w ciągu martwćj pory. - Skutkiem więc bezrobocia 
było zmniejszenie się o 1a liczby ików *. Juliusz Simon 
mówiąc o robotnicach wybijających ażury w wyrobach metalicz. 
nych, powiada, że one przez 3 miesiące w roku, tylko dwa dni 
w tygodniu pracują. ś 

Równą tóż przesadą byłoby twierdzić, że skoro dla prze- 
mysłu jakiego nastanie martwa pora, kobićty w nim pracujące 
pozbawiają się wszelkich dochodów; one pod. tym względem 
szczęśliwsze są oil mężczyzn, mogą się zwrócić do robót, choć 
mniój popłatnych, dających im wszakże pewne wynagrodzenie. 
Statystyka izby handlowćj powiada, że robotnice słomianych 

w czasie bez, ia iczęścićj się oddują i 
przemysłowi. Z tejże statystyki Raan ai » kawce 
nie szyjące na zamówienia, które dawnićj podlegały świętowaniu 
przez 6 miesięcy, obecnie pracują przez ten czas w fabrykach 
gotowego odzienia. _ Szwaczki. koszul zajmują się przez ciąg 
bezrobocia szyciem bielizny domowćj, jakoto: prześcieradeł, 
obrasów i serwet. Biegłe hafiarki przygotowuj ; 
twą porę wstawki i kołnierze, zyane eols Afarie. Nie skończyli- 
byśmy nigdy, gdybyśmy chcieli przytaczać wszystkie podobne 
przykłady. - Jest pewna liczba rzemiosł, stanowiących jakby 
szereg zastępców wyższego i zi jazego przemysłu, dale 
pochodzą, tak bardzo nizkie płace, spotykane w niektórych za- 
kładach; nie mają one bowiem stałego grona robotników. 
a przyjmają tych, którzy tracąc zwykło miejsce, szukają pracy 
tymczasoyćj tylko i biorą ją za mało nawet. wynagrodzenie. 
Widzimy więc, że martwa pora nie jest nigdy zupełnie niepro- 
dakezjn, Przemysł, to jak rola w kraju, gdzie rolnictwo 

witnić gi i y ni ż, mi ya o nigdy nie leży, ale plony jego bywają 

1 Patrz: L'enqućte de 1860, indnstrie 71. 
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Sąto okoliczności, często wymykające się uwadze tych, 

co mówią o martwćj porze. Ale pomimo tego wszystkiego, 

bezrobocie jest klęską, którój bodajby jak najprędzój zaradził 

rozwój wielkiego przemysłu, i system przysposabiania wyrobów 

gotowych. Sprowadzona do rozmiarów, któreśmy wskazali, 

pora martwa zostawia wprawdzie kobiótom sposób zarabiani 

ale zarobek ten bywa o połowę niższy, niż w innym czasie. 

by dla zrównoważenia uszezerbku, jaki martwa pora pr 

zarobkom w pewnych gałęziach przemysłu, mianowicie w tych 

które się stosują do mody i gdzie właśnie to świętowanie 

przymusowe bywa najdłuższe, ustanowiono godziny dodatnie. 

Zgadzamy się że równowaga ta nie jest. zupełną, ale na ileż 

oszacować mamy deficyt? Sądzimy że zważywszy wszystkie 

wyżćj wymienione okoliczności, na trzy miesiące świętowania 

odliczyć można z rocznego dochodu 30-to dniowy: zarobek 

robotnie. l tak, dla wyrobniey paryzkićj, którćj średnie wy- 

nagrodzenie stanowi 2 fr. dziennie, trzeba byłoby rachować 280 

dni roboczych w roku, a jeśli odliczymy dni 10 na przypadek 

niezdrowia, to pozostanie 270 dni, co znaczy 540 fr. dochodu 

rocznego. Jeśli suma ta wejdzie do domu podtrzymywanego 

jaż pracą męża, to może zapewnić dobrobyt; jeśli stanowi je- 

dyny dochód kobićty jednój, wdowy lub dziewczyny, musi ona 

wiele znieść zmartwień, wiele mieć mocy nad sobą i umiejętno- 

$ci życia, żeby te skromne środki wystarczyć mogły na zaspo- 

kojenie wszystkich wydatków, w mieście takićm jak Paryż. 

Mle kiedy 1os przeznaczy z takiemi zasobami żyć wdowie dzie- 

ćmi obarczonćj, to udziałem tój nieszczęśliwćj musi koniecznie 

stać się nędza, jałnużna, występek, lub najstr aszliwsze męczar- 

pie ubóstwa. 
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ROZDZIAŁ V. 

O przyczynach nierówności wynagrodzeń dla męź 
Różne uwagi odnoszące 

m i kobiet. 
do rzemiosł kobićcych. 

Od wieków, między wynagrodzeniem kobićt i męż istniała znaczna różnica. Dla czogo praca kobićt mniój jest senioną niż męzka? Zkąd różnica ta pochodzi? Czy ma natu- ralną, nieuniknioną i niepokonalną „Przyczyny pływa tylko z przypadkowych i 
kobióta o krzywdę swoję ma si 
4 natury czy u siebie samój 
przeznaczoną na wiec. 

zyzn 

czy tóż wy- 
ści? Ozy 

ję upomnieć u społeczeństwa, 
Oży różnicę tę uważać mamy j 

ne trwanie, ć 
j oczekiwać jój umniejszenia? Sąto mó pytania, głssd któremi cofnąć 

sły, a które jednak należy 
świadczenia. 

ię mogą bojaśiwe umy- 
objaśnić przy świetle rozwagi i do- 

Niektórzy ekonomiści starają się wytłómaczyć różnicę pła- y_dla obu płci, opierając się na zasadzie, ż0 ona stosuje się do potrzeb robotnika; a że potrzeby kobióty mniejsze są niż mężczyzny, więc i zapłata pierwszój musi być niższą. Tłóma. czenie to jest bardzo nieuzasadnione; wysokość wynagrod: nia nie zależy bynajmnićj od potrzeb tego, który je otrz zymuje. Bo i jakże ograniczyć stale potrzeby czyto mężczyzny czy ko- 
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bióty. U nas potrzebą jest jadać mięso dwa razy na dzień, 
gdzioindzićj tylko w dnie świąteczne, albo dwa razy na tydzień, 
jeszcze dalój kasztany i placki tatarczane 

magania. W jednój miejscowości robotni| 
odzież mieszczańską, w drugićj zadawalnia się łachma- 

nami. Nie potrzeby więc stanowią miar: 
wy ie wpływa na i janie się po- 
trzeb. Gdyby zresztą one stanowiły jedyną lub główną przy” 
tzynę nierówności płacy kobićt i mężczyzn, nierówność ta nie 
byłaby tak wielką. Różnica potrzeb dwóch płci istnieje rze- 
szywiście tylko w ilości pożywienia, bo odzienie, mieszkanie 

je mieć 
dlobr: 

wynagrodzenia, ale 

cz 

1 opał, kosztują prawie jednostajnie jak jednym tak drugim. 
Pożywienie zaś nie może stanowić więcćj jak połowę wydatku, 
choćby najskromniejszego.  Przytćm różnica w ilości pokarmu 
potrzebnego kobiście i mężczyznie nie może być większą jak 

1. Potrzeby więc kobiót byłyby mniejsze tylko o */ę od 
potrzeb mężczyżn, tymczadćm zapłatą oliczyinoją one o połowę, 
nlbo we dwoje niższą stosownie do rzemiosła i kraju w jakim 
zostają >. Dowód jasny że nierówność wynagrodzenia nie 

ie mężczyzny ko- 
że samym 

*zasie na wyżywienie robotnicy rachowano 60 ulbo 80 c. dziennie, na 
wyrobnika zaś 90 e, albo 1 fr. (Patrz: Reybaud, Za laine str. 71 i 121) 

2 Oto jest kilka cyfr, wyjętych z dzieła L. Reyband o wełnie. 
W Amiens, we wspólnćj pracowni, kobióty zarabiają 1 fr. 23, 1 fr. 50,1 fr. 

zyzni 2 fr. 50, 3 fr., 3 fr. 50. W Roubaix w przędzalni 
mężczyzna bierze 2 fr. 50, kobióta 1 fr. 60. W Fourmies, tóż w przę- 
(się kobiócie płacą 1 fi, 30—1 fr. 50; dobry: robotnik żuś bierze 4 ft. 

wzięliśmy bez wyboru z dzieła Reybuud, Za ladne, na stronicach 
8 i 18: 

wstatnićj statystyki 
tyle co średni zarobek robotnicy. Pierwszy liczy się 4 fr. 57, a ostatni 
2 fr. 14 cent. 

!W Lodżve obliczono przed 10 laty, że poży 
towało 75 cent. a kobićty 65 c. na dzień. W Elbeuf, w ty 

%6i 

, Mało to stanowi jeśli dziś się zmieniły, W Paryżu według 
więećj niż dwa razy średni zarobek robotnika wyno 
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jest odpowiedną do różnicy potrzeb. Zresztą, czómże po” 

trzeby tkaczki od warsztatu mechanicznego, większe są od po- 

trzeb koroniarki? albo potrzeby szwaczki maszynowćj, 0d po- 

trzeb szwaczki ręcznój ? 
Jakaż zatóm przyczyna, że mężezyznom płacą drożój niż 

kobiótom? Sądzimy że jedynie słuszne objaśnienie tój różnicy 

polega w tóm, że praca ludzka jestto towar, który się opłaca 

tóm lepićj, im więcćj jest potrzebowany, a mnićj się nastręcza. 

Każdy niezbyt nawet wielki ekonomista zro im licz- 

niejsze są drogi zbytu, i handel obszern 

się towar. Toż samo dzieje się z pracą 
field of employment, jak mówią Anglicy, 

czyli opłata za nią. Otóż 
aniezne prawie 

zumie, ż 
y, tóm wyżej ceni 

im szersze ma pole 
tóm 

przed sobą, the 
więcój może się podnosić jój wartość, 

dla mężczyzn otwarte jest pole pracy bezgr 

przystępne są dla nich wszelkie roboty wymagające siły, jak 

również te, gdzie potrzeba zręczności tylko: w Belgii widzimy 

młodych chłopców robiących koronki; 
pasterzy z haftem w ręku, a na połu- 

eż pra- 

mężczyzn, a przynajmnićj 
w Szwajcaryi spotykamy 

gdzie wyrób jedwabiu zajmuje robotników tyl 

wie. co robotnie.  Kobióty niezdolne do robót ciężkich, gdzie 

ba, musiały poprzesta tych, które 
X tóm ciaśniejszy był dotąd za- 

dniu » 

na drugich, t.j siły potr: 
ęczności tylko wymagają 

zacya nasza nieoki zosama jeszcze i ma- 
ytkowywała dzieł siły 

kres ich pracy, że cywi! 
10 wspierana nauką, nierównie więc 

niż zręczności. Nadto, do przyrodzonćj słabości fizycznój kobiót 

łączy się jeszcze brak wykształcenia. Wychowanie ich stoi 

nierównie niżój i zdołności są mnićj rozwijane. Usunięte od 
cych siły, dla niezdatności przy- większój części zajęć wymagająć 

rodzonćj, w innych, prawie zaws 
czyzn, więcój od nich nauki posiad: 

że powód poniżenia zarobku kobiet spoczywi 

mają dróg przed sobą otwartych, i całym tłumem rzucają, się na 

ze ubiegane bywają przez męż- 
ających. Powtarzamy więc, 

a w tóm, iż mało 
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nie, a brak rozwoju umysłowego, nieumiej rzemios 
| na tych dostępnych drogach, stawią je na ostatnim oe 
Miejsca otwarte kobiótom zawsze są natłoczone, monia. 
NSE Eda." zaa 
tego robota ich mnićj się ceni. Na poparcie + BAUER 
donia użyjemy kilku przykładów: Przypuśćmy że jeśli koronki 
DArotdztE i więc JWAZDIZEAA b korali odwaga, 
ulbo Normandyi, a haft_1 fr. hattarkom lo fi ai 
lego tylko, że robotnice te ograniczone mają seca a zk 
jednak potrzeby ich nagle urosły, to i płacę rodniesicgcj. 
garaż. Zgoda. Ale kiedy w przemyśle tym 80% ceny gala, 
odlicza się na robotnika, to z podniesieniem zapłaty ai 
i cenę towaru. podnieść stosownie, coby. pociągnęło AWóCś 
pa odbytu i ARARGO 
mek przywrócenie dawnych cen _ robotnicom. 

ze, szezupłość płacy 1 2 tón y ia tóm, 
de utrzymanie od mężów lub kre- 
eż to psują cenę w i ; | szystkim kob) 

tom, re tr się tć Ć ; Ba m, które trudnią się tóm samóm co one rzemiosłem. Pr 
puśćmyż że nar i j, 

botnie objaśnia 
je: znacz, na ich część, maji 
wnych, nie żąda wiele i p 

wszystkie haftarki i koroniarki domaga, 
ię ia jak naj H u jak najwyższego.  Ghcąc zadowolnić ich 
gi ; musianoby naznaczyć wyższą cenę wyrobów, co pocię 

znęłoby ieczni. jszenii taki , y odbytu, takich mianowi 
przedmiotów zbytkowych 
haftarel 

k hafty i koronki. Żeby wii t y jak ki. Żeby więc dla 
i koroniarek podnieść zapłatę, trzeba koniecznie all 

liczbę robotnie zmniejsz , 6, tak iżby wszystki 
jęcie, choć przy mniejszóm, w skutek podro: 
Jiu wyrobów; albo wyrabiać jo w lepszym gatunku i tóm zachę 
» sókupujących do dawania wyższój zapłaty; albo nakoniec trze- 
oby wzrost bogactwa ogólnego i zamiłowanie zbytku, w 
DA aóa AE o szepictó dach aanotok PA aka j zarobek 
utarek i koroniarek nie może podnieść się na długo. Widzi 
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my tedy raz joszeze, że nizkie wynagrodzenie robotnic wypły- 

wa nie z ograniczonych ich potrzeb, nie z położenia rodzinnego 

wielu z nich, ale z braku dróg otwartych dla pracy kobićcćj. 

Ekonomista, przyzwyczajony do szczegółowych badań, od- 

krywa jeszcze inne przyczyny szczupłości płacy kobiót. Dotąd 

nie zwróciliśmy uwagi na dość ważną okoliczność, że w rzemio- 

słach wyłącznie kobiócych praca rzadko kiedy bywa podzieloną 

i wykonywaną zapomocą maszyny.  Koroniarka albo haftorka 

odrabia jedna całą koronkę lub haft, od początku do końca, 

a jeśli nawet niekiedy robota rozdziela się, jak np. w koronkach 
ancy, to machiny nie wchodzą tu ni- alansońskich lub hafcie 

gdy w zastosowanie. Na 
przemysł nie znający ma 
rozszerza sięinie ulepsza. Nadto w przem, 
wyłącznie prawie stanowi o cenie wyrobu, jak to już widzieliśmy 

w koroniarstwie i haftarstwie, co dla zarobku jest bardzo niedo- 

godnóm. W takich rzemiosłach, gdzie ceny wyrobów zależą od 

cenę pracy wywiera to wpływ wielki; 
ym, nie , nie może być postępow 

śle takim cena roboty 

ceny pracy, podniesienie zapłaty, jeśli nie jest zapełnóm niepodo- 

bieństwem, to przedstawia ogromne trudności, bo podwyższe- 

y wypadek ogólnego wzrostu bogactwa) zmniej- 
jsze pot wywołać musi 

nie cen (wyjąws: 
sza potr ie, a mni 
zmniejszenie produkcyi. Jeśli teruz zechcomy zastanowić się 

i porównać, zobaczymy, żo zupełnie inaczój rzecz się ma z wię- 

kszą częścią rzemiosł męzkich. Weźmijmy np. przemysł żela- 

zy; tu w ogólnym oszacowaniu wyrobów cena roboty stanowi 
się podnosić niesprowa bardzo mało; płaca robotników moż 

dzając odpowi podwyższenia wartości pr 

przez nich wykonanych; mogą tu nawet jednocześnie podnosić 

się wynagrodzenia i spadać ceny produkcyi. Pochodzi to ztąd, 

że w przemyśle żelaznym wszystkie prawie roboty wykonywają 

się zapomocą maszyn, każde więc ulepszenie w mechanice, 

oszczędność opału, lub tysiące innych okoliczności mogą nagro- 
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dzić podwyższenie płacy robotnikom. Zwracany tedy bacz- 
ność czytelnika na to postrzeżenie, którego dotąd nie spotyka- 
liśmy nigdzie, że im w przemyśle jakim robota bardzićj jest po- 
dzieloną, im szerzój zastosowana w nim mechanika, im więcćj 
on jest postępowym, tóm prędzćj robotnik może się w nim spo- 
dziewać podwyższenia zapłaty, pr 
w sposobach i środkach wyrobnić 
jakićm, robota jest mało, albo we 

y ciągłych ułepszeniach 
ch. Jeśli zaś w rzemiośle 

ale niepodzielona i maszyny 
w nióm 

od pracy robotników, wtedy trudno iżby się wynagrodzenia 
ich podniosły. W położeniu tóm, niestety, znajduje się większa 
część rzemiosł kobiócych, i to jest przyczyna, na którą mało 
zwracano dotąd uwagi, że nędzna płaca robotnie trwa ciągle 
w jednćj mierze, mimo skarg i zabiegów tak samych obżałowa- 
nych, jak i wielu filantropów naszych. 

nieużywane, kiedy, jednóm słowem cały wyrób zależ, 

Jako jednę jes yczyn niższćj opłaty dla kobićt, 
stawiliśmy wyżćj brak ich wykształcenia. W samćj 

cze z prz, 
zeczy, ko- 

bióty, nawet w podzielonych i postępowych rzemiosłach, zajmują 
zwykle szczeble niższe, bo zdolne są do robót takich tylko, któ- 
re najmnićj wymagają rozwinięcia i nauki. Na dowód przyta- 
czamy kilka przykładów: w Paryża jubilerówie i złotniey pr: 
mują zarówno mężczyza i kobiśty. Zobaczmyż jakie miejsca 
jedni i drugie zajmują? Oto kobióty służą zwykle do wybijania 
ażurów już h, p ia, wy ia, wyci- 
skania ozdób kratkowych lub t. p. zajęć łatwych, niewymaga- 
jących ani sztuki, ani tóż wiele nauki.  Mężczy ni nietylko 
współzawodniczą z kobićtami w tych prostych i łatwych robo- 
tach, ale są nadto rytownikani, rysownikani, robią modele, wy- 

ają emalią, oprawiają drogie kamienie it. d. 1. Apteka 

1 Knguóte de 1860, industries 158, i następne: również: industries 
205, 212. 
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stwo i zielnietwó tóż dla obu płci są otwarte, ale mężczyzni są tu 
prowizorami, zajmują się przygotowaniem lekarstw i używani 
bywają w laboratoryach; kobity tylko przebierają i zawijają 
ioła, lub przyklejają nadpisy *, W fabrykach porcelany ko- 

bióty zajmują się szmelcowaniem i dekalkografią; mężczyzni sg 
malarzami, wyrabiają kwiaty, figury i herby 2, W drukarniach 
kobićty najczęściój odznaczają marginesy, liniują, składają 
i zszywają arkusze; mężczyzni układają stronice, są protami, 
zecerami i korektorami. W fotografii, pierwsze naklejają i re- 
tuszu) 4, drudzy są malarzami i miniaturzystami. Dość przej- 
rzeć w statystyce izby handlowój paryzkićj rzemiosła składają- 
ce oddział VII (złoto, srebro i platyna), oddział IX (drukar- 
stwo, rytownictwo, papiernietwo), pierwszą gałąź X oddziału 
(instrumenta muzyczne i zegarmistrzowstwo) i piątą gałąź tego 
samego oddziału (artykuły paryzkie), żeby się przekonać iż we 

tkich tych rzemiosłach, choć wiele się kobiót zajmuje, ale 
żyte są do robót najłat jszych i najprostszych, wszy- 

magające nauki i przygotowania, 
zyzni. 

kazawszy główne przyczyny nierówności wynagrodzeń 
dla obn pie nam rozwią „ pozosti zać ważne pytanie: ak długo 
nierówność ta trwać może w przyszłości?  Powiedzieliśmy wy- 

yzn zakres pracy zawsze był daleko obszerniej- 
szym niż dla kobiót, a jako przyczynę postawiliśmy najprzód 

i naszój, która nieokrzesana i mało wspierana 
nauką, używa dotąd jeszeze nierównie więcój dzieł siły niż 
zręczności. Powtóre stan obyczajowy, w skutek którego wy- 
chowanie dziewcząt było dotąd daleko bardzićj ograniczone, 

wychowanie chłopców; s nauki ich krótszy i wykształce- 

3 Patrz: T/enqućte, Vindustrie 183. 
* 184 et 185, mże: indust 

W XIX WIEKU. 95 

nie fachowe ciaśniejsze. Czy okoliczności tak nieprzyjazne 
dla kobiót są normalne, niezbędne w społeczeństwie ludzkićm? 
Gzy trwać mają zawsze? Sądzimy że nie, i że różnica zarobku 
kobiót i mężczyzn musi osłabnąć i porównać się z czasem. 
A nie są to przypuszczenia nieuzasadnione. Prosty rzut oka na 
postęp przemysłu i cywilizacyi może nas przekonać że dążność 
ta istnieje w samćj rzeczy, iz dniem każdym bardzićj się 
uwydatni 

Cywilizacya postępuje coraz dalój i coraz więc 
pie światła z nauki, roboty wymagające siły coraz bardziój 
ustępują przed temi, które zręczności tylko wymagają. Przy 
machinach, wykonywających ciężkie roboty, nadzór, baczność 
ibiegłość, codzień stają się potrzebniejszemi, a do tego ko- 
bióta niemnićj wcale jest zdolną od mężczyzny. 0d chwili 
kiedy zamiast podnoszenia ciężarów rękami i popychania zapo- 
mocą kolan ciężkich przyrządów, dość jest lekkiego ruchu 

ta stanęła 

ój czer- 

i równać nitki, kobi palców, żeby tylko wią 
na równi, a niekiedy przewyższa nawet męże 

my w wiolkim przemyśle. Kiedyś w hrabstwie York 
słowie weszło, że wyrób welny jest robotą mężcz 

je się inaczój. Mechaniczne tkalnie, tak wełny jak 
Inu, zajmują więcćj kobiót niż mężczyzn i ci ostatni ogólnie 
mniój w nieh zarabiają. Jeden z wielkich przemysłowców opo- 
wiadał nam że u niego. w tkalni Inianćj jest 12 kobiót, kieruj 

„ któ 

yzn; 

cych dwóma warsztatami, a ani jednego męż 
mógł lub chciał to uczynić. 

Jedną z wielkich dźwigni porównania 
czyzn jest placa od sztuki lub roboty, coraz ogólnićj wprowa- 

arobku kobiót i m 

dzona we wszystkich r 

Wobec zmiany ustępuje wszelka nierówność położenia 
obu płci; nie ma już mowy o r ; potrzeb ani stanowiska 
w społeczeństwie lub rodzinie. Robota na sztuki z nie 

fabrycznych. 
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szonąy bezstronnością nagradza każdego, mężczyznę czy kobić- tę, według zasług jego; jestto prawo ślepój sprawiedliwości, 
nieubłagane i niedające się przekupić. Dziś już nierzadko 
się trafia, że młoda dziewczyna zarabia więcój niż ojciec jój 
w sile wieku będący, a żona, więcój od męża przyczynia się do 
utrzymania rodziny. W księgach tkalni mechanicznych zna- 
leźć można wiele podobnych pr: kladów. 

Nierówność w wychowaniu dwóch płei tóż d ży już do 
zatarcia się, a przynajmnićj do zmniejszenia, i to są powody, 
dla których wierzymy, że różnica wyn: 
stopniowo. Ruch ten rozpoc: 
przoduj 
statys izby. handlowć 
mężczyzn we dwoje p 
w przęć 

odzeń musi zesłabnąć 
qł się już nawet, a wielki przemysł 

w drobnym przemyśle, jak to widać ze 
średnie wynagrodzenie 

wie większóm jest dotąd niż kobiót, 
niach różnica ta wynosi ledwo *z, a w tkalniach 

mechanicznych niknie zupełnie, lub przeważa na stronę kobiót. 
Tak więc wielki przemysł stał się prawdziwym dobroczyń- 

tą kobićt pod względem zarobku; podniósł ich położenie pra- 
wie na równi z położeniem mężczyzn; przypuścił do robót. 
które nie tylko dziś dają im znaczne wynagrodzenie, ale 
doskonaląc się ciągle, obiecują świetniejszą jeszcze przyszło: 
Kiedy koroniarka i haft trudnią ię rzemiosłem, stojącóm 
viągle na miejscu, nie mogą oczekiwać żadnego polepszenia 
w swym bycie, tkaczka, oddana, przemysłowi 
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między losem robotnicy, przykutćj do rzemiosła stojącego za- 
wsze na jednóm miejscu, bez zmiani ulepszeń, alosem tój, która 
bierze udział w przemyśle postępowym, idącym ciągle naprzód. 
Tamta skazaną jest na dźwiganie ciężkiego i wieczni 
stajnego ia, ta, dziś jaż i 
sobą nadzieję coraz lepszego bytu. 

Powiedziawszy o wpływie, jaki fabryka wywarła na los ro- 
potnie przez nią użytych, obaczmy jeszeze jak wyszły na jój za- 
łożeniu te, które poza obrębem jój pracują. Powiadają że fabryka 
uniemożebnia domową robotę kobićt i z ich sprowadza 
prawie do zera. Uwaga to niczupełni Prawda że 
konkurencya pracy ręcznój z maszynową jest niemożebną, że 
dziś nii prząść wrzecionem lub na „ czesać 
wełny zapomocą dawniejszych prostych przyrządów, że wkrót- 
ce zaniechają motać przędzę i zwijać na cewki po domach; 
proste roboty igiełkowe staną się bardzićj jeszcze niepopła- 
tnemi niż są dzisiaj, ale nie idzie zatóm, żeby wszystkie rze- 
miosła domowe upadły za wprowadzeniem fabryk. Owszem, 
przemysł domowy, który bezpośrednio nie współzawodniczy 
z przemysłem fabrycznym, raczój zyskuje niż traci na sąsiedz- 
twie fabryk. Jeśli np. przędzalnia lub tkalnia zakłada się w oko- 
licy haftarek i koroniarek, to one muszą koniecznie wygrać na 
tóm, bo fabryki odrywając pewną liczbę kobićt od ich rzemio- 

jedno- 
widzi przed 

gdzie każdy dzień niemal nowe przynosi udoskonalenia, spo- 
dziewać się powinna, że przy coraz większóm ułatwieniu i po- 
śpiechu w robocie, obniżą się ceny wyrobów, zwiększy się po- 
trzebowanie i płaca podnii 

zień 

ie. Jeśli robotnica zamiast jednym, 

zacznie kierować dwóma warsztatami, nie ulega wątpliwości, że 
zarobi więcój, a jeśli warsztat zamiast 140 ruchów na minutę, 
w tym samym czasie będzie robił ich 180 albo 240, to wyna- 

grodzenie znowu się podniesie. Różnica więc jest ogromna 

sła, ją je od ia: robotnice ręczne, mniój 
liczne, będą mogły otrzymywać nieco wyższy zarobek. Nie 
ulega wątpliwości, że w Belgii założenie po gminach szkół, 
gdzie uczą tkactwa, zbawiennie wpłynęło na los koroniarek, tak 
jak w Le Nord, Wogezach i Calvados, takież szkoły popra- 
wiły byt haftarek. Fabrykasegubną jest tylko dla tych rzemiosł 
domowych, które z nią współzawodniczą, a inne chyba pod- 
nieść może. 
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ROZDZIAŁ VI 
O nauce kobićt użytych w przemyśle. 

Jeśli prawdą jest, że nie samym chlebem 
do kobićty słowa te zastosować mo zególności. Żeb, potrafiła doścignąć rozwinięcia zakreślonogo jój od natury, żę. by godnie spełnić mogła liczne obowiązki jakie na nią nicb włożyło, trzeba jój coś innego niż sowita zapłata; a. ŻE ki jośli nie. obszernój, to przynajmnićj rozmaite; trzeba jój tysiącznych wiadomości nabytych, których ani nezu l: stynkt wrodzony zastąpić nie mogą. Żoni 

na gospodynią i mistrzynią prze 
Przygotować do tego powołani 
Swój zawód: być żoną użyteczną 
nio nauczyć się wiele i wiele span „Tak powinniśmy pojmować celi znacznie nauki dla kobiet Trzeba być bardzo ciasnego umysłu i pospolitych uczuć czło. wiekiem, żeby sądzić, iż skoro kobióta umie czytać i pisać, zna cztery działania, geografią i pisownię, nie pozostaje już nie do żądania. Zapowno nie mogą nas posądzić czytelnicy 0 niechęć ai nawet obojętność dla nauk szkolnych, a jednak gdyby ka. ?an0 nami wybierać między *;zbogaconiem umysłu kobićty wszy stkiemi wiadomościami, jakich tylko można w szkołach naszych 

żyje ezłowiek, to 
Na W Szt 

cie, ani in- 
la i matka, od natury 

zmaczona, powinna nauczyć się 
Kobióta, żeby spełnić godnię 

, matką zdolną, musi koniecz- 
ętać w swóm ż, ciu. 
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aczerpnąć, a iem jój w życiowych 
naukach, w niezbędnćj sztuce kucharstwa, szycia, gospodar- 
stwa, utrzymaniu ładu domowego, w znajomości higieny, 
w umiejętności hodowania fizycznie i moralnie swych dzieci; 
w wyborze takim nie wahalibyśmy się ani chwili jednój; i nie- 
awodnie kobićtę, któraby posiadając te tak proste a trudne 

jednak nauki, nie umiała przytóm ani jednego wiersza przesy- 
labizować, ani najłatwiejszego rachunku zrobi żali 
2a mnićj niedoskonałą, od tój któraby, znając nauki szkolne, 
o drugich nie wiedziała. 

Ni tóm kobićt, czyli zbiór iimp , 
by mogły godnie spełniać powołanie swoje, zupełnie inny 
ma zakres, niż nauka mężczyzn. Nie idzie zatóm żeby jak dla 
jednych tak dla drugich nie było rzeczą użyteczną, a nawetko- 
nieczną, umieć czytać, pisać i rachować, ale dla kobiót wycho- 

ejszóm niż nauki szkolne. Dla 
tegoto w badani uży- 
tych w przemyśle, ustanowimy dwa oddzi cimy 
nauczaniu szkolnemu, którego celem są pewne określone wia- 
domości, drugi zaś wychowaniu domowemu, przedmiot które- 
go stanowi nauka życia rodzinnego. 

Statystyk wychowania elementarnego tyle zebrano we 
wszystkich krajach, że długi czas nie mogliśmy się zgodzić, żeby 
nam zabraknąć miało wskazówek potrzebnych do zbadania zaj 

tu, wychowania robotnie w wielkim i ma- 

wanie domowe daleko jest wa 
ch naszych ad wykształceniem kobi 

den poświ 

mującego nas przed 
łym przemyśle. Szukaliśmy ich wszędzie, kołata 
kich drzyi, prosiliśmy ministra żeby nam przedstawił tablice sta- 
tystyczne, p ywające wychowanie ludności 

liśmy do wszyst- 

i przemysłowćj z wychowaniem klasy wiejskióji rolniczój, aleten, 
mimo najlepszych chęci, za które mu prawdziwie wdzięczni je- 
steśmy, mógł nam dostarczyć tylko nierównie bardzićj ogółowych 

ówek bez i jaki 
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do przemysłowych towar ystw kilku wielkich miast fabrycznych 
o wykazanie nam jaki jest stosunek liczby robotnie piśmien- 
nych do niepiśmi w zakładach, mi ych się w pro- 

wineyach, gdzie się towarzystwa te zawiązały, ale, niestety, itam 
znaleźliśmy więcój gotowości do odpowie: 
gących nas oświecić. Czytaliśmy wr 
menta nowo wyszłe z ministerynm oświecenia, czyli dwie wiel- 
kie statystyki wychowania elementarnego, z 1863 i 1866 r 

sprawozdanie inspekcyi naznaczonćj do wy 
chowania elementarnego w 1 syśszych kursów 

ych z sieć iad statystyczne o MAC 
p WoręówjA 

nia stanu wy- 
64, statystykę 

zagr; 
nicznych, mianowici 
przeglądaliśmy różne ogłos: 

leźliśmy dokument, wykazujący nam cyframi dokładny stosu- 
nek ilości robotnie piśmiennych i niepiśmiennych; sąto staty- 
styczne poszukiwania izby handlowój, odnoszące się do prze- 
mysłu paryzkiego 1860 r. S$ ieraj. się na da- 

nych najogółowszych i najprostszych, może nam z łatwoś 
lic: popisowych i 

w każdym departamencie, kobiót które mogły lub nie mogły 
podpisać własnoręcznie kontraktu małżeńskiego, ilość wię; 
umiejących i nieumiejących czyt 
się w dalsze powikłania ż 
chodzić wypadków więcój zagmatwanyc 
kazania których potrzeba dłuższćj prz 
gi.  Studya nad stopniem o: 

iów 
„ ale niczagłębiając 

am drogą indukcyi do- 
„ do odkrycia i wy- 

ly, cierpliwości i rozwa- 
ty robotnic użytych w przemy- 

śle, podzielić można na trzy części: 1-sza zawierać będzie 
ogólne wyk ia kobiót z w 

2-ga wy i ieślniczek i robotnic pra- 
cujących około roli; 3-cia nakoniec, wychowania kobićt tru- 
dniących się wielkim i drobnym przemysłem. Skoro zestawi- 
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my z sobą stopień oświaty mę 
ostatnich uderzy nas w sposób najboleśniejszy. Z jakiegokol- 
wiek źródła zaczerpnęliśmy wiadomości, wszędzie widzimy to sa- 
mo: wszędzie dziewczęta mnićj umieją od chłopców, robotnice 
są ciemniejsze od ików. Ze świadectw ministeryalnych 
1867 r. widzimy, że przy podpisywania kontraktów małżeń- 
skich, mężczyzn nieumiejących podpisać swych nazwisk było 

9/9 a kobićt 419/p. Statystyka wykładów naukowych dla do- 
rosłych osób z 1868 r. podaje, że m m uczęszczających 
na nie było 684,092 a kobićt 95,281. Ze statystyki an- 

gielskićj z 1861 r. widać że w tym czasie do szkół elementar- 
nych w Anglii i ks. Walii, uczęszczało 827,801 chłopców 
a dziewcząt 721,511. Wprawdzie w szkołach niedzielnych 

(sunday sehools) na 1,210,297 dziewcząt, lic: 
chłopców, ale niebio: nawet w rachunek ni: go nauczania 
w sunday schools, niż w Weekday schools, widzimy że i ta 

i liczba dziewcząt pobieraj wnowaga nie jest przywróco 
y ancyi pozostaje zawsze h nauki, tak w Auglii jak we I 

jszą od liczby uczących się chłopców. 
szyczyny tój różnicy w wychowaniu dwóchplei łatwo są do 

nanierównie więcój,a 
oda Jarajóiwiisepo 

charakter ma tkliwszy i uleglejszy, zaraz prawie, skoro umie już 
chodzić o własnych siłach, staje się użyteczną matce, i może ją po- 

I zastąpić w zachodzie około domu. Roz y praw- 
dziwie widok przedstawia za, sama wątła i drobna. 

już troskliwością młodsze rodzeństwo, strze- 
iostra stad 

gąca ogniska domowego i z największóm staraniem wypełnia- 
jąca tysiące pożytecznych czynności. Bolesnóm jest tylko i nie- 
sprawiedliwóm że właśnie w skutek dobroci swój i wczesnego 

„ dziecię to zbyt często pozbawionóm zostaje wy- 
olnego, wtedy kiedy chłopey niespokojnym zwy- 

rozwinięci 
chowania 
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kle i niepodległym charakterem przynaglają rodziców, że ich 
chętnićj i wcześnićj posyłają do szkoły. Książe Albert an- 
gielski, który pilnie zajmował się kwestyą wychowania, w adre- 
sie swoim do kongresu edukacyjnego 22 czerwca 1857 słusznie 
powiedział: „Dzieci w rodzinie wyrobnika stanowią nietylko 
potomstwo jój, ale oraz część siły produkcyjnój i pracują ra- 
zem na zaspokojenie potrzeb życi: 
gami domu, pomocnicami matki, dozor: 
i starych. To tóż im rodzina jest licznie 
starsza siostra nie pojdzie do szkoły 

czyny l j 
nie ma szkółek żeńskich, tylko męzkie, albo wspólne, 

ów do posyłania tam córek, powtóre. 
manie jest ogólne że szkoły bardzićj są dla chłopców nii 
dziewcząt przeznaczone, a nareszcie, rodz 
ambitni dla córek, niżeli dla synów, i skłonniejsi do odmówie- 
nia wykształcenia pierwszym niż drugim. 

Postarajmy się teraz rozwiązać pytanie, czy różnica w wy- 
chowaniu kobićt i męże: 

C: zwłaszcza są słu- 
iami dzieci, chorych 

zą, tóm pewnićj naj- 
Wo Francyi, do tój głó- 

nne, jako to: że w wielu 

niechęca rodz 

e w ogóle mnićj s? 

yzn skłania się do upadku, do wzrostu, 
albo tóż do pozostania w jednój mierze? Mybyśmy sądzili ż 
do upadku. Wprawdzie cyfry sta 
oka nie potwierdzają tego mu 
małżeństw było 3 
podpisać swego nazwiska; liczi 
była o 630/, wyższą od liczby niepiśmiennych męż 
świadectw złożonych w ministeryum wr. 1867, w o 
tach na 100 małżeństw było 26 męże: 
umiejących pisać, znowu 0 639/o 
śmiennych. Taka ścisła jednostaj 
tach, zdaje się dowodzić najjawniój że jeśli ciemnota zmniej- 
sza się z postępem czasu, to w sposób najzupełnićj odpowiedni 
dla obu płci, tak że pierwszy stosunek (3 męż. niepiśmiennych 

ystyczne na pierwszy rzut 
ia W 1858 r. na 100 

70 małżonków i 54,75 żon nieumiejących 
a zatóm żon  niopiśmiennych 

w. Według 
atnich la- 

yzn a 41 kobićt nie- 
ięcój żon niż mężów niepi- 

stosunku po 13-tu la- 
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na 5 kobiót) pozostał niezmienionym. A jednak wierzymy że 

w ni iój i, nauki będą tak samo 

rozpowszechnione między kobiótami mami. 

Wierzymy w to, najprzód dla tego, że różniea w wychowaniu 

elementarnćm daleko mniejszą jest w miastach niż po wsiach, 

ponieważ zaś ludności mie, przybywa nierównie więcćj 

niż wiejskićj, więc już z tego względu wychowanie elemientar- 

ne dąży do porównania dla obu płci. Powtóre, prawo 1867 r. 

obowiązujące wszystkie gminy gdzie jest więcój niż 500 dusz, 

do zakładania szkółek żeńskich, podnieść musi bardzo wycho- 

sranie kobićt po wsiach; potrzecie, jeszcze przed wyjściem tego 
inspektor h zakładów 

jak i między mężcz, 

Niższój (Sekwany w sprawozdaniu o postępach zaszłych w jego 

departamencie, powiada, że równo z założeniem po niektórych 

gminach osóbnych szkółek dla dziewcząt, gdzie rodzice mieli 
6 kobiótom wychowanie córek, szkółki dzie- 

wcząt zaczęły być prawie 
szkółki chłopców. Poczwarte, ze stat, 
wych dla dorosłych osób, za rok 1868, widzimy że w roku 

tym liczba ich dla kobićt znacznie urosła, a dla mężczyzn 

umniejszyła się nieco. Wszystkie te okoliczności razem wzię- 

te, każą nam wierzyć, że różnica w elementarnóm wychowaniu 

kobiót i mężczyzn dąży do zmniejszenia. 

Jeśli teraz porównamy stopień oświaty ludności przemy- 

słowój i rolniczój, przekonamy się że przewaga zostaje po stro- 

nie przemysłowćj klasy, mianowicie tyczy kobiót. Nie 

ulega zaprzeczeniu że wyrobnice miastowe ogólnie więcój są 

oświecone od wiejskich. W urzędowóm ogłoszeniu poprze- 

dzającóm statystykę wykładów naukowych dla dorosłych, za rok 

1868 mieści się zaskarżenie na przesqdy które dotąd po wsiach 

zwłaszcza, przedstawiały nauczanie kobidt jako rzecz niebez- 

pieczną. Z drugićj strony, śledząc uważnie i porównywając z80- 
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bą dwa urzędowe spisy departamentów, z których jeden uło- 
żony jest według ilości małżonków niepiśmiennych, a drugi, 
według liczby żon równie nieumiejętnych, przekonywamy się 
że wszystkie bez wyjątku departamenty przemysłowe wyższy 
jeszcze rząd zajmują w drugim spisie niż w pierwszym, co do- 
wodzi jasno, iata kobiót wyżój stoi w przemysłowych niż 

ych departamentach. Departament Wyższego Renu np. 
ósmym jest ze względu na oświatę mężczyzn a szóstym co do 
oświaty kobićt; departament Wogezów zajmuje czwarte miejsce 
co do wychowania mężczyzn A trzecie co do wychowania ko- 
biót, i tak wszystkie departamenty przemysłowe: la Son 
Seine-Infórieure, Pas-de-Calais, le 

me, 
Word, gdzie kobióty naj- 

większy biorą udział w przemyśle, na liście oświaty kobióty stoją 
pod liczbami 27,28,30 i 42, naliście zaś wychowania mężczyzni 

zajmują 31,37,42 i 53 miejsce. Dodajmy że nie jestto bynaj- 
mnićj przypadkowy zbieg okoliczności, ale fakt stały i godny 
uwagi. 

Zagranicą tak samo jak we Francyi wyżćj stoi oświata 
ludności przemysłowćj niż rolniczój. Jako dowód dość byłoby 
przytoczyć słowa Kdvina Chadw 
znak 1 

W Anglii, powiada ten 
nity moralista 4, w obwodach fabrycznych, spodziewam 

ziemy mieli milion dzieci wychowanych we- 
dług systemy halftime. Ludzie, wyznaczeni do zbadania jakie 
zastosowanie znalazł ten system pomiędzy ludnością rolniczą, 
przerażeni są przełudnieniem napotykauć 
mieszkaniach wieśniaczych, sądzą że takie skupienie w jednój 
izbietylu kobiót i mężczyzn, w niwecz obróci wszelkie starania 
przedsięwzięte w celu polepszenia moraltiego i umysłowego wy- 

a w wielu bardzo 

1 Sća 
1868). 

ances ct travaux de PAcadćmie des sciences morales (octobre 

pe
a 
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kształcenia tych ludzi. Tak więc jeden z ludzi najbardzićj oświa- 
domionych w tym względzie potwierdza, że wyrobnicy wiejscy 
niżój stoją od miastowych, co do wychowania szkolnego, a nawet 
poniekąd co do obyczajowego i materyalnego stanu. W r. 1867, 

pod zawiadywa drobiazgowe bada- 
nia, odnoszące się do osóbnego sposobu urządzenia pracy rolnój, 
zwanego, the agriculi gangs; urządzenie to rozp echni 
ne w niektórych ch, ma tę óość że w większój 
części robót około roli, zastępuje mężczyzn, kobićtami i dzie- 
Śmi, mianowicie dziewczętami. Dowiedziano się z tych badań 
że młodzi ci robotnicy, wszyscy prawie płci żeńskićj, zostawali 
w stanie zupełnój ciemnoty i stali nierównie niżćj od wyrob- 
ników fabrycznych. Takież samo zaniedbanie szkół spotykamy 
we Francyi, w niektórych osadach wiejskich, gdzie młodzież 
obu płci wcześnie bardzo zaprzęganą bywa do robót rolnych. 
W czwartym tomie Ouvriers des dee mondes_ można znaleźć 

ający ciekawych w tym 
hików obupłei w wielkich 

zakładach przedstawia trzy główne korzyści dla postępu oświaty 
ludowój: najprzód, dopus: 
przed wejściem dzieci do fabryk domagać się 
dectwa że uczęszczały pilnie do szkoły; powtóre, ułatwia poda- 
wanie tańszym sposobem szerszego wychowania dla klasy r0- 
boczój; nakoniec daje możność wprowadzenia ulepszeń w spo- 
sobach uczenia, dzięki którym uczeń nierównie prędsze i wię- 
ksze robi postępy. W Anglii główne fabryki korzystają obecnie 
ze wszystkich tych danych, to tóż wychowanie 
nowicie kobiót, stoi tam daleko wyżćj, niż w innych częściach 
królestwa W. Brytanii Nowe ustawy, które tu znacznie 

dawne „ obostrzyły bardzo i wpro- 
wadziły w ściślejsze wykonanie, przymus prawny w naukach 
szkolnych dla młodzieży przyjmowanój do fabryk. Zresztą, 

opis włościanina ż Laonnais, dost: 
względzie szezegółów. Skupienie 1: 

cza wdanie s ię prawa, które może 

złożenia a- 

bu płci, a mia- 



|. 

h 
[ | 

106 PRACA KOBIET 

zauważano już wyżćj, że dzieci zapisane do szkoły w okręgach 
fabrycznych okazywały się daleko pilniejszemi niż w okolicach 
rolniczych. Według statystyki 1861 r. pilność ich najwyżćj 
stała w miastach fabrycznych, a najniżój w hrabstwach Devon, 

Somerset i Hereford, wyłącznie rolnictwu oddanych. Tak więc, 
widzimy, że przy istnieniu prawa obo' je dzi 
Gi przyjmowane do fabryk, uczęszczać do szkoły, prawa, które 

ierdzonóm zostało 

ad młodzi wyrobnicy fabryczni, po większć 
częta, nierównie więcćj korzystają w Anglii z oświaty, niż 
ludno: Dorośli robotnicy 
bności podtrzymywać i rozwijać swoje pierwotne 
i wszelkie wskazówki pozwalają nam wnosić, 

roln 

z tychułatwień. Dwaj urzędnicy francuzcy z wydzi: 
nia publicznego, którym polecono było zebrać wiadomości 0 sta- 
nie oświaty klasy średnićj w Anglii, piszą: „Szkoła dziewcząt, 
która stanowi trzeci oddział Mechanics” institute wysoko jest 

cenioną w Manchester i, jak powiadają, zbawienny wpływ wy- 
wiera alny stan ludności wyrobniczój. zególnie godne 

ole osobne wykłady, odbywa 
mo 

są uwagi w tó eo się w godz 
mężnych, którym 

zasu, Wiele dorosłyci 
przychodzi tu w wolnych chwilach dnia, dla 

nabycia nauk elementarnych, oraz wiadomości z higieny i go- 
domowi To zkoły  żeńskićj 

w Manchester nabyło wiele rozgłosu, i zaczyna być naśladowa- 
nóm w całój Anglii« 1. Nakoniec ulepszenia zaprowadzone 
w sposobach nauczania, tóż znacznie się p iły do postępu 

iaty robotników w fabrykach angielskich. System kal/time, 

nach popołudniowych, dla kobiót z 
uczenie się mało zostawiają 

yc: 

1 De Tenseignement dos classes mopennes et des classes oworibres en An- 
-guerin et Mothórć, str. 181. głeterre, par Mi 
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który zależy na kolejnym podziale czasu między pracą ręczną 
a umysłową, wydał najpomyślniejsze owoce i ogólnie zalecany 
i szerzony jest w królestwie W. Brytanii. Lord Brougham, 
w mowie którą miał jako prezydent, na zgromadzeniu angiel- 
skiego towarzystwa postępu oświaty społecznój, powiedział że 
zastosowanie w szkole systemu halftime, jest dla pedago; 

nćj nauki tóm, czóm nowy wynalazek dla mechanik 
najdoświadczeńsi w tym względzie, Chadwick i profesor Faw- 
cett, utrzymują że uczeń wychowany według tego systemu, 
więcój może nauczyć się i spamiętać w ciągu trzech, niż inne 

tym okoli 
to jest przymusowi prawnemu, tworzeniu jak naj 

Ludzie 

nościom, 
zby 

zakładów naukowych, ulepszeniom w sposobie uczenia, przy- 
Iskich (a kobity pisać należy że robotnicy w fabrykach angiel 

szkolnych od otaczającój ludności rolnie 
Jeśli z Angi 

i tu fabryka 
Flandrya, trapiona tradycyonalnym pauperyzmem, PORA 
myśl szczęśliwą założenia szkółek tkackich, gdzie najwię- 
cój dziewcząt oddawano. Ze sprawozdań urzędowych, ogłoszo- 
nych w Bruges, 1863 r. widzimy że środek ten sprowadził 

znaczny postęp w oświacie i obyczajach młodzieży obojga płci, 
należącój do klasy wyrobniczćj. „Uczniowie tych zakładów, 
czytamy w urzędowóm sprawozdaniu, muszą zwykle uczęszczać 

godziny do szkoły, gdzie obok wytchnienia po pracy, 
nabycia Do- 

onie. przekonało, żo wychowanie naukowo i moralne 
w tych pracow. ch, 

w których przedtóm nie było w z aniu i najlepszy 
wpływ wywiera na charakter i obyczaje młodych robot 
Zauważano nawet że uczniowie uczęszczaj: do pracowni 

ziemy do Belgii, przeka 
nie wpłynęła na oświatę ubog 

zać 
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przez czas poświęcony nauce ezytania, pisania i pierwszych zasad arytmetycznych, wyuczają się prawie równie prędko jak te dzieci, którym każą dzień cały siedzieć w szkole. Postrze- żenie to zgadza się z temi, jakie w Anglii zrobiono o pracy według systemu halftime* 1. Tak więc w Belgii jak w Anglii wielki przemysł posunął i rozwinął oświatę robotników; a żo W tkalniach najwięcój mieści się kobiót, oneto najbardzićj sko- rzystały z tego postępu. 
We Francyi, widzimy toż no; mimo że założenie pier- 

zych fabryk odbyło się ta w czasie bardzo niepom; 
widziano wszędzie wielkich przemysłowców wprowadzi 
i podtrzymujących szkoły, przytułki i domy robocze; 
fabryczne składały ofiary dla ustanowienia wychowania bez- płatnego, i ogół ludności odpowiedział tym chwalebnym usiło- waniom. W sprawozdaniu które Karol Thierry Mieg przed- 
stawił w r. 1861 towarzystwu przemysłowemu z Mulhouse 
czytamy co następuje: „Znaczną część i 
w Mulhouse składają przybysze z depart 
i.wsi, odległych nieraz o mil pięćdziesiąt od tego miasta. Ro- botniey zrodzeni w Mulhouse, otrzymali wszy y wychow 
elementarne, alo z nowoprzybyłemi rzecz dzieje si 
Jeśli ige w wielu miastach przemysłowych spotyki 
ślady ciemnoty i nienctwa, to 
seowój, le 

ykle nie wśród młodzieży miej- 
h 

rozdania inspektorów wychowania ele- snentarnego w departamencie le Nord nie zostawiają wątpli- wości w tym względzie. W uczonych swoich studysch nad ludnością przemysłową, Ludwik Reybaud tysi 
sprawiedliwość obecnemu wychowaniu nasz 
botnie fabrycznych, „W Reims, powiada, nie wielu jest chłop- 

W tłamach wędrownych przybyszów, pochod: 
skie. 

* Raport de la commission de Tenseiynenient techniy rzypia str. 125, 
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<ów i dziewcząt lat 20, któreby nie umiały czytać i pisać. Przy- 
mus, widzimy jedynie w biurach dobroc: i towarzystw 
miłosiernych, gdzie nie udz rcia przed złożeniem do- 
wodu, że dzieci chodzą do ki gminne dobrze są 
utrzymano i sowicie upos; 
pomieszczeniach zbiera się 
ści się w ochronkach* 1 W Mulhouse, Reybaud najwięcój 
chwali ochronki i domy robocze dla dziew „Wpływ, j 
ochronki, domy roboty i szkółki fabryczne wywierają na młode 

5,000 uczniów a 2,000 dzieci mie- 

pokolenie, potężny jest już dzisiaj, a w przyszłości śmiało 
oczekiwać możemy świetniejszych jeszcze rezultatów. Wycho- 
wanie bezpłatne w Mulhouse ma głównie na eclu, żeby żadnój 
władzy umysła uczniów nie zostawić odłogiem i każdemu z nich 
dać możność pójścia za swoim powołaniem: *, A Mulhouse nie 
stanowi wyjątku między miastami fran 
poszło za jego przykładem; Alzacya przepełniona jest podo- 
bnemi zakładami, Miasta w le Nord choć znajdują się w mnićj 
przyjaznych okolicznościach, idą także za ogólnym kierunkiem. 
„W Amiens, powiada Reybaud, Vilermć podawał stosunek 

ików niepiśmii w. dziesięcioletnim peryodzie od 
1827—1836 r. 60 i 50 na 100; późnićj, stosunek ten zmniej- 
szył się do 30 na 100, licząc w to ludność spisaną w 1836; 
w ter; jszóm pokoleniu liczba niepiśmiennych jest prawie 
nie nieznaczącą: %. Toż samo Reybaud mówi o Roubaix. Lodó- 
Ve i Tarare nienapróżno także usiłują dorównać pod tym wzglę 
dem innym miastom. Nowsze wskazówki i dowody potwier- 
dzają wyżćj wymienione fakta. Według wiadomości podanych 
przez Jana Dolifus, wychowanie kobićt w Mulhouse staje 

demi, wiele z nich 

1 Bej 
6 

bid. Za Ladne, str. 155. 
Le Coton, str. 69 

3% Tenże. La Laine, str. 244. 
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dziś prawie na równi z wychowaniem mężczyzn. Inspektorowie 
zakładów naukowych w departamencie le Nord, powiadają 
w swych sprawozdaniach że tam osobne są klasy dla dzieci 
pracujących przy fabrykach i przy kopalniach, i ubolewają iż 
rolnictwo i koronkarstwo nie mają swoich wydziałów 1. Spra- 
wozdanie, poprzedzające statystykę wykładów dla osób doro- 
słych za 1868 r., podaje że zpomiędzy 300 kobiót uczęszcza- 
jących w Sedanie na te wykłady, 57 tylko nie umiało 
czytać i pisać, inne chciały tylko dopełnić davnićj otrzymane 
wychowanie, a wiele znało już na tyle pisow 
mogły prowadzić korespondencyą i proste 
Kto tylko sumiennie 

ę i arytmotykę, że 
chunki andlow 

a PA ani wypadkami, ten nie 
może zaprzeczyć, kła lek bezpłatnych, 
w fabrykach lub obok nich, przez rozbudzenie w umyśle wy- 
robników pojęcia o potrzebie nauki i przez nadanie popędu do 
dzieł filantropijnych i dobroczynnych, przemysł wielki ogro- 
mnie przyczynił się do posunięcia oświaty młodzieży obu płci, 
a mianowicie kobićt. 

Nie sądźmy jednak, by postęp zrobiony pozwalał nam 
zamkni na. dzisiejszo niedostatki. Byn 
wodawstwo, aż do ostatnich czasów źle stosowane do pracy 
dziecięcój i nieprawny zwyczaj roboty noenój, niemało 
szkody przyniosły pod_pewnemi względami wychowaniu mło- 
dych ( wychowania publi za- 
znaczają szczególnie te wypadki w niektórych departamen- 

w papierniach np. gdzie młode dziewczęta użyte 
w wielkićj liczbie, nadużycie pracy nocnćj powtarza się czę 
sto i ważną stanowi przeszkodę w wychowaniu dzieci obojga 

mnićj.  Pra- 

lat de Pinstruction. prinaire en 1864. Tome T. Dópartement du 
Nord. 

Statistique des cours adultes pour 1868, str. 17. 
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płci *, Ale przy całćj szkodliwości tych wykroczeń, przyznać 
należy że szkolne ie kobićt klasy  wyrobniezój, 
bardzo się rozwinęło pod skrzydłem fabryki. 

arły szkółki dzić 

t dojrzałych okazały się 
mniój wystarczające, z przycz, 
opiekunowie posyłają młodo d 

de Gucbwil- 

r, jasno przedstawił ślą pochodzi ta opiesz. „Ustana- 
ne bibliotek i odczyty w Gucbwiler, powiada on, zaczą- 

bierały się 
one trzy razy na tydzień w pomieszczeniu które nająłem dla od- 
czytów. Młodzież męzka była na to wieczory usuwaną z zakładu, 
obotniee zaś uczyły się szycia, a razem słuchały zajmującego 
czytania, lub wykładów nauk elementarnych. Trwało to przez 
dwa lata, w końca jednak musiano zaprzestać. Młoda dziow- 
czyna wychodząc jedna wieczorem, naraża się zawsze na nie 
bezpieczeństwo, rodzice zaś nie mogą każdą razą towarzyszy 
wórkom 4 przychodzić znowu żeby je odprowadzać; a jednak 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną ułatwić im nabycie wiadomości 
zerszych nad te które ze szkoły wynosząć *. Przeszkodą więc 

w ustanowieniu odczytów dla robotnie dojrzałych, jest nie- 
zgromiadzania ich wśród dnia kiedy zajęte są robotą 

przy fabrykach, względy obyczajowe zaś nie pozwalają przy- 
sywać je wieczorami. Żoby zaradzić tym trudno: 

ćj przemysłowiec Guebwillerski, r 
zaraz po poładniu uwalniać robotnice od pracy, jak to przyjęto 

oś 

nie młodych dziewczą 

Imożność 

mniany wy 

1 Hut de Pinstruction primaire, t. 1, str. 273. ? 
Bwqudte sur Tenseignenent professionnel, tom I, str. 284. Porównaj 

toż spo 
techniq 
tes de 1868, 

rzeżenie w Rapport de la Commission de Fenscignement 
tr. 171, oraz w Rapport sur la statistique dee cours dadul- 

str. 18. 
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jaż jest w W. Brytanii.  Bourcart żąda nawot żeby posta- nowienie to prawem utnierdzić. Powtarzamy jednak raz je- szcze, że mimo tych ich trudności, j rozwój oświaty, pod względem wiadomości szkolnych, robotnice fabryczne znacznie wyżćj dziś stoją od kobiót trudniących się uprawą roli, a nawet w większój części miast naszych, od ro- botnie oddanych drobnemu przemysłowi. 
Jeśli np. zestawimy z sobą umysłowy stan tkaczów maszy- nowych i tkaczów ręcznych, pierwsi koniecznie zyskają na tóm porównania. - Za warsztatem domowym robotnik pracuje wię- <ćj godzin w dniu, pozostaje mu więc mnićj czasu na wypoczy- nek i naukę; powtóre, dzieci nierównie wcześnićj zaczynają pracować w domu niż w fabrykach. W okolicach gdzie tka. two ręczne uprawiają, zwyczaj jest powszechny, że pię- cio lub sześcioletnie dziewczęta i chłopaki służą jaż do rozsku- bywania kądzieli, nawijania na cewki, i motania przędzy. W. Owwriere des deuz mondes ! możecie znaleźć zajmające opisanie tkacza z Sainte-Marie-aux-Mines. Autor jakkolwiek zdaje się nieprzychylnym wielkiemu przomysłowi, przyznaje jednak „żo obecnie więcój uczęszczają do szkół dzieci, które przedtóm zajmowano nawijaniem cewek, bo dziś maszyny wy- konywają tę robotę.*Tkacze ręczni i ich rodziny przedstawiają wszędzie obraz ciemnoty. W znakomitych swoich szkieach 9 pauperyzmie, Wiktor Modeste podaje jako fakt niezbity, że: „biedni ci wyrobnicy, tak nędznie opłacani, stanowią klasę rzemieślników, którzy najbardzićj usuwają dzieci swoje od wy- chowania clementarnogo, żeby jo zaprządz do pracy nad siłyć 2, Przed 20 przeszło laty, położenie tych 

dloomweavers), zubożonych zupełnie 
tkaczów ręcznych (han- 
postępem mechaniki, 

1 Oueriers des deux mandy, tom TY, str. 367. 2 Modoste, Ze paupdyisme, str. 189, 
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zwróciło już baczność parlamentu angielskiego, który nakazał 
rzecz tę rozpatrzeć; sprawozdawca p. Nassau Senior, zmuszo- 
ny był wyświetlić stan zupełnćj ciemioty w jakim się znajdo- 
wali. W późniejszych czasach na jednóm z ostatnich posiedzeń 
angielskiego towarzystwa postępu nauk społecznych, pewien 
człowiek, wielee doświadczony, wykazał następstwa zby 
poznawane dotąd, jakie system pracy domowój (piecework sy. 
stem at home) pociąga za sobą, prowadząc rodziców do nad- 
używania sił małych dzieci i pozbawiania tych nieszczęśliwych 
istot (the little ones) godzin nauki i zabawy. Rzecz jest do- 

wiedziona, że w tych okręgach Normandyi ile Nord, gdzie prźe- 
waża praca za warsztatem domowym, oświata stoi równie niz- 
ko jak w okolicach tychże samych prowineyi, gdzie ręczna 
praca jest przyjętą. Flers i Laigle nie różnią się pod tym 
względem od Flbeuf i Lowviers, a Saint-Quentin i Amiens nie 

ją Sedanu ani Roubaix. 

niost wyłącznie kobiócych, haftów 
ekonywamy się że po wię 

tnice tych wykwintnych przedmiotów, mnićj są oświecone 
niż tkaczki maszynowe. W opisie wyrobniey. wogezkićj 
August Cochin powiada że: „haftarstwo dając odrazu pra- 
wie, wynagrodzenie 10 i 12 letnim dziewczętom, pr 

wyprzod, 
Przechodząc do rz 

i koronek, prz szój części robo- 

ga 
je tak, iż zrzekają się szkół i pozostawione w wiecznój cie- 
mnocie, nie są w stanie prawie naprawić własnego odzie- 
nia. Po większój części ani czytać ani szyć nie umieją *. 
4 urzędowego sprawozdania * insp szkół w depart. le 
Nord, dowiadujemy się, iż koroniarki nie otrzymują wycho- 
wania, które zapewnione jest dzieciom pracującym przy fa- 
Brykach lub kopalniach. Liczny zastęp kobićt i dziewcząt 
w przemyśle jedwabniczym, zaprzężony jest także do przed- 

1 Oworiers des deux Mondes, tom III, str. 49. 
3. Ktat de Vinstruction prinadre, r. 1864, tom I. 
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wczesnćj i długićj pracy, a oświata zaczyna tu przezierać do- 
pióro od czasu jak wprowadzono system fabryczny. 

W przemyśle domowym tedy, nieuctwo i ciemnotę uważać 
można jako ogólny stan kobićt. Koroniarki, haftarki, nawija- 
jące na cewki i motające przędzę, od kolebki prawie zaprzę- 
żone są do roboty; każda z nich skoro tylko umysł jój zdolnym 
już jest choć do jakićj takićj uwagi, trzyma w ręku igłę, szydeł- 
ko, czółenko lub kołowrotek. „Zimą śnieg, latem robota, nie do- 
zwalają wysyłać dzieci do szkół*!, Porównajmyż teraz, ten smu- 
tny obraz, z położeniem robotnie fabrycznych; weźmijmy np. 
wielką fabrykę p. Dollfus w Dornach. Zajmuje ona przeszło 
1,800 kobiót; w ostatnim oddziale tego olbrzymiego zakła- 
du w przędzalni, gdzie najwięcój jest robotnie wędrownych 
z obcych departamentów, na 543 mamy 166 tylko, czyli 30 
na 100 kobiót nieumiejących czytać, Oddział wyciskania deseni 

zajmuje tu 364 kobiót i dziewcząt, z tych 237 jest piśmien- 
nych; w tkackim zaś oddziale, głównie do kobiót należącym, 
ze 422 robotnie, tylko 59, czyli 13 na 100 jest nieczytają- 

cych; 53, czyli 12 na 100 umieją czytać aleniepiszą, a 810,to 

jest 75 na 100iczytają i piszą *; gdybyśmy liczyli tylko dziew- 
częta młodo od lat 18, to stosunek ton wypadłby jeszcze ko- 

KA w wali pcandyk NEA Augi 
eyi, pracuje w tkalniach mechanicznych, gdzie położenie ich jest 
zadawalniające, tak pod względem materyalnym jak umysłowym, 
bo mają zapewnione wysokie wynagrodzenie i dobre wychowanie. 

Teraz porównajmy tkactwo mechaniczne z tysiącem 
różnych rzemiosł, które w Paryżu zajmują przeszło 100,000 
kobiót. Statystyka 1860 roku podaje, że zpomiędzy tych 

n 

1 Owriers des deux mondes, tom III, str. 27. 

2 Wskazówki udzielone przez p. Dollfus. 
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robotnie, średnia liczba umiejących czytać i pisać, wynosi 87 
na 100; byłby to stosunek bardzićj jeszcze zadawalniający niż 
w tkalniach p. Dollfus, gdzie tylko 75 na 100 posia 

umiejętnoś i 
tałcone, 

niemogące iść w porównanie ź prostemi z ludu pochodzącemi 
wyrobnicami w Mulhouse? Trzeba tu usunąć z rachunku pan- 
ny sklepowe, i, kwieciarki, artystyczi dniarki 

całą tę arystokracyą zbytkowych rzemiosł, w których pracu- 
kobióty, wyszłe zupełnie z innego koła, niż wyrobnice fa- 

zne. iemy do szczegółowego przeglądu, to 
w tym samym Paryżu znajdziemy setki zawodów, gdzie oświata 
mnićj jest niż w tkalniach 
Już dwa oddziały: budowli i powozów, przedstawiają, mnićj za- 

iający stosunek piśmii do „ych, niż tkal- 
nie w Mulhouse; ale idźmy dalćj: zpomiędzy kobićt użytych przez 
handlujących owocami, tylko 75 na 100 umieją czytać i pisać, 
z tych co się zajmują u mieczarzy, połowa nawet liter nie umie, 
na 1,236 kobiót służących w winiarniach, jest tylko 864 
piśmiennych, co oznacza że 30 na 100 pozostają w nieuctwie; 

u fabrykantów zwierciadeł spotykamy więcój niż 1/3 robotnie 

się u handlarzy 'h; ze 170 kobićt 

papierowego, 70 tylko umieją pis 
kobiót i dziewcząt pracują 
ych; z zajętych zaś u kapeluszników, 
"uki sam stosunek widzimy u robotnie q 
k 

p 

obie 

tonów i osadek do piór z 

U fabrykantów świóc w 
lamp nocnych w dystylarniach lej i KRisżczn, stóżnnaj z- 
botnie_ niepiśmiennych krąży między */ i połową; u fabry- 
kantów płócien i papierów woskowanych wynosi */a; w fabry- 
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kach tektury i upiorących gałgany */;, u kuśnierzy jest 
ich więcój niż *js. W oddziale potrzeb wojskowych 928 
robotnie unieją czytać i pisać, a 491 nie umieją; u fabrykantów 
guzików rogowych i kościanych jest więcój niż 25 na 100 
zupełnie nieoświeconych kobiót; nakoniec u ogrodników, ma- 
raicherów ! i traczów piłujących tarcice, tylko 158 ko- 
Diót umieją czytać i pisać, a 163 to jest większa część pozo- 
staje w zupołój ciemnocie *, Według wszelkiego zatóm prawdo- 

we wszystkich tych rzemiosłach oświata mnićj 
jest rozpowszechnioną niż między robotnicami w fabrykach 
naszych. Zarzucą nam może, żeśmy umyślnie wzięli rzemiosła 

najniższe i najmnićj płatne? W istocie tak, ale czyż sądzicie, 
że wyrobnice fabryczne pochodzą z wyższych warstw społe- 
cznych, niż zostające przy wymienionych fabrykach? Wszyst- 
ko więc się składa na potwierdzenie naszego dowodzenia, że 
wychowanie wyżćj stoi w zakładach fabrycznych, niż w domo- 
wych pracowniach, przy skrzypiących i złuzowanych warszta- 
tach, albo w ciasnych i ciemnych izdebkach, z okopconemi 
i zezerniałemi od wilgoci ścianami, gdzie od świtu do późnój 
nocy widzieć można wynędzniałe postacie kobiót i dzieci, schy- 
lonych nad robotą z igłą w ręku. 

Ale wychowanie szkolne nie jest, jakeśmy mówili, w 
kiem dla kobióty; potrzebne jój są jeszcze wiadomości roz- 
maitsze i praktyczniejsze. Otóż, ze smutkiem wyznać nam 
przychodzi, że tychto wiadomości braknie im bardzićj jeszcze, 
niż umiejętności czytania i pisania, jakkolwiek i tu widzieli 
śmy wielkie niedostatki; że ogromna jest liczba kobićt, które 
nie umieją utrzymać czysto mieszkań swoich, zgotować rosołu 
dobrego, naprawić sobie odzienia, a nadewszystko niezdolne 

1 Maraicher, w Paryżu ogrodnik uprawiający grunta w nizinach. 
3 Patrz: D'enquóre de 1860, les industries 14, 17, 24, 52, 58, 60,70, 73, 

87, 108, 137, 169, 176, 180, 190, 195, 196,225, 231, 248, 268, 270, 272. 
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są wychować dzieci zdrowo i dobrze. Często widzieć można 
wyrobnicę noszącą bieliznę jednę i tę samę, aż nim nie opad- 
nie z nićj w łachmanach, bo nie umie jój wyprać ani naprawićt. 
Nie jedna dobrowolnie prawie sprowadza na dziecię własne 
śmierć pr jąc je pokarmem. Potwierdza 
się tu prawda ta, że instynkt wrodzony, przywiązanie, miłość 
na nie się nie zdadzą, jeśli zewnętrznemi oznakami tych uczuć 
nie kierują umiejętność i rozsądek. Przy najwyższóm wyna- 
grodzeniu wyrobnika, niedostatek i nędza nie wyjdą z domu 
jego, póki nie ma w nim ładu i umiejętności życia. Pożywienie 

ch jest złe, często szkodliwe, a kosztuje drogo, i nie raz rze- 
mieślnik spółubiega się z bogatemi rodzinami o lepszy towar 
na rynku lub w sklepie handlarza. Odzienie mają brudne i po- 
darte, choć nie stare i kosztowne, dzieci ich są słabe, chorowite, 
wynędzniałe, cierpiące na kość pacierzową; a matka je przecie 
kocha i usiłuje otoczyć wszelką troskliwością! Jednóm słowem, 
kto się bacznie przypatrzy rodzinnemu życiu wyrobnika, ude- 
rzony zostanie dziwną mieszaniną nędzy i zbytku, ubóstwa 
i przesytu. Zdnmieć się trzeba nad stosunkiem wydatków 
i używania tych ludzi. 

Dzięki Bogu złe to zmniejsza się stopniowo; widzimy 
już wielki postęp w tym względzie i byłoby niesprawiedli- 
wością brać obraz przeszłego pokolenia, za dzisiejszy stan 
rzeczy, sądzić że co było przed 30 laty, to i obecnie się 
powtarza.  Ochronki, szkoły, zakłady dobroczynne, chrze- 
Ścijańskie i filantropiczne, starania zarządów miejskich, na- 
czolników przemysłu i różnych wyznań, wywarły najzbawien- 
niejszy wpływ na zwyczaje naszego ludu. Dziewczęta uczą 
się w szkółkach i ochronkach szyć icerować, a niekiedy nawet 
prać bieliznę; w zakładach więcćj postępowych uczę je kuchar- 

1 Doktor Kuborn, w sprawozdaniu 0 pracy kobićt w głębi kopalń, 
przytacza, że pewnemu górnikowi żona kupiła w ciągu jednego roku 
25 par pończoch, bo nigdy ich nie prała i nie cerowała. 
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stwa; a niektórzy przemysłowcy każą im odbywać początkowo kursa higieny i ekonomii domowćj, Ale to wszystko są dopióro zasiewy, i trzeba czasu, żoby one weszły. Lord Russel powiedział kiedyś, że ćwierć wieku czekać trzeba, nim prosta myśl jaka przyjmie się w głowie ludu angielskiego. Oby Bóg dał, żeby głowy ludzkie nie potrzebowały dłuższego czasu na przyjęcie zdrowych i użytecznych pojęć. W każdym razie postęp jost już widocznym i nie może ujść oka bezstron Ludwik Reyband tak się odzywa o domostwach wyrobników sodańskieh: „Skoro wchodzisz do tych mieszkań, uderzony jesteś i porządkiem. Sprzęty. tu są prosto, nie wielo ich, tkie w dobrym stanie i starannie utrzymane, firanki u okien białe, miedź połyskująca 0d czystości; u najzamożniej- szych widzieć można dywan rozesłany na po 

nego postrzegacza. 

zee, a na ścianach ryciny, przedstawiające soeny z wojny lub z Pisma -go. Po tych drobnostkach poznajesz naród który ma poczucie własnćj go- dności i umie siebie szanować, nie znosi w domu bezładu i nie opuszcza się w ubraniu i zachowaniu się za domem. Trudno nie Taz pojąć, jak gospodyni może wystarczyć na wszystko a jednak nie tu nie jest zaniedbane. Każda z nich prawie, przywiązana do fabryki lub jakiegokolwiek rzemiosła, na urządzanie się w domu ma tylko godziny przeznaczone na wypoczynek, 
iw tym czasie zdąży. uprz. 
dzieci, i przygotować posiłek. tkiemu umie wystarczyć, i. niestrudzenie codzień dokonywa tych endów czynności: 1, Pocieszający taki obraz nie w jednym Sedanie spotyka nasz moralista. W Roubaix także, chociaż ist; ze owe forty, które tak smutną zjednały sobie sławę, dzić służą jaż za schro. nienie tylko wędrownym robotnikom przybywającym z Belgii, i Ludwik Reybaud postrzega, iż w ogóle: „Robotnicy tutejsi 

4 Reybaud. Za laine, str. 93, 
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Ay * Ę SA z A SALA dionikak 

łują, żeby iel » aczający 
A drobnych handlarzy. Najdostatniejsi nie mia mieszka i e 

więcój nad dwa lub trzy pokoje; sprzęty stosowne sq wszęd: 
ia i przyzwyczaj do sumy otrzymy spnagrodze ać 

„Ao niektórzy wkładają w nie sos część swoio 
PALA > ajdują w p i pierwszą znajdu zawie 

wego pomieszkania; niekiedy spotykałem się tu nawe sa Br 

; rad dozwolonego zbytku: z zegarami, zwierciadłami i krz 
M jem * ipokrytemi adamaszkiom +. ; 

r a do kobićt, które nie umieją, Pań Bi 
ż 3. kj 

i gospodarstwa domowego, musimy R" dol adi 
[i icami wielki zi h ykamy je nietylko między wyrobnicami wielkiego 1 , 

| oPneM ole ogóniejsze. Niesłusznie: rozpowszech jestto złe niei a. 
i je, że wszelkie 

W dza wyrabiać, zedty ię jadnoczśi » m 
Lei fabryk. Przesąd ten powstał ind ane i 

klas wykształconych, mianowicie moralistów i 4 q zró Ró 

coną została na życie i zwyczaje wyrobnii oo a e 

skupieniem się ich w wielkich zakładach przemy ę zakk: 

dy to odkrył się stek nędzy, ciemnoty i wysp kaesuorai 
przedtóm nikomu; uznano więc fabryki, za jedyny 4 dow 

$ć, które dopióro z ich założeniem na jaw wystąpiły. , 

O ea oparte nasofiz zwanym w 1o- 
i ści (sophisme de it 
| moon nat uwagi że większość tych nieszczęśliwych, 

* Mam w ciemnocie i godnych politowania, nie należała do 

| or modanisani: ale jak tkacze z ulicy pa Ai 

albo jak dziś jeszcze większa część kaz A a RE 

i Amiens, oddawali się ię RE wia krą 

1 Reybaud. Za leśne, str. 210. 
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ale dziś nadeszła pora rozwagi i porównania; możemy i powin- niśmy sprostować pojęcia myłhe i niesprawiedliwe. a W 0 aa 
darskiój, jak wyrobnice fabryczno. „W Amiens, mówi Reybaud, zaczynają już bardzo myślóć o prawie stosującćm się do mie- Szkań niezdrowych; pobudowano cyrkuły, gdzie powietrzai ie strzeni nie braknie, a mieszkania nio droższe są jak: ika ah zwujnowanych domach. Przeszkodą największą w zdrówka : niu tych ulepszeń, jest opór ludności. Mieszkańcy 1 przykuci do miejsc, gdzie od dziadów i póki 
Wykli, i tak się zospolili z tóm siedliskiem nędzy, 
ani potrz. i 

z przye: 

zdają się 
żyć przy- 

tyg śditchędiaratogdię wyejyaś: Mópodkoda 
ny, że robotnicy mało przebywają w mieszkaniach 

swoich, czas cały spędzając w pracowniach ogólnych; Amions 
nie jest miastem fabrycznóm, ale rzemieślniczóm. Zadódij jest 
tu kilka zakładów, gdzie wyrabiają aksamit utrecheki i tkanin 
bawełniane za pomocą motorów parowych. Na. ogromną mik 
tkalni, tylko 600—700_ warsztatów mechanicznych znaleźć 
tu można; najwięcój pracują przy warsztatach ręcznych nie- 
opuszczając ogniska domowe 0 
czystość i utrzymanie domóst 
których mies 

Jiekawy byłem porównać 
, jętych, ze stanem tych 

, zkańcy całe niemal dnie spędzają w pracowniach 
ogólnych; ostatnie zyskały na tóm porównaniu; nie zastawione 
i nie przepełnione wydały się nam lepi : ż izby rzemieślni- ków, gdzie warsztat zajmuje część miejsca p ; 
sprzęty domowe 1. W rzemiosłach wyłącznie toż jed 
tnico również mało posiadają umiejętności utrzymania domu 
i spełniania obowiązków macierzyńskich. Widzieliśmy że haf- 
tarki wogezkie „nie są w stanie uszyć ani naprawić własnego 
odzienia; że ogólnie nie umieją ani szyć ani czytać.* Zauważano 

1 Reybaud. Za lane, str. 238. 
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nawet między niemi zupełnie szczególną nieumiejętność, którą 

warto jest podać do wi ści. 1851r. 1 

ten osobliwszy fakt, że: w pewnój wsi jednego ze wschodnich de- 

partamentów, dziewczętaco rano idą czesać się do fryzyera, bo 

same nie umieją” *. Mowa tu o haftarkach a nie o robotnieach 

z tkalni i przędzalni. Różne statystyki angielskie potwierdza- 

ję także że młode dziewczęta, trudniące się haftarstwem nie 

umieją zgotować rosołu, ani utrzymać ładu domowego, ani 
nawet zaszyć cośkolwiek ?. Nienmiejętność j 
bardzo pospolitą nawet w wielkich miastach, gdzie nie mafabryk. 

Angielskiemu towarzystwa postępu oświaty społecznój, które 

zajęło się pilnie kwestyą pracy kobićt, na jednóm z ostatnich 

posiedzeń udzielono bardzo zajmujących wiadomości o stanie 

wyrobnie dublińskich. Z wiadomości tych okazuje się, że wiele 

kobiót szukających w tóm mieście nieunieją nawet trzy- 

mać igły w ręku. Tak samo rzecz się dzieje w Niemczech jak 

to zaznacza „Neue Bahnen,* organ wy: zwolenia kobićt; nako- 

niec po wsiach naszych. wychowanie ich ze względu na sztuk 

zarządu domowego bodaj że równie nizko stoi. W' Ouoriers 

des deus mondes, autor monografii rolnika  uprawiającego 
winnicę w Amiens powiada, że: „w rodzinie nie uczą tu gospodar 
stwa domowego, i pożytecznie byłoby założyć szkoly gospodar 
skie dla dzieweząt.* Jeśli mamy wierzyć zawierającemu się 

wtym samym zbiorze opisowi stanu włościanina z Laonnais, 
to dzieci rolników w tój okolicy są równie źle hodowane, 
karmione i niedorzecznie pielęgnowane jak wśrod rodzin wyro- 
bników fabrycznych. 

£ powyższych postrzeżeń: wynika, że nie tylko w miastach 
fabrycznych, ale ogólnie w całój Francyi znajomość zajęć do- 
mowych stoi równie nizko między kobiótami, jak znajomość 

1 Owwriers des dewe mondes, tom III, la brodeuse des Vosges. Notes. 

2 Patrz: L'enqućte de 1843, str. 124, i następne. 
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nauk szkolnych. Więcój nawet jest takich które nie umioją 
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z ludźmi, albo pasterka pasąca wynędzniałą trzodę na chudych 
i gminy, która odrywa się od tego wiecznie nie uszyć i zgotować j potrawy, niż 

Jestto stan potrzebujący silnych i pośpiesznych środków za- 
radczych. Już przod 30 laty p. Michał Chevalier słusznie się dziwił żo nie myślą nad nauczaniem w ludowych szkołach go- 
spodarstwa domowego, higieny i życia praktycznego. Wycho- 
wanie, czyli nauka obyczajowa, powinna być nieodłączną 
w oświacie ludowój. To tóż zaczynają już zwracać baczność 
nato. Rząd, ludzie stojący na czele przemysłu i prywatne 
stowarzyszenia, na wyścigi usiłują walczyć już nie tylko przeciw 
nieznajomości elementarnych nauk, ale bardzićj jeszcze przeciw 
gorszój klęsce wyrobników naszych: przeciw nieświadomości ży- 
cia praktycznego, brakowi i najpospoli 
umiejętności życiowych, przeciw niezdatności pokierowania za- 
rządem domu i rodziny. 

Na zakończenie tego rozdziału o umysłowym stanie ro- 
botnie naszych, pozostaje nam dodać stów kilka o wpływie 
jaki nań wywierają różne rodzaje przemysłu. Przed kil. 
ku laty rozpowszechniło się przekonanie ogólne, przyjęte 
nadto skwapliwie ibez rozwagi, że praca maszynowa i zbyt 
podzielona, poniża i przytępia umysłowe władze robotników. 
W mniemaniu tóm było wii e nieco więcćj za- 
stanowienia i nauki, głębsza znajomość przemysłu zaczynają 
powoli leczyć ludzi, zdrowićj na rzeczy patrzących, z tych 
zastarzałych uprzedzeń. 

Przyglądając się bacznie istotnym warunkom pracy w ró- 
źmych fachach, z łatwością postrzegamy jęcia należące 
do wielkiego przemysłu nie mają w sobie nie, coby mogło po- 
niżyć lub osłabić umysł wyrobnika. Najpierwićj trzeba usunąć 
fałszywe i ułudne barwy, w jakich poeci malują nam niektóre 
ulubione swoje zawody. Wierzyć, że pasterz który całe lata 
spędza wśród stada owiec, pozbawiony wszelkich stosunków 

jednostajnego zajęcia po to tylko żeby uprzątnąć nieczystości 
z drogi, zanieść w góry brzemię chrustu na ramionach, lub 
holować statki na rzece, wierzyć że te nieszczęśliwe istoty żyją 
najzgodnićj z prawami natury, umysł ich jest najpod- 

nioślejszy i dusza najskłonniejsza do jasnych poglądów, 
byłoby to brać urojenie za rzeczywistość nie za prawdę. 
Dalecy jesteśmy od lekceważenia życia wieśniaka i rolnika, 
którego umysł obarczony jest tysiącem starań i kłopotów około 
uprawy roli, od osławianii ;podyni, oddanćj naj! dniej. 

szym trudom około dobytku, nabiału i ogrodu; sąto czynności 
nietylko korzystne materyalnie, ale oraz zmuszające umysł do 
działania i wzbogacające go tysiącem pożytecznych wiadomo- 
ści, które rozwijają władze mózgowe. Ale trzeba przyznać, że 

między zajęciami wiejskiemi są i takie powołania męzkie i ko- 
bióce, które tylko zacieśniają i obezwładniają pojęcie, gdzie 
ustaje wszelki rozwój ducha, sprężyna myśli zatrzymuje się 
ipęka. W badaniach 1861 r. odnoszących się do wychowania 
elementarnego w Anglii, jeden ze sprawozdawców w następny 
sposób opisuje stan znacznój części młodzieży obu płci po 
wsiach: „Długa i jałowa przerwa dzieli chwilę, w którój dziecię 
po raz ostatni opuszcza ławkę szkolną, od czasu kiedy się 
rozpoczyna jego wychowanie fachowe. Od świtu idzie ono 
w pole odganiać ptastwo od wzrastających zasiewów i zostaje 
tam aż do zachodu słońca; to znowu wypędza na paszę trzodę 
chlewną i gęsi, albo pilnuje krów i owiec. Przy takich za- 
jęciach, wiecznie jednę przestrzeń ma przed oczami, to samo 
stado wróbli odgania i jedne pola przechodzi; codzień o ten 
sam płot się opiera, usiada u stóp jednój zagrody! I to trwa 
miesiące, a może i lata całe. Zastój umysłowy musi być ko- 
niecznóm następstwem podobnego życia. Nie raz słyszałem 
od ludzi zblizka temu się przypatrujących, jaka straszna 
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odrętwiałość opanowywa umysł, jaka ciemna chmura roztacza 
się nad całą istotą moralną takiego dziecka; traci ono wszelkie 
ślady wiadomi ia w szkole, oprócz możo najbardzićj 
zmysłowyci i „ 1867r., odnoszące 

się do agricultural gangs, razy dwadzieścia może wracają do 
bardzićj jeszcze uderzających opisów umy lowogo. poniżenia 
tysiąc słodych ików wiejskich we wseł 

żo on dostarcza zyszo 
ręczne nawijanie cewek, mota- 

j umysłowe od tychże czynności nio Iub tkanie ma być bardzi 
wykonywanych za pom 4 maszyn? Albo jakie można znowu 

pojęcia o rozwoja um dziewczyny, która 
atem tkackim na rzucaniu tam 

i napowrót czółenka, ito nie przeż dwanaście, ale niekiedy 
godzin dziennie ? Wiadomo tałe- 
niącemi się drobnym p 

„ którym miesiące i lata całe schodzą na BAD 
iókótako wyci: pasta a małych komódkach. Przy 

patrzywszy i 

słowym młodć 
dzień cały spędza ża war: 

jemnicom drobnego prze- 
krylibyśmy tysiące podobnych 

do których 
6, wiecznie jedno- 
jest ruch nawy- 

* między 
szwaczkami nie ma mnóstwa kobiśt, które całe życie nie robią 
nie prócz zachylania zakładek w przodaeh od koszul ? Albo 
tóż w robocie rękawiczek czy do ki 
znaczono także osobnych robotnie ? j 
wają, inne 

jedynie - potrzebny 

lego szczegółu nie wy- 
dne kroją, drugie zszy. 

fajszczegółowszy |pó- 
dział pracy widzimy w drobnym przemyśle. W haftarstwie 
osobne są nieraz robotnice do dziurek, osobne do dzierz- 
gania, do sypanego Ściegu, do kratki it. d. Cudowne ko- 
ronki alansońskie przechodzą także pr: 

cz rąbią rękawiczki. 

ręce wielu robo- 

W XIX WIEKU. 125 

tnie, z których każda ma jakąś ścisłą spocyalność. W małym 

więc przemyśle istnieje podział pracy tak, jaki w wielkim. 

Cała różnica między tkaczką maszynową i robotnicami, któ- 

reśmy obecnie wymienili, polega najprzód na tóm że pierwsza 

ostaje przy robocie, a powtóre że potrzebuje ona 
j wszelkich 

pomyłek w tkaninie, zapobiegać dobrój 

woli i starania, żeby prędzój wykonywać robotę. d- 

nostajność zajęcia znpełnie nie ścieśnia i nie przytłumia. myśli, 

jeśli tylko nie towa ono zbyt długo, to umysł owszem wy- 
ca tylko machinalnój uwagi, 
lom zupełnie odrębnym; tak 

obie utrzyma- 
ny, który mimo 

jm i napi 

poczywa przy nióm, praca wyma 
pozyrala robotnikowi oddać się my 
Spinoza kręcąc szkło na pręcie ipilnie zarabi 
nie tą monotonną pracą, ułożył system filozof 
błędów swoich jest jednym z cudownych tworów myśli ludzkićj; 

tak z dragićj strony w obrębie czynności praktycznćj, tylu robo- 

tników wycho 
lazeów, bo 

yszło, na wyna- 

użytych w wielkim i drobnym przemyśle 
zmaczyliśmy wiele niedostatków we względzie wiadomości 

zkolnych, a mianowicie w wychowania domowóm i gospodar- 

m tych kobiśtj ale z drusićj strony złożyliśmy dowód Dez- 
1 iając dokonane ulepszenia. U 5 

obowiązek nasz. Krytyka, która po naganie nie Ą odazje 
zasłużonych pochwał i nie uznaje ulepsze 
traci wiele ze swój.siły i wartości. Wynalezienie środków za- 

zanym niedostatkom, będzie zadaniem 
ciach tego dzieki. 

obok niedostatków, 

radezych przeciw wyka 
naszóm w następujących cz 
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CZĘŚĆ DRUGA. 

© WDANIU SIĘ PRAWA DLA OGRANICZENIA I WZBRONIE- 
NIA PRACY KOBIET W PRZEMYŚLE. 

ROZDZIAŁ L 

Rozbiór zasad, w imię których rząd może się wdawać w ugody zawierane 
między pełnoletniemi. 

W obec moralnój i materyalnój nędzy, jaką wyrobnice 
cierpią i dziś jeszcze, mimo wprowadzonych ulepszeń, każdy 
filantrop uczuwa chęć i potrzebę wynalezienia, zgodnych ze 

i „ środków Jmyt 
krańcowe, które nie zdają dba ka rawtych 
powolne i stopniowe ulep 
kiedy z wyrozumowania, 
nym i doraźnym zmianom, w nich jedynie upatrując skuteczny 
sposób osiągnienia zamierzonego celu. Tak i dla podniesienia 
bytu wyrobnie, ci ludzie nie widzą innego środka nad wdanie 
się rządu i przymus prawny. Jedni z nich, posuwając się do 
ostatecznych granie, żądają aby władze publiczne jednym za- 
machem pióra stanowczo wzbroniły kobićtom tradnić się w pra- 
cowniach ogólnych; inni, jeszcze się nieco miarkując w zuch- 
walstwie swojóm, domagają się tylko ustaw ograniczających; 
wszyscy zaś niezachwianie wierzą w sprawiedliwość i skutecz- 
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ność interwencyi rządowćj. Bez wątpienia, byłoby to bardzo 

wygodnie, gdyby kilka wierszy skreślonych na kawałku papieru, 

posiadało nadprzyrodzoną jakąś siłę, leczącą w jednój chwili 

i na zawsze, rany społeczeństwa.  Niepodobna przypuścić, aby 

toż społeczeństwo mogło nie przyjąć lekarstwa tak łatwego do 

zastosowania i tak prędko działającego. Jednak, wszystkie 

umysły rozważne i doświadczone, którym znane śą pr: 
i powikłania stosunków społ 

h i gwałto- 
właściwe naturze ludzki 
nietylko nie dowierzają skute: 
wnych środków, ale przeciw użycia ich protestują w imię spra- 

wiedliwości i tych zasad najwyższych, które kierują i urządzają 
stosunki ogółu i jednostek. 

Zakazać kobićtom pracować w pracowniach zbiorowych, 

albo w jakich bądź specyalnych rzemiosłach, byłaby to niespra- 

wiedliwość krzycząca i krzywda zadana swobodzie człowieka; 

a podtrzymywać i bronić takie prawo, mogą tylko ci, którzy 

w kobiócie widzą istotę niezupełną, niemogącą ani mającą pra- 

wa rozrządzać sobą dowolnie, szczególnego gatunku twór na- 

tury, niedochodzący dojrzałości przez życie całe. Taki zakaz 

wkładałby na rząd ogromną odpowiedzialność, zobowiązania 

się nieskoń których wagi i rozciągłości nie obliczyli chy- 

ba zwolennicy interwencyi rządowój. 
Zobaczmy najprzód, na czóm ci ludzie opierają opinią swoję; 

a następnie pozostanie nam zbić jedno za drugiómich dowodzenia 

i wykazać na zasadach logiki, do czegoby one w końcu dopro- 

wadzić musiały. „Obowiązkiem rodziny i społeczeństwa, pisał 

przed trzema laty doktor Kubomn w sprawozdaniu akademicznóm, 

jest rozwijać w każdym a w nikim nie przytępiać, wrodzonych 

dobrych zdolności fizycznych i moralnych. Kobióta stworzona 

| na matkę; przeznaczeniem jój strzedz ogniska domowego- 

mjęcia które ją odrywają od tych przyrodzonych obowiązków 

i przeszkadzają rozwinięciu się jój sił fizycznych, powinny j6d 

tych doraź 
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być wzbronione.* W imię tych zasad, doktor Kuborn doma- 
gał się aby rząd zakazał kobiótom oddawać się robotom pod- 
ziemnym w kopalniach. Belgijski medyk, doktor H. L. Le- 
ftvre, z tegoż samego zapatrując się punktu, zachodzi dalój 
jeszcze i tak się wyraża: „Półśrodki na tój drodze pozostaną 
bez skutku prawie; bo jeśli ograniczymy się na zamknięciu ko- 
bićtom wstępu do niektórych tylko zakładów, to chęć zysku 

iają, zaprowadzi je niebawem do pracowni po- 
zostawionych dla nich otworem. Nie będziemy mieli społoczoń- 
stwa dobrze. uorganizowanego, pokąd 
z przyrodzenia słabe i potrzebujące opieki mężczyzny, będą 

iały zupełną swobodę oddawać się pracom wszelkiego rodzaju. 
du małoletnich.* Nierównie 

logiczniejsi w t 
kakrotnie jak najszerszego zastosowania tych zasad. Typo- 
grafowie brukselscy, przyjąwszy za hasło „kobita w rodzinie* 
(la femme dańs son mónage) głośno protestowali w obec Zuro- 

ićj (devant TEurope typograpkique) przeciw sy- 
stemowi, któryby prowadził do spodlenia kobićty (A avilir la 
femme) przez sBysia jój do prac zecerskich. W Paryżu tka- 

ó _ Pewien publi- 

ości datraktógo ticdaihu Garda jej 
„tajemnice ludu paryzkiego* ( du peuple de Paris) 

ma laty, w Vaus- 
gromadzenia publiczne, przez 
óes), mające na celu roztrzą- 

„ wielu mówców wypowiedziało ex 
cathedra tóż same myśli i kilku z nich obstawało za wdaniem 

się rządu dla wzbronienia kobićtom, już nietylko pracy w ko- 
palniach i przy h. poruszanych siłą hidrauliczną lub 
parową, ale w ogóle wszelkićj roboty w pracowniach ogólnych. 

Kiedy prz 
się pierwsze 

rząd nieumocowane (non autori 

sanie kwestyi pracy kobi 
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Na jednóm z ostatnich posiedzeń angielskiego towarzystwa 
postępu nauk społecznych, niektórzy członkowie, jeśli nie wy- 
powiedzieli. wyraźnie tój samój myśli, to przynajmniój bardzo 

wielu się domagało, aby parlament wy- 
iśle robotę szwaczek i modniarek. 

al batwoch 

podobne zasady gło: 

go ideału kobićty, którzy głoszą, 
jej być wzbronione a opieraj 

w dobrze. norgani 
winn 

dzeniu, „ż 
imęzka powinna 

Taki jest naturalny i prawidłowy rozwój teoryi dowodzącój 
potrzeby wdania się prawa w ograniczenie pracy kobiócój. 

Napr: , 
żnych stopniach pochyłości na którą wstąpili. 

i jest ta zawsze jeden, a powien rodzaj logieznćj 
a wszedł na tę drogę, z koń- 

dnę po drugićj 
; jest ich trzy. 

„dobrze urządzone 
two; słowa te, na pozór tak nieokreślone, i łatwo dają- 

ce się naciągnąć w tę lub owę stronę, mają tu wszakże pewne 
ukryte znaczenie, które łatwo jest wy Wyrażenie to 

pełna, niezależaa, obda- przeczy, iż społeczeństwo jestto istot 
rzona wolą, zrodzona i powstała z d ałania sił i 
widualnych, posiadająca w sobie 

tawia je natomia 
i $ kierownika i organizatora; cl 
władną a podatną, którój dany czynnik zewnętrzny może na- 

t jako ciało bierne, zależne zaws: 

e je mieć materyą bez- 

czeństwo dobrze norganizowane,: nadaje jaki 
iuteliger zój nad toż społeczeństwo, prawo naginania 

ia i urządzania według własnego poglądu, a pod tą 
9 

- nt ku E a * 
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władzą, pod tą inteligencją wszechwiedną pojmuje rząd. 
Drugą podstawą teoryi nad którą się zastanawiamy jest to, 

że: zasadniczą jednostkę społeczeństwa stanowi nie indywi- 
duum lecz rodzina. Rodzinę uważa z łość, poza obrębem 
którój indywiduum jest niezóm. W rodzinie, każdy jój członek: 
ma właściwy sobie zakres czynności, a władza która społeczeń- 
stwem rządzi, powinna czuwać nad tóm, aby każde kółko tój 
machiny olbrzymićj, pozostało tam, gdzie mu przeznaczono, aby 
kobióta zamknęła działalność swą w domu, a m 
jeden zarabiał tyle, iżby całą rodzinę wyżywił. 

Trzeci 
nąca, pole; 
ką obniża jć 

żezyzna sam 

ja nakoniec zasada, z porządku ekonomicznego pły- 
ha tóm, że praca kobióca, współzawodnicząc z męz- 
wartość, a ztąd w logicznóm następstwie, dochód 

rodziny zamiast się powiększyć przez wspólną pracę, staje się 
owszem mniejszym, niż kiedy obowiązek zaopatrywania wspól- 
nych potrzeb, wyłącznie tylko na mężczyznie spoczyw 

Na takich to podstawach opartą jest teorya interwencyi 
rządowćj w kwestyi kobiócćj pracy. Być może, iż zwolennicy 
tój teoryi nie mają dość odwagi czy logiki, żeby tak jasno i do- 
bitnie głosić pojęcia swoje jakeśmy je tu rozwinęli. Zbyt czę- 
sto widzimy ludzi, niezdających sobie dokładni 
czywistego znaczenia zasad bronionych przez nich, równie jak 
z następstw do których one prowadzą.  Ohwytają się danych 
pojęć, kierując się prostym popędem, niewdając się w ich roz- 
biór, oparty na rozwadze i rozumie. Ale mniejsz 

sprawy z rze- 

oto na teraz. 

Zwolemicy interwencyi rządowój, wszyscy bez wyjątku głoszą 
w sposób mnićj lub więcój osłonięty albo jasny, że rząd powi- 
nien czuwać nad duszami, że każda jednostka powinna być pod- 
daną rodzinie i przez rząd uważaną jedyni ze stanowiska sto- 

sunków rodzinnych; nakoniec, że gdyby usunięto lub ograniczo- 
no pracę kobiócą poza obrębem domu, praca męzka byłaby 
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popłatniejszą. Go do nas, w 
równie szkodliwe jak błędne. 

Najpierwićj, falszywóm jest mniemanie, jakoby celem wła- 
dzy państwowćj było urządzenie spoleczeństwa według ideal- 
nego jakiegoś planu. Rząd nie jest istotą wyższą, nadludzką, 
wszechwiedną i wszechmocną; jest on raczój płodem tegoż spo- 
łe 
moenikiem 

ystkie te pojęcia uważamy za 

ństwa, któróm kieruje, a z którego wypłynął, —jest pelno- 
go. Powołanie rządu i obov 

graniczne; czynności jego, Ows: 
wytknięte jasno przez prawo naturalne a jaśnićj jeszcze przez 

ki jego nie są bez- 
em, winny być określone ściśle, 

prawo pisane; dźwigać zaś powinien te wyłącznie obowiązki 
którym pojedyńcze osobistości nie mogłyby sprostać. Prawo 
rządu nad jednostkami ma granice swoje; stanowisko jakie 
względem nich zajmuje, niemal zawsze jest negatywne. Władza 
jego zatrzymuje się na granicy wolnój woli człowieka i wtedy 

na wykracza prze- tylko może się wtrącić, gdy ta wola wyuzdź 
pieczeń- ciw natirrze, depce wolną wolę bliźniego 

stwu zagraża. Nie jest więc i nie może być powołaniem rządu 
krzewić cnotę, mądrość lub zdrowie. Czynności władzy stosii- 
ją się głównie i jedynie do strzeżenia porządku publicznego, 
usuwania zawad materyalnych, których jednostki zwalezyć nie 

j łalności. Jeśli zaś nie- 
ne, to powinien za- 

byłyby w stanie; taki jes 
kiedy wkracza w granice duchowe i mor: 

podj ndje R 

body osobi 
k na z ip SWO- chom 
ój. Ta swoboda nienaruszalna, daje każdomu 

prawo żyć i postępować według własnój woli, pracować według 
upodobania, z rąk i myśl tek, byle 
nie przestąpił graniey, to jest nie pogwałcił jawnie i bezpośred= 

DA chce u ch robić jak 

nio swobody drugićj jednostki. 
„Praca, jako własność podlega prawa, bo nie ma własności 

rawodawca nie objął przepisami: * mówił przed trze- któr 

1 Le travail ćtant une proprićtć, reltve de la loie. str. 197, 
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ma laty w parlamencie belgijskim pan Hlhougne, wymówny 
deputowany. „Czyż z tój zasudy, że własność. materyalia 
a się isami, można ; 
i taką własność czło: jak pri 

adzać wniosek, że 
ę prawem krę- 
minister. Belgii 

an, —to tak jakbyśmy twierdzili, że jeśli możemy 
zabijać woły, powinno nam być wolno zabijać i ludzi. Wol- 
ność. człowieczeńska u zenia - prawnemuć * 
Ofipowiedź ta, jakkolwiek słuszna, nie jost zupełna; bo samo 
nawet określenie własności materyalnć SA. 

podlega ogranic 

a nie jest dowolne i rząd 
nie może w tym względzie mieć władzy nieograniczonćj 
tworzy, tylko przyzu: a I 
więc nigdy prawa tego znieść, może 
że tamować. Wtedy nawet kiedy 

; on nie 

awo własność ; nie może 
je określić ale nie mo- 

gk teres ogólny, uznany 
wierdzony przez wszystkich, wymaga żeby własność pry- 

watna została oddaną na usługi publiczne, i wtedy się jeszcze 
prawo własności nie burzy; wynagrodzenie opłacone z góry 
właścicielowi, zamienia tylko przedmiot posiadany, nio ode 
pnie. własności. ale ją, zastępnja dna „bai aldój! wartośa 
Bez wątpienia, były cii kaary. cieki | Emalia. wałć | 
zych zasady żle pojmowane ulegały codzionnćj przemocy; wła- 
Sność rzeczy równie malo. szanowano jak i owę BADA 
majświętszą ze wszystkich, będącą podstawą i śróiiów woda 

iój innój, własność pracy, Wtedy znano tylko prawo zaboru, 
i grabieży i a prawo posiadania i wol- 

nój pracy, długo uważane było jako regalia (comme dos droits 
rógaliens). Ale te czasy minęły. Dziś główną podstawą nas 
go prawodawstwa stało się prawo własności osobistój, niety- 

k ę m „Do ce qu'on pont róglementer la proprictć des chosos, pout-on 
Gay kę peut róglementer la proprićtć de Fhomme, le travailż 
utant_dire qne_puisqu'on fe « e js pent sbattre des bczufs, Fon doit pouyoir 

abattre des hommes. La liber: iii 
mentation, str. 197 

de Vhomnie est soustraite h la rógle- 
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kalnćj nawet dla rządu, a z drugłój strony, jeszcze świętsze 

4 niezależniejsze od pierwszego, prawo wolnćj pracy. Jeśli tedy 

mnogą zachodzić rzadkie wypadki, w których konie mością jest 

niezbędną wywłaszezyć osobę prywatną z pewnej Po siadłości, 

a raczój przedmiot posiadany przez nią, innym 
n razie nie może być potrzebnóm, 

człowiekowi wolną 

amienić w in- 

teresie publicznym, to w żadny 

użytceznóm śni nawet inożebnóm odbierać 

wolę, to jest swobodę osobistą, prawo wolnć 

leżć równoważnik danćj posiadłości, ale ni 

mogła zastąpić wolność człowieczońską a postanowienie, któreby 

znośiło tub ścieśniinło dln_ pewnych jednostek czy pewnćj kate” 
byłoby wywłaszezeniem bez wynagro- 

j pracy. Można zna- 

goryi ludzi prawo pracy, 
dzenia, grabieżą prawdziwą. Rząd któryby wzbróniał jakiej- 

bądź klasie społoczeństwa, jakiegobądź wydziału pracy, prue” 

kraczalby granice przyrodzone i prawno, nadużywalby władzy 

qzki. 
niektórzy, 

swojćj i gwałcił obow ez rodzi- 
dewszy- 

osoba pojedyńcza 
4; jąto pr” 

w rodzinie mę: 

„Ale, powiada 
społec 

owi 
jedność ua. stanowi. prawdziwą 

stkióm potrzeba mioć na względzie. 
ma jako silniejszy, powinien zaopatrywać potrzeby wspólne” 

ogniska domowćm. Nie poniosła- 
ię pracy 

a miejsce kobiśty jest przy 
by więc krzywdy rodzina, gdy 
nnjemniczój, kobićcie, bo nietakie jest jój przeznaczónie nat” 

mężczyzna, powinien ją 

y zabroniono oddawać s 

ralne silniejszy i zdólniejszy od nićj 

stępować poza domem, gromadząc środki do współnego ży” 

cia. Rodzina, dodają, jest uznana i uświęcona przeż prawo, pra- 
żeby ona istniała nie z imienia 

przy ogni- 
o więc powinno wglądać, a 
tylko, lecz w rzeczywistości; gdzie zaś kobióta nie st 

ska domoówóm, tam nie ma prawdziwej rodziny.  Kobićta zre- 

ą będąc istotą słabą, dla tój słabości swojój powinna być 

strzeżoną przeciw własnym błędom. Wąćła moralnie tak jak 

1 fizycznie, z natury swojćj jest ona zawsze małoletnia; rząd 
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zatóm powinien ubezpi stosownemi przepisami tę małole- 
przyrodzoną a tak, niegwałeąc Świętych praw natury, 

nadalby przez to rodzinie pożądaną jedność j 
„Podobne zasady fałszywe są z punktu widzenia prawnego 
iw zupełaćj zostają sprzeczności z naszym kodeksem cywilnym; 
zastosowanie ich cofngłoby nas do twa. Taki unas 
nie jest i nie może być cechą rodziny, poniżenie jednćj płci do 
stanu wiecznćj małoletności. Podobne pojęcie spotkać można 

ylko i tarożytnych albo na Wschodzie. W obec cywi- 
lizacyi dzisiejszój, kobióta u nasnie jest uwa. 
doskonałą i niższą; doszedłszy do lat po 

z 

istotę nie- 
równe prawa 

„na równi z nim 
„ nie wykazuje ni m, żeby 

M była. Pokąd dobrowolnie nie 
woli swojćj, jest samowładną panią swojeg łe, Zamiast ją uważać jako zaso małej, posad 

lu razach robi ją opiekunką. Nietylko więc nie zaprzecza j 
prawa r ia swoją wł 5 od. najpier- 
Wszćj ze wszystkich: osoby swojćj i pracy, ale nadto powierza 
jój często prawo i obowiązek czuwania nad własność 
drugićj istoty. I tak według r 
80, kobióta pełnoletnia jest osobą 
ble et complóte). 

moralnie lub umysłowie. niższi 
zrzecze się częś 

i osobą 
zego prawod iwstwa cywilne- 

uzdolnioną i zupełną (capa- 

„Nadto, u nas rodzina, jakkolwiek wielkie ma w społeczeń- 
stwie znaczenie, nie jest wszakże głównym pierwiastkiem jego 
(on _6lóment primaire). Indywiduum tylko stanowi ten pier- 
wiastek. Rodzina to ramy, ale ramy które nie obejmują wszy- 
stkich członków społeczeństwa. Wiele 
niemających rod 

est. bowiem jednostek 

e jedne nie miały jój nigdy, inne osamo- 
tnione zostały. Ogromna liczba wdów istarych panien, w wiel- 
kich miastach, równa się ilości kobiót zamężnych a niekiedy ją 

. A wdowy te i panny muszą ży i żyć najczęścićj 
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więc podobna odebrać im zarobelk nieza- 
iedy znowuż. 

z własnój pracy; czy 
pewniwszy wprzód zaspokojenia ich potrzeb? N 

kobióta zostaje głową rodziny; zwykłato kolój rzeczy w razie 

choroby lub niedołęztwa ojcaalbo męża. Gdy- 
zal- EJ by módz ograniczyć wolność pracy kobi 

nego lub rzeczywistego dobra rodziny, trzebaby i 

dzić tę rodzinę. Trzeba żeby nie było kobiót opuszczonych, więc 
y każda miała męzką 
lub choroby ojea czy 

yna, jednóm sło- 

2 konieczności niezależnych; trzeba żel 
rękę do podpory; żeby w 
męża, prawo obowiązywało brata, szwagra, 
wóm wszystkich krewnych z kolei a w braku ich, rząd nart 

szcie, do utrzymywania sieroty i wdowy. To znaczy że w miej 

sce rodziny jaką dziś posiadamy, pokolenie utworzyćby trzeba. 

Ale pokąd są kobićty, które muszą utrzymywać się same, rząd 

nie może im zamykać jakiejbądź gałęzi pracy, niedając im 

korzystnego natomiast zajęcia w innym zakresie. 

R dziećmi dlatego, że jak jedne tak dru- Równać kobióty z 
łabe są fizycznie, i doma 

j, roz 
py prawa. przepisujące 

gały się i do kobićt, jestto 
gie 
prawidła pracy dziecino 
le pojmować prawdziwe zasady, na jakich opiera się naszo cy- 

Prawo wdaje się w urzą- wilne i przemysłowe prawodawstw 
dzenie pracy dziecięcój, nietyle dla osłonienia słabości 

nój, ile raczój i przedewszystkióm dla żego, że dziecko moral- 

nie jest istotą niedokonaną, zależną, która nie jest i nie może 
samo sobą. Dla dziecka prawo nie 

a pieczy 
być w stanie roz 
tworzy niewoli i poddaństwa nowego, tylko powie 

dziny; nie ścieśnia swobody dziecka, 
ania przed glu obowiązki o, 

nie od włas 
możliwóm nadużyciem ojca, lub krzywdą innych osób. Czyliż 

może takk samo postąpić z kobiótą? Z pewnością nie! Kobióta, 

zamężna, nie jest nigdy tak zalężną jak dziecko. Gdy 
może się udać pod naw 

mąż chce nad nią dopuścić się gwałtu, ona, 
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opiekę sądu, który dając rozłąkę (sóparation de corps), przy- 
upełną swobodę. Tak więc, ogranizenie prawem 

pracy, które jest dobrodziejstwem dla dziecka, byłoby uciskiem 
dla kobiety. 

Pozostaje nam jeszcze do rozbioru punkt trzeci, wyprowa- 
dzony ź porządku ekonomicznego. "Ten obwinia pracę kobićt 
0 zmiżanie wartości pracy męzkićj, uszczuplanie ie 
dzenia. Wielu robotników przyjęło to za aksiomat i 

wynagro- 
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prawdy, ale trzeba szukać głębićj, żeby odkryć źródło wyna- 
grodzeń. Obok wniosku Cobdena, postawimy drugi, którego 
prawdziwość jeszcze powszechnićj 
kraju, produkeya w stosunku do ludności jest zna 
opłaca się drogo; jeśli zaś produkcya jest mała, wtedy i wy- 
nagrodzenie staje się nizkie. Bo podstawą wynagrodzeń jest 
sama produkcya i niedorzecznóm byłoby twierdzić, że płaca 

nieraz jak odwoływano się do niego, ilekroć 
Przypuścić kobióty do rzemiosł, w których 
udziału. Niektórzy 
przywią, 
że ma ona 

9 06 tój niby 'nańkowi 
zwodni: pozór prawdy, w. 

umysły nienawykłe do drobiaz 
nomicznych, dają 

gowego rozbioru zjawisk eko- 
w te sidła. 

Nie potrzebujemy wykazywać, że gdyby nawet ten wniosek 
miał za sobą naukową prawdę, byłoby niemni 

opierając się na nim, wzbronić kobietom pra- 
Konkruroncya kobićt im j 

nym wynikiem i nikt przeszkadz 
cie kobiety dla podnies 
kiem s 

nia zarobku mę 

nym i nciskaj cym; byłoby to wziąść od jednych 
żeby dać drugim. A nadto nie wid goby praca 
kobióca miała psuć cenę pracy męzkićj? Sądzimy przeciwnie, 
że mężczyzna otrzymywałby niechybnie niższe wynagrodzenie, 
gdyby prawo mogło skutecznie zabronić kobić 
kowój poza obrębem domowego ogniśi 

Niema rzeczy mnićj zrozumianćj przez 
robku. Wszędzie powtarzają słowa Cobi 

my, dla 

» pracy zarob- 
a. 

ogół jak teorya za- 
ena: „gdzie dyóch ro- 

botników ugania się za jednym panem, tam płaca ich się obni- 
ża; a gdzie dwóch panów ubiega się o jednego robotnika, tam 
ona się podnosi.* W słowach tych, bez wątpienia, jest wiele 

może się stale podnieść, kiedy produkcy mniej- 
nia pracy kobiócój poza 

a więc podrożenie wyrobó 

a się 
sza. Jakiż byłby więc skutek zai 
obrębem domu? Oto umni 
A czyliż można przypuść 
kszćj drożyznie wyrobów, wynagrodzenia były nie nominalnie 
Jecz istotnie wyższe? Jestto niepodobieństwem. Przypuśćmy że 
rząd przez jakąś moc cudowną, którćj w nim nie widzimy, po- 
trafił wygnać z fabryk miliony pr acujących kobićt w Anglii; 

y się koniecznie o poło- 
Ś do deficyt w znstiniy; olte 

1 od rolnictwa, a i wtedy nawet, pro- 
dukcya fabryc: , byłaby droższa; pro- 
dukcya zaś rolnicza byłaby i droższai mniejsza, chyba że w miej: 
sce miliona mężczyzn powołanych do fabryk, użytoby więcćj 
niż milion kobićt do uprawy roli. Nieby tedy nie zyskano; ko- 
bićty wygnanoby z fabryk na pole, aleby ich nie wrócono do- 
mowemu ognisku. Żądać podniesienia płacy robotników pr 
usunięcie kobićt od pracy pozadomowćj, jest najdziwaczniejsz: 
zachcianką; jestto, liczbę gąb zostawiając tę samę, zmni 
o półowę ilość rąłk które je żywiły. Jeśli w przędzalni lub fa- 

hoć już nie mniejs: 

bryce do wyci desenii tkanin, „ robotnik 
kierujący lub wyciskający desenie, 
otrzymuje wysoką płacę, to pochodzi ztąd, że dodatnie zajęcia 
przygotowawcze lub wykończające, jak: wybijanie, oczyszcza- 
nie, nawijanie przędzy, tkanie i szlichtowanie materyi, niedro- 
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go kosztują; ale nieckno tylko roboty te podrożeją, wynagro- 
dzenia maszynisty it. d. niepodobna będzie zachować tóm sa- 
móm. Fakta zresztą stwierdzają słuszność tego dowodzenia; 
nigdzie mężczyzni nie otrzymują wynagrodzeń wyższych jak 
w Anglii; i nigdzie tóż nie ma więcój kobiót pracujących przy 
fabrykach. 

W przędzalniach, gdzie przeszło połowa robotników składa 
się z kobiót, widzimy mężczyzn, zarabiających po 35 szylingów, 
czyli 43 fr. 25 eent. na tydzień, za 60 godzin pracy; to jest 75 

cent. na godzinę. W prowincyach fr kich, mężczyzni 
otrzymują najwyższą płacę w le Nord i Normandyi gdzie przę- 
dzalnie i tkalnie napełnione są kobiótami; a to dlatego, że pro- 

ch jest bardzo znaczna; gdyby kobióty 
zyła i podrożała usunięto z fabryk, produkcya by się zmni 

a wynagrodzenie mężczyzn spadłoby niżój. 
Tak tedy, żadna z trzech zasad, na których. zwolennicy 

usunięcia kobiót z p opierają swoje d nie 
jost sprawiedliwą. Zadługo byłoby: wyliczać wszystkie błędy 

pów zbyt skoro przyjmujących m, dobane. Sądzą 
niektórzy iż oddalając kobićty z pracowni wielkiego przemysłu, 

im wstęp do rzemiosł zbytkowych. 
h dróg dla robotnic jostszezę- 

wynagrodzą to, otwiera 

Zapewne myśl otworzenia nowy 

śliwą, przy klaskujemy lecz przesadzając pojęcie 
o dka, mylą si wszystkie te no- 
we rzemiosła, do których chcą przypuścić kobićty, bardzo nie- 
wiele robotników używają, niektóre. wymagają wielkiego 
wykształcenia; trudno byłoby zresztą usunąć z nich mężczyzn 
zajmujących tu swoje miejsce od kilku pokoleń; obecność ich 
niezawsze da się zastąpić. Rzuómy okiem na statystykę 1860 r. 
arty RA paryzkie zajmują tylko 10,742 mężczyzn; drukarstwo, 

r „ papiernić 13,191; ins muzyczne 

i zegarmistrzowstwo liczą ich razem 10,005; 11,395 robo- 
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tników trudni się wyrobami ze złota, srebra i platyny, co ra- 
zem wziąwszy wynosi około 45,000 posad; należy przypuścić 
że połowę ich zajmą słusznie mężczyzni, pozostaje więc 22,500 
posad do zajęcia. Jakażto niewystarczająca cyfra, w obec setek 
tysięcy kobiót zarabiających na chleb przy fabrykach naszych. 
Ale drugi, większy jeszcze błąd popełniają ci, co wyobrażają so- 
bie, że przez ie kobiót w zbytkowych, 

życie rodzinne; dla niek wda, ale nie 
dla wszystkich. Z pomiędzy 12,419 kobiót, pracujących w od- 
dziale artykułów paryzkich, 8,589 czyli więcój niż trzy czwar- 
te trudni się w, warsztatach; toż samo widzimy w zegarmi, 

ii nych. W d ie, ryto- 
wnietwie i papiernietwie, cztery piąte kobiót, wykonywają swo- 
ję robotę w pracowniach ogólny, 
tynowe, mniój j 

Wyroby złote, srebrne, pla- 
rodzinnemu; więcój niż 

dziewięć dziesiątych robotnie zajmują się tu w ogólnych pra- 
cowniach; na 3,550 spotykamy tylko 
mu. Pożądanóm byłoby zapówne, 

os pracujących w do- 

w drukarniach i pozwolono im 
gdzie prac nie jest męc 
lub sklepowa mogła oddać się życiu domowemu; mianowicie 
sklepowa która 14 do 15 godzin dziennie, bo 0d 7-mój rano do 
dziewiątój lub dziesiątój wieczorem, musi być za domem. 

Koniecznóm następstwem usunięcia kobićt z fabryk, byłoby 
tyczy podnie- 

ycia rodzinnego, jestto nadzieja tylko, która 
jak sądzimy, bardzo jest blizką ułudy. Ozó 

wzrost nędzy. Co się 

rodziny dla klasy ubóższćj, tam gdzie utrzymanie drogie i nę- 
dza panuje? Kobióta miałaby więcój czasu do łatania odzieży 
swoich domowników, ale odzieżą tą byłyby zawsze nędzne ła- 
chmany, w skutek drożyzny materyałów; dłażćj przebywałaby 
w domu, ale pod naciskiem nędzy, zmuszona oddawać się wszel-
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kićj pracy możliwój, mniejby miała czasu na wytchnienie a mie- 
szkanie jój zawsze zajęte, pozostałoby nędzne i bardzićj jesz- 
cze odrażające. Matka siedziałaby przy dziecku swojóm, ale 
z igłą w ręku, powstrzymująć pieszczoty, któreby opóźniały j 
robotę; wychowanie dziecka musiałaby zaniechać, bo to odry- 
wałoby ją od pracy zarobkowćj. Jednóm słowem kobićta stanę- 
łaby przy ognisku domowóm, ale przyciśn 
dem, przykuta do ciągłój, nużącćj a niewdzięć 
przyniosłaby obecnością swoją korzy: 
wnikom. A coby się wtedy stało z wdowami i 

mężnemi, temi ni 
snych, nie mają innych środków do ż 
ce pytanie o któróm pomyśli 
go oburzenia, bo wszystkie te zyczne i moralne nie 
byłyby dziełem natury lub srogiego i nieuniknionego fatalizmu 
ale tworem samowolnego prawodawst: 

Pierwszy krok, zrobiony na tćj drodze, zaprowadziłby da- 
iż to przewidzieć można. Zamykając kobićtom fabryki, 

iąłby na siebie moralne zobowiązanie dostarczyć im in- 
nego zajęcia i dać odpowiedne wynagrodzeni 
karz belgijski, który domagał się aby wład: 
od pracy fal j, pisał przed trzema laty co następuje: 
„Spytają mnie może kto będzie żywił 100,000 kobiśt i dziew- 
cząt które od 1-go stycznia 1872 roku, zosta 
a nawet nie 100 lecz tylko 12 tysięcy robotni 

dziś w kopalniach, jeśli nieszczęście będzie chciało, że zmiany 
ograniezą się tylko na tój kategoryi wyrobnie, odpowiem bez 
wahania że: to nie do mnie należy.* Słowa te dreszczem przej- 
mują. Domagają się żeby 100,000 kobiót wygnano z fabryk, 

gdzie dziś uczciwie na chleb zarabiają, a nie troszczą się 0 to 
co się stanie z niemi. Filantropia taka byłaby zabójczą. „Jest 
rzecz straszniejsza niż praca bez chleba, powiedział wymó- 

a wiecznym gło- 
nój pracy, nie 

i ani sobie, ani domo- 
jerotami nieza- 

pracy rąk wła- 
Jestto przerażają- 

a bez zgrozy i słuszne- 

Pewien le- 

usunęla kobióty 

ą bez pracy; 
pracujących 

(/nie złoży dowodów że jest w stanie utrzymać żonę i dzi 
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wnie Juli z Simon; oto potr: 

konieczności 
0d- 

1 spadla, by- 

nie z natur 

się od niój 
2 kopalń, dodat 

łaby tak widoczna, 
winął. Pan Kuborn żądając 

6 liczbę domów ubezpieczeń (maisons de 

wy- 

„trzeba pomnoż 

pra otnierzom i 
Nie_trzeba nawet bardzo przenikliwego wzroku, żeby prze- 
widzieć do czego ten system, dość zresztą logiczny, musiał- 
by doprowadzić.  Wdanie się rządu w pracę przemysłową po- 
ciągnęłoby koniecznie uznanie prawa p prawa wspiera- 

y a przytułku (la reconnaissanee du droit au 
ssistance et du droit A la retraite). Le- 

jóm 

nia nędzy 
travail, du droić A I 
karz francuzki doktor Weber, który w sprawozdaniu sw 

rozwijał myśl, 
a domo- 

stwa przemysłowego w Mulho! 
że kobióta zamężna nie powinna odstępować ognis 
wego, robił zarazem następną uwagę: „Żeby osiągnąć ten 

6 stwo człowiekowi, który cel, nie nal ży zezw: 
„B 

jogo prowadzenie się było porządne, 
się była stwierizoną dowo: 

eby małżeś 
ym a mniój 

"Trzeba najpierwićj żeby 
żeby jego zdatność do ożenieni 
dnie przez zebrane oszczędnoś 
było nagrodą.* Trudno być konsekwentniejsz 

ym. "Toż smno zdaje się myśleli Sismondi i Moro- 

two rzeba 

gnes. Dość tedy postawić nogę na gruncie despotyzmu, żeby 
muszonym wielkiemi krokami postępować dalój i da- 
slizkićj pochyłości. Pogwałciwszy w jednym wzglę- 

dzie swobodę osobistą, trzeba ją gwałcić coraz więcój; nie 
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pomogą tu sztuczne półśrodki i zastrzeżenia, które owszem 
pociągają do coraz bardzićj naciągniętych przepisów. Poza 
obrębem naturalnego porządku rzeczy, nie ma już twardego 
i stałego gruntu, każda pochyłość jest Ślizką. Z przepisu 
w przepis: przechodzi się tu w położenie tak powikłane i nie- 
bezpieczne, że społeczeństwo, Ściśnione tylu więzami, musi 
użyć gwałtownego wysiłku żeby od 
i przywrócić naturalny bieg rzeczy 
i zdrowy. 

6 dawną żywotność, 
jedynie rneyonalny 

da 
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ROZDZIAŁ IL 

O fizycznym i moralnym stanie kobićt pracujących w przemyśle na wiel- 
ką i małą skalę. O środkach prawnych, zamierzonych w celu poprawienia 

i zabezpieczenia zdrowia i moralności robotnie. 

i jest niezmiernie wątły i w skutek samój Organizm lud 
j zelkie wpływy z- doskonało 

wnętrzne. Rodzaj życia, zwyczaje, ćwiczenia i trady codzienne 
wojój, nadzwyczaj czu 

ogromnie nań oddziaływają. Kobióta słabsza, drażliwszych ner- 
wów niż mężczyzna, więcój jeszcze odczuwa czynniki zewnę- 
trzne i wyraźniejsze nosi cechy codziennych zajęć jakim się 
oddaje. Każdy zawód uprawiany odbija się na organizmie czło- 
wieka, bądź sprzyjając rognlarnemi spełnianiu jego funkeyi 
ży h, bądź wstrzymując lub przyśpieszając rozwój natu- 
ralny, Pądź nakoniec kalecząc i burząc normalną harmonią 
różnych organów i członków. 

Lekarze zastanawiali się szczególnićj nad ustroj 
nad względami i troskliwością jakich ta natura wątla wymag 
Mulier, propłer uterum, id est, quod est, powiedzieli oni 
i rozwinęli w różnych postaciach ten aksiomat medyczny. Prze- 
szedłszy dzieciństwo kobićty, wykazali następnie trzy główne 
peryody w jój życiu: menstruacyą, poczęcie i karmienie płodu; 
nie trudno im było przedstawić ile istota tak słaba, nerwowa, 

jem kobićty, 
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narażona na tak częste i tak ważne przejścia, potrzebuje dla 
zachowania wątłego zdrowia, stosownój higieny, życia spokoj- 
nego, regularnego, w którómby wypoczynek i ruch były szezę- 

pogodzone. Doktor Weber w rozprawie, którą czytał. 

barwach odmalował położenie kobity w obec przemysłu: „Że 
kobióta słabszą jest od mężczyzny, powiada, to prawda nie- 
zbita; ma ona tak jak dziecię większą żywość w ruchach i cha- 

ją bardzićj 
armu przyj- 

i zwinna mi 
w tym samym czasie może odbyć więcój poruszeń; to t6 
rę jak izne motory cor: ój siły dostarczają, 
kobióta częścićj powoływaną jest do fabryk, gdzie łatwość 

organów wewnętrznych do zboczeń, osłabień i zairytowania 

Gdybyżto jeszcze kobióta tak jak mężczyzna znajdowała 

wypoczynek wyszedłszy z pracowni, ale każda prawie ma jakąś 

małą gospodarkę i dzieci potrzebujące jój starańs* Takie 
uwagi doktor Weber 

mu w Mulhouse, odnośnie do pracy kobićt pin + fabrykach, 
i niema sprawozdania tyczącego się robotnie w przemyśle, któ- 

reby nie mieściło podobnego opisu, niekiedy w mniój prostój 
formie, bardzićj deklamatorskiego, ale w gruncie wyrażającego 
toż samo. Znakomity historyk, który w najwyższym stopniu 

posiada sztukę strojenia w namiętne wyrazy myśli filantropij- 

nych, Michelet, w popularnóm jednóm dziele, bardzićj obra- 

zowo i wrażliwie maluje, w jakićj sprzeczności z budową ko- 
bićty zostają trudy narzucone jój przez cywilizacyą naszę. 

Według niego kobićta jest ciągłą konwalescentką, którój nieba 

dały męża lub ojca jako przybocznego lekarza, opatrznościo- 

wego stróża jój zdrowia. Podobne nia stanowią ogólne tło 

i szybkość jój ruchu, harmonizuje tak dobrze z 
siłą olbrzymów mechanicznych. Niemniój ws; 
wyczerpują bardzo kobiótę 
lub przebiedz równą przestrzeń. 
wóm jest dla kobióty przy war 
niemal stania. Po 
muje obieg krwi w dolnych członkach, dla kobićty 

chociażby tylko ze 

ya ta sama 

krzejszą niż dla mężć 
względu na jój siły mnićj rozwinięte; a 
gólne przyczyny, które dla kobiśty zwiększają niedogodność 
długiego stania. Ich regularność miesięczna, ciężarność, skóra 
mnićj sprężysta niż u mężczyzny, system limfatyczny bardzićj 

sprawiają, że obieg krwi w niższój 
połowie ciała, powolniejszy jest u kobiśt, a ztąd powstają na- 

oraz usposobienie brzmienia żył, wrzody it. p. dolegliw 

i statystyk, memoryałów, 
i ich „bada, nad w ciągu kobity, 

przy dzisiejszćj cywilizacyi czynnój i p j. Słabość przy- 

rodzona i nieodstępnie towarzysząca białogłowie od wyjścia jój 

z dzieciństwa do początków starości, jest nigdy niewyczerpa- 
nóm źródłem filantropów, 
okiem patrzących na przemysł dzisiejszy. Niech Bóg nchowa 

żebyśmy mieli być niesprawiedliwemi i zamykali oczy na głę- 

boką prawdę zawartą w tych smutnych opisach; ale strzeżmy 

się oraz przesady, uniesienia i niedorzecznych wymysłów; 
umiejmy zachować jasność i prawdę w poglądach naszych. 
Nie żyjemy dziś w Olimpie Greków, gdzie istoty nadprzyro- 

dzone mogły zająć się wyłącznie harmonijnóm rozwijaniem 

władz duchowych i fizycznych, i gdzie boginie, żyjąc ambrozyą 

inektarem w wiecznój bezczynności, mogły z  drobiazgową 
10 
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ią wystrzegać się iego ruchu szkodli 
go bogactwu form, wykwintności kształtów i piękności ry- 

sów. Mieszkamy na ziemi z natury jałowćj, w społeczeństwie 
uciśnionóm nędzą i troskami, gdzie nieubłagana konieczność 
zarabiania na życie ciężką i ciągłą pracą, co rano jawi się 
przed każdą istotą ludzką, mężczyzną, kobićtą i dzieckiem na- 
wet. Dokoła nas toczy się walka o byt, co chwilę spotykamy 
starcia się, cierpienia i męki fizyczne lub moralne, które orga- 
nizm nasz chciałby usunąć lub uprzeć 
i wytrzymywać musimy dla wywalczi 
człowieka, środków do życia. Śledzić więc czy pra 
dzi tój lub owi j, to dzieło zupełnie bezowocne, 
jeśli doń nie przyłą praktycznego wy pracy 
zdrowszój, a równie korzystućj i niemnićj” przystępnój dla 
wszystkich. 

ale które znosić 

istocie ludzi 

Ale, niestety, powszechnie ograniczają sięna pierwszój czę- 
ści zadania; wykazują złe co jest bardzo łatwóm, często je na- 
wet przesadzają; ale się nie pytają czy w innych zawodach 
mnićj jest nędzy i cierpienia. Mamy przed oczami liczne bada- 
nia nad stanem robotnie różnych kategoryi. Jedne z nich od- 

4 się do kobiót prac w kopalniach, inne do wyro- 
nych w ogólności, niektóre, i te niemnićj sę smutne, 

mówią o róbotnicach z drobnego przemysłu, inne nakoniec, da- 
ją nam bolesne opisy losu rolniczek. Czytając te sprawozda- 
nia każde z osobna, serce się Ściska, sądzisz żeś stanął u szczy- 
tu prób i boleści ludzkich; ale "aska między sobą to 
obrazy smutne i ji że 

trudy i niebezpieczeństwa w nich ia nie są właściwe 
jednój jakiejś gałęzi przemysłu, lecz przywiązane są do pracy 
samej i nie dają się prawie od nićj odłączyć. 

Weźmy uczone sprawozdanie doktora Kuborna 0 położe- 
niu kobićt w kopalniach węgla ziemnego w Belgii, lub podanie 

W XIX WIEKU. 

izby pruskićj o pracy kobićt w kopalniach szlązkiel 
czytając je wątpił, że biśdne owe robotnice to 9 najnia 

niższe galerye w dzień ŻA A W not 
mowania i przywiązywania wozów na pochyłościach, stoją przy 
pompach, robotę rozpoczynają! o czwartćj lub pią 
cują od ośmiu do dwunastu godzin. 
malują nam ich ciężką i grubą pra aset metrów pod po- 

wierzchnią ziemi w atmosferze zepsutćj i nadzwyczaj 
wśród ni iego rodzaju; 

zwracają naszę uwagę na częste wypadki przedwczesnych po- 
rodów, zronienia w skutek długiego zostawania w pozycyi sto- 
jącój, wysilenia ciągłego, uderzeń i upadków. 

Przechodząc do badań nad losem robotnie fabrycznych, spo- 
tykamy niemnićj smutne fakta. Pomijając pp. de Villermó 
3 de Blanqui, doktor Weber, Lefevre i wielu innych, wykazują 

abryczne. Mówią o suchotach bawełniarek, o wpły- 
sztatu mechanicznego na piersi tkaczek, o gorącćj tem- 

iskają i szlichtują tkaniny. peraturze w salach, gdzie się wy 

niętym; te usiłują zwrócić uwagę czytelnika, że roboty które 
dają wiele kurzu, zwłaszcza rzemiosło mularskie, rodzą choro- 
by piersiowe i dodają, że w Szlązku wiele bardzo kobićt jest 
pomocniczkami mularzów. Zajmują się tkaczką lyońską, która 
pracując przy warsztacie A la Jacquard, rękami i nogami ra- 
żem, zawieszona jest między pasami trzynaście godzin dziennie. 
Przy robocie szalów pokazują nam młode dziewczęta od 10 do 
12 1 jce, które rzucają czółenko 13 do 14 godzin dzien- 

nie. W przemyśle j narzekają na ijanie ko- 
konów i gremplowanie filozeli; pierwsze ma sprowadzać ból 

krtani (bassine), rzucanie się krwi piersiami, zgniłe gorączki 

i suchoty; od gremplowania zaś dostają oftalmii. Dalój mówią 
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o szlifierkach kryształu, które ustawicznie schylone nad koł 
ręce trzymają zawsze w wodzie i oddychają pyłkiem M e 
Zatóm idzie nabijanie materaców i mieszanie Kbora 
m z pana A kapelusze, eo jest szkodliwóm na zdrowie, po- 

o swojój prostoty.  Doktor_Espagne przedstawia strasz. 
obraz chorób, pochodzących od sz ie 
wpływ jaki czynność ta wywiera na menstruacy 
Z drugićj strony doktor Haxo, obudza lit 
RE haftarki Vogezkićj, schylonćj w milczeniu nad robotą 19 
ga zin na dobę, która nawet jedząc chlób leżący na kolanach. 

wypuszcza z rąk igły z obawy, żeby i kwadransu czasu nio 
stracić, Inny opowiada o chorobach koroniarek, jak osł Di fi 
wzroku, w skutek ślęczenia nad delikatnym AS aa 
wienienie powiek od pyłku blejwasowego i t. 4. Inni śm. 
ke zbędna i gećj pracy krawczyńń, modniarek i szwa- 
dub re spędzają nad. robotą bez przerwy i wypo- 
Soto dia zawodu, w którymby szukając tylko złój 

ny, nie można. było wynaleźć obrazów, pobudzających w, 
mowę opowiadającego i litość słuchacza. % 

Niedostatecznie jeszcze 
cownic 

ną i wykazuje 
i system rodny. 
naszę malując 

a mas: 

niamy i mało znamy nędzę pra- 

Św ystycznych wiadomości o pracy szwaczęk 
modniarek londyńskich; wypisujemy dosłownie długi ust. 

niechcąc brać na siebie odpowiedzialności przez ob BY 
streszczanie podobnych sprawozdań: PE 

„Rachują, że w Londynie j , y lynie jest 1,500 pracowni modni. kę A! e - ; A skiny i że każda znich mieści od 2 do 36 i 35 młod, * 
sę ii liczba wynosi 10. "To czyni razem kb 
„45,000 robotnie, nielicząc kobiót któ! j JS re pracują u siebie. 
1gy niektórych zakładach, uchodzących za najlepićj zażzuyij 
głęz W porze strojów (fashionable), która obejmuje 4 miesiące 
siyQkw zwyczajny dzień roboczy liczy 15 godzin; ale często by- 
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wa że się przedłuża i do ośmnastu. W wielu zakładach, czas 

roboty w tej porze jest nieograniczony; robotnice mają zaledwie 

wześć, często cztery, niekiedy trzy a w danym razie tylko dwie 

godziny na dobę dla snu i odpoczynku, a nieraz nawet całą no 

pracują (ln many establishments the hours of work, during tle 

son, are illimited; the young women never getting more than 

gix, often not more than four, sometimes only three, and 0ca- 

sionally not more than two hours for rest and sleep, out of the 

twenty four, and very froquently they work all night). Panna 

Baker, przełożona zakładu modniarek, podaje że w domach gdzie 

dzień roboczy jest oznaczony, robotnice pracują zwykle od go- 

dziny 8 rano do 11 wieczorem; ale i tu nawet, jeśli są jakieś na 

glące zamówienia, to robota trwa do dragićj i trzecićj godziny po 

północy a w razie potrzeby i noc całą. W zakładach mniój do- 

brze zarządzanych, zwyczajna praca przeciąga się do pierwszój 

4 dragićj po północy. Panna Baker pracowała w jednym z ta 

7 trzy miesiące z rzędu, nie miała nigdy 

nku na dobę, kładąc y- 
szwartój 

h domów, gdzie pr. 
jak cztery godziny wypo: 

Xle między dwunastą i piorwszą w nocy, a wstając o 

rano. Z powoda ogólnćj żałoby po Śmierci króla Wilhelma TY 

panna Baker pracowała niekładąc się ani razu od czwartku ra- 

no do pół do jedenastój w niedzielę; upewnia że przez cały ten 

czas nie spała wcale i żeby ją sen nie zmorzył, szyła stojąc przez 

to trzy noce, siadając tylko na pół godziny dla wypoczynku. Toż 

samo było z innemi robotnicami w tym domu. Pani O”Ncill, 

przełożona szwaczek, tak opowiada: „Na wiosnę dzień roboczy 

jest nieograniczony; pospolicie trwa od 6 rano do północy.* P. 
trzy miesiące z kolei. Nie O'Neill pracowała tak przez dwa 

rzadko trafia się szwaczkom pracować przez noc całą; w porze 

ywionój, zwykle trzy razy na tydzień, robota całą najwięcój oż, 
noc nie ustaje. W zakładach, które niby czuwają nad zdrowiem 

swoich robotnie, pracują wtedy pospolicie od 4 rano do 11 wie+ 
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czorem, nigdy rócćj. Młode dziewczęta, często dla wypoczyn- 
ku, całą niedzielę spędzają w łóżku. Pewien lekarz pan Mac- 
Devonald, powiada, że przez 20 lat miał klientelę złożoną 
w wielkićj części z młodych szwaczek i i i 

W XDL WIEKU. ków 

lopszyć się musiał. Dałby to Bóg! Nasze wskazówki, Kawa 

Eh | maleją nam przypuszczać wielkićj poprawy. Zain ń 
poz iój A 

podanio doktora Jordana, czytane w Birmingham w r. 186 

on że w porze ożywionćj roboty, czas wypoczynku ogólnie nie 
trwa dłużój jak cztery, a często trzy godziny, powiada jeszcze, 
że znał młode robotnice, które przez sześć miesięcy z rzędu, 
niemiały więcój jak dwie godziny wytchnienia na dobę. Pan 
Deyonald utrzymuje, że w żadnym rzemiośle i żadnój fabryce, 
praca nie może iść w porównanie z pracą młodych szwaczek. 
Między mężczyznami niema wyrobników, którychby zajęcie tak 
długo trwało” 1, 

Tak się wyraża statystyka angielska; podaje niemnićj na- 
uczające wskazówki o pracy młodych haftarek kołnierzyków, 
bielizny dziecinaćj i muślinu na suknie. „W Irlandyi, czytamy 
tam, założono kilka szkółek haftarskich, gdzie młode dziewczę- 
ta przyjmowane są dla uczenia się tego rzemiosła; niektóre 
2 nich umieszczane bywają rocznie i uczone darmo z tym wa- 
runkiem, że pracować muszą dla przełożonćj; inne płacą sześć 
pensów na tydzień za lekcye szycia i haftów. Młode dziewczę 
ta zaczynają pracow; ześciu lub siedmiu lat wieku, i po- 

dziesięć godzin dziennie, mielicząc 
nych na obiad. Siedzieć tak długie 

ach, w niewygodnój pozycyi, nad 
robotą męczącą dla oczu, to bez wątpienia, bardzo szkodliwe 
dla tak młodych dzieci. Zdaje się że w tych szkółkach nie 
uczą nie prócz haftu i szycia.* Zatóm mały przemysł ma także 
swoje ciemne strony, odpowiadające ciężkim warunkom prze- 
mysłu na wielką skalę. Odpowiedzą nam może, iż przytaczamy 
stare świadectwo i że od tego czasu stan rzeczy, zapewne, po- 

w to dwóch god 
godziny na ław] 

trz Children's Employement_ comnission. Second Report of the 
ners, Trades and manufactures, 1843, str. 114 i następne, 

twa postępu nauk społecz- 

ań dostarcza szczegółów 0 obeenóm położeniu Ra 

i R alek? wykazuje w jak Rada M A pca 

wane są ich pracownie, w któryc da ję że 

p r 1863 ma powodzenia gat towarzystwa 

M Aa 1.1855 hr. Shaftesbury, podał w izbie Jee 

ko dw ograniczono liczbę kodsii roboty Wie 

izarządzone z tój przyczyny padania wykryły, - SAGA 

i modniarek, nadzwyczaj długie trwanie roboty a BAR 

wcale. W czerwcu 1863 r. w jednym. z RE WRA 

mód na Regent-street w Jeniyaowiniecć par ś pl s , wa 

i i sędzia oświadczył, ż4 

Bi c aczaćj części brak sa 3 nad. miacy długa 
KA izbach przepełnionych i nieprze kra cam 

nowsze statystyki wykazały najwyraźni ża oś ; s Mae 

podana w 1848 roku w większćj części zakładów pt 

Ę = 'Francyi, zdajo się że podobny jest stan rzeczy. pia 

jąc już szwaczki i modniarki, widzimy haftarki, ko R u 

badań izby handlowój 1860 r. pracują u siebie w dom : mat 

jn dziennie. Badanie, odnoszące się do wychowania facho- 

wmacza że od września. do stycznia, rzemieślnicy +; 

tykułów paryzkich, których 3, stanowią kobióty, i ©: 

Wiele rzemiosł, jak zabawek dziecinnych, c: północy *. 

1 Dóposition du fitre Baudime.
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i eukiernictwa, od początku zi nia; zajtuj 
robotników przez s, Godów oda A 

Podobny przemysł, w szczególny sposób i przedwcześni 
EYE Gabi low OBOYBOAK0 w kadptpiieón 
czynają tu pospolicie pracować. Zanim pójdą do fabryk a 
ZAS Ad402 O dhigo wj ztracdówddótaj zadania dat. 
Doktor Kuborn robi spostrzeżenie, iż małe dziewczynki BI 
re nie doszły jeszeze lat potrzebnych dla ptąpnan oko” 
palń, obracane są, przez rodziców do zbierania węgla ae 
wierzchui i przedstawia smutny obraz tój Wwa pa 
Spriafzokdóa gi bea stśtyatji: wydala poteśyolk( 
niego, że umowy torminatorskie, nieustannie gwałcone s; p: : 
ryżu za zgodą rodziców i 20 dzieci obu płoi pracują Gia 
i ka godiny 10 wieczorem, a nadto jeszczei w aledacię( niż 

ndko cały dzień. W Lionie gdzie jest przyj ij 
oai deo azs zzo słu, pz Re 
jące dobrowolnie przedłużają o dwie lub skłarśikocan 233 
dzienną robotę, żeby zarobić na skromne edia w, 

„Sądzi kto może, iż roboty rolnicze wolno są o t hm 
dklsycdiriślkctóy „kókódkyojci ziśówko NAŃ WA wi) 
oaiyszhióĆ ibdolaiski: ORzAALdkraZfyaAję 1 agnii 
a przekonacie się że i w tym zawodzi fo wasali ii 
przeniesienia. Dziewczynki 0d pięciu i sześciu lat wieku, uż 
wat sę w Angli do pielonia i sadzonia kartoi ira) 
kamioni i to przez 10 godzin dziennie. Dodajmy, że nik przyj 
dł na miejsco roboty i wrócą z nićj do domu, muszą ałazia 
zrobić pięć albo" sześć mil angielskich drogi. Statystyka 
Gapa da płosczobocdy (AR e dba 
tych dzieci wyjść z domu 0 4 rano a wrócić dopióro a Ria 
39 wieczorem. | Przytóm wielo galęi rolnictwa szkodliwie 

iała na zdrowie. Moczenie konopi, tarcie Inu, roboty wyko- 

kobić jy wiele mają do 
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nywano najczęścićj przez kobiśty, nie są zdrowsze od wszelkich 

robót fabrycznych. 
Przejrzawszy tak pokrótce wszystkie gałęzie kobiócćj pra- 

cy, napotkaliśmy ciężkie i często nieuni cierpienia. Ja- 

Miż ztąd wniosek wyprowadzić należy ? Jeden lokarz potępia 

tę robotę dla tego, że wymaga długiego stania; drugi potępia 

inną, że fobotnicę zmusza siedzieć w jednój pozycyi zpiętą 

i nachyloną przez 13 dó 14 godzin. Jeden woła na szczupłość 

izb, w których pracują modniarki, szwaczki i robotniee artyku” 

łów paryzkich; drugi na szkodliwość roboty w połu, gdzie ro- 

botnica narażona jest na zmienność powietrza, wilgoć z traw 

i zboża pochodzącą i stanie w nachylonćj postawie. T tak każ- 

dy zawód, jeśli go weźmiemy odrębnie i będziemy rozpatrywali 

na wszystkie strony, będzie wzywał opieki prawa dla urządze- 

nid lub wzbronienia pracy, którą z kolei uznamy ża szczegól” 

Tu doktór Kuborn woła żeby rząd zakazał 
ch; tam doktor Weber i dr. Le- 

ićj, filantropi, 

nie szkodliwą. 

kobiótom pracować w kopalnia 
fovre żądają tegoż samego dla fabryk; gdzieind: 

którzy nie mogą powstrzymać zupełnie roboty moda arekiszwa- 

czek, domagają się przynajmnićj ograniczenia jej prawen; na” 

koniec, wielka liczba sprawozdawców a nawet kilku komisarzy 

ycznych agrieultural gangs, chcą aby Za- 

broniono kobićtom, pracującym koło roli, pleć wilgotne zboże. 

Widzimy ztąd, jak kwestya pracy kobićcój rozszerza się 

4 wiida coraz bardzićj, gdy na nią patrzymy z wysoka, gdy za- 

egółowo i, że tak powiemy, przez mikroskop 
tronnie 

miast śledzić szcz 
padać osobno każdy jój oddział, osądzamy ją jednost 

i ogółowo. 
"ak samo prawie rzecz się ma, jeśli tę kwestyą rozpatru- 

jemy pod względem moralnym. Śledząc odrębnie jedno z ty” 

wiącznych zajęć kobiócych, niechybnie znajdziemy w nićm nie- 

dostatki i nadużycia i nietrudno będzie, w żywych barwach 
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kreśląc złe, aż nadto prawdziwe niestety, obudzić zajęcie, li- 
oburzenie nawet. Bez wątpienia chwalebnóm i pożytecz- 

nóm byłoby dziełem, rzucić światło w owe ciemne i nieznane 
schronienia występku, wyprowadzić na jaw te obyczaje naj- 
gęstszą mgłą okryte, otrząść to błoto okrywające najniższe 
warstwy społeczne, ale z warunkiem nie tracenia z oczu mo- 
ralnego stanu innych sfer towarzystwa. Od trzydziestu lat całą 
baczność moralistów zwrócona jest na ludność wyrobniczą ; 

a zapominają wszyscy że są inne klasy towarzyskie, z których, 
gdyby uchylić zasłonę, znalazłoby się także aż nazbyt wiele 
występku i brudu. Zapewne ludność miejska więcój narażona 
jest na grube i ni błędy; młoda dzi więcój 
spotyka tu pokus i przyczyn upadku. Lecz kiedy mimo wy- 

ia, mimo ój i pozorów przy- 
zwoitości, ściśle w wielkim świecie strzężonych; mimo hańby 

i poniżenia jakim występek piętnuje kobićty wyższćj klasy, 
tylo widzimy usterków w wykwintnych kołach towarzystwa, 
to czyż można się dziwić, że młoda dziewczyna z ludu, od ko- 
lebki bez opieki rzucona, pozbawiona tysiącznych słodyczy, 
jakie daje umysł wykształcony i ogładzone towarzystwo, pocią- 
gana do występku pragnieniem zmysłów, próżnią ducha a czę- 
sto przytóm i żądzą złota, tak trudno zdobywanego przez pra- 
©ę; popychana nieświadomości, niekiedy zaś nawet potrzebą, 
Czy można się dziwić powtarzam, gdy taka istota upadnie? 
Ze społecznego stanowiska, kwestye moralności są ściśle 
odpowiedne; zadaniem jest nie to żeby się dowiedzieć czy ta- 
ka a taka kategorya wyrobnie podlega wielu błędom, ale 
żeby zbadać czy przyczyną tych błędów jest rodzaj pracy 
i urządzenie rzemiosła i czy można im zapobiedz zmianami 
praktycznemi? 

Słuchając każdego z moralistów, który zajmuje się wy- 
łącznie pewną jakąś kategoryą wyrobnie, zdawałoby się że 
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obyczaje kobiót studi przez niego, są wyjątkówo złe 
i zepsute. W sprawozdaniu doktora Kuborna np. o pracownicach 
kopalni belgijskich, spotykamy najciemniejsze obrazy młodych 
dziewcząt uwiedzionych w 14 lub 15 roku życia, przez naczel- 

ników robót jakim się oddają; oczom naszym przedstawiają się 
gromady kobiót i mężczyzn, wracających lub idących ponuro 
do roboty, a od nich odłączające się grupy, aby z wyuzdaniem 
i bezwstydem oddać się w oc yszy najsprośniejszym 
uciechom; a te izby gdzie mężczyzni i kobićty razem spoczy- 
wają, to oddzielne wypadki bezwstydnój i występnój rozpusty, 
skreślone w najżywszych barwach, wzbudzają w nas bolesne 
uczucie smutku i politowania, 

Ale za doktorem Kubornem przychodzi inny. moralista, 
który badał wyłącznie przędziwo i tkactwo; ten uspr wi 
wyrobnice z kopalń, uważając je za wielekroć lepsze od przą- 
dek i tkaczek i przedstawia takiż sam szereg odrażających obra- 
zów, jych i skreślonych po takież przytacza 
dowody i wywołuje w sercach naszych też same bolesne uczucia. 

Sądzicie może iż przemysł, który się nie posługuje 
siłą parową ani hidrauliczną i który tylko małą liczbę ro- 
botników zgromadza we wspólnych pracowniach, jest przez to 
mnićj skażonym? Bynajmnićj. Takiemiż barwami malują nam 
obyczaje terminujących tkaczek liońskich i powiadają że upa- 
dły taknizko w mniemaniu ogólnóm, iż trudno jest każdćj 
z nich znaleźć człowieka, coby chciał zostać jój mężem. "To sa- 
mo słyszymy o ręcznych tkaczkach szalowych. Domowe nawet 
rzemiosła nie są od zarzutów wolniej „jprzód narzekają 

iwość powszechną między wyrobnicami domowemi, 
„ją sobie icie część powierzonego mate- 

na nieuc; 
które przy 
ryału. Pod względem zaś obyczajów, nie zawsze stoją wyżćj od 
robotnie fabrycznych. „Mylnóm jest mniemanie, piszą o nich, 
jakoby wolne były od zepsucia; dostarczają one co najmnićj 
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tyleż ofiar co i wspólne zakłady. Stopień moralności ludzkićj 
zależy od ducha który nią rządzi. Gdzie jest wiele złego przy- 

kładu, gdzie wola nie jest kierowana surowemi zasadami, tam 
lada i choćby się najrzadzićj trafiała, i nie- 
chybnie z drogi obowiązku." Jeśli bowiem rozpierzchłe domowe 

rzemiosła nie mają dozorców fabrycznych, którym tak łatwo jest 
uwieść robotnieę, to mają za to stręczycieli, tak zwanych fak- 
torów, którzy rozdają i przyjmują robotę po chatach i używają 
nierównie większój jeszcze władzy. Jeśli spotkania w praco- 
wniach wspólnych, lub przy wyjściu z nich, stanowić mogą istotne 
dla obyczajów niebczpieczeństwo, to z drugićj strony częsta 

zynność i pr w pra- 
cdhkiikditkaojńw ch, _niemnićj im RK Pan Reybaud 
zrobił to spostrzeżenie, mówiąc o klasie roboczój w Amiens. Wia- 
domo że w tóm mieście, aż do ostatnich czasów, bardzo mało 
fabryk liczono i że ludność wyrobnicza pracuje tam najwięcćj 
po domach; a „jednak od jój obyczajów można byłoby więcój 
oczekiwać i wymagać, pisze Reybaud; niestety, zbyt wielu 
z pomiędzy tych robotników źle urządzają życie swoje; trwonią 
pieniądze wraz ze zdrowiem, oddają się rozpuście bez przewidy- 
wania następstw jakie ona pociąć 
są strzeżone i niedostatecznie 
słabości własnój i ponętom prożno: 

me bronić się umieją przeciw 
Wodze są puszczone 

namiętnościom ludzkim, a przyczyna leży w znacznój części 
W przymusowóm bezrobociu, na jakie pracujący po domach 
tak często bywają skazani. Większa równość w robocie, 
mogłaby wiele złego naprawić. Największą bowiem rękojmią 
dobrych obyczajów jest ciągła, ot czynność! 1, 
Ogólnie narzekają moraliści na małe wynagrodzenie, dłu- 
gie bezrobocia, to znów wyczerpujące godziny pracy w prze- 

1 Reybaud, Za laine, str. 245. 
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myśle na małą rozwiniętym skalę, a ztąd rodzaoći się żądzy 
i niemal potrzebie uciech. Ni 
strojów, które chciano w szczególności przypisać robotnicom 

fabrycznym, p. Juliusz Simon zarzuca również i liońskim, pra- 
cującym w małym przemyśle. Każdy ekonomista lub moralista, 
który badał obyczaje haftarek wogezkich, zwrócił baczność na 
ogólne u nich zepsucie. W Ouvriers des deux mondes * czyta- 
my, iż złe prowadzenie się, zamiłowanie zbytku i uciech, po- 
wszechnym stało się tam zwyczajem. Nakoniec na posiedzeniu 
angielskiego towarzystwa postępu nauk społecznych w r. 1868 

kilku mówców, porównywając obyczaje robotnie birmingham- 
skich, użytych w wielkićj liczbie do fabryk żelaznych, z obycza- 
jami robotnie liwerpoolskich, które nigdy prawie nie pracują 
poza domem, wykazało najdobitnićj moralną wyższość pier- 
wszych. 

Praca rolna, zdająca się wywierać wpływ tak dobro- 
czynny pod każdym względem, także od zepsucia nie broni. 
Angielska statystyka agricultural gangs podaje nam smutny 
obrazobyczajów młodych rolniczek we wschodnich hrabstwach 

Anglii, gdzie młodzi chłopcy i dziewczęta, pozostawieni w po- 
lu bez żadnego dozoru, znajdują tysiączne schronienia w krze- 
wach, rowach, stodołach i zbożu, które do ukrycia występku im 
służą. Przedstawia oraz cały szereg pojedyńczych wypadków 
zebranych po kancelaryach sądowych, a dowodzących że jeśl 

ze względu na częstość, to ze względu na charakter złego 
gorsze są może niż miasta. Faktem jest często stwierdza- 

nym, że miasteczka otaczające Manchester iłąki co' okalają 
Cheshire, nie ustępują pod względem zepsucia obyczajów, tym 
wielkim miastom fabrycznym. W 1843 r. główny inżynier Hai- 
naut dowodził w urzędowóm śledztwie, za. pomocą następują- 

1 Les ouwriers des deur mondes t. III, str. 27, 66, a także 56 i 65, 
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Sao wykazu, ułożonego według spisów zarządu cywilnego (6tat- 
cirle), że stosunek liczby dzieci nieprawego i prawego uro- 
dzenia, bardzićj jest niekorzystny w rolniczym Ada Tour- 
nai niżeli w razem wziętych kantonach węglowych: KE 
Doue, Paturages, Roeulx, Charleroi, Gosselies i Sćneffe. kiiie 
kobióty pracują w kopalniach. Oto jest ów wykaz: Ki 

Ur. pr. Ur. niepr. Stos. ur. 

e 19 Okręg Tournai . . 6,954 622 osa, 

5 | 20 Wyżćj wymienione 
kantony węglowe. . 7,126 379 0,053. 

=| 1* Okręg Tournai .. 6,828 567 0,089. 
z | 2" Miasta w Charleroi, 
w Gosselies i Roeulx. _ 436 35 0,080. 

W, ć 1866 według spisów zarządu cywilnego, w znakomi- 
tóm mioście fabrycznóm w Verviers, gdzie tak wiele kobiót 
pracuje w fabrykach sukiennych, na 1289 dzieci nowonaro- 
dzonych liczono tylko 102 nieprawych co daje stosunek o 89/, 
niższy od tego, jaki według powyższego wykazu przypadź ka 
rolniczy okręg Tournai. wa 

Jeśli wierzyć różnym opisom z życia ludności wiejskij, ze- 
psucie wnićj musi być ogromne. Oto jak pewien godnyi kióżkiE 
wy_ nauczyciel maluje obraz włościanina z Laonnais: „Zarząd 
gospodarstwa domowego, powiada on, między BE hodo- 
wę dzieci, które gdzieindzićj stanowią główne zajęcie mat- 
„wód „tu zajmują miejsce podrzędne, i są zupełnie za- 

czynności rolniczych. We wsiach Laonnais, dziecię 
skoro na świat przyjdzie, staje się dla matki ciężarem, bo jj 
nie dozwala pracować około roli; ale to trwa miedtążęć Che: ć prędzój wrócić do zwykłych zajęć, kobićta wkrótce kiaa 
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dziecko, porzuca je przede dniem, zostawia w domu samo, a je- 

li obawia się wypadku, to przywiązuje do kolebki* *. Opis 

życia rolników w Champagnes, niemnićj smutne robi odkrycia; 
widzimy tu stosunkowo zacną matkę rodziny, któ 
wia córki swe bez dozoru, pomiędzy robotnikami 1 

mi pod jój dachem, którym dozwala nawot, żeby nie s 
k, kobióty zysku, wprowadzać do domu, w oczac 

wspólnie*?, potyka- złego prowadzenia, z któremi ż 

my opowiadanie, że w Landach widziano młode dziewczęta i ko- 

bióty pracujące wraz z mężczyznami, przy ziemnych robotach 

kolei żelaznych, nocujące z nimi w jednych, na prędce skle- 

conych szałasach, i nierobiące skrupułu we wspólnóm prawie 

pożyciu. To wszystko, dodają, wywołało najopłakańsze na- 

stępstwa obyczajowe i higienii zagroziło p ści tych 

ików istotnóm r jąc między 

nim, najstraszniejszych chorób objawy*. To mówią o ludności 
rolniczój; o stronach, które nie mają najmniejszćj styczności 

je kobiót handlujących płótnem w Lille, z przemysłem. W opis 

spotykamy niemnićj opłakane dowody zepsucia wieśniaków. 
„Byłoby niesłusznóm, powiada ów opis, przypisywać wyłącznie 
r i zepsucie obyczajów, jakie w departa- 
mencie le Nord; dziewczęta wiejskie równie słabe są jak miej- 

skie, a co smutniejsza jeszcze, to że większość ich stara się uwi- 
kłać młodych włościan bogatych, ażeby ich zmusić do ożenie- 
nia, Ztąd wielka liczba nieprawych dzieci, które nizki interes 
rzadko dozwala uprawnić przez małżeństwo. W r. 1856 w gmi- 
nie R. w okolicach Lille, liczącój około 800 mieszkańców, 
było 16 dziewcząt ciężarnych” *. przedłużyć do 
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nieskończoności podobne przytoczenia, ale na cóż się to przy- 

da? Celem naszym nie jest wytoczyć sprawę ludności wiejskiój, 
lub usprawiedliwić klasę rzemieślniczą; chcemy wykazać że 
złe moralne, niestety, jest wszędzie, chociaż w różnych stopniach; 
chcemy dowieść że nie należy wierzyć ślepo tym studiom ipo- 
szukiwaniom, zajmującym się wyłącznie jedną jakąś gałęzią 

robotnie, jednóm rzemiosłem; że nietrudno jest wcale wykazać 
istotne zgorszenie, zebrać głośne wypadki zepsucia i że wnio- 
sek, wyprowadzony z tych opisów i zdarzeń pojedyńczych, by- 
wa niekiedy zbyt bezwarunkowy a zatóm niezawsze zgodny 

z prawdą. 

Nie będziemy zresztą przecayli, że zepsucie większóm jest 
w | ŚROdĘOYY ch punktach przemysłu, niżeli po wsiach i małych 

błędy są tu ni i iejsze. Wiele przy- 
czyn ten fakt tłómaczy, a mianowicie iż życie w miastach jest 
więcój ukryte, a zatóm odpowiedzialności uniknąć łatwićj; męż- 
czyzni rzadzićj tu dźwigają ciężar i następstwa upadku, do 
którego pociągają kobióty. Powtóre, klasa bogatych próźnia- 
ków liczniejszą jest zawsze w miastach. Zresztą wielkie gro- 
dy są zwykłóm zbiegowiskiem, gdzie wszelkie ż 
cia szukają przytułku i ukrycia. Fabryka rat 
tworzy występek. Pamięt 
jeszcz 

wioły zepsu- 
j przyciąga, niż 

my że, wielki przemysł niedawno 
aczął się rozwijać we Fr tkie nasze tkal- 

nie mechaniczne, bardzo jeszcze świeżo powstały. Wiele za- 

kładów tutejszych, do nadawania dychtu tkaninom i czesania 
wełny, od wczoraj dopióro rachują swe życie. Przybywając 
tedy w okolice, w których dotąd były nieznane, rzemiosła fa- 
bryczne musiały wezwać cały zastęp koczujących kobićti męż- 
<zyzn z oboych miejscowości, i między tomi właśnie zopsucie 
jest najwi ale obecność r ująć L, nie- 

unikniona przy powstawaniu wielkiego przemysłu, nie jest 
wcale warunkiem jego istnienia. Powoli ludność ta osiedla się, 
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zakorzenia w kraju i stopniowo się poprawia. Faktem jest nie- 
zawodnym, że ludność rzemieślnicza podniosła się moralnie od 
pewnego czasu. 

Jzegóź to nie mówiono i nie pisano o zepsuciu obyczajów 
w Reims? P. Yillermć przedstawiał to ognisko przemysłowe, 
jako liweranta prostytucyi paryzkićj; a jednak godnóm jest za- 
stanowienia, że w owym czasie, to jest przeszło przed 30 laty, 
fabryk istniało w Reims bardzo niewiele, a liczba robotnie fa- 
brycznych niezmiernie ograniczoną była. Ręczne czesanie 
przędzy zajmowało wtedy blizko dziesięć tysięcy robotnic pra- 
cujących po domach; tkactwo mechaniczne jeszcze nie było roz- 
powszechnione w tój okolicy, prządki więc tylko zbierały się 
we wspólnych pracowniach. Od tego czasu liczba kobićt pra- 
onjących w fabrykach roośnhi» się. Maszyny do czesania 

i Hubnera, w rozwinęły prze- 
mysł mechaniczny. Tkactwo z pod strzechy przeszło do fabryk. 
Pytanie czy zepsucie z tóm się powiększyło? Wszelkie wska- 

nam sądzić przeci- zówki jakie mamy w tym względzie, 
wnie. P. Juliusz Simon na posiedzeniu Ciała prawodawczego 
w r. 1869 przyznał, że obyczaje się poprawiły. Mówiono tóż 

wiele o upadku moralności w Saint-Quentin; ale i to miasto, 
do ostatnich czasów oddawało się wyłącznie pracy domo- 

stój, W większój części miast fabrycznych, badacze bezstron- 
ni przyznają jeśli nie zupełnie pożądany stan moralności, to 
przynajmnićj znaczne w tym. względzie polepszenie. „Obycza- 
je w Roubaix są dobre, powiada Ludwik Reybaud; małżeń- 
stwa wczesne; na 55,000 ludności, liczono w r. 1864 tylko 69 

par h w związku nieprawym i 55 nieprawie urodzonych 

dzieci '. Znany. jest pocieszający stan obyczajów w Sedanie, 
Wielki przemysłowiec z Wesserling, p. Aimó Gros, w którege 

1 L. Reybuud, Za laine, str. 212. 
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zakładach bilet więcój niż 6,000 robotników, podawał 

w wy „że w jego kantonie 

nie było ani jednego ark osie fikcyjnego 1. Dragi znakomi- 

ty przemysłowiec alzacki, Bourcart z Guebviller, który wcale 
nie szczędził nagany robotnicom, przyznał wszakże iż wspólne 
pożycie mężczyzni kobićt niezwiązanych małżeństwem, prawie 
nieznane było w tóm mieście, a skoro trafił się podobny wypa- 
dek, to robotnicy sami starali się urządzić wten sposób, iżby 

przestępcy musieli zmienić tryb życia, pod karą wygnania z gro- 
na towarzyszy. Wierzymy że w pochwałach tych może być 
nieco przesady, tak jak i było w naganach. W wielu miastach 
położenie jest jeszcze opłakane, a prawie we wszystkich pozo- 
stawia coś do życzenia. Że jednak zaszło polepszenie, widzi- 
my ze statystycznego wykazu nieprawie rodzących się dzieci, 
wyjętego z dzieła p. Legoyt, głównego redaktora ogólnój sta- 
tystyki francuzki 

Dzieci nieprawe na 100 urodzin: 
R. 1851—r. 1856 R. 1856—r. 1866. 

Sekwana 26,32 

Miasta 11,49 
Wsie 4,03 4,39 

„Tak wige, dodaje Legoyt, liczba nieprawych dzieci na wsi 
tylko się powięks 2. W miastach ta liczba zmniejszyła się 
znacznie, co tóm bardzićj godnóm jest uwagi, że w dziesięcio- 
letnim peryodzie, od 1856 do 1866 r., przemysł na wielką ska- 

lę ogromnie się posunął naprzód i coraz więcój kobićt powoły- 
wał do swych pracowni. Przed 1856 r. bardzo mało tkalni me- 

chanicznych istniało we Francji. W jednój Alzacji od r. 1856 
do 1862, liczba mechanicznych warsztatów tkackich urosła co 

1 Statystyki t. I str. 369. 
2 Rocznik ekonomii politycznćj za r. 1869, str. 9. 
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najmnićj o dwie trzecie, czyli z 14,000 na 25,000. Wzrost ten 

Jeszcze większy był w le Nord, a wiadomo że głównie tkactwo 

mechaniczne przyciąga kobióty do wopfDAWIK pracowni. Licz- 
ba i również. urosły 
w ogromnych rozmiarach. GP więc racho: 
w r. 1866 kobiót pracujących w fabrykach musiało być dwa 
razy tyle co w 1851, a jednak stosunek nieprawych urodzin nie 

tylko nie powiększył się w, miastach, ale i 

sko to godne uwagi. 

można że 

towarzystwa postępu nauk społeczn, 
politycznćj, profesor Fawcett, członek parlamentu, potwierdza- 
jąc zdanie różnych mówców, oświadczył że znał bardzo dobrze 

gdzie ogólnie przyjęty jest zwyczaj po- 
ąt do robót kopalnych na powierzchni 

„je kobiót 
mi; występek i pło- 

ludność w Cornouaill 

ludnością. Cały ów postęp 
dokonany został bez naj go uczestnictwa prawa i za- 
sługę jego przypisać należy wyłącznie wielkiemu ruchowi re- 
ligijnema i umysłowemu, jaki powstał niegdyś w Cornonaille za 
pojawieniem się Wesleya, który cudownie spełnił tutaj powo- 
lanie misyonarza. 

Nietrzeba więc brać dosłownie kich ponurych a sta- 
rych obrazów, malujących obyczaje robotnie przemysłowych. 
W opisach tych pospolicie jest wiele przesady, a nadewszystko 
Wiele rysów, które istniały niegdyś ale dziś już się zatarły. Po- 
stęp widoczny niemal wszędzie, w niektórych zaś miejscowo- 
ściach jest ogromny. Przyczyny tego polepszenia są różne; naj- 

ód przemysł ustalił się i urządził lepićj; pozbył się tych robo- p 
tników, zebranych z samych wyrzutkó stwa, których 



164 PRACA KOBIET 
W XTX WIEKU. 165 

| | 
/ | w początkach nieodzownie użyć musiał. Dziś oni się osiedlili 

ł i koczujących mamy już mnićj daleko; uwaga ogółu, przemy- 

słowców, pijnych, dobroczynnych i religij- 

nych zwrócona jest obecnie na stan robotników w wielkim 
i przemyśle. Od dwudziestu lat wszczął się wielki i skuteczny 

ruch na drodze oświaty owój warstwy ludności. Gzy Środki 
prawne mogły przyczynić się do tego polepszenia? jakiż wpływ 

| wywierały w przeszłości? jaki wywrzeć mają na przyszłość? ROZDZIAŁ IL 

| Nad tóm właśnie zastanowić się chcemy. 
O prawach i zwyczajach, rządzących pracą kobićt pora granicami 

Francyi. 

Rozmaite mogą być sposoby wdawania się rządu w pracę 

kobićcą. Może wydać prawo ogólne, zabraniające im brać 

jakibądź udział w pracach przemysłowych, albo zakazać jakie- 

goś rzemiosła w szzególności. Może tóż ów zakaz zastosować 

tylko do pewnój kategoryi kobiót, np. do zamężnych i młodych 

matek, albo t6ż do dziewcząt małoletnich. Jeśli zaś prawodaw- 

| 
ca nie zechce w 1kazu, to może przepisać go- 

j „arządzić pewne zastrzeżenia, 

l 
uznane jako potrzebne dla zdrowia lub obyczajów robotnie: 

np. zamykać maszyny ipasy w pudłach, odłączać kobióty od 
mężczyzn, bądźto w pracowniach, bądź przy wyjściu z nich 

i naznaczać dozorczynie zamiast dozorców dla robotnie. Ta- 

6 takiego 
dziny lub warunki roboty, m 

kichto różnych sposobów wdania się rządowego domagali się 

moraliści. 
! Ale w całój tój sprawie góruje jedna okoliczność, a to że 

nigdy i w żadnym kraju nie było na prawdę mowy 0 usunięciu 

| 
z wielkiego przemysłu nie tylko ogółu kobiót, ale ani nawet 

pewnych kategoryi, jak np. młodych matek. Pomysł ów nie 

| 
| był nigdy wniesionym na żadnym parlamencie; nie znalazł 

się ani jeden deputowany dość śmiały aby go podać, chociaż 

| 
wielu publicystów, a z tych niektórzy cieszący się dość wielką 

a, 
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sławą, domagali się kroku takiego. Ale tam gdzie publicysta 

wchodzi bez obawy, mąż stanu cofa się przerażony; odpowie- 
dzialność bowiem cięży na tym, kto stanowi i pisze prawo, nie 

zać na tym, który się tego prawa domaga. 
Poza obrębem tego bezwzględnego zakazu, wszelkie inne 

sposoby wdania się rządu w pracę kobiecą były i probowane 
i używane. 

Najbardzićj zaborczóm w tym względzie okazało się 
prawodawstwo angielskie, a raczój ono jedno wynalazło oso- 
bny system obostrzenia pracy kobiócój w przemyś 
szy rzut oka może to wydać się dziwnóm; ale kto przywykł 
głęboko w. przedmiot spoglądać, badać wszystko gruntownie 
i wszechstronnie, ten zrozumie dobrze jakie powody skłoniły 
parlament zająć się z taką drobiazgowością pracą kobiót. Jedną 
2 tych przyczyn, główną nawet, jest właśnie to cechujące 
Anglików, głębokie swobody. P an- 
gielski nigdy nie pozwolił sobie ograniczać ani krępować 
pracy człowieka pełnoletniego; nie było więc żadnego postano- 
wienia, tak jak we. Franeyi lub w Niemczech, ograniczającego 

ych. Ale dzięki owemu z 

. Na pierw- 

pracę robotników fabr 
przebiegłości praktycznój, który natehnął Anglików, iż w pra- 
wodawstwie cywilnóm obok trybunału ścisłego prawa, postawili 
trybunał: słuszności, mężowie stanu mogli tu Ścieśnić pracę 
fabryczną, bez najmni ujmy dla swobody obywatelskićj. 
Obostrzając przepisami robotę kobiót, w gruncie rzeczy i przez 

znych; gdy bowiem, 
kobićty zajmują się 

to samo obostrzyłi pracę r ików fabr 

w większćj części rzemiósł, mężczyzni 
razem w tych samych pracowniach, niepodobna powstrzymać 
robotę jednych, a drugich z korzyścią prowadzić. Nawet rze- 
miosła uprawiane. wyłącznie przez mężczyzn, odczuły skutek 
przepisów wydanych dla kobiśt, bo kiedy w fabrykach baweł- 

ychi jedwabnych, ilość nianych, lnianych, 
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godzin roboty, naturalnie że wyrobnicy z zakładów kruszeo- 
wych poczuli się także w prawie odmówić dłuższój pracy. 
W istocie więc parlament przepisując prawidła dla pracy ko- 
biót, przepisał je tóm samóm i dla pracy męzkićj, a my upatru- 
jemy tu nie przypadkowe ni idzii ęp ale 
amyślny cel factory acts. 

Z drugićj strony jeśli parlament mniemał że nie przekracza 
swegu_ zakresu, obejmując przepisami pracę robotnie, to dla 
tego iż w Anglii kobióta, pod pewnemi względami, uważana 
jest jako małoletnia. Kodeks angielski nie daje jój pełności 
praw, jaką przyznają kobiócie ustawy franeuzkie. W wiełu 

iach obchodzą się z nią jak z istotą słabą, potrzebu- 
jacą opieki. Dziewczynę prawo zasłania od uwodziciela, uzna+ 
jąc przez to jój słabość moralną; kobióta zamężna pozbawiona 
tu jest wszelkich praw, które jój kodeks francuzki nadaje: wła 
dza mężowska w ugniatający sposób cięży nad żoną, a bardziój 
jeszcze nad jój funduszem *. Dziś Anglicy dążą wyraźnie do 

ienia tego s A „ gdy uważali ko- 
biótę za małoletnią, nietylko co do funduszu ale i pod moralnym 
względem, nie dziw że w zakresie pracy otoczyli ją prawną 
opieką. Wprawdzie ta opieka jest złagodzona i ostróżna; ogra- 
nicza pracę, ale nie odsuwa od nićj kobićty. 

Wiadomo w jaki sposób postępować zwykli prawodawcy 
angielscy; nie usiłują nigdy przepisywać ustaw na wieczność 
całą i na wszystkie stosunki społeczne. Obierają skromniejszą 
i mędrszą drogę; ustanawiają przepisy na pewną tylko liczbę 
ściśle określonych wypadków; po kilku latach doświadczenia, 
wnoszą poprawki i rozszerzają zastosowanie prawa; a tak usta- 

chodząc jedna za drugą, nie kasują dawnych, tylko je 
ą i dopełniają. Ułożone tak jedna po drugićj, ustawy te 

wy, pr: 

1 Zobacz o tym przedmiocie: A brięf summary of the laws of England, 
conterniny women, by Barbara Bodichon. 1869. 
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wyglądają nakształt geologicznych pokładów, które nie po- 

wstały razem, ale tworzyły się długo i stopniowo. Ten sposób 
tak mądry w zastosowaniu, dla badacza przedstawia pewne 

trudności. Nie ma nic bardzićj zmiennego i powikłanego, jak 
takie prawodawstwo. Trzeba je brać w samym zarodku i śle- 
dzić za różnemi ich i i, w i ii 

rozwoju. W rzeczy samćj, prawodawstwo angielskie nigdy nie 

stoi na miejscu; ciągle się tworzy i postępuje. Jestto ciało 
żyjące, którego rozwój nie wstrzymuje się nigdy. 

Pierwsze wtrącenie się prawa w pracę wielkiego przemy- 

słu sięga początków bieżącego stulecia. Sir Robert Peel, wielki 
fabrykant, pierwszy przeprowadził ustawę 42 Jerzy III (rozdział 
LXXIII) względem utrzymania zdrowia i dobrych obyczajów 
młodych robotnie, z fabryk wełnianych i bawełnianych. Za- 
broniono im pracować dłużój nad 12 godzin. Nieco późnićj, 
wr. 1819 nowy bill, wnosząc poprawkę do pierwszego, zakazał 

w tychże fabrykach używać dzieci, niemających lat dziewięciu. 
"To są pierwsze próbki prawodawstwa przemysłowego w Anglii, 

skromne pokuszenia, które stopniowo miały doprowadzić do 
środków bard radykalnych i zumiałyc] 
uwagę, że te pierwsze pos stosowały się jedynie do 

Należy zwrócić 
jowieni: 

dzieci, le 
powtóre 

ne, pomijając ws 

z bynajmnićj nie do męż 
wały tylko fabryki bawełniane i wełnia- 

m i kobićt pełnoletnich; 
obowią: 

wykonania, powierzając ten obowiązek sędziom pokoju (justices 
of the peace) a raczój poruczając im wybrać w każdóm hrab- 
stwie po dwie osoby, dla zwiedzania dów objętych tóm pra- 
wem i upominania się o jego zastosowanie. Lecz środek .ten 

okazał się niewystarczającym. 
Po długióćm więc doświadczeniu i ścisłćj rozwadze, parla- 

ment postanowił zrobić ważny krok naprzód. W r. 1833 wy- 
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dał postanowienie, przepisujące pracę dzieci i młodzieńców 

w fabrykach i zakładach W. Brytanii i Irlandyi, o wiele śmielsze 

od poprzedzających. Zabraniało ono każdemu co nie miał lat 18 

pracować w nocy, to jestpo 8 wieczorem do pół do szóstćj rano. 

Dla osób mających 18 lat skończonych, określało czas roboty 

na 12 godzin dziennie, prócz soboty, w którćj wolno było pra- 

cować tylko 9 godzin. Przewidując zaś zepsucie maszyny, co 

w przypuszczeniu mogło powstrzymać robotę przez trzy godzi- 

ny, prawo pozwalało w następne dni przedłużać pracę o jednę 

godzinę, żeby odzyskać czas stracony. Dla osób pracujących 

12 godzin, wyznaczało 1*/ą godziny na posiłek. Potwierdzając 

rozporządzenie z 1819 r., które wzbraniało przyjmować do fa- 

bryk dzieci, niemające 9 lat skończonych, prawo z 1888 r. 

dodawało iż dziecko nieliczące lat jedenastu, nie może praco- 

wać dłużój nad 48 godzin na tydzień a 9 na dzień (w sobotę 

mnićj). Nakoniec akt ten ustanawia nadzór nad wykonaniem 

rozporządzeń powyższych. 
Rozszerzyliśmy się nad nim, bo onto jest podstawą prawo- 

dawstwa dzisiejszego i pierwszym dokumentem zwanym: factory 

acts, na który powołują się wszystkie późniejsze. Nie czyni on 

wzmianki o kobiótach, które równie jak mężczyzni pełnoletni, 

nie podlegały jeszcze żadnym przepisom, ale robi wyraźne roz- 

różnienie między dwóma oddziałami osób, objętych ustawą. Je- 

dne, od lat 9 do 11 nazwane są dziećmi (children)i dla nich ro- 

bota nie może trwać dłużćj nad 9 godzin dziennie. Drugi oddział 

stanowią młodzieńcy (young persons) od lat 11 do 18 liczący 

naznaczonych 12 godzin pracy na dzień, a 69 natydzień, 

bo w sobotę pracują o 3 godziny krócćj. Dzięki temu mądremu 

rozdzieleniu na dwie klasy osób objętych opieką prawa, i dla 
kobićty ograniczono wkrótce liezbę godzin roboczych. 

W samój rzeczy, akt 7 i 8 (Wiktorya rozd. XV) nazwany: 

An act toamend the laws relating to labowr in factories, wpro- 
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wadziwszy różne poprawki do poprzednich bilów, dodał co nastę- 
puje do paragrafu 32. „Rozkazano jest aby żadna kobióta, maj. 
ca wyżćj nad lat 18 nie pracowała w fabryce w inny sposób ani 
dłużój, nad czas oznaczony dla młodzieńców (young persona) 
i aby, komu tylko będzie dowiedzionóm użycie do pracy kobićt 
mających wyżćj nad lat 18 przez dłuższy czas; lub winny sposób, 
za każde podobne przestępstwo skazany był na karę przepi- 
saną za użycie młodzieńców, wbrew postanowieniu prawa.* 
Tak tedy ważne postanowienie poddania kobiót dojrzałych 
i pełnoletnich pod przepisy, od których mężczyzni byli „wolni, 
w» prawie pod: ie w p 
przez prosty i krótki artykuł bez wstępu, zatracony w całości 
ogromnego bilu. Dość było wśród niezliczonych przepisów dro- 
binzgowych oświadczyć nagle, ż0 kobióty mająco wyżćj nad lat 
18 powinny być przy do ień tego 
wieku. Taki był akt zatwierdzony prawie ukradkiem 1844 r. 
W zastosowaniu, dodano mu jeszcze inną znaczącą poprawkę. 
Według paragrafu 35, dzieci i młodzieńców (young persons), 
a zatóm i kobićt wszelkiego wieku, zaliczonych grzecznie do 

ów, bez względu na lata, niemożna było w sobotę za- młodzi: 
j niż do pół do q trzymywać przy robocie dłu: 

Należy tu zwrć 
z aktem z 1833 r., nagi 

szyny, lub zatrzymanie siły hidrauli 
dzinie pracy w dni następne, zrobił wyr 
ty, w którymto dniu robota, bądź co bąd 
0 pół do piątój. 

Według tego postanowienia, kobićty dojrzałe mogły praco- 
wać przez pierwsze pięć dni w tygodniu po 12 godzin a w s0- 
botę 9. Robota w nocy była im wzbroniona zupełnie. Wkrótce 
przepisy te uznano za niewystarczające. 

ćj wieczorem. 

uwagę, żo akt 1844 r. pozwalając, zgodnie 
s stu ony przez zepsucie ma- 

ać dodawaniem po go- 
y wyjątek dla sobo- 

,, musiała się kończyć 
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Akt z 1850 r. nazwany: An act to amend the acts relating 

to labour in factories, zabronił młodzieńcom i kobićtom pra- 

cować w fabrykach przed 6 rano i po 6 wieczorem, przez piet- 

wsze pięć dni w tygodniu, a po drugićj z południa w sobotę. Napo- 
siłek, jak przed tóm wyznaczone było półtory godziny; zatóm 
rzeczywistych roboczych, dziesięć i pół w dni zwy- 
czajne a siedem w sobotę, czyli 60 godzin w tygodniu. Dla wyna- 

dzenia zaś czasu straconego w skutek ustani zyny lub siły 

RI ioztój, młodzieńców i kobićt niemożna było zatrzymy- 
wać przy robocie dłużój niż do 7 wieczorem. Zabieranie zaś ich 

do pracy w godzinach przeznaczonych na posiłek, również miało 
się uważać jako przekroczenie prawa. Za tym bilem idzie wiele 

innych, nad któremi warto zastanowić się nieco. 
Należy zwrócić uwagę, że te akta któreśmy wymienili i obja- 

Śniłi nie stosowały się do wszystkich fabryk angielskich i irlandz- 
kich, lecz tylko doprzędzalnii tkalni wełnianych i 
tkanin mieszanych, konopnych, nianych, paczesnych (G'ótoupes) 
i jedwabnych. Dodajmy jeszcze, że w fabrykach tu wymienionych 
prawo obejmowało tylko pracownie wyrobów w ścisłóm znacze- 
niu (les senls ateliers de fabrication proprement dite). Czyn- 
ności zaś przygotowawcze, lub dopełniające, jak: rozpakowywa- 
nio, pakowanie, wykończanie, i viele innych, wzjęte były z pod 

Pod j lo- 
giki, parlament uznał za potrzebne dopełnić dzieło rozpoczęte. 

Jakoż akt z 1845 r. (819 Wiktorya, rozdział XXIX) otwie- 
ra szereg tych bilów dodatkowych, odpowiednych (paralieles) 
poprzednim, a mających stopniowo poddać wszystkie pracownie 
W. Brytanii pod prawodawstwo ustanowione z razu tylko dla fa- 
bryk bawełnianych, wełnianych it. d. Ten akt z 1845 r. stosował 
się do zakładów odbijania deseniów na tkaninach (print works), 
i ustanawiał opiekę nad kobiśtami tupracującemi w podobnych, 
acz trochę odmiennych przepisach jak powyższe. Późniejszy bil 
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21855 r. obejmuje ustawy dla zakładów blechowych, szlichtują- 
cychi farbujących materye. Akt ten zaczynał się od najdokła- 
dniejszego wyliczenia wszystkich pracowni, lub miejsc gdzie się 
wykonywały roboty, które urządzał i przepisywał. Niebyłyto już 

tylko zamknięte i zakryte izby, ale oraz szopy, podwórza, pola, 
czyli kawały ziemi przeznaczone do zajęć około blechu, szlichto- 
wania i farbowania, któreto prace miały być objęte przepisami 
prawa. Tylko pracownia domowa, w ścisłóm tego słowa znacze- 

niu, gdzie dziecię pracuje u własnych rodzieów, pozostała od 
opieki wolna. Praca kobiót w rzemiosłach rządzonych przez 
bleachers act 1855 r. poddaną była zupełnie takim samym pra- 

widłom, jakie wydane były dla fabryk bawełnianych, wełnia- 
nych i t. . to jest musiała się wykonywać od 6 rano do 6 wie- 
czórem, z półtoragodzinną prze: 
Zatóm na rzeczywistą robotę pozostawało godzin 107, a że 
w sobotę kobićty powinny były być uwalniane o 2 popołudniu, 
więc pracaich trwać miała najwyżćj 60 godzin w tygodniu. Jak- 

kolwiek dokładne i zrozumiałe było wyliczenie miejsc i pomie- 
szczeń objętych tym aktem, okazał się on jeszcze niedostate- 

yą na jedzenie zostawioną. 

cznym i w niektórych miejscach dwuznacznym. "To wywołało 
dwa bile później z lat 18601 1861, żeby poddać przepisom 
(factory acts) wszystkie pracownie trudniące się blechem, szlich- 
towaniem i farbowaniem. 

Czytelnik zauważył pewno, że wszystkie rozbierane tu ak- 
ta odnosiły się do zakładów, zostających w 
z wyrobem yałów i które ie były 
tylko przynależnościami przędzalni itkalni bawełny, wełny, Inu 
i td. Ale z ogromnóm rozwinięciem się przemysłu w Anglii, za- 
częto prócz tkanin właściwych, wykonywać mnóstwo innych 
wyrobów w olbrzymich fabrykach. Parlament poczuł zatóm 
potrzebę rozszerzyć znowu zastosowanie factory acts i objąć 

przepisami, wszelkiego rodzaju zbiorową pracę. Spotkał jednak 

sisłym stosunku 
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A dość w nakazaniu tak rozmaitym wyrobom, równie 

ścisłych prawideł jak wyżćj wymienione i uznał że przedsię- 

biorąc też same środki, należy zaprowadzić znaczne zmiany 
w ich formie. Pierwszóm z rzemiósł objętych temi nowemi usta- 
wami był wyrób tiulu i fabrycznych koronek. « Widzieliśmy już 
w jak znacznych rozmiarach rozwinęła się ta. gałąź przemysłu 
w pierwszój połowie naszego wieku. Nottingham, główne jój 
siedlisko, zawdzięcza jój swój wzrost szybkii trwały. W r. 1860 
liczono 4,000 maszyn do robienia koronek; przedstawiały one ka- 
pitał 100,000 franków. Zdawało się że w tych fabrykach ro 

bota nie da się tak uregulować. Naśladownictwo koronek jest= 

to wyrób zbytkowy, zależny od kaprysu mody; żądania więc na 
ten produkt przybywają zwykle jednoczasowie. Parlament się 
jednak nie cofnął przed żadną trudnością. Bil z r. 1861 zabra- 

nia kobićtom pracować w fabrykach koronek dłużćj niż w przę- 

- dzalniachi tkalniach objętych dawniój prawem. Młodzieńcy od 
lat 16 do 18 (youths) nie mogli nawot być trudniani dłażćj 

nad 9 godzin dziennie. Z drugićj strony fabryki koronek, wbrew 
prawi rządzącym w innych h, mogły rozpoczy 
robotę od 4*/- r. i przeciągać ją do 10 wieczorem, z tym jedy- 
nie warunkiem, aby nie wymagano od kobićt i młodzieńców wię- 

cój godzin pracy niż prawo pozwalało. Tak więc tój gałęzi 
przemysłu zostawiona było swoboda, którćj nie miały inne. No- 
wo bile i pniowo to powolne p i obej- 
mowały przepisami zwanemi factory acts kilka świeżo powsta- 
łych rzemiósł, zajmując się nadto zarządzeniem pewnych ostróż- 
ności sanitarnych. Nie poprzestano już na określeniu ile go- 
dzin mają pracować kobiśty, lecz do niektórych robót wcale 
używać ich zabroniono. Factory acts ertension z 1864 roku 
zawierał kilka zastrzeżeń względem przewietrzania fabryk i in- 
nych środków sanitarnych. Dalój zabraniał dzieciom, młodzień- 
com i kobiótom, przyjmować pokarmy w tych częściach fabryk 
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zapałek chemicznych, gdzie się odbywała jakabądź czynność fa- 

bryczna, oprócz piłowania drzewa. Żadnćj podobnój ostróżności 
. Kaetory acts ectension z 1867 nie przedsięwzięto dla mężcz, 

r. miał znowuż na celu fabryki papieru, szkła, kryształu, tytu- 

niu i kauczuku, zastosowując do nich przepisy, ograniczające 
godziny robocze dla kobiót i zarządzając niektóre środki sani- 
tarne szczególnie mające je na widoku. Dla czuwania nad wy- 

tych wszy p inny bil the sanitary 
act tworzył osobną komisyą zwaną: Nuisance authority, upo- 

ważnioną wchodzić w każdćj porze dnia i nocy do zakładów 

objętych wszystkiemi powyższemi aktami, dla pr ia się 
naocznie czy nakazane ustawy nie są pogwałeone? 

Factory acts egctension act 1867 r., stosował się wyłącznie do 
|. Prawodawstwo an- zakładów gdzie pracuje 50 osób lub wi 

gielskie uznało za konieczne posunąć dalćj rozporządzenia, któ- 
re zdały mu się pożytecznemi. P jąc ciąglei coraz dalój we- 

dług raz przed sześćdziesięciu laty przyjętćj zasady, wydał nako- 
niec the workshops regulationact 1867 (akt zr. 1867, przepisu- 
jący prawidła dla pracowni). Wierny swemu tradycyonalnemu 

trzegania ści i jasności, prawodawca i pr zwyc 
londyński zaczynał od wytłómaczenia wyrazów jakich miał uży, 
„Wyraz handi-craft_ (rzemiosło), powiada on w przedmowie, 
będzie stosował się tylko do wszelkiego rodzaju roboty, wyko- 
nywanój w celi zarobku lub handln ipolegającćj na wyrobieniu 
jakiegobądź przedmiotu lub części jego, na przerobieniu, przy- 
gotowaniu, ozdobieniu, jednóm słowem na przysposobieniu da- 
nego przedmiotu do handlu. Wyraz workshop (pracownia) sto- 

ę ma do każdćj izby lub  jakiegobądź miejsca, czyto 
zakrytego czy na wolnóm powietrzu, gdzie rzemiosło (handi- 
craft), wykonywa dziecko, młoda osoba lub kobióta, i do którój- 
tó izby lub miejsca właściciel (le patron) ma prawo wstępu 
j nadzoru.* Zatóm wyraz workskop, obejmował wszystko prócz 
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strzechy domowćj, pod którą właściciel nie mógł wchodzić i roz- 
patrywać roboty. Dawszy takie objaśnienie, akt zabr: 
wszystkich rzemiosłach (handieraft) używać dzieci maj 
mniój niż ośm lat; dla dzieci od 8 do 13 roku, ogranić 

roboczy do sześciu i pół godzin dziennie i nie pozwala im p 
cować inaczćj jak od szóstój rano do ósmój wieczorem. Młodzień- 

ców i kobićty zabrania zajmować dłużój nad dwanaście go- 
dzin, z których należy wytrącić półtora godz 
łek, pozostaje zatóm 10/3 godzin rzetelnćj pr 
nione osoby nie mogą bydź powoływane do roboty przed 

piątą rano ani zatrzymy jak do 

rem; nakoniec dzieci, młodzieńcy i kobióty nie powinni być 
używani do roboty w niedzielę ani od godziny drugićj po połu- 
dniu w sobotę, chyba tylko w tych zakładach, gdzie pracuje nie 
więcój jak pięć osób i gdzie robota polega jedynie na wyrabia- 
niu lub naprawianiu przedmiotów, mających częściowo na 
miejscu się sprz 

Takie są rozpd 
act 1867. Zasługu, 

iny na posi- 
y. Pomie- 

wieczo- 

edawać. 
» w toorkshops regulation 

uwagę. Już tu nietylko 
przemysł na wielką skalę, nietylko zakłady o motorach hidrau- 
licznych i ogniowych, ale oraz drobnych 
rzemiosł wszystkich bez wyjątku, objęto przepisami prawa. 

więcój nad dwóch 
1 robotników, uległy ograniczeniu /gódziń pracy dla 

nia zawar 

one na najw. 

Pracowni ićj ukryte, 
lub tr 

kob dzieci i młodzieńców. Próba to odważna i śmiała, którój 

skuteczność doświadczenie tylko pokaże. ak tedy w 

ziedzinie: przemysłu angielski od przę 
bawełny do najskr ój pracowni szyjących igłą 
tnica pełnoletnia nie powinna i nie może pracować dłużćj nad 
dziesięć i pół godzin dziennie a sześćdziesiąt na tydzień. 

Ww » prawodawstwo angielskie nie poprzestało jeszcze i na 
tym akcie, jakkolwiek wydaje się on nawet rozległymi zuchwałym 
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i przedsięwzięło niedawno drugą, bardzićj jeszcze zdumiewającą 
próbę. Od rzemiósł umyślono przejść do rolnictwa. We wscho= 
dnich hrabstwach Anglii istnieje osobne, szczególne i nieskoń- 
Gia ciekawe urządzenie pracy rolnój. Przeds iercy jój 
zwani gang masters (chefs do bande) werbują na kilka mie- 
sięcy, a nawet i rok cały, kobićty i dzieci, które łączą w uorgani- 
zowane gromady. Późnićj umawiają się ryczałtowie z dzierżaw- 
cami lub. właścicielami okolicznemi o wykonanie robot polnych, 
jak opielenie zboża, żniwo, i t. d. i przenoszą się z całym zastę* 
pem swych robotników, na miejsce gdzie praca ma się wykonać. 
Parlament wejrzał w ten szczególny i całkiem nowy ustrój ro- 
bót rolniczych. Agriculturals gangs act, między innemi prze- 
pisami, zabrania pomie: u zać kobióty i mężczyzn w jednój gro- 
madzie; nie pozwala również kobiócie przyłączać się do gromą- 
dy dowodzonćj przez mężczyznę, chyba że druga kobióta, godna 
szacunku i upoważniona przez zarząd hrabstwa, już tam zostaje. 
Agricultural gangs act obejmuje nadto prawidła co do prze- 
strzeni, jakie mogą przebywać kobióty, zostające w takich ko- 
czujących gromadach i czasu, który pracy poświęcić mają. 

Na dokończenie obrazu d iel „ stosują- 
cego się do robotnie, pozo: że przytoczyć postano- 
wienie o wiele dawni ch, które, jako odno- 
szące się do przemysłu zupełnie oddzielnego,a z drugićj strony ja- 
koprzesiąkłe duchem r izmu, jakiego nie gdzie- 
indzićj, kładzi na końcu, jąc porządek ch icz- 
ny. Chcemy mówić o akcie z 10 sierpnia 1842 r. (51 6 Wikto- 
rya, roz. XCIX). Zabrania on stanowczo używania kobiót i dzie- 
ci do prac w kopalniach, dozwalając im tylko robót na powierz- 
chni, z wyjątkiem bardzo ciężkich i niebezpiecznych. Jakoż od 
dnia 1 marca 1848 r. wstęp do kopalń dla kobićt i dzieci zam- 
kniętym został. Taki jest rozwój prawodawstwa angielskiego 
względem pracy kobićt dojrzałych. 

OT 

tegorye, oddane pod opiekę prawa, dzieci i młodzień- 
a przepisów pra- 

dwie ki 
ców do lat 18, przyszło w r. 1844 do narzucej 
cy kobiót pełnoletnich, p 
dzieńców (young persons 

awsze. Odtąd prawodaws 

z proste przyłączenie ich do mło- 
Raz dopełniwszy tego zlania, po- 

two rozwijało się zostawiono je na 
w dwóch kierunkach: z jednój strony za ki 
rozszerzało si iągając coraz to więcój rzemiósł pod pr. 

pisy swoje; z drugićj 

e stopniowo god 

ym nowym bilem 
pod 

zaś wnikało coraz głębićj w organiz. 

ny robocze pięciu pier- cyą pracy, skra 
yszych dni w tygodniu, a zawieszając je 
południu. Skutkiem tego ruchu, w dwóch jednocześnie kierun- 
kach, były następne przepisy dla wszystkich robotnic W. Bry- 
tanii i Irlandyj, tak w wielkim jak drobnym przemyśle: 19 zakaz 

ócenie roboty do 10'/ godzin dzien- 

wicie w sobotę po 

pracowania w not 
pięć pierwszych dni w tygodniu; 30 zamykanie nie, prz 

dów w sobotę od południa i przez całą niedzielę 
Robert Baker, inspektor fabryk angielskich, zamka 

cha i znaczenie tego pr w. następnyci 

„Factory. acts, powiada, ochraniają siły. fizy 
godziny pracy i ułatwiają rozwij 
w robotnikach stawiając im ez; 

i domowe; ale nie przedsiębiorą żadnych środków dla fizyczne- 
40 lub moralnego dozoru nad niemi, nie postrzegają żadnego nie- 
bezpieczeństwa dla obyczajów w pomieszaniu obu płci razem; 
nie strzegą uszu dziecięcych od sprośnych rozmów, jakie mogą 
w fabrykach słyszeć. Zalecane przez nie ostróżności sanitarne 
są niewystarczające; nie wspomagają niczóm ekonom 
słowój i nie dają enocie żadnój osłony wobec występnych po- 
kuszeń i zwyczajów. Tych wszystkich szczegółów, tak ważnych 
w zdrowo pojętój karności, prawo pisane nie objęło a większa 

fabrykantów nie przyjmuje w rachubę, mimo ważnego 

12 

i umysłowych 

na w ie publiczne 

przemy- 
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wpływu jaki wywrzećby mogły na produkcyjność pracy. Mo- 
ralną tę i społeczną powinność pozostawiono każdemu do wy- 
pełnienia z własnój woli, przez poczucie obowiązku lub z reli- 

e są słowa p. Bakera, taki 
wy. Tak więc prawodawstwo angielskie nie zdo- 

gijnych przekonań: *. Ta 
cierpki i suro! 
lało zaspokoić oczekiwania i wymaguń dość licznój szkoły, prze- 
jętój podobnym duchem jaki tchnie ze słów powyżćj przytoczo- 
nych. Poprzestało bowiem na przepisaniu godzin pracy, nie- 
podejmując się czuwać nad obyczajami. Ale czy prawodawea 
mógł, czy powinien był iść dalój? Najpierwsi, najlepsi myśli- 
ele angielscy sądzili że nie, imy ich sąd podzielamy. Cnota 

nie nakazuje się prawćm; moralny wpływ sam jeden tylko może 
usunąć i stłumić występek. 

Zatrzymując się na tym punkcie widzenia, z którego patrzył 
prawodawca angielski, musimy zapytać siebie, czy dzieło jego 

skutecznów było? Czy przepisy prawa były dobrze wykonane? 
czy były dobrze zarządzone i w związku między sobą? czy osią- 
gnęło cel zamierzony? Na te trzy pytania odpowiemy przez trzy 
przytoczenia, wyjęte ze sprawozdań inspektorów fabryk an- 
gielskich. 

P. Horner, jeden z nich, w spr: r. 1860 0 za- 

aża: „Przestęp- 

ienia, bo się popełnia 
zawsze że świadomością rzeczy i w celu osobistego zysku, jest 
zatrzymywanie przy robocie, dzieci, młodzieńców i kobiót 

wozdaniu 7 

stosowaniu przepisów factory acts, tak się wy 
stwem dla którego nie ma usprawiedliw 

dłażój nad czas prawem oznaczony. Stwierdziłem już częstość 
tego wykroczenia w spr moich do Sekretarza pań- 
stwa. Podi owie (les sons-i ) usiłowali wy- 
korżenić ten zwyczaj, używając władzy, jaką im prawo nadaje 
w podobnych razach; ale ta jest zbyt ograniczona, i z wyjąt- 

nie R. Bskera, inspektora fabryk angielskich r. 1867 
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kiem wypadkó 
stawały, wszelkie usiłowania inspekeyi dla wykrycia i stwier- 

„ w których szezególne okoliczności do pomocy 

dzenia tych nadużyć, okazały się bezowocne i pozostaną takie- 
mi, pokąd factory aets dają taką łatwość obchodzenia przepi- 
sów. Jestto fakt który niejednokrotnie już zaznaczałem.* Od 

asu kiedy to pisał p. Horner, parlament umocnił owe przepisy 
nowemi rozporządzeniami, mianowicie: sanitary aet z r. 1866. 
Prawa inspekcyi zostały rozszerzone i nie ulega 

18 odezało to wyraźnie. 
daje się za 

przeczeniu, że zastosowanie factory ac 
Na pytanie czy wykonanie przepisów stało się ogólnem, nie 
wahamy się odpowiedzieć twierdząco eo do wielkich fabryk, do 
których odnosiły się postanowienia pierwszych factory acts. 

Tnaczój wszakże sądzimy 0 rozmaitych rzemiosłach objętych 

ami wydanemi po 1860 r. W fabrykach koronek naprzykład, 

gdzie robota może się zaczynać o czwartój rano i trwać do 
dziesiątój wieczorem, z warunkiem żeby kobióty nie pracowały 
dłażój nad 10% godzin w dniu, prawdopodobnie, warunek ów 
nader często pomijanym bywa. Ale do najliczniejszych naduży 
drogę pozos workshops regulation act. Zapewne, łatwe to 
przedsięwzięcie przepisać ustawą parlamentu prawidła pracy 

dla kobićt, w niezliczonóm mnóstwie pracowni drobnego prz 
mysłu, ale nierównie trudnićj dopilnować wykonania tych roz- 
porządzeń po wszystkich ukrytych i nieznanych nieraz praco- 
wniach, które na tysiące liczyć trzeba. Należałoby mieć chyba 

jnych są- vałe wojsko Argusów i nieskończone mnóstwo poli 
dów, aby módz dowieść nadużycia i wymierzyć karę za nie. 
I wtedy jeszcze wieluby się wymykało z rąk sprawiedliwości. 

W zakładach ych do przemysłu na wielką skalę, 
gdzie warsztaty poruszane są siłą wódy lub pary, panuje me- 

chaniczna regularność, jak w zegarach. Lecz małe pracownie, 
w skutek mnogości swojój i nierównie zmienniejszych warun= 
ków roboty, umykają zpod nadzora zewnętrznego, jaki i che 
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parzucić. Kto tylko zajmował się terminatorstwem, ten wie jak 

niezmiernie trudno jest wprowadzić w wykonanie, prawa i prze- 

pisy do niego się odnoszące. Statystyka wychowania profosyo- 

nalnego, pełno w tym względzie podaje zgodnych między sobą 

świadectw. Rodzice a niekiedy i dzieci same wchodzą w zmo- 

wę z majstrami i paraliżują przez to wszelki nadzór. O ileż 

trudniejszóm jest jeszcze zadanie, gdy idzie nie o dzieci ale 

0 kobićty dorosłe. Dobrowolnie przyjmują one zabijające dlu- 

gie godziny roboty i pierwsze powstałyby przeciw urzędnikowi, 

któryby chciał wydrzeć im z rąk haft, szal lub suknię nad któ- 

remi pracują. Widzimy więc że workshops regulation act aż 

nazbyt. często pozostaje bezsilnym. Gdyby w sposób, jakiego 

nie możemy prz ać, potrafiono zas 6 go dosłówni 

we wszystkich pracowniach drobnych rzemiósł, których tysiące 

liczy każdy kraj przemysłowy, niewieleby to poprawiło los 

robotnie. Przedmioty któremi we wspólnój pracowni mogłyby 

się zająć tylko przez powien czas oznaczony, przenosiłyby do 

siebie, to jest w miejsca często bardzićj jeszcze niezdrowe, 

gdzie braknie światła i ognia, i przedłażałyby w gorszych wa- 

runkach robotę, od którćj rząd chciałby je ochronić. 

Przechodzimy teraz do drugiego pytania, czy jest związek 

między różnemi przepisami, zawartemi w długim eregu facto- 

ry acts? W tym względzie inspektor fabryk angielskich Robert 

Baker, na świadectwo którego powoływaliśmy się wyżój, tak 

się wyraża w sp ju zr. 1867. „Niejednokrotnie do- 

magałem się zaprowadzenia zmian w aktach następnych: 1? 

print works act (dotyczące zakładów wyciskania deseniów na 

tkaninach); 20 bleaching and dyeing works act (o zakładach 

blechu i farbierni), 39 calendering and. fimishing act (o fabry- 

kach koronek) i nakoniec 4? for eztending the provisions of 

the bleaching and dyeing works acts (rozszerzające przepisy 

dotyczące zakładów biechu i farbierni). Wszystkie te ustawy, 
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należałoby odwołać, a pracownie podlegające im obeenie, jak 
i te, któreby pod nie podciągnąć chciano i objąć przepisami 
factory acts ectension act, uwzględniając wszakż 
warunki, któreby mogły być wymagane pr: 
lyź przemysłu. W obecnym stanie 
we i późniejsze ustawy, któreśm 

zczególne 
lub inną e: 
acts właści- 

wyliczyli a którebyśmy ży 
czyli widzieć odwołanemi, chcą w jednaki sposób ogranie yć 

godziny pracy dla robotników wszys 
sobą kategoryi. Ale taki 
a w zastosowaniu zmienia się w wi 

ich pokrewnych między 
jednostajność pozostaje na papierze, 

elką rozmaitość przepisów, 
Wszystkie te ustawy różnią się mnićj lub więcćj w warunkach, 
co utrudnia bardzo ich wykonanie a nie przedstawia korzyści, 
mogących trudność tę wynagrodzić.  Każdz z nich wymaga 
osobnego przepisu, każda jest tłómaczona właściwym jój spo- 
sobem. Jeden prywatny zakład przemysłowy może obejmować 
cztóry lub pięć odrębnych działów, zktórych każdy ma osobne 

ki stan rze- prawidła i podlega inym przepisom prawnym. Ta 
czy pociąga za sobą największe niedogodności." Zwykła to 
słaba strona prawodawstwa zbyt drobnostkowego; uproszcze- 
nie jest tu 6 itość 
stanowi życie, a jednostajność byłaby śmiercią. Stopniowanie, 

ale często niemożebnór 

zrożamiałość i różnorodność sąto cechy prawodawstwa an- 
gielskiego; tworzyło się ono powoli, rozszerzało się w mia- 
rę potrzeb czasu. Objąwszy wszystkie gałęzie przemysłu, 
a obawiając się skrzywdzenia którejkolwiek z nieh, starało 
się uwzględniać właściwe każdćj wymagania. Ta sama je- 
dnak zaleta, z innego względu zamienia się w wadę, bo 
przez nią prawodawstwo staje się zawiklanóm, pełnóm deli- 
katnych odcieni i rozróżnień. Kto chce ustanawiać przepisy 
dla rzeczy tak zmiennćj w przestrzeni i czasie jak. przemysł, 
temu z trudnością udaje się wyminąć ten szkopuł. Najbezpic- 
cznićj i naj iój być powściągliwym WT żeni 
żeby módz je skutecznićj wykonywać. Naszóm zdaniem prawo- 
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dawstwo angielskie niekiedy wychodzi z tych granic; wosk: 
hops regułation act może na zawsze pozostać martwą literą. 

Ale obaczmy jakie skutki prawa angielskie wywarły w tych 
gałęziach przemysłu, w których weszły w zastosowanie. zy 
owoce te odpowiedziały oczekiwaniom prawodawcy, czy go za- 
wiodły? Odpowiedź na to znaj y w słowach i 
yżćj inspektora fabryk p. R. Bakera, który powiada: „Do 

r. 1880 (przed wydaniem aktu 3 i 4 Wilhelm IV), noga urwa- 
) nięta kość pacierzowa (curved spine) we- 

szły były w przysłowie, zamykające rodzaj protestacyi, W prze- 

e i 

mysłowych obwodach Lankashire i Yorkshire. Były wpraw- 
le kalek, bo e hrabstwa fabryczne, gdzie nie spotykano wc 

tam dzieci, a nawet dorosłe kobićty r: 
bocie przez długie godziny, ale tych ęśliwy 
było nader mało. O ileż bardzićj pocieszającym jest obecny 
stan rzeczy! Przysłowie o kalectwach fabrycznych zginęło sa- 

z siebie i protestacya już nie ma powodnistnienia. Dziś we 
'szystkich naszych obwodach fabrycznych spotkać nogę ska- 

oną, lub pacierzową kość zwichniętą w skutek pracy przy 
chyba u którego starca jako zabytek da- 

ćm wejrzeniem, 

fabry 
wnych czasów. arze niegdyś blade, z dzik 
dziś zmienily się w zdrowe i wesołe; postacić suche i kościste, 
nabrały pełnych i zaokrąglonych kształtów; wesołość przebija 
się w ruchach, szczęście w całóm zachowaniu się robotników. 
Fizyczny stan kobićt zostających przy fabrykach, można obec- 
nie porównać ze stanem mieszkanek każdój wioski i jestto 
bodaj naj, y i najżywotniejszy fakt dla j przy- 
szłości Anglii.* W r. 1833 co najmnićj 200,000 kobićt prac 
wało przy fabrykach W. Brytanii i Irlandyi. Byłyto mizerne 
i wynędzniałe postacie, z wyrazem zniechęcenia na twarzy. 
Według słów doktora Smitha, znakomitego chirurga z Leeds, 
ramiona ich były ostre, głowy pochylone, na twarzach ani zdro- 
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wia, ani szczęścia tam nie c: 

a tenże doktor Smith powiada, że si 
muskularne, wesołe i szczęśliwe. 

dectwa chirurgów, którzy trudnili 
gdzie 70,000 osób, a w tój liczbie 40,000 kobić 
przygotowaniem materyałów przędzalnych. Myliłby 
że, ktoby ił że cały ten postęp przypisać 
się prawa; warunki robót fabrycznych poprawiły się 

2. samego porządku rzeczy, w skutek odkryć mechani 

tałeś, Dziś jest ich 400,000 

piękne, kwitnące, silne, 
kie są jednogłośne świ. 
badaniem tych fabryk, 

trudni się 
ę wszak- 

y. wdaniu 

nacznie 
nych 

i z lepszą wen- 
i che znych; pracownie pobud. więks 

„ Należy jednak oddać sprawiedliwość i prawodawstwu, 
gdyż skrócenie dnia roboczego wiele się przyczyniło do tych 
zmian pocieszających. 

Zanim opuścimy Anglią, chcielibyśmy jeszcze w kilku sło- 
wach przedstawić stan opinii publicznćj w tym kraju lęd 

ójnas kwesty. Widzieliśmy iż prawo angielskie, 
kami, nie usunęło kobiót z jakiegobądź wydziału z małemi wyją 

pracy, tylko ograni 
powinnoiść dalój? Pytanie to w ciągu lat ostatnich kilkakrotnie 
stawione było wobec angielskiego towarzystwa postępu nauk 
społecznych. Wiadomo czóm są kongresy i towarzystwa filan- 
tropijne; nie powściągliwą przezornością kierować się one 
zwykły, ale skłaniają się raczój do radykalnych poglądów i śro- 
dków. Z inają najczęścićj, że dla ia chorobom spo- 
łecznym, trzeba czegoś więcćj niż gołosłownych frazesów, i wo- 
1% wygodnie poprzestać na wyrzeczeniu kilku zdań, bez użycia 
żadnych środków czynnych, lub wołaniu o sposoby gwałtowne 
i doraźne, bez troskii zastanowienia jakie ich następstwa bę- dą? Tak tóż nie brakło nigdy głosów, żądających usunięcia 

zemysłu, bądź wszystkich kobićt bez wyjątku, 
*h matek przynajmnićj; lecz przyznać należy, że 

towarzystwo nauk społecznych w Anglii nie dało się uwieść 

ło dla nich liczbę godzin roboczych. Czy 
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temi projektami. Na zapytanie, co sądzi o używaniu kobiót 
i dziewcząt dofabryki pracowni, wydział ekonomii politycznój 
i handlu jednogłośnie prawie uznał, że mimo pewnych niedo- 

jakie pociąga za sobą fabryczna praca kobiót a zwła- godność 
szcza młodych mężatek, w ogóle przynosi ona owoce poży- 
teczne, je owana i zarządzana spra- 
wiedliwie.* Sądzimy że to jest wy 
w Anglii, a wszyscy moraliści i prz 
praktyczni, powinniby się zgodzić na t 
kowany pogląd. o się tyczy długości pracy, domag 

i jest umi 

żeniem opinii publicznej 
jaciele ludzkości, istotnie 

sprawiedliwy i umiar- 
ją się 

ty do dziewięciu godzin dziennie. ograniczenia jój dla kob 
Znakomity członek — dzisi 

s do wyborców swoich mianój we wrześniu 187 
zego ministeryum, p. Forster, 

w mow 
uznał słusznóm ich 
przeprowadzenia tój zmiany potrzebnóm było wdanie 

Z Anglii przechodząc do lądowych państw europej 
zanim się weźiniemy do szczegółowego rozbioru naszój kwestyi, 

ać ogólne różnice, zachodzące między 

danie,ale oraz wyraził 

musimy wprzód wy 
postępowaniem odwiecznóm rządu W. Brytanii i władz stałego 

|. W Anglii w 

urządza przez prawo; ono wnika w szczegóły najdro- 
lądu, względem interesów prywatny „pstko 
robi 

pniejsze, przewiduje wszystko, określa wszystko, nie pozostawi: 
nie samowoli wykonawców. Na stałym lądzie przeciwnie, po- 
przestają zawsze niemal na ogółowych i niedokładnych przepi- 
sach, a urzędnicy, obowiązani stosować takowe, muszą wy- 
najdywać właściwe środki administracyjne, jeśli chcą literę 

żytek przyoblec. Prawodawca zadowałnia sii 
drogi do niego. 

prawa w ż, 
ukazaniem celu; wykonawcy  wynajdują 
W tóm głównie leży różnica, na którą usiłujemy uwagę zwróci 

Ze wszystkich krajów Europy, Prusy najwięcój ulega- 
ją przewadze tak zwanćj biurokracji, czyli zarządu. W 

1 Tranodetóono a. le nation stsiatn ir the promotion of seial 
science, rok 1868, posiedzenie w Birmingha 
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mamy w ręku bardzo ciekawy zbiór praw i okólników mini- 
steryalnych, odnoszących się do robotników przy fabrykach, 
budowie dróg żelaznych,kopalniach, żupach solnych i t.d.* Wzią 
wszy same prawo, we właściwóm znaczeniu tego wyrazu, nie 

spotykamy w nióm żadnój wzmianki o kobiótach. Pisano kil- 
kakrotnie w Prusiech o pracy dziecinnój, ale nie zajmowano 
się nigdy robotnieą dorosłą. Gdy jednak weźmiemy do rąk okól- 

trów, tłómaczące osnowę praw, i ukazujące wyko- niki mini: 
nawcom władzy prawidła jakich mają się trzymać w zastosowa- 
niu, znajdziemy tam kilka przepisów, tyczących się pracy ko- 
biócój, a niektóre z nich nawet dość znaczące.  Okolnik mi- 
nistra handlu i robót publicznych z dnia 18 sierpnia r. 1858, 

k czuwać nad tóm, żeby dziewczęta nie- 
zem z chłopcami lub mężezyzna- 

zcze- 

poleca dozorcom fabr, 
mające lat 16, nie pracowały 
mi, wyjąwszy tylko wypadki nadzw. 
gólną zaś w tym względzie uw 
tytuniu. "Tenże sam okolnik wkłada na dozórców obowiązek 
przestrzegania przyzwoitości robotników, w drodze do fabryk 

czajnój konieczności, s 
a na drukarniei fabryki zę zwra 

i napowrót. Przepisy te nie mają wielkiego znaczenia. Oto jest 
jedeng uwagi. Rozporządzenie królewskie z 21 grudnia 
1548 r. względem robotników pracujących przy budowie dróg 
żelaznych, następny ustęp zawiera: „Kobiety powinny być uży- 
wane tylko w razach wyjątkowych i z upoważnienia miejscowćj 

yjnój, a i wtedy jeszcze należy im wyznaczać zaję- władzy polic 
cia, oddzielające je od robotników płei męzki 
kszą ma wagę ze względu na dążność jaką wykazuje, niż na wła- 

Ten ustęp wię- 

sne swoje znaczenie. Szczególną jednak baczność zwrócił zarząd 
pruski na pracę kobićt w kopalniach. Zgromadzenie kopalniowe, 

jnóm z d. 9 w okręgu Bonn, rozporządzeniem administrac, 
lutego 1827 r., zabroniło kobiótom pracować w podziemiach. 
Godne są objaśnienia przyczyny tego zakazu. Nie pochodził on 
z troskliwości o kobićty lub rodzinę, ale z całkiem innych pobu- 

Ogłoszony przez Kletke, 1864. 
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dok. Praca kobiśca w kopalniach, powiarłano, nie tyłko naraża 
ich własne zdrowie i zycie, ale tóż wszystkich innych robotni- 
ków. Obecność ich pomnaża niebezpieczeństwo i wypadki. Tak 
mórióno w.skutek wypadku: sprówAdzoneśo przez niedstróż | 
ność jedućj z robotnie. Wtedy wydano ów zakaz, który z cza- 
sem. rozpowszechnił się w całóm państwie pruskióm. Rada ko- 
palniowa wrocławska, i 
1868 r. rozciągnęła na Szlązk zakaz u 

bót podziemnych. Jedon z właścicieli kopalni zaprotestował 
i udał się do ministra 0 odroczenie rozporządzenia królewskićj 

z dnia 20 października 
wania kobiót do ro- 

dyrokcyi kopalń we Wroclawiu, a nieotrzymawszy skutku swo- 
jego żądania, podał tę kwestyą, w formie prośby, do izby depu- 
towanych. Komisya izby zatwierdziła rozporządzenie dyrek- 
cyi, a nadto uradziła jednomyślnie, z wyj tylko 
głosu, aby władza zarządziła śledztwo, dla zbadania czy nale- 

ątkiem jednego 

y ograniczyć prawem roboty kobićt i dziewcząt w kopalniach, 
fabrykach i około pieców do topienia żelaza. Już przy ustano- 
wieniu prawa w r. 1853 0 pracy dziecinnój, była mowa 0 wpro- 
wadzeniu także pewnych przepisów, tyczących się pracy kobić- 
cój, ale wkrótce zapadł wyrok, ori ł ekający, iż potr: eba opieki 

) wykazaną została. Ozy 
obecnie potrzeba ta dowiedzioną jest lepićj? Tak musiała osą- 
dzić komisya izby pruskić 

prawa nad kobiótami, niedostateczni 

O zamknięciu jednak robotnicom 
wstępu do fabryk nigdy mowy nie było, i wnosić można że nie 
będzie, chyba tylko 0 skróceniu godzin roboczy 
pracy nocnój. 

Austrya uboższą jest jeszcze niż Prusy w dokumenta, ty- 

czące się pracy kobiót, Prawo o kopalniach, wyszłe 23 marca 
1854 r., nie zawiera żadnych szczególnych w tym względzie 

przepisów. Paragraf 200 zdaje się tylko ukazywać, oddając to 

zresztą sumieniu właścicieli kopalń, iż byłoby do życzenia, 
aby mężczyzni i kobiśty pracowali osobno. Co się 1, 

chi wzbronieniu 
A 

W XIX WIEKU. 187 

ele jest w Austryi. Lecz da- 
fabryk, tych jeszcze bardzo niewi 

ch, Niemey względem zakładów fabry 
owszem na brak takowych. 

ny! lekie od nieufności 
poludniowe i Węgry, uskarżają si 

Rzecz to szczególna i godna uwagi; podczas gdy wo Praneyi 

tw Anglii niektórzy moraliści chcą poprawić los kobićt, zam 

kając im wstęp do zakładów fabrycznych, w Austryi moraliści 

i przyjaciele ludzkości, jedyny sposób podnies 

robotnicy, upatrują w pobudowaniu wielkich rękodzielni, do 

którychby i kobióty powołano. Bardzo ciekawe dzielo doktora 

Tomasza Richtera ! wiele nas uczy w tym względzie. Opisuje 

gcia kobiót w okolicach, w których nie 

Y na wielką skalę, i jak o błogosławień- 

stwo niebios wzywa, 0 zakładanie tych fabryk, na które się 

wzdryga pewien oddział naszych filantropów. Na północnym 

krańcu Niemiec, wyszło inne dzieło niedawno, które nabyło po- 

2; z podobnómże uniesieniem, mówi o pracy fa- 

y rodu ludzkiego. Nakoniec, dzien 

nia stanowiska 

nędzne i upodlające zaj 
zakwitł jeszcze przemys 

wnego rozgłosu 
brycznćj, dla słabszćj połow 
nik niemiecki, podtrzymujący kwestyą kobićcą, Neue Balinen, 

niemniój hojne sypie pochwały dla fabryk, których rozwój tak 

wysoce przyczynił się do podźwignienia kobióty ze stanu zależ- 

ności, jaki zdawał się być jój przeznaczonym na zawsze. W isto- 

cie nędza i upodlenie robotnicy, największe są w tych okolicach, 

w których przemysł mało się jeszcze rozwinął. W chwili gdy 

piszemy te słowa, znajdujemy się w Toskanii. Pigkna ta okoli- 

«a liczy wiele papierni, poruszanych siłą wody, przy których 

wiele kobiót znajduje zajęcie. Godziny pracy są tu długie, pra” 

wem nieograniczone, robota nocna weszła we zwyczaj; młode 

dziewczęta, na przemian co trzeci tydzień, spędzają noce przy 

1 Das Recht der Frauen auf Arbeit; Wiedeń, 1869 r. 

it und der Kreis threr Erwerbsfohigkeit von Daul, 
* Die Frauen Ari 

Altona, 1867 r 
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tabryce. T cóż? sądzicie może, iż tak twarde prawidła odstrę- 
czają mieszkańców i wywołują oburzenie moralistów miejsco- 
wych? Przeciwnie! słychać tu tylko jednogłośne b i 
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tóm rozglosem. Fabryczna praca kobiót i zgubny wpływ ta- 

kowój na ich zdrowie stały się powodem pewnego rozruchu 

w narodzie t żywych sporów w izbach, na początku 1869 r. 

iającym stałe i ko- 
, i ch. Miejscowości, w których wzno- 

+ się te papiernie, słyną w dalekich okolicach, gdzie z zachwy- 
tem powiądają: „w kraji R 

stwo się nad przemysłem, 
rzystne zajęcie dla wszystki 

j a ym niema biednych; kobióty wszyst- 
kie pracują tam w sposób właściwy i są hojnie płatne.* Taki jest 
pogląd na przemysł w jedynóm państwie, w któróm można po- 
równać na miejscu, nowy stan rzeczy z dawniejszym. 

W Belgi t 
niach, niet 

kwestya pracy kobiócój przy fabrykachi w kopal- 
awno jeszcze podniesioną został ach, ni a, wobee opinii pu- 

blicznćj i parlamentn, i dotąd czeka na rozwiązanie. Kraj ten 
śm znaczeniu wyr: jedi onE ć w eałóm znaczeniu wyrazu fabryczny, jeden z pierwszych w Eu- 

ropie, rzucił światło na położenie wyrobniczćj, pracującój 
w dabtylścić ale nib wydal dbobkYMi pra Giejicranów 
lub zamykających je w ciaśniejszym obrębie. Rozporząd K 
wyszłe 7 września, 1843 r. r 
wszelkich potrzebn, 

postanowiło. komisyą dla zebrania 
wszelkich wskazówek, względem pracy dziecięcój 
i położenia robotników fabrycznych. Odtąd, rozpoczęty się 
w całym kraju, ścisłe, sumienne i untowne badania. Udawano 
się po wskazówki do przemysłowców, do zgromadzeń handlo- 
wych, do akademii i towarzystw medycznych. Ale z tych szcze- 
gółowych i bezstronnych pos: Y ea i at, w prak 
nie, prócz grubych tomów ogłoszeń, pełnych zajmujących fak- 
tów iponczających świadectw. * Praca zaś ta dzieci jak robot- 
ników dorosłych, nie uległa żadnym przepisom. Kwestyi więc 
tój nie rozwiązano ale inie porzucono na zawsze; bo po dwudzie- 
stu trzech latach poruszono ją znowu, z większym niż przed- 

ce nie otrzymano 

1 Enquóte sur la condition des classes oworiż 
enfanis, 3 vol , Bruxelles, Lesigne, 1846. 

res et sur le. travail des 

Bru akademia medyczna stanęła na czele ruchu, 

a sprawozdanie doktora Kuborna, oraz mowy doktora Vieminxa 

w izbach, wywołały w kraju, sine wzburzenie umysłów. Inni 

filantropowie, publicyści i deputowani, jak doktor Lefóvre, lub 

p. d'Elhonngne, bardzićj jeszcze spory te ożywili. Doma się, 

aby kobiótom zamknięto wstęp do pracowni wielkiego prze- 

mystu. Minister spraw. wewnętrznych p. Pirmez i prezes rady 

p. Fróre-Orban, bez trudności odparli te niepomierno żądania; 

ale w oporze swoim okazali się równie krańcowi, jak ich prze- 

ciwniey w zaczepce. Odrzucając bezwar 
ego pracę dziecinną i długość dnia robocze- 

h przemysłu stare- 
prawa ograniczaj 
80, ieli o ych w) 
go świata. "To tóż izby nie przyznały im słuszności, i po sześ- 

ciodniowych roztrząsaniach od 15 do 21 stycznia 1869 r., przyj 

mując wniosek pana © Elhoungne, wysłały petycyą do ministr 
« Zatóm w Belgii, 

ajna, rzetel- 

godzin. to 

spraw wewnętrznych „z prośbą o objaś ; 
kwostya ta dotąd nie jest rozwiązaną. Dziś, zwy 

na robota w fabrykacł ich, trwa trzynaś 

aczy, o godzinę dłużćj niż we Francyi a o półtrzecia więcój 

niż w Anglii. Przez te trzynaście godzin mogą zarówno praco- 

wać dzieci, jak dorośli. Nocna praca nie zabroniona jest także 

nikomu. Warunki to, bezwątpienia, bardzo ciężkie i surowo. SĄ- 

dzimy tóż, że z czasem przyjdzie prawo, które ograniczy znacz- 

nie pracę dziecinną i określi długość dnia roboczego dla do- 

rosłych osób. Być może iż praca nocna tóż wzbroniona będzie, 

z wyjątkiem tych fabryk, w których jest niezbędną. Interwencya 

prawna, w takich granicach zamknięta, byłaby tu bardzićj wo- 

dług nas usprawiedliwioną, niż tam gdzie idzie o zakaz używa- 
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nia kobiót w kopalniach. Zapewne, pożądanóm byłoby, żeby 

kobity opuściły zajęcia, tak mało zgodne z ich wątłą naturą; 

ale na to trzeba działać przez wpływ czysto moralny, a jeśli za- 

rządy postanowią zamknąć im tę drogę zarobku, jak to jaż 

uczyniono w Litge, to zastosowanie tego prawa zakazu powinno 

być stopniowe i pełne względności. 

W Szwajcaryi praca fabryczna znajduje się prawie w tych 

samych warunkach, co w Belgii. Dzień roboczy i tu liczy trzyna” 

ście godzin rzetelnój pracy dla kobiót i mężczyzn; a jednak taki 

stan rzeczy, w tym demokratyczno-republikańskim narodzie, nie 

wywołał dotąd żadnój skargi. Przyjaźniejszy stosunek gospoda- 

rzów z robotnikami, odrębne zupełnie urządzenie pracy dla mło- 

dych dziewcząt, polegające na zamykaniu ich w fabrykach zam 

kniętych(manufacturos-intornats), zapobiegają wielu krzyczącym 

nadużyciom i niedogodnościom, uderzającym w innych krajach. 

Ktoby_v tym praktycznym narodzie, gdzie bez wyjątku pra” 

wie wszystkie kobity oddają się pracy zarobkowćj, chciał 

pod pozorem opieki, usunąć z fabryk płeć słabszą, spotkałby 

ystkich stanach zdumienie raczój niż po- 
nieżawodnie we » 
parcie. 

Amery 
kach rozmaitego rodzaju, w mniemaniu ogólnóm, nie ści 

mi prawa. „Właściciele fa- 

rócie kobiót pracują przy tab a, w którój dziś k 

swego przemysłu żadnemi przepi 

„pisze wydawca Northern Włig, mogą w tćj częś 

ymywać w działaniu maszyny swojo przez dwadzieścia czte” 

jeśli zechcą tego i posiądą sposób zatrzyrna- 

świata 

ry god: 
nik przez tak długi czas, rąk potrzebnych przy cerkach i war” 

ię w te układy; ale stósu- 
zoba sztatach. Żadna władza nie wtrąc: 

nek właściciela. z robotnikami jest tu tak braterski, 

py stałe prawidła, i system krótkie 
jak gdyby kongres postano- 

ciu, a całemu 

stron przyjęto 
roboty wszedł w zastosowanie, ta 

wił tysiące przepisów i kar przeciw ich naduży 
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zastępowi urzędników poruczył bronić i ochraniać robotników. 
W zakładach fabrycznych praca zaczyna się zwykle o godzinie 
siódmój; od poładnia do pierwszćj robotnicy uwalniają się na 
ObiAd,, poczóm wraćają do zajęcia i zostają (do gódziny szóstój; 
itóm dzień roboczy, mięograńiczany. żadnętni mrżzepiwwmi, jeśt 
tu równy angielskiemu, obwarowanemu tysiącem prawnych za- 

frzożoń** Tak czytamy o fabrykach wzorowo urządzonych 
w Lowell naprzykład,” i w przędzałni Lisburn, w Patersón 
(Ne y sądzić, że tak samo dzieje się wszę 
dzie. Błędem jest pospolitym, że gdy jest mowa o Stanach zje- 
dnoczonych, prz 

ersey);ale nie nale 

yimujemy tylko ustawy obejmujące cały zwią- 
6_w uwagę praw, stosujących się do pojedyńczych 

stanów. O ile prawdą jest, że praca fabryczna w Ameryce nie 
ulega przepisom prawnym, o tyle mylnćm byłoby przekonanie 
takie, odnośnie do niektórych okolic tego olbrzymiego związ- 
ka. W wielu zalejsdowościach. spotykamy nader długie dni ro- 
bocze. W Massachussets praca po fabrykach trwa dwanaście 

zek, niebiori 

do trzynastu godzin; tylko w sobotę kończy się o czwartćj go- 
dzinie. W stanach położonych na zachód, tenże sam jest zwy- 
czaj. W New-Jersey, istnieje prawo, zabraniające pracować 
dłużćj nad dwanaście godzin, ale to prawo, powiadają iż często 
gwałeonóm bywa. Praca dziecinna ulega tóż prawnym przepi- 
so, w kilku st nach. W New-Jersey, niewolno używać do fa- 
bryk dzieci niemających lat dziesięciu. Biorąc miarę z zakła- 
dów przemysłowych w Lowell, zbyt pochlebne tworzymy sobie 
pojęcie o fabrykach amerykańskich. Uż , ywanie kobiót w p 

t rozpówszeclinione, zwłaszcza w ciągu 
kilku lat ostatnich. Statystyczne wiadomości 2/1860 r. podawa- 
ły lie :h tylko bawelnianych fabrykach, na 
13,605. Według statystyki z 1. 1870, zakładów fabrycznych 
w owym czasie było wszy ó 

rze- 

myśle ogromnie tu j 

hę kobiót, w jedn, 

252,148,a robotników 
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w nich pracujących 2,053,088. W tój liczbie kobićt .323,768, 

mężczyzn 1,615,504, a resztę stanowiły dzieci. 

Większa część tych kobiót nie należy, jak młode dziewczę- 
ta w Lowell, do rodzin drobnych dzierżawców lub właścicieli, 
którzy wysyłają swe córki na lat kilka do przędzalni, żeby sobie 
posag zebrały. Pochodzą owszem niemal wszystkie z Niemiec, 
Trlandyi Inb Kanady. Odbywa się tu nawet rodzaj werbunku 
z dalekich stron i fabrykanci mają osobnych agentów, których 
wysyłają umy Inie dó Kanady, zaciągać młod e dziewczęta na ro. 
botnice do fabryk w Nowćj-Anglii i Pensylwanii, Taki stan rze- 
czy w Ameryce widzimy. Praca tóż tam więc j podlega kontroli 

policie, a wpływ obyczajów na dobre sto- 
ikami i dawcą, nie tylejest powszecł 

nym, jak wielu mniema; różnica w położeniu robotnie st rego 
i nowego Świata nie tak wielk, jak każą wierzyć przesądy i sta- 
re opowieśc 

W ostatnich latach monarchii lipcowćj we Francyi, często 
podnoszono kwestyą pracy kobiócćj, Niekt zy . publicyści, 
współcześni osiedleniu się unas przemysłu na wielką skalę, mię 
dzy imnemi Sismondi, chcieli, aby kobić om zamknięto wstęp do 

nie Blanquiego. Wnioski fabryk; takież same późnićj było zd 
te tak przesadzone, tak niezgodne z prawem i niepodobne do 
wykonania, nie znalazły poparcia, ani u władz, 
w narodzie. Umiarkowańsze jednak 

ządowój, ani 
żądania zostały przez rząd 

i przez izbę Towarzystwo pr w Mul- 
house, które tak wytrwale domagało się prawa, ograniczającego 
pracę dziecięcą, starało się również o przepisy dla pracy kobiót. 
W r. 1847, wydział izby parów, zajmując się przejrzeniem 
i rozwinięciem prawa o fabrycznój pracy dzieci, podawał wnio- 
sek, żeby zastosować do kobiót i dziewcząt każdego wieku, 

1. Patrz 0 tóm: Daul's Frauen Aybeit, str. 760 i następne. 
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wszystkie rozporządzeni 
nastu do szesni 

odno zące się do młodzieży 

ju lat liczące, to jest, zabronić im pracować 

w nocy i dłużój jak dwanaście godzin we dnie. Baron Dupin, 
myśl tę rozwinął w znakomitóm swóm sprawozdaniu, które we 
Francji i zagranicą rozgłos zyskało. Takie porównanie kobiót 
 niedorosłą młodzieżą, byłoby niaśladowaniem prawod 

a latowa powstrzymała ten zamiar. 
P. Wołowski wznowił go na posiedzeniu zgromadzenia pr: 
dawczego 14 sierpnia 1848 r. Zrazu nie miało to żadnych na- 
stępstw, ale we trzy tygodnie późnićj, zgromadzenie rewolu- 
cyjne, pomiji 

angielskiego.  Rewolucj 
IWo- 

jąc wszelkie żądania postronne i wbrew usiłowa- 
Faucher, prawem z 9 września 1848 r. ograni- 

o do dwunastu godzin rzetelną pracę w fabrykach i zakła- 
dach, Leon Faueher, nazwał to socyaliznem złego gatunku 
(socialisme bótard). Pierwszy to raz, jeśli pominiemy 
rządu tymczasowego z dnia 3 marca, widzimy pokuszenie pra- 
wa o wdanie się w pracę pełnoletnich męże 
się w stosunki prywatnego z 

niom p. Le 

wyrok 

„yzm i wmieszanie 
zen Jedyny to, jak dotąd, 

przykład w swoim rodzaju. Zgromadzenie tedy narodowe, 
rozciągnęło do wszystkich bez w, Jątku robotnik fabrycz- 

rów radził nych, opiekuńcze środki, któremi wydział Izby pa 
W r. 1847 otoczyć kobity. "Tylko zakaz roboty nocnćj pomi- 
nięty został. Od owego dnia, aż do ostatnich czasów, nie pod- 
niósł się we Francyi ani jeden głos, domagający się ogranicze- 
nia, przez jakiebądź przepisy praw „ dnia roboczego dla ko- 
biót pracujących przy fabrykach. Lecz kwestya roboty nocnój, 

zęsto owszem poruszana była. W r. 1847 towarzystwo prze- 
mysłowe w Mulhouse, zwracało na ten przedmiot. uwagę mini- 
sterymm. We wrześniu 1851 r. p. Mimerel z Roubaix, na radzie 

ogólnój w le Nord, złożył godne uwagi sprawozdanie, w któróm 

dowodził potrzeby ograniczeni A pracy nocnćj. Tak poruszona 
W ostatnich 

13 

kwostya ciągle jesz © w zawieszeniu zostaj 
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latach, kilka śmielszych głosów podniosło się, żądając ściślej- 

szych przepisów i radykalni interwencyi prawa. W bada- 

niach, ych się do wy ia profesyonal p- 

Boureart z Guebvilier dowodził, że mężczyzni tylko mogą 3” 

trzymać 12 godzin dziennćj roboty w Pr owni i składał życi 

nia, aby prawo zabroniło, kobiśtom zwłaszcza, pracować więcój 

jak 10 lub 11 godzinę oraz żądał, aby skasowano popołudnio- 

wą robotę sobotnią. Jednóm słowem, chciał aby zaprowadzono 

we Francyi. prawa i:przepisy angielskie. Co do nas, zo szat 

aniem powitalibyśmy zakaz p 

zień roboczy skrócono do dzie- 
nocnćj dla kobiót 

pyśmy pragnęli, ab 

godzin, chociaż nie uważamy za stosowne tę ostatnią 

prawem. 
jak w Anglii, najwięcó, 

roboty nocnćj i skrócenia dnia roboczego. znajdujemy w 60” 

nie wielkich przemysłowców. Do takich należą członkowie to- 

warzystwa przemysłowego w Mulhouse; do takich tóż p. Bour- 

7. Miller; w Anglii zaś Owen, sir Robert Peel i inni, któ- 

ziemy jesze: 
tkich tedy państw europejskich, jedna Anglia 

przedsięwzię 
opieki nad kobiótami, pracu- 

jącemi w fabrykach. Francya poczuła się w obowiązku ogra- 

miczyć prawem długość dnia roboczego, nietylko dla kobićt, ale 

i dla mężczyzn. Kilka małych stanów amerykańskich także 

wprowadziło u siebie ustawy, ograniczające w pewnych razach 

pracę osób dorosłych. Wszystkie inne kraje, jak: Prusy, Bel- 

gia, Szwajcarya, nie uznały za potrzebne mie ać się w ogóle 

do pracy pełnoletnich, tak kobiót jak i mężczyzn. Obecny więc 

stan rzeczy jest taki: w Anglii kobita pracuje sześćdziesiąt 

godzin na tydzień; we Francyi siedomdziesiąt dwie; a prawie 

wszędzie indzićj siedemdziesiąt ośm godzin. 

y zwrócić uwagę, że dotąd 

a środki wyłączni 
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ROZDZIAŁ 

© ulepszenia wychowania kobići i nowych wodach któreby można | 
otworzyć a nich. 

kta, staraliśmy się prz ś „ staraliśmy przedstawić j stawić je z najściślejs 
prawdą, niepozwalając sobie pów EG 
imówe tóż os] 6 1ówczemi upiększeniami, lub tóż osłaniać gi 

|5 ©. Maln, 

iwtystyczi 

oszną poblaźliwo- 
elkich roszczeń 

i Gie cho 
igi nię czytelnika roztaczaniem pr. 

v, obrachowanych z góry na efekt, ale o prawd 
lwe* 1 to prost6 opowiadanii oda ji | Baw > powiadanie, tylu nędz i cierpioń, budzi głę- ih 

46 i gorące współczucie, jeśli w nie sercem ikni | 
my. w idzimy z niego, WE 

zy, wyrzekliśmy się w 
się tylko o wierność 

w działanie na wyobra 

lmory jest położenie wielu kol tóm It h lu kt iót, w bogatóm 
połeczeństwie dzisiejszóm, możemy w ier 
iiela odkup róm ty etn słów Ja odkupienia, w którć le szlachi ycl 

lvla cel: działalności całego j 
utajo nam zbać 

Aa swojego. Obecnie pozo- 
m: 4, jakie środki, jednostki i ogół przedsiębrać | 
Mn, dla przyniesienia skutecznój i ój -» warg cznćj i trwałój pomocy tak licz- | 
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dy, pracujący nad ulepszeniem ustaw lub, obyczajów 

Iudzkości, stoi na Ślizkićj i niebezpiecznój pochyłości. Serca 

szlachetne i gorące, żywo przejęte miłością ludzi, dają się 

uwieść złudzeniami, które ukazują im przyszłość w pięknóm, 

lecz zwodniczóm świetle. Przeciwnie, umysły zastanawiające 

się, i rzecz każdą biorące pod rozbiór rozumu, pogrążają się 

niekiedy w analizie faktów bieżących tak dalece, iż wzrokiem 

przykutym do obetnćj niedoli, nie dostrzegają biegu codziene 

nych wypadków i postępu pojęć. Błąd jednych, jak drugich, 

wypływa z całkiem przeciwnych Źródeł, lecz zarówno obezyłie 

h usiłowania i nie dozwala osiągnąć zamierzonego celu. dnia 
Tylko umysły istotnie praktyczne, które wiedzą że życie spo- 

teczeństw, tak jak i życie jednostek, jest ciągłą, chociaż niedo- 

strzeżoną przemianą, wolne są od tych zboczeń, z których je- 
tan Tzeczy można 

dno leży w złudnóm mniemaniu, że obecny st 

doraźnie i z gruntu przemienić; drugie zaś wypływa z abstrak- 

cyjnego na rzeczy poglądu. 
Wystawa paryzka z roku 1867 powzięła szczęśliwy, choć 

nie łatwy do uskutecznienia zamiar, wykazania naocznie, pole- 

pszenia obyczajów, jakie zaszło, w bieżącóm stuleciu, u naro- 

dów oświeconych. Ustanowiono nowy szereg nagród dla tak 

nazwanćj: Zarmonie sociale. Jako przedmiot dla tego nowego 

konkursu, obrano: przedowszystkióm wynalezienie systemów 

roboczych, któreby matek rodziny nie odrywały 0d domowego 
ony, poręczały skuteczne środki opie- ogniska; z drugićj 

Ki nad młodemi dziewczętami, zmuszonemi, w skutek wymagań 

przemysłu, pracować poza obrębem domn. Zbyt wiele przy- 

pisywalibyśmy zasługi medalom i nagrodom, gdybyśmy sądzili, 

że ono stanowczy wpływ na los kobiót wywarły. Niemniej je- 

dnak ten pomyst dobroczynne sprowadził następstwa, zwraca” 

jąc ogólną uwagę na najważniejsze zadanie chwili obecnój, 
ego wyzwoleniu 

za: 

wspierania w opinii publiczaćj rueln, przych) 
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kobićty w przemyśle. Wiele jeszcz mamy innych świadectw 
1 ych i aktów urz „ przejętych tym samym du- 

chem, który kierował ludźmi, urządzającymi wystawę 1867 r. 

i przyznać należy, iż od lat pięciu czy sześciu, ogromny na tój 
drodze dopełnił się postęp, jeśli nie w czynach, to w pojęc ach 
przynajmnićj. Dziś jesteśmy w epoce poczęcia, mamy dopióro 
rzucone nasiona, ale te padły w łono społeczeństwa, pr 
wiinego na ich przyjęcie inie można wątpić ź wielka ich li 
przeznaczona jest do wzrostu, powolnego zrazu, według natu- 
rulnych praw każdego bytu, ale ciągłego i tóm trwalszego. Kon- 
śurs: Złarmonii społecznej był nie przyczyną, lecz skutkiem 
lych nieokreślonych zrazu pragnień, które dziś zaczynają przy- 
bic kształty wyraźne i gotują się w czyn zamienić, bo są 
istotną potrzebą czasu. 

[e pierwsze objawy rodzącćj się idei, pierwsze kroki filan- 
tropów, żeby ją w czyn wcielić, zamierzamy skreślić w tój czę- 
vi naszego dzieła, powołując się na doświadczenie ws 
umrodów, ażeby ozna 

zystkiej 
ć aktyczne warunki, od których ciśle q 

i"oży skuteczność i tr rałość przygotowującćj się reformy, ja- 
publiczna przyzywa i gotowa jest dopełnić. 

3mukająe przyczyn obniżenia płacy robotnie, odkryliśmy 
Jol dwie; pierwsza, iż w skutek tradycyi byczae s zwyczajów i obycza- 
jów spolecznych, mało jest zawodów. otwartych dla kobiśt. 
Wuutniż w tych gałęziach przemysłu, które im pozostawiono 
wal muki i biegło: ci w rzemiośle zmusza je poprzestawać ni 

luch grubych i najbardzićj pierwiastkowych. Pole ich pra- 
1 Mituniczone i ciąsne, a i tego nie umieją korzystnie wyz 
o" Zutóm zależność ich stanowiska płynie z dwóch źródeł; 
Jet sw przesądy i uprzedzenia, które dziś już słabnąć za- 
1a lrugióm, brak wykształcenia kobićt. Jedyne lekarstwo 
ma ton alan rze zy, pewne i skuteczne ale działające powoli, 

«l podówignienie wyl talcenia niewiast. 



198 PRACA KOBIET 

Wszystko co się dało napisać i powiedzieć o tóm, już powie- 
dziano przed nami. Przychodzimy zapóźno aby wykazać teorety- 
cznie niedostatki wykształcenia jakie kobićty otrzymują; ws: el- 

kie skargi w tym względzie zanadto już są pospolite, nadto okle- 
pane. Brak wiedzy, dziedziczna i uparta choroba, cięży bez- 

ustannie prawie nad połową żeńskićj ludności. R lko nauki 
tyczące się szkolne, ale 

domości, obce są zwykle dla umysłu wyrobnicy. Kobióci 
braknie wychowania, zarówno jak nauki. A jednak, ze wzglę- 

cznych, istota, prawie WeRRż o okaika 2 a 

j, iprzez pierwszą lepszą maszynę kor 
nie może stać się praydki ie użyteczną, więc i otrzymać 

ak p pozynai drogo- 

zap imstój, 2 aaeddiścża tycia postó ukcdać ażeby 
za pomocą siły mechanieznćj, wypełnić wszelkie gałęzie pracy 

mię człowieka, z dniem każdym, pozbywa się części włożonego 

nań ciężaru, ale to dobrodziejstwo ogólne zamienia się w krzy- 
wdę dla jednostek i stanów, które nie mają innego narzędzia 

słabych rąk swoich. 
|y_ wyrób staje się 

„ niemal się uducho- 

innych środków zarobkow 

Owóż, gdy wszystko się doskonali, 
coraz wykwintniejszym, delikatniej 
wnia, jedno wychowanie kobićt pozostało prawie na miejscu. 
Wszystko urosło, wszystko podniosło się i ulepszyło, tylko 
umysł wyrobnicy pozostał nieokrzesany i ciemny, a zatóm i jój 
praca mało się ceni. Czyto walcząc z wrzecionem i kołowrót- 

kiem, przeciw stołom przędzalnym; « 

wytrzymać konkurencyą wielkich warsztatów trykotowych, czy 
współubiegając się o pierwszeństwo z maszyną do szycia, Wy- 
robnica wszędzie i zawsze pośv się musi pracy niewdzię- 
cznćj, pokąd nie stanie, jako dozorczyni, przy tym szeregu ma- 

y chcąc za pomocą drutów, 
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'ęcznćj 

. Nadto, 

„ nie w każdóm położeniu, 
nie w każdój fazie życia kobiśty dają się użyć. 

W świeżych się do 
wychowania, które tyle światła rzuciły na stan ludności rt 
czój, minister handlu zapytywał pannę Marchef-Gó 
łożonćj zakładu profesyonalnego, przy ul. la Perle w Pary 
co należy uczynić we Francyi, żeby dostarczyć sobORiGOM: 
korzystniejszego zajęcia? a ta kobióta z głową i doświadczeniem, 
odpowiedziała: „uczyńcie je więcój rozwiniętemi umysłowie 
i Med fachowemi zarazem* (rendez les femmes ń la fois plus 

et plus spóciales). Krótka ta odp 

nićj maluje wymag 

4 utrzymać życie własne, a często i rod: 
maszyny z nieubłaganą surowość 

najwier- 
czasach. Do 

tak wykwintnych i postępowych wyrobów, jakie są dziś używa- 
ne, potrzebni są koniecznie wykonawcy z umysłem otwarty 

ogólne i posiad: 
głęboką znajomość tysiącznych szczegółów danego rzemiosła, 
ażeby zdołali pojąć i odtworzyć codzienne niema odkrycia i ule- 
pszenia. Dawnićj nauka nie była potrzebna kobićtom. Nieopu- 
szczając rodzicielskiego dom, otrzymywały w kilku lekcyach 

do utrzymania własnego 

przemysłu w dzisiej 

przez gruntowne w 

życia i dobrobytu rodziny.  Uczyły się obracać. kołowrotkiem, 
obchodzić się z wrzecionem i kądzielą, igłą i drutami. W tóm 
zamykała się nauka, którą matka przelewała na córkę w kilku 
słowach lub poruszeniach. Ale dziś, większa część tych narzę- 
dzi domowych stała się bezużyteczną; inne straciły dużo na 

wartości swojćj; wychowanie zaś kobićty, pozostało niemal na 
<dawnćj stopie. Ztąd pochodzi ta niezdatność kobićt do usług 

pożytecznych. Wszystko dokoła nich się zmieniło, one jedne 
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stoją na miejscu; niedziw, że czują się jak zbłąkane i odurzone 
wśród tój cywilizacyi, wrzącój czynem rozumnym, wśród tych 
przyrządów cudownych, do których przyjęcia i zrozumienia, tak 
mało przysposobiło je wychowanie. 

Gdy badamy zblizka stan naszego społeczeństwa, uderza 
nas ogromna różnica, jaką widzimy między tóm ważnóm stano- 
wiskiem któreby mogły zająć kobićty, a tóm miejscem już nie 
nieznaczącóm, na jakióm dziś stoją. Przed oczami naszemi 
rozwija się cały szerog czynności, do których sama natura 
zdawała się je przeznaczać. Handel, naprzykład 
znaczenie tak ważne, jak przemysł. Zajmuje 

ma u nas 
z pewnością nie 

bi i głów, ile ich tamten zużywa. Kobić 

t zdolną, a jak chce wielu, zdolniejszą niż 
mężczyzna do handlowego zawodu; umysł ma żywy, rzut oka 
pewny, i jój przerzuca się z ła- 
twością i zatrzymuje na drobnych przedmiotach, porządek 

mnićj rąk 
czenia niemnićj 

zaprze- 

i wdzięk w otoczeniu jest jedną z potrzeb jój ducha. Z natury 
prawsze i do poświęceń zdolniejsze, a oraz więcej uległe od 
mężczyzn, kobióty mogą oddać ogromne usługi, jako kasyerki, 
komi i sekretarki. Do ur 

* 
i t. p. są one co najmnićj, równie jak mę. 

mywania ksiąg, ukła- 
dania wyciągów rachunkowych, kwitów, biletów, ogłoszeń 

żyzni zdolne. Brak- 

nie im tylko siły fizycznój i wynalazezćj władzy umysłu; pod 
każdym innym względem doskonalsze są od nas. Z tych wszys 
kich przymiotów umysłu i serca kobiśty jakiż zrobiono użytek? 
żadnego prawie! Widzimy codziennie żony kupców, dające dowody 
zdolności i dokładności w kantorach mężów, przy kupnach i sprze- 
daży; widzimy wdowy wielkich przemysłowców,okazującerozum, 
energią, i pojmowanie interesów, które nierzadko prowadzą da- 
1ój, ale te codzienne przykłady nie wprowadziły. dotąd na do- 
mysł, że te same kobiśty, które dziś tak wybornie zastępują 
i wspierają mężów swoich, mogą stać się ogólnie doskonałemi 

„dziś, dla braku tój pracy właśnie, ws 
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pomocnieami. Liczba komisantów i urzędników, w ogromnćj 
masie zarządów publicznych i prywatnych we Francyi, wynosi 
kilkakroć stotysięcy; a między niemi nie znalazłoby się może 
i czwartój części zawodów, którychby kobity nie mogły speł- 
niać z równą, a raczćj większą dokładnością niż mężczyżni. 
Ale te zalety właściwe płci niewieścićj, sąto nasiona, na grunt 
jałowy rzucone, a na źle uprawnćj roli zarodki więdną i usy- 
chają nakoniee. 

W samych przemysłowych zawodach, ileżto jest ta- 
kich, które według zdrowego poglądu na rzeczy, powinny 
słusznie należeć do kobićt. W wyrobach franeuzkich, lek- 
kość i biegłość ręki, żywość i pojętność myśli, wykwintność 
gustu, stanowią główną podstawę; a wszystkie te drogocenne 
zalety spotykamy w umyśle i naturze kobióty. Potrzeba tylko 
trochę pracy dołożyć, ażeby wyprowadzić je na jaw; tymczasem 

ystkie owe zdolności po- 
ałcone, jak dya- zostają w uśpieniu, nierozwinięte i niewyk: 

ment w stanie pierwotnym, którego blask i ogień są ukryte nim 
go cierpliwa i umiejętna ręka nie oszlifuje. Kobićta nie ma 
wprawdzie twórczości umysłu, nie jest zdolną do mistrzowskićj 
sztuki; jój ustrój duchowy, tkliwa, uezuciowa natura, żywairu- 
chliwa wyobraźnia, brak silnego rozumu, któryby łączył, kie- 
rował i skupiał te wszystkie ulotne i zmienne wrażenia, nie do- 
zwalają jój rozwinąć się w prawdziwego artystę. Ale ta sama 

ina zalet i ów staje się prawdziwie pożyte- 
w podwładnym, który powinien tylko wypełniać myśli in- 

nego: opracowywać i wykończać drobne przedmioty, naślado- 
wać i odtwarzać podane wzory. Łatwość w pochwyceniu lek- 
kich odcieni, 
to przymioty, które kobićta posiada jeszcze w wyższym stopniu 
niż mężczyzna. Ale te przymioty leżą dziś głęboko zagrzebane, 
pod grubą warstwą ciemnoty i nieokrzesania, które życie twar- 
de i grube obyczaje bezustannie powiększają. Kobióty, które 

umysł drobiazgowy, wierność w wykonaniu, są- 



PRACA KOBIET 

nie są w stanie utrzymać igły w stwardniałych i niezgrabnych 

palcach, jakżeby megły użyć tych wykwintnych zdolności, któ- 

remi ich Stwórca obdarzył, aktóre przytępiane z dniem każdym, 
giną w końcu zupełnie. 

W wydziale artykułów paryzkich widzieliśmy więcćj kobićt 

niż mężczyzn, ale zajmują one ostatnie szczeble tego artysty- 
cznego wyrobnietwa, używane są tylko do najprostszych i naj- 

bardzićj pierwiastkowych robót, jak do wybijania ażurów, po- 
lerowania, emaliowania i wyrzynania ozdób, pracują jako retu- 
szerki i kolorystki i temi łatwemi robotami zarabiają dziennie 
1 frank 50 cent., 2 fr. i 3 fr. najwyżćj; mężczyzni w tych sa- 

mych rzemiosłach przygotowują, modele, wyrzynają dłutkiem, 

są rytownikami, dekoratorami i rysownikami, malują kwiaty, 
postacie, her By. i miniatury i za to otrzymują wynagrodzenie 
rzadko kiedy niższe od 4 franków, a często dochodzące do 6— 
8—10—12—i 15 franków na dzień. Powiedzą nam może iż 

zajęcia te z prawa i urodzenia należą do mężczyzn, lub że są 
względy socyalne, uprawniające ten nierówny podział pra- 
cy między jedią i:dnigą połową rodw Indźkiego?. Że tak nie 
jest, to pewno: ale środki nabycia oświaty i nauki były zawsze 

liczni e dla mężczyzn niż dla kobiót i przez to utworzył się 

ten podział pracy sztnczny ale uświęcony zwyczajem, który 
trwałością swoją, w oczach wielu, nabył pozoru naturalnego 
i normalnego prawa. 

Nieubłaganie logiczny wiek XIX nie mógł długo szanować 
podobnych przesądów. Zanadto widocznie jedna połowa ludz- 
kości pozostała niżćj w rozwoju umysłowym, przez co nie mo- 

gła pożytkowi ogólnemu oddać usług do jakich uzdolniła ją 

natura, a sama została skazaną na życie pełne trudów, nie- 
wdzięcznych i ciężkich umartwień. Anglia pierwsza dała hasło 
odrodzenia. Nie możemy odmalować tu ruchu na korzyść oświa- 

ty ludowój, jaki się wszczął w W. Brytanii, na początku bie- 
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Żącego stulecia. Już w roku 1800, doktor Birbeck założył 

w ie pierwsze fund. sławnych Mechanics Tnsti- 

tutes, rodzaju uniwersytetów dla wyrobników, które tak świe- 
tna przyszłość czekała. W 1825 roku, gorące słowa lorda 

Brougham zjednały nowych stronników dla sprawy oświaty lu- 
dowćj i nadały jój silne senówiiko. Wtedyto powstało: 70- 

ienia pożj lomości, do którego od 
Focadai zapisali się: historyk Aa. lord John Russell, lord 

Aukland i biskup z Durham. W pierwszych tych próbach nie 

zwracano jeszcze szezególnój uwagi na kobićty, niemnićj je- 
dnak i one korzystały z nauczania udzielanego wszystkim 
ogólnie wyrobnikom. Ruch rozpoczęty w 1825 roku odnowił 
się w ćwierć wieku późnićj, i tą razą już kobióty były ce- 
lem osobnego zajęcia. Rząd, wbrew swym starym tradycyom, 
postanowił wziąść na siebie sprawę wychowania profesyonalne- 
go. Wystawa powszechna 1851 roku wykryła całą niższość 

Anglii, we względzie tych rzemiosł, w których sztuka wchodzi 
w zastosowanie. Wielki naród zawsze pierwszy uznaje i za- 
znacza własno błędy, a jasny pogląd, dowód którego składa od- 
krywając takowe, jest zapowiedzią siły i energii, z jaką ma 
przystąpić do ich naprawy. Tak właśnie uczyniła Anglia. Rząd 
i parlament postanowili nie szczędzić żadnych ofiar dla rozkrze- 
wienia w narodzie wiad r „  ukształ 
uczniów i ieli w celu inięci zak 

Utworzono w łonie komitetu wychowania osobny wydział, zna- 
ny pod imieniem Art department, który miał na celu urzą- 
dzić na ogromną skalę publiczne nauczanie rysunku w całóm 
królestwie i włożył na państwo wielki obowiązek uczynienia 
tój nauki jak najprzystępniejszą dla wszystkich stanów. 

Nie będziemy wchodzić w szczegóły tyczące się Art depart- 
ment i jego licznych zakładów. Wydział to jest skompliko- 
wany ale owoce wydał pożyteczne. Opis jego znajduje się 
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w uczonóm sprawozdaniu, stanowiącóm zarazem ciekawą książ- 

kę, ułożoną przez panów Marguerin i Mothórć, na których pre- 

fokt departamentu Sekwany włożył obowiązek szczegółowego 

zbadania wychowania klas średnich i roboczych w Anglii. In- 

stytueye pochodzące od Art dępartmenć dzielą się na dwie ka 

tegoryc: jedna z nich ma na celu ogólne nauczanie, przeznaczo- 

ne dla powszechnego wykształcenia gustu w narodzie, druga 
i przysposabiani ieli sztuki. zaś nauczanie specy 

Kategorya pierwsza obejmuje: 19 centralne szkoły kunsztów, 

których w 1861 roku było ośmdziesiąt siedem, a wokoło nich 

twor: 

rysunku; we wszystkich tych zakładach, liczono w 1861 roku 
y się miejscowe. stowarzyszenia elementarnych szkół 

ających wychowanie artystyczne; 20 in- 91,886 uczniów pobien 

spekcyą corocznie przeglądającą centralne szkoły kunsztów 

i stowarzyszenia szkół elementarnych; 30 coroczny konkurs 

narodowy, między laureatami konkursów miejscowych; 4? mu- 

zeum główne w South-Kentsington, które dostarcza różnym 

szkołom: vzorów, odlewów, fotografii, pism odnoszących się do 
dza wędro- 

sztuki i co roku w pewnój liczbie miejscowości ur; 
owój; 5% fundusz na zapo- wną wystawę wzorów sztuki k 

cznym, dla zakupienia wzorów 
katego- 

mogi dawane szkołom art, 
ych do nauki. Drug: i innych przedmiotów pomocnić 

rya instytucyi założonych przez Art department mająca na ce- 

lu przysposabianie nauczycieli kunsztów, posiada normalną 

szkołę artystyczną założoną w South-Kentsington; do szkoły tój 

przyjmują tylko za złożeniem świadectw o posiadaniu wiado- 

mości ogólnych; nauka w nićj jest bezpłatna a nawet dobrym 

niom rozdają się co tydzień znaczne nagrody. Wychowańcy u 
tój szkoły otrzymują wykształcenie tak specyalne, że za ukofi- 

czeniem jój mają przed sobą zawód jasno wytknięty; wycho- 

dzą ogólnie na artystów rzemieślników. 
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Takiem jest w głównych rysach skomplikowane urządze- 
nie Art department; tworzy ono obszerną sieć na cały kraj 
rozciągniętą. Za pomocą premii, egzaminów, patentów, zapo- 
móg i wystaw artystycznych, wpływa ogromnie na wykształ- 
cenie dobrego smaku w narodzie; przedewszystkićm rozwija 
i podnieca talenty ukryte. Żaden naród nie posiada tak mądrze 
obmyślanego systemu wspierania wychowania ludowego; i rze- 
czą jest godną uwagi że przykład ten najpierwszy dał rzad an- 
gielski, który dotąd miał za prawidło najzupełniej zą neutral- 
ność w tym względzie. 

Jakież w tych nowych zakładach zajmują miejsce kobióty? 
Stoją one na równi z mężczy 
Dotąd wychowanie kobiót było tak zaniedbane we w 
krajach na świecie, że przypuszczenie ich do publicznych na- 
ukowych zakładów, na prawach równych z męż 

nami, co tworzy fakt wymówny. 

ni, uwa- 
żało się za szczególną łaskę; porównanie z płcią męzką było dla 
nich tóm samóm co nadanie przywileju. Udzielono im prawo 
korzystania ze wszystkich środków wychowani 
mocy j szym klasom ludności, i w istocie ko- 
rzystają one z zapałem z tój oświaty 

z wszelkićj po- 
ząd ofiaruje nii 

„ do którćj otworzono im 

drogę. Zapewniają nas że w stowarzyszonych szkołach elemen- 
tarnych rysunku i w szkolach centralnych okazują niekiedy 
większą zdolność niż mężczyzni. Robota ich bywa często po- 
praw a zawsze zręczną. Ozdoby, modelowanie i akwarele 
udają się im dobrze, ale w niektórych ćwiezeniach odznaczają 
się szczególnie; przytaczany naprzykład jedno z nich, które 

szkole 
artystycznój w Anglii. Bierze się jakikolwiek kwiat do kopio- 
wania akwarelą z natury, z 

da wam jasne pojęcie o sposobie uczenia w centralnćj 

łkami i cieniowaniem; nastę- 
pnie uczeń z pojedyńczych szczegółów tego kwiatu, z kielicha, 
listków it. d. powinien ułożyć ozdobę (ornamentacyą). Nie jest- 
to czynność machinalna; trzeba mieć wiele dobrego smaku,
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twórczość w szezegółach, bystrość i łatwość pomysłów żeby 

wykonać to odbudowanie i nadać ma układ wykwintny. Otóż 
powiadają, że kobićty celujące są w tóm ćwiczeniu. Przyjmo- 
wane jako uczenice, mogą one wychodzić na nauczycielki 
w tych samych zakładach. Szkoła normalna również jest otwar- 
tą dla kobiót, a stypendya udzielają się im w sumie pięciu do 
piętnastu szylingów na tydzień (6 franków 25 cent. do 18-tu 

fr. 75-ciu cent.). 
Sztuka gra ważną rolę w drobnych rzemiosłach, ale i na- 

uka ma tu swoje miejsce; to tóż zrobić robotnika nie martwą 
ną 4 ale działaczem myślącym w pewnćj mie- spi 

rze uczonym, któryby umiejętnie kierował s 
jostto myśl która poczęła kielkować i wzrastać od początku 
bieżącego stulecia, a nigdzie nie znalazła gruntu tak dobrze 
przysposobionego i bardzićj żyznego jak w Anglii. Prywatne 
zakłady Mechanie's Institutes były pierwszym zarodkiem wy- 
chowania naukowego klasy roboczój. Ale przyszedł czas 
w którym uznano potrzebę silniejszego poparcia i rząd ra- 
śmie przystąpił do dzieła, rozpoczynając je w roku 1859. 
Rozszerzając zadanie wydziała Art department polecił mu 

anie nauk stosowanych i odtąd ten 

wojóm rzemiosłem, 

popularne udzi 
wydział rady przybocznój nosi imię Science and Ast depart- 
ment. Plan, którego pilnowano się dotąd w wychowaniu artys- 
tycznóm, z Gie zmianami zastosowano do nauk. Przyjmo- 

ielki po złożeniu wano Wer 
egzaminów. Rozdzielano śnadale i kody, nakoniec ustano- 
wiono prawidło, że każdy kandydat robotnik który otrzymał 
medal lub nagrodę, daje nauczycielowi swemu albo nauczycielce 

prawo do pewnego oznaczonego premium. Premia te powięk- 
szają się w miarę zasług kandydata. Mądry ten sposób udzie- 
lania nagród daje tę korzyść pilnemu i zdolnemu robotnikowi, 
że nauczyciel uczy go za małą płacę w nadziei otrzymania na- 
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grody w p" jego egzaminu. „Do egzaminów dopuszczone są 

obie płcie i obie biorą w nich udział." 
„Dążności jakie widzimy w sąsiadach na 

oświaty kobićt, piszą nam panowie Marguerini Mothórć w spra- 

wozdanin swojćm do prefekta Sekwany, zdolne są pobudzić do 
głębokiego zastanowienia, a szerokie drogi na które wstępują, 

nietylko budzą zajęcie, ale oraz do ścisłych badań wzy! 
jeszcze w Ameryct 

nie da się od razu przenieść do Franeyi, to przynajmnićj mo- 
żemy dążyć do tego samego celu środkami odmiennemi, zasto- 

ch względem 

sowanemi do obyczajów i zwyczajów naszego kraju (Francyi). 
Przedewszystkióm uderza ta dziwna dla nas okoliczność, że 
wszystkie nowe zakłady naukowe są tu wspólne dla mężczyzn 
i kobiót. Te ostatnie dopuszczone do centralnych szkół arty- 

ych, jak i do kursów nauk stosowanych, m: sty 

kie 

ność obu płci na jed- 
stawać do ty 
dyplomy jak ich bra 

h egzaminów i 
ja i mężowie. Obee 

nych kursach nie dziwi w Anglii, gdzie 
ne. (mistes) liezne są, nawet poza. obrębem wychowania ele- 

iśmy więc młode j: 
razem z chłopcami kursów ekonomii politycznój w stuletnićj 
szkole Peckhamskićj. Ale po co kobity są przyjmowane na te 
szerokie wykłady sztuki i nauk stosowanych, które o ile po- 
trzebne są dla mężczyzn, o tyle zdają się ni 
wołaniem i życiem niewiast? Pytanie to stawiliśmy nieje- 
dnokrotnie i oto co nam odpowiadają Anglicy: kobićty po- 
wszechnie nie otrzymują żadnego wychowania, a jeśli otrzy- 
mują, to chyba nie nieznaczące. Z każdego względu rze- 
czą jest ważną, aby się ono stało wyższóm, silniejszćm i grun- 

towniejszóm.* * Dalój ci dwaj poważani i sumienni pisar 

ady naukowe ws 

1 Marguerin i Mothórć, Znstruction en Angleterre str. 30. 
2 Tamże, str. 232.
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yonalny wszystkie powyższe do- rozwijają w sposób bardzo r 
wodzenia, podają zbiór pospolitych praw i znanych zasad, któ- 

1e niemal wstyd byłoby wypisywać, tak zdają się wiadome 

ogólnie, a jednak w zastosowaniu pomijane bywają często i cią- 

gle przypominać je potrzeba. Stanowi to cechę czasów dz 

szych, że prawdy owe spotykamy w ogłoszeniach urzędowych. 

Jest to chlubą Anglii i jedną z przyczyn wzrostu jój i siły, 

że wszelka 56 jednostek i stowarzyszi 

jest. zawsze przez poczucie wielkich obowi 
W ostatnich nych i nie daje się zrażać żadnemi przeszkodami 

latach byliśmy świ ikorzyst 1 rządu 

ze stowarzyszeniami prywatnemi o dopełnienie, że tak powie- 

my: odrodzenia ludu za pomocą oświaty. Znanóm jest angiel- 

skie towarzystwo postępu nauk społe „ych, tasilna i żywotna 

instytucya, która długi czas na czele swóm miała lorda Broug- 
zne posie- ham, i która co roku odbywa uczono i filantropi 

tanii i Irlandyi: dzenia w pierwszorzędnych miastach W. Br 

w Birmingkam, Edymburgu, Dublinie i Liverpoolu. Wbrew 
jszym, które wśród wielkićj wrzawy 
deklamcyi przypominają wieżę Ba- 

bel plą rzy- 

stwa, w których uczestniczą członkowie parlamentu, duchowi 

pewnym kongresom dzi 
pustych słów i brzmiący 

języków, posiedzenia wspomnionego tom 

„ni profesorowie, odznaczają się do- wieley przemysłowcy i zi 
kładnością badań i duchem praktyczności w postanowieniach 

swoich. Kwestyą wychowania i użycia kobiót w przemyśle, 
orno- 
czę- 

sto na tych posiedzeniach roztrząsano z rozwagą i prze 

ścią. Ale bardzićj bezpośrednio i czynnićj towarzystwo to 

wpłynęło na 1os kobićt w Anglii, zawiązując, dokoła siebie i pod 

swojóm skrzydłem, stowarzyszenia prywatne, mające jedynie 

na celu, otwarcie im nowych zawodów.  Rozróżniają dwa ro- 
m jest otwierać dzaje podobnych towarzystw; jednych zada! 

drogi kobietom stanu średniego (Societies for promoting the 
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umpłoyment of educated women); dr gie zajmują się wyrobni- 
słóm znaczeniu tego wyrazu (Societies for promo- cami w ść 

liny the industrial employment of women). Stowarzyszenia te 
zawiązane zostały na pierwszym kongresie Towarzystwa nauk 
społe ych w Liwerpoolu. Odtąd niebawem powstała ich 
wielka liczba w różnych stronach W. Brytanii i Irlandyi. Nie 
sito proste towarzystwa opieki, mają one wyż 
le; dążą do podniesienia stanowisk: 

ze i dalsze ce- 

kobiót we wszystkich za 
kątkach kraja i do otwarcia im liczniejsz 
myśle.  Jestto, dzieło olbrz 
jego, ale liczne drogi zostały już wytknięte. Można mniemać 
że w kraju, który wobec całego świata dokonał takiego spo- 
lecznego cudu, jak niezwykły rozwój towarzystw wstrzemięźli- 

ych zawodów w prze- 
mie, potrzeba czasu na dokonanie 

wości, stowarzyszenia udziału kobićt w przemyśle, nie spotkają 
porażki. Trojaka jest ich działalność: uczą młode dziewczęta 
rzemiosł korzystnych, wynajdują dla nich miejsca lub robotę 
inakoniec, usiłują wszelkiemi środkami, mianowi je przez pra- 
sę, wpłynąć na usposobienie ogółu, zwałczyć szkodliwe dla ro- 
botnie przesądy. Dzięki tym stow rzyszeniom, otworzono już 
kobićtom niektóre zamknięte przedtóm dla nich zawody. Ma- 
lowanie olejno, akwarelą, na szkle lub porcelanie, i wszystkie 
inne drobne zajęcia, w których sztuka odegrywa wi ą rolę, 
zwłaszeza drzeworytnictwo i litografią, młode robotnice za 
nają dobrze wykonywać. Wid: 
lekką pracą po pięć do ś 

no dziewczęta zarabiające tą 
eściu franków dziennie a niekiedy 

więcój.  Prostsze ale na obszerniejszą, skałę zajęcia, tóż sta- 
ly się przedmiotem uwagi tych wpływowych towan Sta- 

ch, zamiast męzkićj, wpro- 
wadzić żeńską usługę (ważtresses). Lord Brougham, w mowie 
rały się one w hotelach i restaur: 

mianćj w 1862 roku, usilnie przemawiał w tój sprawie. 
„Niema potrzeby dowodzić, powiada on, że kobićta umiejąca 
lobrze posługiwać do stołu (to wait), często lepićj spełnia ten 

14 
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obowiązek niż mężczyzna. Jeden z towarzyszów naszych, zna- 

i bogaty członek parlamentu, tak był uderzony wyższością 

kóbićt w tym zawodzie, że przy gościnnym stole jego, otoczo- 

nym wykwintnym gronem biesi dników, nie widywano nigdy 

lokajów mężczyzn, a nikt nie może zaprzeczyć że w domu tym 

każdy znajdował najlepszą usługę." Też same towarzystwa 

założyły magazyny fryzyerskie dlakobićt i przez kobićty utrzy- 

Nie pominęły t6ż naturalnie i typogradii; między in- 

otworzyły drukarnię wyłącznie kobiócą (Vio- 
ają żarnale: Zady Maga- 

wyszła książka 

mywane. 
nemi zakładami, 
toria press), gdzie, oprócz innych, wydi 

sine i English woman jówrnał; ztatntąd tć 

poświęcona królowój pod tytułem Vietoria regia, mieszcząca 

klika artykułów napisanych umyślnie dla tego wydawnictwa 
wczesnych autorów. Alo celem naj- 

ch towarzystw, jest otwarcie 
przez najsławniejszych 6 
gorętszych zabiegów pomienion: 

kobiótom zawodu handlowego. 

kretarkami, buchhalterkamii r 

usilniejsza.  Ohciałyby one nawet wtargnąć w dziedzinę pra- 

iczą, i powieszyć kobiótom utrzymywanie ksiąg u patronów, 

Lord Brougham oświadczył, ż 

widzi żadnój przyczyny tstiwania kobiót od nauk i obowiąz 

ch (there is no reasón why women would not be ad- 

mitted in the offices of elerkship). Twierdzenie takie, w ustach 

człowieka o którym w ak chlubnie stał długie lata na 

czele magistratury angić Iskićj, ma niemałe znaczenie. Jest 

jeszcze inna gałąź zajęci 

by kobićty z głową i doświ 
zek dozorczyń i przełożonych w fabry- 

Zrobić swoje protegowane se- 
achmistrzami to ich dążność naj- 

wani 
notarynszów i wożnych. 

nie 
ów 

prawnie 

ciano rożwinąć iw której- 
iadczeniem znalazły stosowne po- 

mieszczenie, a to obowi: 

W XTX WIEKU. 211 

„iałając w myśl wspomnionych towarzystw, ustanowił nowe 
prawo 0 agricultural gangs, według którego, jakeśmy to wi 
dzieli wyżćj, gromada rolni za nie może zawierać w swóm ło- 
nie robotnie płci żońskićj, jeśli na czele jój nie stoi kobióta go- 
dna zaufania (a woman of staid character) i która została 
utwierdzoną w swój godności przez zarząd miejscowy. Towa- 
rzystwa, o których mówimy, nie poprzestają zrosztą na usiło- 
waniach zabezpieczeniałosu kobićt ze stanu wyrobniczego; kie- 
rując się zmysłem niezaprzeczonj logiki, wspierają WADA 
kie próby i dążności, mające podnieść ogół rodzaju żeńskiegi 
W roku 1862, i wobec publi ści angielskićj e 

OE oda obie edia beda dópeaażne 12 
zawodów uczonych? Wszczął się s pór we względzie nowój 

go; zapytywano siebi 
tęp, pozwalający kobićtom wp 

się do tego zakładu i. otrzymy 
7 męże. i? Jeden z naj. 

ustawy uniwersytetu londyńsi 
należy umieścić w nićj 

azali 

sywać 
va6 w nim stopnie na równi 

ych ezłonków rady uni- 
wersyteckićj obstawał za potwierdzeniem tego ustępu, a gdy 
przystąpiono do głosowania, otrzymano równość głosów dla 
obu stron. „Ale z żalem przychodzi nam wyznać, powiada lord 
Ibrougham, u którego czerpiemy wiadomóść o tych wypadkach, 
że spór. rozstrzygnięto na szkoilę kobiót, przeważającym gło- 
om prezydenta. Sądzę wszalkż 4 „rozy szlachetny mój przyjaciel, 
lord Granville, mógł, bez wielkiego wysiłku odwagi cywilnój, ze- 
zwolić na doświadczenie.* Dzisi i, lat dziesięć ubiegło od owe- 
go czasu, człowick znakomi ( , któregośmy tylokrotnie wspomi- 
nali, już: od kilku lat w grobie spo żywa, a oto uniwersytety: 
oksfordzki, dubliński, edymbur: petersburski i zurichski, 

to » 
kach: jakoż są już w Anglii kobiety zajnrająć 

ch kilka we JFrancyi. Angielskie towarzystwa postępu 
a wyjątkowe dotąd, wi- 

Niedawno parlament, jakby 

jest t 
kobiót w przemyśle, pragnęłyby 
dzieć powtarzające się częścićj. 

pos ły zezwolić nar kobićtom stopni uczonych. 
Uniyersytet dubliński uchwalił nawet, że przez szczególny 
wzgląd dla nich, komisye będą się udawały na miejsce, w któ- 
rych się znajdzie czterdzieści kandydatek. 
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i i ch 
Zatrzymaliśmy się dość długo nad opisom tych ma 

wa 
i i wytrwałości. zed- 

usiłowań, które jednomyślnie, z zapałom i wia > pe 

i jelski iesienia losu kobiśt. 
iębrały towarz angielskie dla podniesi 

siębrały towarzystwa ang] podniesienia lost. koli 

śc esnych poki 
ie tai $ . entryczności i, niewczesny 

Nie taimy przesady, €kse re a. 

szyć tój szlachetnój propagandzie. 
kie mogły towarzyszyć tój Szlac 

szeń jakie mogły y taój propagandzie, 

qastytucye i stowarzyszenia przechodzą jak Rn 

t 
ó pa: y zbytek ków 

dzieciństwa młodości, w którym spotykamy zbyt 0 0 

otnych, nadmiar czynnoś niepowściągliwość w da. ; 

w A ; 
(a e „ ale to 60 

szystko wtody jest przesadzone, bozładno nawet.... ale 

może wydać się śmieszni 
rzehownie, człowi 

ałkiem innój postać ę w całkiem innój I 
racz 

w pierwszych chwilach powstanino 

ćm w oczach widza, sądzącego rzeczy 

kowi rozsądnemu i z zastanowieniem 

wszelkim stowarzy- powie 
przedstawia si 
szeniom  filantropijnym, 

ystkić zeba za rzedewszystkióm potrze! a oma e 3 

A zyj dzie czas zawsze. Oyeeron powiadał, żorad jeśli w stylu 

; jduj jociai złagodzenia; tak sa- 
rieka znajduje coś do ujęciaizłag j 

młodego człowieka zn: 
? ; a 

powinno z zamiarami każdego sto arzyszenia w i 

gdy do celu, jeśli z razi nie sięga 

dy w początkach nie ma. bro- 

„pału; na przezorność i ostrożność 

mo by u j 

zawiązku. Nie dojdzie ono nii 

dalój; nie stanie mu wytrwania, 8 

kę zagorzałości. 
PU 

© ady z praktycznćj Anglii przechodzimy do spekulacyjnych 

SR o odkrywa się widok odmienny, Cho- 
Niemiec, oczom na 

ciaż nie zupełnie przeciw 
Facies non omnibus una, ds 

Nec diyersa tamen; qualis decet esse SOrorum. 

Niemcy, zawsze i wszędzie przejgci myślą historyczną, a 

ZACH ę die SAAB 

«hem tradycyjnym, przypominają w każdój chwili ae si, 

kobity zrodziła się w lasach Gormanii, a ztamtąd już pr sh 

do wszystkich narodów europejskich. „taty ami 

; i y dar słowa, nawet WŚ 
"daiacy piękny i bogaty dar słowa, m 

der, posiadający Piel dow, nawet wór 

ali» 4 rozpoznał godność kobióty i potrafił 
ikich puszez swoi ność, kobióty i 

dać niejsze zalety płci jój właściwe: rozsądek, 
w nićj uczcić najpięk 
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wierność, czystość i wielkość duszy. Wprawdzie dopomagają. 
mu w tóm temperament jego, klimat miejscowy i rodzaj ż 
Germanin iżona jego wzrastali jak dęby w gt 
woli i silnie, zabezpieczeni od w: 

zezy lasów, po- 
zelkiego zepsucia. Niebez- 

piecznych pokus nie mieli w swoim kraju; wszystko tu było dla 
nich bodźcem do cnoty, tak ustrój społeczeństwa jak wymaga- 
nia życia. Córo Germanii! szanuj sławę prababek twoich, niech 
ona służy ci podnietą do czynów szlachetnych! Mało jest na- 
rodów, którymby dzieje opowiadały o przod! ach to, co ci 0 two- 
ich podają; mało jest narodów, u którychby mążuczcił tak cnotę 
niewiasty, jak u starych Germanów! Niewolnicami były kobićty 
u większćj części ludów, matki nasze uważano jako doradczynię 
i prz ciółki w gronie ich rodzin, i dziś każda zacna kobióta 

nuje u nas to stanowisko.** Duma ta nie jest płonną; kiedy 
u ludów zachodnich nauka chr ijańska teoretycznie podnio- 

kobićtę, u Germanów złanie śię 0 krwi i ducha dopełniła 
w obyczajach tój zmiany szczęśliwój. W narodzie który umiał 
uwvsze uszanować kobićtę, musiała prędzój niż w każdym in- 
nym znaleźć odgłos, nie owo bezładne usiłowanie wyzwolenia 
rodzaju żeńskiego, ale nauka i propaganda mająca na celu po- 

1 „Der alte Deutsche auch in seinen rauhen Woldem erkannte das 
Kdle in Weibe und genoss an ihm die schónsten Kigenschaften s 
Geschlechtes: Klugheit, Tr 
kamen ihm auch sein Klim: 
bens 

ines 
16, Muth, und Keuschhcit: allerdings aber 
sein genetischer Character, seine ganze Iie- 

ise hierin zu Hilfe. Kr und sein Wcib wuchsen, wie die Kichen 
langsam, unyerwistlich und kraftig: die Reize dex Verfiihrung fehiten 
winem Lande, Trieb zu Tugenden, dagegen, gab beiden Geschlechtern 
owohl die gewohnte Verfssung als die Noth. Tochter Germaniens, 
fukle den Rhum deiner Urmutter und eifre ihm nach: untęr wenigen Vól- 
kem rithmt Geschichte, was sie von ihnen rihnnt: unter wenigen Vólkerm 
int auch der Mann die Tugend des Woibes wie im ltesten Germanien 
geehrt. Sklavinnen sind die Weiber in meisten Nationen; rathgobende. 

udinnen waren deine Mutter und jede Edle unter ihnenists noch.* 

Z
Ę
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- lepszenie przemysłowego stanowiska kobiót. To tóż zawczasu 

pojawiły się W Niemczech próby otwarcia im nowych zawodów: 

Ale podczas gdy w Anglii rząd stanął na czele tój dążności 

i był prawie pierwszym działaczem, w Niemczech przeciwnie po 

dziś dzień pozostał on widzem nieruchomym. Cała chluba tój 

wyprawy za przemysłowóm odkupieniem kobiót spada tutaj na 

usiłowania prywatne. Pan Beaudoin naznaczony przed kilku 

laty do zbadania, w Belgii, Niemczech i Szwajcaryi, stanu Wy- 

chowania specyalnego, pisał co następuje, w sprawozdania do 

ministra: oświecenia: „Umysł dziewożąć równie jest rozwinięty 

jak chłopców; mogłyby one, talk dobrze jak i tamci, rachować, 

układać wyciągi regestrowe, utrzymywać księgi i prowadzić 

korespondencya; a gdyby je do usług domowych w handlu użyto, 

to do rozporządz: y : 

dzieńców, którzy dziś przy ich biurach służą. Bogaci kupcy 

mogliby nakoniec te młode dziewczęta brać do domów swoich, 

zeby dzieciom ich udzielały ogólnych wiadomości o handln, ar 

wały im rodzaj edukacyi kupieckićj, któraby je przysposabiała 

na przyszłość do zrozumienia interesów i współdziałania z ne- 

gocyantem, który może im się kiedyś na męża dostać. Trzeba 

tedy aby dziewczęta otrzymywały” wychowanie handlowe, po- 

dobne temu jakie dają dziś chłopcom. Myśli takie powstały 

w głowach kilku osób, i oto natychmiast w Lipsku, jak zawsze, 

znalazł się osobny profesor dla wprowadzeniaich w wykonanie.ś* 

Ruch to był nierównie ogólniejszy niż 

Peaudoinowi. W 1862 r. podobną szkołę założono w Wiirtem- 

pergu i odtąd w każdóm ze znaczniejszych miast niemieckich 

istnieje jakiś zakład dla przy y 

zawodu handlowego. 

ZN 

1 Sprawozdanie do ministra oświecenia © wychowaniu specyalnćm 

w Nieńczech przez Beaudoina str. 224. 

łoby się wielu mło- 

się zdawało panu h 

ia młodych dziewcząt do 
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Przed trzema laty w kraju tym zawiązało się pierwsze sto- 

warzyszenie z celem przemysłowego wykształcenia kobiót 

(Prauenbildungscerein zur Forderung der „Kywerbsfdhigkeit). 

Następnie podobne towarzystwa powstały we Wrocławiu, 

w Lipsku, w Hamburgu, w Pradze (Frauen Kywerbverein), 

w Wiedniu, w Berlinie (Verein, zur Belehmung und. Unterhal- 
tung der Frauen), w Bremie i wielu innych miejscach. To- 

warzystwa te zakładają żeńskie szkoły profesyonalne i prze- 

mysłowe (Zandels und Gewerbeschule), w których zawiera 

się prawie zawsze cały kurs nauk handlowych. Niekiedy przy 
tych szkołach mieszczą się pracownie dla szycia maszynowego 
lub innych jakich zajęć, naprzykład roboty rękawiczek i ko- 

pert listowych. Rzadko kiedy przygotowują tu dziewczęta do 

rzemiosł artystycznych; działalność tych zakładów zwróconą 
jest gdzieindzićj; oto. rozkład nauk i robót w jednym z nich 
otworzonym w Brieg, 7 kwietnia 1869 roku: dwa razy na ty- 

dzień odbywa się tu lekcya ćwiczeń niemieckich i sprawozdań 

u interesów (deutsche Aujsdtce und. Geschdftsterichtoj; dwa 
razy lekcya utrzymywania ksiąg; dwie są lekcye utrzymywania 
rachunków, w które wchodzi nauka o wagach i miarach, syste- 
mie dziesiętnym i rachunkowości; dwie lekcye historyi i orga- 
nizacyi handlowćj; dwie nauk przyrodzonych; dwie również 
technologii, dwie geometryi, cztery lekcye rysunku, dwie lelc- 
cye różnych robót kobiócych (zdejmowania miary, kroju, s4 
cia igłą lub maszyną, roboty drutowćj i t. d.). Widzicie z te- 

go że nauki handlowe przeważają. Nie należy zapominać i 
Niemey w handlu są jednym z najbieglejszych narodów w świe- 
cie; przewyższają oni nas w tym względzie 0 tyle, o ile niżćj 

od nas stoją w przemyśle. W niektórych miastach niemają- 

cych szkół p. dla kobiót, 1 kilka 

godzin na wykłady dla nich przy szkołach męzkich. W Witrz- 

burgu, naprzykład, stowarzyszenie politechniczne (Polytech- 
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ie Centralverein zu Wiiwzbury), otworzyło kursa dla ko- ekonomicznych umieją znaleźć miejsce sj see na 

biót, obejmujące zawsze naukę: utrzymywania ksiąg, kores- 
enie sztuki; 

jestto cecha która wyróżnia ieh i zaleca, znamię plemienia po- 

| pondencyi iiteresowój, układania wyciągów rachunkowych, WAARONOECE REIDA 
(1 

ZI 
A Ę ż e H „. jak żadne inne 8 

| Kwitów it d; oraz naukę zarządu domowogo, która stanowi połączyć OE zana Ga ad a A acy materyalnój. 

podstawę wychowania. - Wszystkie te wykłady tubione są imma- 
$6 żeńskich a częś ją zawsze wielo pilnych słuchaczok. Więk Eo te instytucye wydały owoce, to trudno określić; być 

] szkół profesyonalnych liczy po pięćdziesiąt do sta uczenie; 

I ze szkoły wiedeńśkićj wyszło 700 młodych dziewcząt. Przy 

| niektórych zakładach są kantory dla dostarczania robotnicom 

posad lub roboty (Areits und Stellen Vermittelungs Bureau). 

Przy innych mieszczą się bazaty, przy których wys 

| a sprzedaż wyroby kobióce (Baca von Frauenarbeiten), albo 

iż dotąd bardzo niewielkie; sąto zasiowy jeszcze tylko 
ale nie zbiory. Wszakże ktoby badał Kiedolęniaka I BA 
warzyszenia kredytowo zawiązano przez p. Selulze - Dolitsc 
ten nie mógłby wynaleźć szerszego rozwoju i MieG ać te th zój pewno- 
ści powodzenia.  Przedewszystkióm godne jest uwagi, że idee 
te krzewią się wszędzie i PE 
Przeszłość jest  niczóm, 
mało znaczy, ale przyszłości 

awione są, stopniowo w czyn przechodzą. 

| jeszcze co pewienczas urządzają
 się wystawy przedmiotów Wy- 

teraźniejszość sama z siebie ł 

konanych przez robotnice (Autsstellungon der Frauenarbeit). 
jest brzemienna; i śmiało można 

; M ! wnosić z wiełu wskazówek, ż Gi Ki 

Wiele nakoniectowarzystw zamierza los kobiót poprar nietyl- AE ż wówok, ż prędzój lub późnićj nadejdzie 

Mim a. | dla nas chwila zwycięstwa. 

ko przez otwarcie im nowych gałęzi zaje w przemyśle, ale 
L 

oraz przez dostarczeni etnych przyjemności i poucza- Jakkolwiek zawody handlowe stanowią główny celzabiegów 

jących rozrywek. W tym celu urządzają Wypocz. nki wieczor- stowarzyszeń dla podniesienia losu kobiót, są jednak międz 

AU I Y d 

t, są jednak między 

ne (Abendunterkaltungen), na które co tydzień lub co dwa ty- niemi i takie, które wyłącznie zajmują się naukami artystycz- 

godnie schodzą się robotnice dla czytania, rozmowy, przedsta- nemi; do takich należy Kunstschule fir Frauen (artystyczna 

wień i śpiewów; muzyka także ma tu swoje miejsce. Mamy szkoła dla kobiót) w Monachium. Jestto zakład nowy i pier- 

zebrań, które niedawno się wszy tego rodzaju w Niemczech. Zdaje się że ma powodzenie 

„że przybywają doń iowii 
przed sobą opis jednego z tych 

: Otworzono je popularnym wykładem 
odbyło w Hanbur 
w doświadczeniami o elektryczności, poczóm wykonano sonatę 

Mozarta i Lieder Mendelssohna i Schuberta; inną razą czytano Ale nie sądźmy żeby zakłady naukowe były jedynym ś 

lekcye 0 poczyi miejscowój ikrajowóm narzeczu (patois du kiem, używanym przez X yły jedynym środ- 

z ADOgki. 
z Anglii a nawet 

stowarzyszenia postępu ko- 

pays). Z tego cośmy powiedzieli, okazuje się ja szeroką dro- biót w przemyśle; służą one zarówno sprawie swojćj 

gą towarzystwa to dążą do zamierzonego celu. Przejęte owym R O yślpdwtaczkia często w swoji EJ 

il duchem filozoficznym tak powszechnym w Niemczech, mieszają wach, książkach i r m przemiki : Ski 

J one zawsze pierwiastek śdealizmu do najbardzićj nawet pozy warstwy społeczne i pozostawia na nich a ślad; dęba 

| tywnych instytueyi; zwracając uwagę na potrzeby ciała nie 4 dowodów obyczajowój dzi kapa, PARY ema 

mogą one pominąć i zaniedbać wymagań ducha; w dziełach jest to: że w ostatnich czasach na miadaj acodowy 
j 

| 

ę ym kongre- 
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sie księgarzy 4 introligatorów W Lipskw pyła mowa o przypu” 

szezeniu kobiót do tego rzemiosła (Gewerkse chajt)
. Wiadomo 

ości pracy wiele jeszcze pozostało Niem- 

żepod względem wolno 
dotąd przechowi ał 

cóm do uczynienia. W kraju tym, który 

wy części ustawy średniowieczne, St jes cechy uprzywilejo- 

rawa ograniczające względem uprawy rze- 

knięte są dla kobiet, nie 

że. Reforma na korzyść 
wane, przepisy i P 

miosł i często zawody korzy stne zam 

tylko z obyczaju ale i prze” ustawy tal 

kobiót podtrzymywaną jest Niemczech przez kilka dzienni- 

ków, między innemi prze: Nate Balnen (Nowe drogi)- wiel- 

ka liczba wydawnictw, wyszłych w ciągu dwóch lub trzech lat 

ostatnich, dowodzi jak kwe gtya kobióca jest tu na dobie i ży- 

yo zajmuje umysły. Obszerne jedno, 

dzieło, które jak się zdaje obudziło w Niemcz 

alfabetycznym porządkiem, W formie dyk 

600 rzemiosł, W których mogły brać udział kobióty.* 

że niektóre z tych „wskazówek odznaczają 

ścią, ale chwast bywa często więcój pozór” 

inien być przeszkodą W zbiorze 

uczone i dość ciekawe 

h wielkie zajęcie, 

yonarza Aż
 do 

Wyznać 
ię wielką 

należy % 

naiwnością ipłocho: 

ny jałk rzeczywisty i nie pow 

dobrego ziarna. 
Przógląd stanu rżeczy po Frans 

ostatek, 
iększy położyć nacisk i mieć na po- 

parcie przykłady spotykane w innych krajach. Byłaby to bar” 

o pojęta miłość własna narodowa i dowód szczególnój 

gdybyśmy chcieli koniocznie ne yłasnym tylko 
życia. Dzięki 

i pozostawiłiśmy na 

żeby módz nań wit 

dzo ni 

słabości moralnej, 

gruncie szukać nasion postępu ; brać wskazówki ży 

niebu, kraj nie zszedł d< lo takiego stopnia poniżenia, aby odpy- 

chał naukę którćj może zaczerpnąć u innych nar rodów, lub nią 

pogardzał, aby uchylał się 0d korzystnego współzawodnictwa, 

,—— 

1 Die Frauen Arbeit und der 

Daul, 1867. 

Kuels thrtn Freertefuskiykeii von A- 
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które jest dziś sprężyną i w: kiem w: pszeń spo- „ gh dziś sprężyną i warunkiem wszelkich ulepszeń 
łe h. Franej W wieków ya jest ea w którym kobióta od wiekó f 
średnich zaj. 1; 

j Ay iejsze miejsce 6 w. literatur 
w polityce a mi 
wilne OPN „A Y towarzyskiem żyęfh; kałaj prawo dy: 

jeń przepisy Aaś: 0 -zmyej8 15). Wiepod Ri, obycza- 

ności kobiecćj. Jestto pa. ai BONA dRóRE 

nięte w, dt az. kraina, gdzie najbardzićj rozwi 

a oma e i kunsztowne rzemiosła, klei jeże 

A AR . m. i jakkolwiek wiele u nas dbątksć 

niu kobiót, można JĄ a nędzy w dzisiejszóm położe- 

równaniu z AZT GAREĆ esrudeie Smiadecckodc > 

th iGhota w A es > nich ziemią obiecaną. Koronki, haf- 

awiezek i 

oraz handel i | makaa UZO EAC KO 

BERG ace, od wieków zajmow KaSk 
cy kobiót, któ RAE 

ajmowały setki tysię- 

dos drwi say Dla wyadoodźaia ya 
większą niezależność i życi 

ższe, 

oi aah mość i życie pędziły przyzwoitszo niż rol * 

mych krajach europejski: 
ż robotni- 

M. jw wcina Ale ta sprawiedliwość od- 
aszój nie powinna zamykać ke» vbwosniówmag zamykać nam oczu na 

p adzenia, które u innych narodów już się rozwinęły. 
s są, w zarodku dopićro. abindięcy: 

e dzisi 
e z najwyższych pochwał 

oddać możemy 
prawdziwie ala gda epa pozbywając się zupełnie fałszy wóji ia 
d znój dumy narodowój, pierwsi j waza j, czerpią naukę z przykładu 
Kaki a a obce obyczaje, żeby z większą M 
bstrzegać słabą stronę we własnym narodzie i wa es cdi własnym narodzie i doskonalić go 

W roku 1851 „ powystawie londyńskićj. 

okrzyk przerażeni j adyńskićj, Anglia wydał 

Y zerażenia na widok niższości 
Ac: 

przemysło: 
niższości swojćj w kunsztach 

h. W 1862 
uj 2 roku, Francya z i 

postrzegając że doty. , Francya z kolei zątrwożyła si 

poeć dotychczasowa jój przewaga wrzemi Ria 

ystycznych, choć ostatecznie nie upadi RIoJAOTAR 

00. 
padła ale ck cznie ię zachwiała nie- 

51, Anglia niezwłocznie i stanowczo wzięta si wczi la się 
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do dzieła, żeby stanąć ia nogi i 

wodników swoich,urządziła obszerny 

uk stosowanych, któryśmy 

1862, po wielkićj wrzawie 

|| 
jeśli nie zrobi szybkich P 

gdzie dotąd zajmowała p 

y niedalekićj przyszłości 

zawodników swoich. Pok 

złożonych przed francuzki 

go, żywo zajęło wać 
rząd oświad sarstwa 

ków właściwych dla rozwinięe 

zyonalnego.* * Komi 
stycznego i prof 

francuzkiego wydziału sądu 

jęta się oddzielnóm zba 

i sprawozdawca jój pan 

członków tój komisyi, Wezw: 
56 środków właściwych dla 

gresowanych odda- uwagę na konieczno: 

interesów krajowych: 

wna uprzedziło t 

prawie po wysta 
„AISNE 

| 
1 Fnquóte sur VZZnst 

4 FEmperour. 

łach handlowych i w urzędowy 

ają na spełnienie. 

szochnój 1862 roku, W 

p CeSArZA, 

ę cesarską mość i w 

zył, iż będzie wyszukiwał w 
ju wychowania arty 

złożona z członków 

Przeczucie osób intu 

„vie londyńskićj, artyści P 

logoni 

powyżćj 

w dziem 

czajem naszym, wzięto pod ro? 

| my, albo raczój utworzenia 

J dlowego we Francyi i po P 

| niu śledztwa urzędowego, 

które do dziś dnia czeki 

| a 
nićj wystawy pów 

| 
sy sprawozdaniu do 

wychowania rzemie 

pr 

mogły obudzić obawę 

gpów w dziedzinie 0: 
ierwszorzędne miejsce, 

Londynie, © 

szczęśliwych współza= 

system nauki rysunku i na- 

starali się opisać. W roku 

mikarstwie traneuzkióm, ko- 

m świecie, tradycyonalnym
 zwy” 

„piór kwestyą radykalnój refor- 

eślniczego i han- 

goioletnich namysłach, po zmrządze- 

szli do sformułowania 

„Następstwa ostat- 
um; 

czeń, 

RY” 

eby Francya, 
ztuk i gustu, 

nie została 

dognaną i prześcigniętą 
przez W spół- 

ożenie to wy kazane w sprawozdaniach 

śm wydziałem sądu międzynarodowe” 

ja w kr 

4 międzynarodoweg 

daniem wychowi 
Mórimó, 7 

e urzędowe odkrycia. W 18 

rzemysłowey Patyzcy, 

oignement professional. To 

zgodą ogólną WS 

at rząd aby zwrócił jak największą 

wykazie stanu ©e- 
szelkich środ- 

o 1862 roku, Za= 

ania_rzemieślniczego, 
;tkieh 

zabezpieczenia 

52 roku, zaraz 

„me Ter. Rapport 
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podali kilka przedstawień do księć e; w którycl a s księcia prezydenta, w których 7 y 

przełożywszy wszelkie usiłowania, jaki 

w w t nia, jakie robią i zamierzają j 

cze robić Anglicy, kończyli 
lą, erzają jesz- 

A Anglicy, kończyli prosząc z naleganiem: yes: 

dzenie 
»ganiem: 1. 0 urzą 

a Wake „ka kansztownych rzemiosł, 2. o założe- 
a w „ Warch rzemieślniczych, 3. 0 założenie 
wpadne ARDO stosowanych do przemysłu. 

MAJA MED technicznego, w roku 18 

ty e śi zaspokojenia tych wymagań 

30 utd AR rad tramal sa 
Gb anie te emietlntczo i steciniczne , 

„ badając 
lnie. stwier- 

a następne: „Wy- 

amniój jak mgzkio na przychylność i ada > re 2 a 
R Bip wo Akonyśrzdn mąka, RZE a 

zakładom ionym dlau 
gą przynieść pożytek 

tarnego i rozwoj chńi i są a 8 ir technicznego wychowania młodych dziew 
ją iót* 1. „Nies j Ę 4 i „Niostaty, rzoczą jes gż nazbyt dowiedzioną, 

g alój taż sama komisya urzędowa, że we Francyi * 
zystkich gałęzi nauk pot Ge wwa potrzebnych w przemyśle, najogólnićj 

aa: „ która się odnosi do handlu, czy to w ogólnóm 
zna „ czy tóż biorąc rze Ja PRACA? baczeniu, czy ecz szczegółowo. Cz rie k 
misyi najlepićj oświ. ieni w tym względzie. BANA 
ny brak ) i ć Nh KOR pouopnogh wychowania w kraju naszym, i A po- 

tę Won 4 aaomeść iejadkidro 05 6 tycy ; e don ystkiego co się tyczy wy- 
$ Md it. p. Kobióty są niezmierni Ro 
żn iania obowiązków, które wymagają dokładności iaku. 

a ŚĆ urządz i ry: i > j RO Wa wychowania handlowego dla młodych 
ąt i kobiót, zastosowanego odpowiednio do ich płci, za- 

sługuje na szczegó sk o poparcie ze strony rządu.** Tak tedy 
rząd nasz złożył dowody przezorności. <Okazałże si ; 
równo czynnym i ?. Wykryci A ? krycie ni ó 
chowaniu ni róm, j ara arodowóm, jestto bez wątpienia krok do wodfenci 

„A Commission de Vense. 
* "Tamże, str. 68 i 69, 

nement technique. Rapport ct notes, str. 51 
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drogi postępu, ale rozpoznanie nie zda się na nie, jeśli natych” 

miast i energicznie nie pójdziemy tą drogą. A my, niestety, 

będziemy mieli do przedstawienia mniój czynów niż projektów 

i raczój plany zakładów mających powstać w przyszłości, ni 

żeli instytucye już dokonane. 
Widzieliśmy że w Anglii ruch umysłów wywołany wystawą 

1851 roku okazał się w czynie, przez urządzenie na wielką 

skalę nanczania rysunku, tak dla kobiót jak dla mężczyzn ze 

stanu rzemieślniczego. We Francyi także reforma zaczęła się 

od togo, że z większym zapałem wzięto się do popularnego na- 

uczania rysunku; ale, niostety, Paryż był prawie jedynóm miej- 

scem, gdzie zaprowadzi ia w tym dzie; na pro- 

wincyi możemy przytoczyć tylko Mulhouse; Lion, Lille i może 

jeszczo dwa lub trzy miasta, które przedsięwzięły środki skur 

teczne i dały pożyteczny przykład. Rząd zresztą dotąd trzymał 

się tu prawie na ubocza od tćj propagandy tak potrzebnój u nas 

ci przemysłu narodowego i tylko miejskie zarzą- 

zenia handlowo i przemysłowe lub osoby prywa- 

iły się do nowego urządzenia nauki rysunku. We- 
ch się do 

dla pomyślnoś 
dy, stowarz 
tne przyczy 
dług świadoctwa złożonego w badaniach, odnoszący: 

a profesyonalnego, przez pana Noyon, radcę profele- 
ża, stolica 

howa 
i dyrektora spraw municypalnych miasta Pary 

siedem specyalnych szkół rysunku dła mężczyza 
oły zostały w różnych czasach 

ta liczyła wtedy 
i ośm dla kobiót: wszystkie te szk 

założone przez profesorów prywatnych i wspomagane były 

przez miasto. Zakłady takie dla mężczyzn pełnoletnich po” 

wstały jedne od roku 1825, drugie od 1832, inne od 1840 

it. d. Przeciwnie, szkoły dla kobiót pełnoletnich wszystkie są 
ją bowiem założono w toku 1860. najpierw, nowo otworzone, 

Była mowa o powiększeniu ich liczby tak, żeby każdy obwód 
W. elementar- miał po jednćj szkole męzkićj i jednój żeński 

nych szkołach paryzkich, w pierszój klasie uczono dzieci ry- 

W XIX WIEKU. 

Sin liniowego izaczynano uczyć rysunku ozdób (d'ornements) 
[fon ostatni oddział zamierzono rozwinąć na szerszt skalę. Ale 
w szkołach elementarnych żeńskich mnićj uczono rysunku, niż 

ientarnych szkolach dla chłopców, a można nawet powie- 
dzieć że weale nie uczono tam tego przedmiotu. W ogóle ko- 
w ole 

biśty w specyalnych tylko szkołach rysunku mogły nabywać 
początkowych wiadomości ar ystycznych.  Owóż, to sp 
szkoły żeńskie liczyły tylko 427 uczenie wpisowych, podczas 
ly w tychże samych szkołach męzkich, było zapisanych 1,007 
lezniów. Stosunek liczby uczenie i uczniów niewpisowych 
jeszcze bardzićj niekorzystnym był dla dziewcząt. W. czasie 
przegląda tych szkół w pewnym dniu oznaczónym, znaleziono 
907 obecnych uczniów płci męzkićj, a kobićt tylko 202.4 

_"Tak tedy ze wszystkich naszych wspomaganych szkól że- 
skich, tylko 202 uczenice czerpały naukę. A jednak Paryż liczy 
105,000 kobićt trudniących się przemysłem, a z tych więcćj niż 
10,000 zajmuje się robotami poniekąd artystyczn ; 0,060 się roba ycznemi. Jakość 
nauki stała tu równie nizko jak ilość, Panna IHautier, przełożo- 
na najgtówniejszćj z tych szkół rysunku, oświadczyła, że „zmu- 
szona była pi a zyznać po niejakim czasie, iż uczenice zawsze 
prawie do niczego nie dochodziły. Gzęścią z ich własnój. winy. 
częścią z powodu złego urządzenia szkóbi przez niedoświadcze- 
nie osób kierujących niemi, prawie żadnych owoców tu nie odno- 
szono.* 2 Wszyscy zeznający j śni no.* ? Wszyscy zeznający jednogłośnie potwierdzili że 
w wychowaniu tóm wszystko było wadliwe: metody, przyj- 
mowanie ucznió Faaryja „ pomieszczenia, a nadewszystko wzory złe 

- MAPAA k 5 z: i winałćj liczbie. Pan Marguerin, dyrektor szkoły Turgot, ur 
mywał, a k: 1 a każdy twierdzenie to mógł sprawdzić, że owocem dz 
siejszój natki kobićt jest, w sztukach rysunkowych, lichota (ma- 

1 Knquóte sur De gn i ic Huquóte sur Tenseignenenć professionnel, str. 227 i następne, tom I 
4 Tamże, i A ” 154. 
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nióre mesquine), miękkość ślamazarna, nadzwyczajna suchość, 

kropkowanie drobne, zupełne przeciwieństwo pr ziwie dobrćj 

metody, która rozbudza pojęcie i pocznoie piękna:* a w spra- 

wozdaniu do prefekta Sekwany, dodawał: „nie w jednym tylko 

rysunku należałoby zaprowadzić zmiane; cały system naukowy 

odnowienia w rozkładzie swoim, W programie 

ua Na domiar profesyonalna szkoła 

ana przez miasto, wydała 
potrzebowałby 

iw duchu który nim kieruje. 

zońska Saint Pierre, hojnie wspomas: 

owoce nie nieznaczące. A zatóm potrzeba było nietylko roz- 

winąć dzieło rozpoczęte, ale je 2 gruntu, nanowo rozpocząć. 

nie powiodła, należało więc korzystać 
Zrobiono próbę, ta'8 

żeby bez. zniechęcenia i wahania ego doświadczenia, z naby 
poprawić omyłki. 

Podczas gdy usiłowania rządowe ro! 

żadnych trwałych owoców nie osiągając, w ukry 

ię dzieło przedsięwzięte prywatnie, ża wpływem i pod opieką 

kilku kobiót z głową i sercem, posiadających naukę prawdziwą 

i przejętych miłością bliźniego. W maju 1862 roku, zawiązało 

two wychowania profesyonalnego dla ko- 

1 członków płać ch 25 frank. rocznie. 

obem i pomocą kobióty z głową i se 

1862 roku, przy uli- 

ły się nadaremnie, 
ciu poczynało 

się w Paryżu towi 
bi iesi 
Z tym nie niez 
cem, otworzyło ono dnia 1 

la Perle szkołę, do kt 

t z pięćd: u 

październi 
z razu wstąpiło tylko sza 

nie. Po upływie półrocza, towarzystwo liczyło już uczenie 40 

i 105 członków należących do składki; w darze otrzymało 4,055 

trauków. Licząc w to opłatę szkolną, 8 franków na miesiąc, 

przychód wynosił około 9,000 franków. W końcu roku 1864, 

to jest po dwóch latach istnienia, szkoła przeniesiona na Val-- 

gainte-Catherine, liczyła 146 uczenie, w zakładzie pomoc 

1 Margacrin.. De Pensetgnement ds classes mjenneą owritres en An 

gleterre, str. 234. 

1%ystnego rzemiosła. Ni i d: o wp 
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niczym otworzonym świeżo przy ulic 
ż . Prośby o p 

i prowineyi; postęp odtąd był ciągły. zaa się tal 
żyteczną, że ma j wój rosie ; n: lą, że materyalny jój rozwój szybko się AA: 

prócz nauk ogólnychwyl 1 ck ? cz nauk OROWD A wykladanych gruntownie i treściwie, zi 

klad ten w' zawiązku swoim obejmował trzy ku © 
(lwa kursa i pracownię: 1. kurs handlowy maj 

p młodych dzi do prowad: 
sunków, na któr: 

Rochechouart było ich 
jjęcie napływa 

goła ok 
szesnaście, razem 15 y z Paryża 

sa, albo raczój 
na celu pr 

m uczono ogólnych p 
yd uczenice nie okaż się dostatecznie przy: i OR CZ] sposob 

nia jakiejś specyalności; s i 3. szwalnię podzieloną 
Rme 2 RACE > MG 6) „3 gotowego odzienia kobiócego i bielizny. Rosnące e 
ly i liczba uczenie pozwoliły i : A, z rozszerzyć ramy wyć i di dost b. rozszerzyć ramy. wychowania, 

gałęziach. Niemogąc 
otworz yć tyle pracowni ile” jest odmienny 
ustosowanego do przemysłu. 

worytnietwa i od razu dziesi 

i rysunku 
? j yć drze- 

* uezenić wzięło się do tego ko- 
naukę 

es de got) zwa 
miosłan ryzkiemi, j r A paryzkiemi, jako to: malowanie na kości słoniowćj, na 

nach, role i ; zważ ani „roletach it. p.; zważywszy nadto że zastosowanie 

ac. pto najpierwićj u 

porcelanie i rzemiosła gustu (indus 

niosł do miejscowości i zdolności uczenie tworzy w sztue 

Jrzemysłowćj rozmaitość, że tak powiemy. Sa 
I Bialofo, > gdy które z uczenic zechcą obrać sobie Kia * 

jęcia nieobjęty w tym zakładzie, umieszczać je będą hBŃ 
wuiach specyalnych, niecofi A OAREA „a ofjąc opieki nad niemi i ni 
je omnigo zania, zadzierzeniętych przez czas trwa 
gą m «a urządzona szkoła z ulicy la Perle 
pow owoce najyiększój wagii wyszły 2 nij młode 

wozęta wybornie uzbrojono do walki z życiem, które p 
chodząc późnićj do domów handlowych lub do DRU 

i$ 

py wając 
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skiwały najpiękniejszą sławę dla zakładów w których się 

kształciły. 
Jakież są przyczyny tego powodzenia szkoły. prywatnój» 

M 
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Każdy kto chciał wy! 10! ogólnie t wynaleźć powód ; porażki jaka 
1 zada rysunku dla kobićt, utrzymywane przez zapo- a zaj 

zi (subventionnćes), między innemi musiał odkryć nastę ń ępne 

ki usiłowań urzędowych,
 prze ych w 

i nowszych czasach? Według nas przyczyny te są poczwórne; 

po pierwsze: W szkole profesyonalnój licy la Perle, nauka ry- 

sunku była poprzedzona i złączona % obszernóm i gruntownóm 

udzielaniem wiadom
ości ogólnych; powtóre, za wyuczeniem się 

rysunku, następowało tu systematyczne ćwiczenie się w tćj sztu- 

co rzemieślniezój, do którćj v 8Zi ści naczano Uucze- 

ie, zakład ten za ał i utrzymywał nieustanne 

stosunki z majstr ami lub osol emi w świecie, co MU ula- 

a porażi 

nicę; po trze 

i, którym szkoła przy ulicy la 
lila. Sztuka pr ż Perle zaradzić potra- 

się na dwie części: pierwszą z nich stanowi kóke 
w > : ch stanowi rysunek, dr 

ARE psia wętę lęya Sie Gia 
iały możności Mać Pi wparyzkich szkołach rysunku, nie 

"EFA dod. gk się późnićj lub jednocześnie, pod kie: 

przemysłowego; nauczycieli, obranego przez siebie fach 
słowego; to tóż niemając stałego przewodnictwa ść 

pr ż 
; twa czy są do- 

wiało umieszczanie młodych robotnie lub wynajd, dla 

nich zajęcia, po wyjściu ze szkoły; po czwarte nakoniec, opłata, 

chociaż nie uciążliwa, wymaganą była od uczenie. Z połącze- 

nia tych wszystkich. warunków, WIPIYNA to szybkie a zarazem 

trwałe powodzenie, i dość byłoby jeden z nich usunąć ażeby 

zburzyć całe dzieło. 
3 

Jakkolwiek nauki 

ogótu, jednałk Idzie biegli jednogłośnie przyznają, 
stronicy, — Że WY- 

<ciśle fachowe silnie zaprzątają umysły 
— osta- 

tnia statystyka stwierdza to na każd 

„okich podstawach powinno je 

szczególne zdolności trzeba najz 

pierw rozwinąć wszelkie władze umy słu, przez ćwiczenia i po 

glądy ogólne. Trzeba wprzód ukształcić człowieka, zanim się 

weźmiemy do tworzenia artysty lub rzemieślnika. Takie wycho-| 

wanie elementarne jakie pot 

pyć wystarczającóm dla osób chce 

rzemieślniczym. Potrzebują One szerszych, gruntowniejszyd 

śtrwalszych podstaw. Konieczność ta pojęta i wyzględniona pr: 

założeniu męzkićj szkoły Turgot, powinna być zastosowan 

w zakładach żeńskich. Szkoła la Perle przyjęła tę zasadę i t 

1 jój powodzenia. 

chowanie ogólne oparte 

poprzedzać. Chcąc zużytkow: 

dają w szkołach naszych, nie możć 

cych się oddać kunsztoi 

stało się jedną z pr” 

iska orz KB ska korzystnego, wtedy 
dobrze. Moza 

one nigdy do stano- 
sunku wyuczono je 

= 
Wielką tóż trudność spotyka młoda dzie yna w wynale- 

zieniu y. Tr jąć i E e Trudno pojąć ilu to stosunków, jakiego (88 ; Ę ę » kiego poparci: 

potrzebuje, biegła nawet, młoda robotnica, oby! „ ż 0ro- 
w obie drogę i dać si 
a lać się poznać. Kobićty w 

js środków niż nióżcz obićty w tym razie mniój 

sunkami _rodzinnemi, A więcćj są związane domem i sto- 

oś 
Ą ćj maj swo! y 5 ż 

istnieje dla nich to koleż JA swobody w działanii, nie 
ństwo, które dla mężczyzn tak wi Ęc o ężczyzn tal ką 

, Rio ami nakoniec mnićj mają one wdaa 
EE śnie warunków ich przeznaczenia wypływa 
Boe odu przemysłowego ie f po. 
po „m silnego. poparcia z zownąt A 
p licy la Perle tę ma wielką zaletę, że nie opu- 

zenie swoich po uko sk 
nie dla tego żeby je krępować ue 
owo wnikać w ich postępki, ale 
ki z fabrykantami lub osobami 
obem dostarczyć im miejsca i roboń 

wykle ci 

niu przez nich kursu nauki 
iwą opieką i zbyt drobiaz- 

żeby wprowadzać je w sto- 
ącemi w świecie itym spo- 

ty. Szkoła ta była dla ko- 
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ż i je 

niót tem czóm szkoła Turgot dla mężczyzn, a AR wa 

ę 
i r gę robotnie 

r: oddawała usługę ro! 

fi anie wobec potrzebowania,
 j ARK 

ik razem, bo usuwała potrzebę ich poszukiwania SiĘ 

daj które tak często powtarza się w drobnym prze 

WZA) A 

myśle z wielką dla obu stron stratą. 

Jako jedną jeszcze z przycz. a wal o] 

1a Perle, postawiliśmy wymagan
o opłaty od Sa Na a 

; 0 Ło może dziwnóm, a jednak nie uleg: 
s: ka wydać się to może d f 

ża = statystycznych badaniach profesyonalnych, 

REGON 
y ogromnie złym, nie- 

„ sednogłośne oskarżenie prze 

„wód W m bezpłatnego wychowania facho- 

dzielają nauk_ elementarnych uleczonym prawie następstwo! 

1 Niech bezpłatnie uć 
10. 

ANSEIRY 

A Toby mogło przynk największą korzy ść RA 

> olityczną. Zaspokoiłoby wyr e bardzo żądanie ię A 

Ę które czasby przecie zadowolnić; nadto odebrałoby AE 

za niedbałym i samol
ubnym ojcom, którzy wolą A A 

nąć korzyść z własnych dzieci, niż li dać im możne ć 87 = 

: ak Przytóm potrzeba koniecznie powstrzymać raz, 

jauki. 

okrutną różnicę, jaką w więk ią baj 

szych, robią między uczniami płacącemi i darmo AR, 4 

Ask; W wychowaniu elementarnóm nakoniee iloś h p 

ueRza Ł ĘĄ e ”40 tace leniśjibyń EŃ 

wmego stopnia stanowi więcój niż jakość, to jest: ai "8 

kszość otrzymywała je choć w słabym stopniu, niże i ó ca 

6 zeń shy w sposób gruntowniejszy, mała cząg 

rzystać zeń, chociażby w 5poś miejsz 

a ó ości. Za bezpłatnóm wychowaniem elementarnćl 

DAS 
Ale chcieć nauki 

zój 

iaj czne i polityczne względy- 
emawiają społeczne I pol 

e M 

gk łatną zrobić ogólnóm prawidłem i zastosować ją do A 

w kard nieco, byłaby to najgrubsza psychologiczna i pe 3 

a omyłka, najstraszniejszy cios zadany wychowaniu Ą 

0 rozwinąć chciano. Że względu psychologicznego jes 

pp 

1 Patrz mianowicie tom I
, str. 145 i 156- 

czyn powodzenia szkoly z ulicy | 
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pewnik nić , iż jak rzemieślnik tak każdy człowiek ocenia 
dobrze tylko to za co płaci; nierównie Iepićj będzie on wyko- 
nywał rzecz okupioną niejaką ofiarą z jego strony. Wiadomo 
4 doświadczenia iż amator nigdy nie dobrze nie wypełnia; owóż 

niepłacący, to do pewnego stopnia amator; mnićj on jest 
sem związany z nauką i używa jój więcój dowolnie; do- 

świadczenie dostarcza na to niezbitych dowodów i nie 

cie ani jednego człowieka z rzeczą ob: 

tego nie potwierdził. Pod pedagogi 

nanego, który] 
znym względem nie ulega 

wątpliwości, że bezpłatne nauczanie napełnia szkoły specyalne 
uczniami leniwymi, wiehr: cielami, którzy nie tylko nie się nie 
uczą, ale nadto odrywają uwagę współtowarzyszów swoić 

ieli i są dla drugich przeszkodą w postępach; tworzą się 
regi zbyt gęste, wojsko złożone w znacznćj części z marude- 

rów i ó źniaj, ;h 
jezpłatnóm ucz 

i utrudniających pochód jego. 
niem osiągamy wielką liczbę uczniów na pa- 

pierze, ale w rzeczywistości zero lub bardzo nieznaczącą cy- 
(rę. Środki takie pochlebiają miłości własnćj narodu, loez isto- 
tnie wiele szkody jemu przynoszą. W krajach i miej: ści 
uajbardzićj demokratycznych, ale posiadających dobry system 

ia, w szkołach profesy h nie przyjęto zasady 
bezpłatnego uczenia. „W Mulhouse niczego darmo nie uczą 
i tak samo we wszystkich prawie h Szwajcaryi; w Pa- 

ryżu kursa rysunku najbardzićj uczęszczane są w tych szkołach 
miastowych subwencyonowanych, gdzie od uczniów wymagają 
dlvu lub trzyfrankowćj opłaty miesięcznćj.*! Ale gdy potrzeba 

koniecznie ustanowić opłatę, takowa powinna być nizką i nie 

uciążliwą. Zasada ekonomiczna, że każdy wydatek powinien 
opłacać się sam przez się, nie może być zastosowaną w tym ra- 

zie. Celem opłaty nie ma tu być pokrycie wszystkich kosztów, 

1 Enquóte professionnele, tom 1, str. 145. 
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tylko podnieta uczniów i usunięcie prostych ciekawców; a usta- 

wa uciążliwa równałaby się zakazowi nauki. Główne źródło do- 

chodu powinny tu stanowić zapomogi albo lepićj jeszcze zakła- 

dowe fundusze. 

Należy jeszcze zaznaczyć jako dodatnią przyczynę Powo- 

dzenia szkoły la Perle, że ona pr. ygotowuje nie do jednego jar 

kiegoś rzemiosła ale do pewnój I zby takowych; przysposabia 

uczenice do handlu i do szycia, oraz do ry anku i do malar- 

stwa układa, Różnorodność taka stanowi jeden z koniecznych 

które się dzieli do nie- 

pierwiastkiem życia jego. Rewolucya 

óżne gałęzie wychowania; bu- 

ia profesyonal 
arunkt 

skończoności, jest oraz 

nasza zerwała węzeł jednoczą 

rząc uniwersytet, pozostawiła tylko fakultety pojedyńcze. Był- 

to błąd wielki, jak. okazało późniejsze doświadczenie. Życie 

w naukach wstrzymało się przy braku tego współzawodnictwa, 

zapału, tój praktycznćj nauki, która wypływa z samego zetknię- 

cia się i ciągłych stosunków między studentami z różnych wy- 

działów, schodzącymi się podjednym dachem we współnych sa- 

Jach. Tak i w wychowaniu profesyonalnóm, gdy różne rzemiosła 

spotykają się a niekiedy łączą z sobą. musi to sprowadzić do- 

ście doskonalszy rozwój umysłu 
bre następstwa, a mi 

norodność. wiadomości, 2 wś 
i więk: 
kszenia usiłowań i Z mniejszym kosztem; nadto takim spos0- 

em lepićj i bardzićj stanowczo rozbudzają się powołania. 

Takie są prawdziwe zasady wychowania pr I 

dla kobićt. Pierwszą próbę na tój drodze zrobiono 

riczności najnieprzyjaźniejszych i od razu prawie otrzymano 

najświetniejsze owoce. Jaki ąd wniosek wyprowadzić 

leży? Oto że szczęśliwy Ów przykład powinien być naślado- 

wanym wszędzie i na skałę jak najobszerniejszą. Rząd, sto- 

warzyszenia i jednostki wspólnemi siłami przykładać się win- 

ny do czynu tak pożytecznego. Nam przypadło w udziale przed- 
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doskonalszy wzór dzieła odrodzenia kobióty z ludu. 

W całćj Kuropie niema ani jednego zakładu, któryby tak zu- 

pełnie odpowiadał trudnemu celowi podniesienia stanowiska 

i wynagrodzenia kobiót, przez rozszerzenie pola ich usług. 

Pragnęlibyśmy aby każda z okolic Paryża, posiadał 'kołę 

tego rodzaju, aby dla kobiśt zrobiono to co uczyniono już dla 

mężczyzn. Pan Marguerin, przełożony szkoły Turgot, doma- 

pał się aby podobnąż założono dla dziewcząt. Do dzieła więc 

dobroczynności prywatna! W rozdziałach następnych, będzie- 

my mieli sposobność wy kazać pewne niedostatki, bardzo ważne 

niekiedy, w zakładach dobroczynnych. W sposobie czynienia 

dobrze należy zaprowadzić pewne reformy, przynosić do dzie- 

la więcój światła i nauki. Szkoły profesyonalne dla kobićt są 

jednym z najpożyteczniejszych środków służenia moralnój 

i materyalnćj sprawie ludzkości. Najleps klerzem cnoty 

jest uczciwe i korzystne rzemiosło. Przy iając młode 

iewczęta do pracy, wznosimy trwałą przegrodę pomiędzy nie- 

mi a zepsuciem, przygotowujemy jedność i zgodę w małżeń- 

stwach, dobre wychowanie dla przyszłych pokoleń. 

W chyili gdy to piszemy, w kraju naszym objawia się wy- 

raźna dążność do decentralizacyi: każde z miast prowincyonal- 

nych usiłuje z satelity stać się centrem, instytucyom miejsco- 

wym stara się nadać więcój mocy i trwałości. Trzebaż aby się 

to nie skończyło na mglistych i ych pragnieniach. Jed- 

nym z najlepszych środków spr ia trwałój i 

cyi, jest jednoczesne otworzenie zakładów naukowych we wszy- 

stkich stronach kraju. Wielka liczba zgromadzeń handlowych 

i municypalnych ustanowiła szkoły sztuk stosowanych. Oby te 

gromadzenia. nie inały i o kobićtach, i dla nich także 

otwierały domy nanki i terminatorstwa, Miasto Lion które 

posiada jeden z najpożyteczniejszych zakładów w kraju, szkoię 

la Martinitre, pomyślało t6ż i o młodych dziewczętach, chlu- 



bnie przysposabiając pewną ich liczbę do handlu. Ale rach ten 
nie powinien tu się zatrzymać. Wychowanie może się zresztą 
urozmaicać według rzemiosł: w jednój miejscowości uczyć pe- 
wnój kategoryi zajęć, a w drugiój znowu inn 

Przemysł szczególnieby na tóm skorzystał. Badania nad 
y i nowe i mogą nas wy 

przek h drobnego przemysłu terminato- 
rów kształcą źle iw małój liczbie. Życie w naszóm stuleciu 
bije tętnem zbyt przyśpi óm, w pracowniach zbiorowych 
jest zbyt wiele czynności, żeby się w nich można było wyuczyć 
dobrze jakiego zawodu. Piz y jest dziś tak 

rozdrobienie jne, że dziecko może 
lata całe spędzić w naszych ogniskach roboczych i nie nauczyć 
się niczego. Strzeżmy się, bo z tego względu chylimy się ka 
upadkowi. .. Podczas gdy nauki z dniem każdym się doskona- 
Ią, rzemiosła artystyczne grożą zaginieniem. „Przemysł po- 
dzielony jest na tak nieskończoną liczbę specyalności, mówił 
pan Lequien dyrektor municypalnój szkoły rysunku w Pary- 
żu, iż potrzebaby ułożyć całą encyklopedyą wzorów; jedni 
chcieliby rysować tylko widoki, drudzy leviaty 
Nie raz mi się już trafiało że uczniowie pr by 

óm podział pr: 
jęć tak 

inni zwierzęta. 
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trzeci przygotowuje klucz i regulator. Naj żaden nie 
byłby w stanie wykonać wszystkich tych trzech czynności,a każdy 
zowie się zegarmistrzem i każdy ma swoich w 
moż 

niów; z tego 

sądzić o wartości profesyonalnego wychowania jakie ci 
ostatni otrzymują.* Tak mówi jeden sprawozdawca w bada- 
niach nad wychowaniem profesyonalnóm; drugi pisze: 
pszeniach w działani. yoznych, przy moc! 
kach, rzemiosła coraz bardzićj ustępu, 

;są tylko: pilnikarze (Zimeur: 
rze (tourneurs) i poda 

ch już niema pra- 
widrowniki (perceurs), toka- 

jący materyał maszynie (poseurs). Termi- 
nator otoczony jest zwykle robotnikami, nie prawie nierozu- 
miejącymi swego rzemiosła. Jednóm słowem dawnych rzemi 
ników ręcznych, zastąpili dziś robotnicy, którzy we wszystkich 
rzemiosłach pracować mogą, ale nie posiadają żadnego. I tak 

mia (repousseur), zarówno pracować mo- 
że u jubilera jak u fabrykanta ozdób mosiężnych, a jubilerowi 
potrzebny tylko będzie lutownik (soudeur) dla łączenia sztu- 
czek odbitych. Czegoż więc dziecko moż ię w po- 
dobnych pracowniach?* Taki stan rzeczy jest nieunikniony 
i I ARCY? go niepodobna, ale przeciw grożącemu ztąd nie- 

m, greckim lub egipskim. 

Niedawno przyprowadzono mnie ucznia do rysowania w ro- 

dzaju chińskim: „u mego majstra nie innego nie robią* powia- 
dał mi. Uczniowie, rodzice i majstrowie sami nie rozumieją 
iż w tym względzie nie za modą trzeba, ale się uczy tego 

co do wszystkich rodzajów prowadzi.* ! Tak samo rzecz się 
ma ze wszystkiemi niemal r „Aby wykończyć ze- 
gar wychodzący z fabryki, jeden robotnik robi oprawę (/'embot- 
tage), drugi urządza mechanizm wewnętrzny (Udchappement), 

im rysować wyłącznie w stylu goty 

1 Knqudte professionnelle, str. 205 i 206. 

iśmy postawić jakiś . Na- 
eb to można praszal- 
nój j (spócialiić dżptrsidcji 1 jak się wyraził w niedawnych cza- 

sach pewien człowiek bystrego sądu. Trzeba zapobiedz temu 

co dążności owe i zwyczaje mają w sobie groźnego, a dopeł- 
nić tego można jedynie przez urządzenie szkół profesyonalnych. 
"Taka usługa uczniom oddana przyniosłaby zarazem korzyść 

dla przemysłu, fabrykantów i ogółu ludzkości. Przez szkoły 
profesyonalne moglibyśmy jeszcze uposażyć Francyą rzemio- 

słami, które z prawa powinnyby zdaje się do nićj należeć, 
a w których ona jednak zajmuje podrzędne stanowisko. W ze- 
garmistrzostwie, naprzykład, liczymy się w drugim rzędzie. 
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bnie przysposabiając pewną ich liczbę do handlu. Ale ruch ten 
nie powinien tu się zatrzymać. Wychowanie może się zresztą 
urozmaicać według rzemiosł: w jednój miejscowości uczyć pe- 
wnój kategoryi z a w drugićj znowu innć, 

Przemysł szczogólnieby na tóm skorzystał. Badania nad 
i nowe statystyki mogą nas 

pokkinij że w pracowniach drobnego przemysłu terminato- 
rów kształcą źle i w małćj liczbie. Życie w naszóm stuleciu 
bije tętnem zbyt przyśpieszonóm, w pr iach zbiorowych 
jest zbyt wiele czynności, 
dobrze jaki 

eby się w niech można było wyue 
ytóm podział pr: jest ak 

ne, że dziecko może 
i nie nauczyć 
limy się ka 

upadkowi... Podczas gdy natki z disk każdym się doskona- 
1ą, rzemiosła artystyczne grożą zaginieniem. „Przemysł po- 
dzielony jest na tak nieskończoną liczbę specyalności, mówił 
pan Lequien dyrektor municypalnćj szkoły rysunku w Pary- 
żu, iż potrzebaby ułożyć całą encyklopedyą wzorów; jedni 
chcieliby rysować tylko widoki, drudzy kwiaty, inni wierzęta. 
Nie raz mi się już trafiało że uczniowie prosili, żeby dozwolono 
im rysować wyłącznie w stylu gotyckim, greckim lub egipskim. 
Niedawno przyprowadzono mnie ucznia do rysowania w ro- 
dzaju chińskim: „u mego majstra nic innego nie robią* powia- 
dał mi. Uczniowie, rodzice i majstrowie sami nie rozumieją 
iż w tym względzie nie za modą iść trzeba, ale się uczy tego 
<o do wszystkich rodzajów prowadzi.ć ! Tak samo rzecz się 
ma ze wszystkiemi niemal rzemiosłami. „Aby wykończyć ze- 
gar wychodzący z fabryki, jeden robotnik robi oprawę (Vemboi- 
łage), dragi urządza izm wewnętrzny (Vdchaj 

1 Emquóte professionnelle, str. 205 i 206. 
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trzeci przygotowuje klucz i regulator. Najczęścićj żaden nie 
byłby w stanie wykonać wszystkich tych trzech czynności,a każdy 
zowie się zegarmistrzem i ki 
można. sądzić o wartości profes 
ostatni otrzymują.* Tak mó 

y ma swoich uczniów; z tego 

jeden Adrośśaś ci w bada- 
niach nad wychowaniem profesyonalnóm; drugi pisze: „Przy ule- 
pszeniach w d: środ- 
kach, rzemiosła coraz bar 
wie; są tylko: pilnikar 
rze (tourneurs) i podaj 

nator otoczony jest zwy 
miejącymi swego 

i dziś ich już niema pra- 
iki (perceurs), toka- 

maszynie (poseurs), Termi- 
kle robotnikami, nie prawie nierozu- 

.. Jednóm słowem dawnych rzemieśl- 
we wszystkich 

rzemiosłach pracować mogą, ale nie posiadają żadnego. I tak 
np. robotnik do odbijania (repousseur), zarówno pracować mo- 
że u jubilera jak u fabrykanta ozdób mosiężny 

Intownik (soudeur) dla łą 
ż więc dziecko może na 

potrzebny tylko będzi 
czek odbitych. 
dobnych pracowniach?* "Taki stan rzeczy jest nieunikniony 
i zwalczyć go niepodobna, ale przeciw grożącemu ztąd nie- 
bezpieczeństwu powinniśmy postawić jakiś równoważnik. Na- 
zwaćby to można właściwie: systemem L praszal- 
nój (spórialitć dispersice), jak się wyraził w niedawnych cza- 
sach pewien człowiek bystrego sądu. Trzeba zapobiedz temu 
so. dążności owe i zwyczaje mają w sobie groźnego, a dopeł- 
nić tego można jedynie przez urządzenie szkół profesyonalnych. 
Taka usługa uczniom oddana przyniosłaby zarazem korzyść 
dla przemysłu, fabrykantów i ogóła ludzkości. Przez szkoły 
profesyonalne moglibyśmy jeszcze uposażyć Francyą rzemio- 
słami, które z prawa powinnyby zdaje się do nićj należeć, 
a w których ona jednak zajmuje podrzędne stanowisko. W ze- 
garmistrzostwie, naprzykład, liczymy się w drugim rzędzie. 
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po części w naszym porządku politycznym Ź Kia 7 

nym. Robiono doświad ie, ale się nie p ; pro! a 

" w kilku gminach zastąpić w szkołach ludowych AA e 

ielki ię podniosły ogólne skargi. 
rzez nauczycielki, ale się pod Ki b h 

a> faktów, wyjętych ze sprawozdań inspektorów Pai Y j h zi 

stanowiących ciekawy zbiór, pod ten UA. AE 6 

„imaire. W departamencie  Niższćj-Sekwa j 
mement primaire. W d j : Si 

Pasieka w trzech gminach nauczycielki zanmni: RR 

lecz ta zmiana powiodła się tylko w jednćj W GAR BE 

po kilkoletnićj próbie, władze miejscowe TE 

wzięty się do usunięcia reformy, ja asinakc będ 

enia. Rodzice byli zdania iż nauka kobiót nie jest wy 
wadzenia. Rodzice byli zd jet nio jost wystar 

4 dla chłopców; przytóm, większa część merów nie e: 

bej ó ie bez śpie- 
ię obejść bez sekretar apr Uk a 

WA m Gyó te urzędy piastują zwykle nauczyciele ARR 

j r (a ykład jest ic 
gminy są nadzwyczaj małe, w Calvados naprzy | 

dyanaśceatonających nw 1 zoszkańeówt jedna gina 
BCE REA a 

liczą ich mnićj niż 200, a dwieście siedemdziesiąt siedem, BĘ o” 

ją po 300 dusz ludności Łatwo więc pojąć że trudno A 

Gkretarza dla mera, lub śpiewaka dla proboszcza, jeśli sz A 

i W małych gminach departamentu Le NA 

się przeszkody. Co się tyczy korzyści, 
© się szycia od kobiśt, to 

utrzymuje kobiót: 

j e gta, uc: jaką zyskują młode dziewczęta, : 

4 pioińdado — nie wynagradza straty dla, chłopoów, którzy 

są pozbawieni nauki ogrodnictwa i uprawy roli. Nie WET sa 

ć i ie; wreszcie, trudności te można poko- 
zgodzić na to twierdzenie; WSA h, A ; 

nić Cóżby kład pr It jola p 

wać regestry u mera? Umysłowćj zdolności im do teg: * 

braknie. Bądź jak bądź, widzimy już zwrót pewien BA 

kobiót w zawodzie edukacyjnym; jako jeden z konoń BĘ. 

i kilka, przez aka 
ż agrodę udzieloną, lat temu 4 8 Gl 

ia sh i politycznych pani Pape-Carpentier, świa- 
obyczajow) 
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tłój dyrektorce ochronek. „Komisya sądziła, mówił z tego po- 
wodu pan Drouyn de Lhuys w sprawozdaniu swojóm, że za 

zych czasów pierwszorzędnym jest interesem społeczeństwa 
cuzkiego, udzialać kobiótom wszelką możliwą zachętę w za- 

wodzie nauczycielskim.* Zdanie to wywołuje najgorętsze uzna- 
nie z naszćj strony. Tak, pierwszorzędny interes kobićt, dzieci 
i rodzin całych polega na szerszym udziale kobićt w zakresie 
edukacyjnym. Jest jedna gałąź szczególnie, która nie możeim 
być wydarta; a tę stanowią ochronki, które z dniem każdym 
bardzićj się rozwijają. Pomnijmy tóż jak daleko jesteśmy je- 
szeze od owych niemieckich,sławnych ogrodów dziecinnych (Kin- 
dergarten), jak nam pozostaje wiele do zrobienia na tóm polu. 

Szozupłe ramy tój książki zmusiły nas tylko pobieżnie 
zbadać różne zawody, któreby można otworzyć kobićtom, a mia- 
nowicie: handel, kunszta przemysłowe, wielkie zarządy admi- 
nistracyjne i nauczycielstwo. Gdyby, przypuśćmy, zrobiono 
stanowczy krok na tój drodze, jakiżby to wpływ wywrzeć mo- 
gło na moralne stanowisko kobióty i ustrój ż ia rodzinnego? 
Wpływ ogromny niezawodnie, ale się strzeżmy  przesadnój 
ułudy. 

Wszystkie zawody, któreśmy dopióro przejrzeli, nie wrócą 
od razu kobićty domowemu ognisku. Jak we wszystkićm co się 
tyczy ogółu, tak i tutaj, dziwne zachodzą powikłania. Dobro- 
dziejstwem to będzie społecznóm, gdy kobićty otrzymają wię- 
kszy udział w zawodzie handlowym; gdy usługi ich na szerszą 
skalę używać się będą w drukarniach; ale nie mnićj rzeczą jest 
pewną, że wiele niedogodności w ogóle przywiązanych do sta- 
nowiska wyrobnicy, pozostanie i nadal a niektóre powiększą 
się nawet. Kobióty zatrzymywane będą bardzo długo, niekiedy 
18 do 14 godzin dziennie, zdala od ogniska domowego i ro- 
dziny; życie będą pędziły w pracowniach lub zakładach nauko- 

„ obok młodzieży płci męzkićj, z eałym zasobem wadi żądz 
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jój wrodzonych; będą mnićj strzeżone, zkąd większa swoboda, 
i brak surowój karności w chwilach odpoczynku, pozostawią 
szersze pole zgubnym usterkom i upadkom nienaprawionym. 

Dozorcę fabrycznego zastąpi naczelnik okręgu, starszy rach- 
mistrz, lub t. p. lecz taka zamiana żadnój nie przyniesie ko- 
rzyści, bo ich podwładne niemnićj zależne i zagrożone od nich 

będą. Z drugićj strony, wśród tych zajęć pomienionych wyżój, 
wiele jest męczących i mogących źle wpływać na wątłą budowę 
kobiócą. Nakoniec w drukarniach, młode kobióty i dziewczęta 
spotkają nieraz pisma niemoralne i brudne, a przecież, zmuszo- 
ne będą przykładać rękę do szerzenia tych sprośnych opisów, 
lub nie wiele lepszych, grubych i nagich odkryć naukowych. 
Sąto względy, których nie należy pomijać, a ogół nie bierze 

-AGŃGG A or b 
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wnietwo i papiernictwo. 
któri : 
Ogólni 
należ 

To i paj oraz wyroby ze złota, srebra i platyny. 
ZAUJĄ Ws osób, a pomiędzy temi mężc: adbś 000. 
BE daje 80,000 miejsc, z których tylko 49,000 

i Rae Pia. 22,000 <ió kóbiót, areszta pozostaje w rę- 
algi PR iż liczba kobićt w tych wszy- 
asi słach dałaby się podwoić (co według nas osta- 

* st granicą prawdopodobieństwa), to i w takim razie 
yskanoby tylko dla nich drugie 22,000 miej 

teraz. Jeśli zaś na całą Fran. t 
jakie znimu- 

potroimy tę liczbę, to znaj- rka 1 1 Ly ję, to znaj. 
; my cyfrę 66,000. Niezawodnie polepszenie wynikłoby 
ztąd znaczne, ale niemożna tego rezultatu, który i z resztą przy- puszczalny jest tylko, porównać z tylu i tak dzo a jęciami, jakich dostarcza kobiótom wielki przemysł; niedo- 

ich wcale w rachubę. A przecież zaprzeczyć niepodobna, iż 
byłaby wygrana, i wielka, gdyby te wszystkie nowe zawody 
otworzono kobiótom. Zarabiałyby płacę obfitszą; otrzymywały 

yższe obowiązki, któreby im pozwalały, a ponie- 
zyjąć obejście i zwyczaje mnićj pospolite 

i zani a iące straż przeciw występkom, wprawdzi 
> silną i zasłaniającą te przy- 

Byłaby 
skuteczną, al 

najmnićj, które cheą być zasłonięte, a i to już wiele 
jeszcze i ta wyg 
i ich praca stałaby się popłatn 

Wielu tóż łudzi się co do znaczenia kunsztów przemysło- 
wych. Nie mogą nam zarzucić, żeśmy z lekceważeniem pomi- 
nęli wychowanie profesyonalne lub zapoznali korzyści jego; ale 
musimy być dokładni i na cyfrach się oprzeć. I oto, e0 widzi- 

y: —dział artykułów paryzkich daje zajęcie w stolicy naszój 
5,698 robotnikom; pomiędzy niemi zaś mężczyzn jest tylko 

10,742. Dodajmy do tego bednarstwo, któróm się trudni 4,390 

robotników, z tych mężczyzn jest 3,176 — zegarmistrzostwo 

dające pracę 11,528 ludziom; dalój idą: drukarstwo, ryto- 

cznością byłoby twierdzić, że te drobne roboty, któreśm, obliezali, są w stanie wypełnić próźnię, jakaby się zrobiła prz i usunięcie kobićt z zakładów fabrycznych. Niech je uczą p worytnietwa, malowania na porcelanie, emalii i t. tów 
opiój; ale szaleństwem byłoby sądzić, żo te roboty mo. slyby im zastąpić pracę w tkalniach mechanicznych, fabrykach bawełnianych wyrobów i t. p. zakładach. Trzeba koniecznie być praktycznemi w zaprowadzaniu ulepszeń i nie uwodzić si złudzeniami, bo te budzą do środków zbyt nagłych a me szkodliwóm zniechęceniem przejmują; tx lidia obrachować dobrze i poczynać oględnie 

Ważne tóż jest postrz 
przemysłowym, zajmują s ci w pracowniach, a wyjątki tylko wykonywają robotę w domu. Ton stan rzecze 
dałby się zmienić, lecz tylko do pewnych granie. N a 

drze- 

t.p. kun: 

trzeba nadewszystko 
i napewnyc h danych, 

żenie, iż robotnice, oddane kunsztom 

awet - 
nych rzemiosłach, przebywanie w pracowni jest poż Na 
edy zaś niezbędne. Pracownia to ż obraca 

Jodnostkowa musi popa 
Takie są trudn 

„ Pracownia e, to postęp; a praca 
ść koniecznie w rutynizm lub przesadę 
adania których nie mogliśmy tai j: 

DA ość J gliśmy taić, mając 
na celu przedstawienie prawdziwego stanu rzeczy, LJ nie zaś bro-
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nienie jakićj zasady. Jakkolwiekbądź, to dobro jakie pozostaje 
do spełnienia, chociaż ograniczone w swych skutkach, sprowa- 

dzić jednak musi istotne polepszenie. Gdy powstaną szkoły 

profesyonalne dla kobićt, postęp ku lepszemu będzie widoczny, 
choć nietrzeba obiecywać sobie, że się wszystko z gruntu prze- 
mieni. W wielkich miastach, następstwa najpomyślniejsze będą; 
nędza się zmniejszy a z nią i zepsucie także; rodzina posiądzie 

większe zasoby; szwaczek pozostanie mnićj, więc będą lepićj 

płatne. Mamy w ręku statystykę, za dokładność którćj ręczyć ł 

nie możemy, bo nie wiemy z jakiego źródła pochodzi, lecz oto 
jaki wykazuje stosunek kobićt zamężnych i niezamężnych ma- 

ń jących wyżój lat 40 w wielkich miastach Europy. Na 1,000 
: kobićt liczących 40 lat skończonych, podaje: 

w Wiedniu / 459 niezamężnych 408 zamężnych. 
> w Paryżu 64 — 592 — 

w Londynie 308 m SD” 
w Berlinie — 378 — 503 1 — ) 

Według tego rachunku, Paryż byłby. najszezęśliwszym 
z wielkich miast co do liczby małżeństw; jednak i tutaj, więcój 
niż jedna czwarta kobiót niezamężnych zostaje; gdy zaś dodamy > 

wdowy, to otrzymamy dwie piąte same pracujące na życie. 

Obszerniejszy zakres dany tym kobićtom w rzemiosłach arty- 
stycznych i w handlu, a ztąd mniejsze współzawodnictwo w za- 
wodzie szwaczek, podniosłoby znacznie . byt tych istot osamo- 
tnionych. Na prowincyach, ta zmiana przyniosłaby mnićj bogate 
owoce, bo rzemiosła kunsztowne bardzo mało tu rąk zajmują, 
a wielkie domy handlowe nieliczne są wcale. Usiłowaliśmy zba- 
dać możebny i prawdopodobny wpływ wychowania profesyo- 
nalnego na położenie kobićt, strzegąc się wszelkićj ułudy i zwod-. 

niczego zapału. W następnych rozdziałach, będziemy rozpa- 
trywali zmiany, które powinny przyjść w pomoc tamtój, uzupeł 
niając ją i w ogólniejsze wpr ją i 

1 Neue Baknen 1869, t. TV, N, 7. 
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ROZDZIAŁ qr yt 
© wspólzawodnietwie pra więziennej, domów robóczych i kobićt ży 
Zirka pra bóczych i kobićt żyją. y wiecie z wytobnicami, — © środkach złagodzenia i powstry, a ia złych skutków tego współzawodnietwa. l 203 
3% pasa wy że wychowanie profesyonalne, otwierając ko- szersze pole zajęć handlowych i rzem; nych, stałoby się dla wielu z nich silną pomoc; większość robotnie naszych, przyp R szerniejsze rt ienie technii 
uk, zmuszona będzie pozostać 
zawodów, gdzie krótkie jest 

iosł kunsztow- 
ną Ale ogromna 
Ściwszy nawet jak najob- 

i ych na- 
Przykutą do owych skromnych : 
terminowanie, ulepszeni. 

WO EdE t ę, zenia małe po” wymagania nauki. Jestże sposób prz, z aż „1 „czym szeregom tych podrzędnych wyrobnie skazanych życie w pracy ukrytój, które ze sztuką i ; 
aRydle 

4 s 4 i naukami nie maj. nic wspólnego? Daliśmy już do zrozumieni w. 
1 I AA 

zrozumienia czytelnikom na- ak iż oówiarająo dla pewnój liczby kobiót wstęp do zaj, iandlowych i'kunsztów rzemieślniczych, prz x robotnie, utrzymujących się z szycia i innych robót kobić- E: aa ja podniesionoby do Pewnego stopnia ich wartć o wierdzenie, niepotrzebujące do r; j 10 są jeszcze inne, 
m aa kobiót w naj, i 

śnie postaramy się wykazać. 
A M R „Bawióia o współzawodnietwie więzień, domów boczych ikobićt żyjących w świecie ż wyrobnieami. Jestto 

Botccj ? ale sądzimy pewniejsze środki lepszego ocenienia pracy 
wydziałach „ ite wła- 

16 
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jedna z tych kwestyi, w których pospolicie rozwijają więcćj 

próżnego kr: ó niż J] Ogół, który 

w sądach swoich opiera się bardzićj na instynktowóm poczuciu, 

niż na znajomości rzeczy, oddawna wydał wyrok w tym wzglę- 

dzie i potępił zakłady dobroczynne i poprawcze, jako winne 

odnietwa z pracą wolną. Dla więźniów pra- 

Życie ich bez pracy byłoby tru- 
ióm moralnie. Ale 

zgubnego współzaw. 
E 

ca jest niezbędnym warunkiem. 

dnóm materyalnie, a do niezniesienia 

jakiego rodzaju pracy powinni się oni oddawać ? i na jaki uży- 

tek mają się obracać ich wyroby? oto są jedyne pytania, jakie > 

rozum pozwala roztrząsać. Znajomość istotnego znaczenia 

karnychypraw państwowych i celu, do którego one dążyć po- 

winny, wskazuje rodzaj roboty, do jakiój więźniowie mogą być | 

powoływani, a w razie potrzeby zmuszani. Społeczeństwo ma 

dem tych ni iwych. Powinno 
ważne obowiązki .glęt 

usiłować podnieść ich moralną istotę i dołożyć starań, aby od- 

zyskawszy po odbytćj karze swobodę, nie mieli już chęci wr: 

cać do występku. Owóż, żeby przestępcy po wyjściu z wię- 

Państwo po 
zienia byli w stanie zarabiać na chleb: i życie. 

sła, które. 
winno utrzymywać ich w ciągłóm uprawianiu rzemio: 

znali przedtóm; tych zaś, którzy nie posiadają żadnego, wy- 

uczyć fachu pożytecznego, odl do ich i 

i usposobienia, równie jak do miejscowości, w którój żyli przed- 

tóm, i prawdopodobnie, nadal żyć będą.  Społeczeństwu a= 

tóm nie jest pozostawiony dowolny wybór pracy, którą ma. 

wyznaczać skazanym na karę czasową. Może ich tylko skło- 

nić do wprawiania się w rzemiośle, któróm trudnili się uprze 

dnio, tak iżby go nie zapomnieli, nim wyjdą z więzienia, albo: 

tóż nauczyć nowego, zastosowanego do ich zwyczajów i w pew= 

nćj mierze do upodobań. Oto co obowiązek, a po części wła 

sny interes, nakazują państwu. Byłaby to wielka z jego stro 
dg 

Ja. ód lak Świ 

mów w rolników i użyć i y kę yć ich do karczowania ó 
88 albo do robót publicznych O 

_dobna do tój, jaką z i , Jaką zaprowadzono na galerach. Sądzi 
więźniów czasowych nie dałoby się to zastos al RÓ 
40 o tóm pamiętać, AI 

o wistwa 1 utrzym, i jywać siź swój i mi 'ę ze swćj pracy. Nie ulega wątpli- 

m” się trudnili, niebiorąc w uwagę ich zdolności, 
nici TR upodobań, chcąc z krawca lub jubilera 2kobie. rol. 

BE. kóra prostego, pomnożonoby wypadki powrotu 
a łono występku, z którym ć j 

"uuiom i celem zakładów Roah Jaya 

W XIX WIEKU. 

ny omyłka, gdyby w t, ie mi; tym razie miało jedynie na w: ii dokodość ałaż way Fe , ną A i sobie i i nóg, 
nieważ rzemiósł na świecie j i 

ź jest ogromnie wiel 
„ nich POPOWE A, pewną ilość przestępców, dymie 
p musi być niezmiernie różnorodna. ; 
miesięciu czterech ii rzemiósł, 

mach centralnych, czyli » , czyli w zakładach, które mi p. sA ź , lą lieszczą skaza 
| ą saw oddzielne, ina dłuższą niż jada kóe: lae obićty do ciężkich robót sądzone. Liczby tój jA 
Bo czterech rzemiósł, nie można uważać za stay A 
A a w każdym razie jednak, więzienia nie są i sa M , Ę 
yć pracownią przeznaczoną do hurtownego wyrabia 5 IE 
ik ROD o. wyrabiania wiel- 

"wadach powinna być oparta praca więzienna. NI 
pac! MACD Y a. 
Projektowano tóż kilkakrotnie obrócić wszystkich więź 

zatóm praca wię- 
Liczono do pięć- 

iprawianych w dó- 

leżących 
Byłaby to reforma po- 

BŁ , Należy za- 
że ci ludzie mają wrócić na łono społe- 

że nieskłaniając i i: aniając ich do uprawiania rzemiosła, któróm 

na- 

Pr, zechodzimy teraz do drugiego pytania: jak mają być ; yć 
-4 ią e więzienne ? i jakie środki przedsiębrać należy, 
Bu. W aty Po cenie zniżonćj, robiąc fc 
„ih ; 1ój „BrRej? Wniosek, aby niszczyć i zatracać 

noty wyrabiane przez więźniów, usuwamy, jako niedo- 
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rzeczny. Praca ludzka jest rzeczą zbyt wielkićj wagi, R sb. 
dziło się ją marnować. Życie więźniów powinno być pro > 

j korzyść i przy ; 

R paaóżaaia sumy BA iwyrobów na połyteź a 

Najlepszy, według nas, sposób bylby wszystkich więźniów, 8 
siadających stosowne rzemiosła, użyć do robót „apa 1 

na zaopatrzenie samychże więzień i innych AAA pul RE 

nych; krawcy i szwaczki, naprzykład, powinni BF G, 

odzież i bieliznę tym zakładom potrzebną. Sądzimy, że gdyby 

w: 
W XIX WIEKU. Sh 

skim. Nie w tóm jednak główne złe leży. Lecz zobaczmy, jakie 
rzemiosła wybierają dla tych przestępców, którzy przedtóm 
nie posiadali żadnego? W wyborze tym równie mało troszczą 
się o przyszłość więźniów, jak io prawa pracy wolnój. Głównie, 
jak się zdaje, mają na względzie łatwość uczenia i dogodność 
slużby więziennej. Gdy przebiegamy opis rzemiósł, uprawia- 
nych w więzieniach i wyrobów które z nich wychodzą, widzimy 
że ogromną przewagę zajmują: pończosznictwo, wyplatanie 
krzeseł, koszykarstwo, i roboty z żarnowca.* W życiu wolnóm, wię- yjęto i wano takie prawidła, wsp: 

wiece Dziś zaś jest ono ień 2 by. usunięte. zień z pracą wolną zostało! aś o 
w niektórych razach nawet dość ważne, a w jaki sposób? wy: 
każemy zaraz. i ; a 

Rolnicze domy poprawy (les pónitenciers agricoles) chociaż 

w ostatnich czasach zostały rozwinięte, są jednak zawsze bar- 
dzo nieliczne, w stosunku do liczby więzionych rolników. We- 

i i ój w r. dług jednój z ostatnich statystyk z r. tas (Gełosroa i Ę 

i temi bardzo niewiele rąk się trudni; w więzieniach zaś zajmują one pierwsze miejsce. W domach centralnych 
męzkich, które w d. 31 grudnia, 1866 r. liczyły 12,850 wię- źniów, widzimy 1,001 zajętych pończosznictwem. Dostarczyli 
oni 258,024 dni roboczych. Jedna tylko krawiecczyzna wyż- sze cyfry przedstawia. Prócz tego, wyroby ze słomy 'i 

mowały 166 ludzi dających 34,217 dni roboc: 
karstwo 286 osób, co uczyniło 93,678 dni, a je: 

stosunek r ziemnych, a 
ora 1 do ogólnćj liczby zamkniętyci mani 

eentralnych, wynosił 42,71 na 100 dla męż zyma a ik Ę 

kobiót. Na 18 domów centralnych męzkich, liczono ty kę 2 
takich, gdzie przestępoy pracowali poza, murami was 
z tych domów znajdują się: na Korsyce, Fontovraalt, e. a 

vaux. Wielka zatóm liczba więzionych rolników uży i 
ysłowych. Każą im uczyć się rzemiósł, a przez 

i się zawodom 

y 
h w domach 

do zajęć przem; 

to powi ją ludność, p 

amiesz 10 te wszy-. 1 Mocno żałować należy że w ten sam poczet zamieszczoni zy” 
ich ni ólnego pomiędzy sobi stkie zatrudnienia, niektóre bowiem z nich nie wspólnego pomiędzy sobą | 

nie mają. Niema zgoła żadnój wspólności pod względem a aa R c Bd 

chowania, rodzaju życia, pomiędzy pokojówką FOTA a 7 j Goh h 
uszykowane, a złożone z tak różnorodnych żywiołów, 

wa kod dE za wskazówkę prawie uchodzić nie mogą. 
my 

my , które obliczają na 424 robotnikówi 
dni, to wypadnie, że najpodrzędniejsze rzemiosła zajmują 
1,877 robotników i dają 486,229 dni roboczych. Jestto więcój niż jedna piąta ogólnój liczby robotników i dni wo wszystkich *lomach centralnych męzkich, jeśli opuścimy korsykańskie domy Poprawy, gdzie więźniów używają do robót rolnych i te zakłady 1a stałym lądzie francuzkim, w których przestępcy obróceni 4 do posług wewnętrznych. Przechodząc z zakładów central- nych do aresztów i domów poprawy departamentalnych, zoba- *żymy, że pończosznietwo pochłania je ósmy procent ogól- nego dochodu pieniężnego z rzemióst; a gdy dodamy wyroby 

Żarnowiec (po łacinie spartiwm scoparżam, po franeuzku la sparte le krzew używany 46 wyplatania mat i innych przedmiotów. Dodają tdż 
(Przyp, tłóm.) *loń przymiotnik miotłncy. 
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z żarnowca, wyplatanie krzeseł i robotę materaców słomianych, 

wszystkie te rzemiosła razem wzięte dadzą około 12 peep 

produkcyi oszacowanćj według wartości, to jest, z powodu ni- 
zkiój ceny pończosznietwa, i wyrobów z żarnowca, a około 25 
lub 30 pi dni Śmiało „ że to 
jest wielkie nadużycie, i że wobec niego wapółaayocae 

więzień staje się zgubnóm dla wolnych robotnie, Odwołujemy 
się zresztą do statystyki przemysłu paryzkiego z 1860 roku. 

jemy się nad i 
szezonóm w dziale odzienia, pod Nr. 73 i ha uje 

„kamasze sznurowane i kamasze krajkowe, w znacznój części, 
wyrabiają się w więzieniach, gdzie robota o 20 procentów jest 
tańszą niż w mieście. A gdy przejrzymy opłatę pończosznie 
paryzkich, przekonamy się, że jest nadzwyczaj nizką; wynosi 
bowiem od 1 franka do 1 fr. 25 centymów, a tylko wyjątkowo 
do 1 franka i 50 centymów. Toż samo powiedzieć można o ko- 

szykarstwie, wyplataniu krzeseł i wyrobach z żarnowca. Katwo 
bowiem zrozumieć, że współzawodnictwo kilku tysięcy więźniów. 
i więcój niż miliona. dni roboczych musi bydź zgubnóm dla 
robotnie woliych, trudniących się temi rzemiosłami. Powiedzą 

ż robotnić jame strzedz winny swoich korzyści 

inie powierzać życia tak niepopłatnemu zajęciu. Prawda tojest, 
ale tylko do pewnego stopnia. Gdzie głód i nędza nagli, tam 
nie zawsze jest czas i możność do wolnego wyboru. A przytóm, 
nie takto łatwo kobićcie już starćj zmienić raz obrane rze- 

niosło, i niedorzecznością byłoby wymagać tego od nićj. Choć 
zarobek jój z roku na rok się zmniejsza i coraz się staje nę- 
dzniejszym, ona pozostaje przykutą do swego zajęcia, jak ostry- 
ga do skały, od którćj morze ucieka. Słusznie więc można wy- 

ęzień, że uprawę, a nadewszystko naukę 

nam może 

rzucać zarządowi wię i i 
rzemiosła tak mało popłatnego, podtrzymuje na tak wielką ska- 
lę. Co więcćj, jestto popychaniem więźniów do powrotu na 
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lrogę występku, skoro wolność odzyszezą, i jako jedyny śro- dek do życia, wyniosą z sobą tak nędzne rzemiosło. 
my o pończosznietwie mówili, dałoby się zastosow: 
robu guzików, które w centralnych domach męzkich ; „jmują 
458 więźniówi 180,000 dni roboczych, będąc przytóm jednóm 
2 rzemiósł najwięcćj uprawianych w domach poprawy i aresz- 
tach. Odbiera się przez to chleb robotnicom wolnym, które brak 
nauki, lub nałóg przeszłości przykuły do tego niewdzięcznego 
zawodu. Kilkuset więźniów (mężczyz 

szmatów, ręcznóm pr 

To, eoś- 

ządzaniem nu, nawijaniem na cewki 
i rozwijaniem przędzy. Takie zajęcia nie mogą być groźnemi 
dla robotnie wolnych, bo zakres tój pracy, jest zbyt obszerny, 
aby mógł być wyczerpanym łatwo. * Ale mają tę niedogodność, 
że więzień uwolniony, niemogąc niemi na 
puje znowu na drogę występku. Należy wi 
nić ten błędny system. Ś 
nie więźnia, powinny 

arobić, wstę- 
© koniecznie zmie- 

odki karne, mając ni 
ile to być może, jego materyalnegobytu. Pierwszym zaś do tego warunkiem 

jest nie wciągać ich do tych drobnych i ubogich rzemiósł, któ- 
re zaledwie suchy kawałek chleba dać mogą. 

00 się tyczy szwaczek sądzimy, iż te nie mają powodu lę- 
kać się współzawodnictwa więzień. Liczą wprawdzie w do- 
mach centralnych 3,000 kobiśt i około ż 
cujących igłą; ale poniew 
się we Francyi tóm rzemiosłem, w 
być nie może, tóm bardzićj, że znaczna liczba tych przestęp- 
czyń i na swobodzie trudniłaby się szyciem. Niema więc 
współzawodnietwa w ilości; zobaczmy czy 

awodnictwa tu 

jest ono w cenie? 
czy nizkość wyrobów więziennych szwaczek może 
tos 

zniżyć war- 
pracy wolnych robotnie? Jestto powtarzające się często 

awisko ekonomiczne, ż 
uniotów tanio oceniony 

pojawienie się na targu kilku przed- 
a choćby tylko pogróżka wprowa- 
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św Jkim Apostołem: Oto ręce, które 

nietylko dostarczyły rzeczy potrzebnych dla mnie samego, ale 

oraz dla tych bliźnich, którzy e ierpią niedostatek.* W teraźniej- 

szóm stuleciu, ogromna większość zgromadzeń religijnych 

zdaje się że jest ożywiona tym samym duchem. Francyą pokryto 

gęstą siecią zakładów dobroczynnych, mających na colu na- 

uczać młode dziewczęta zarabiania na życie pracą uczciwą. 

Jedne z tych instytucyi ukryły się pod skromnym dachem, inne 

pomieściły się we wspaniałych gmachach, noszą
cych cechę wiel- 

kości i przepychu, właściwą naukowym zakładom, sąsiadują 

cych znami narodów. Tu gromadzono po 300 lub 400 młodych 

sseowych (internes), zaopatrzono je W cały zasób 

„mysłu dzisiejszego. Tam przeciwnie, około dwu- 

t, codziennie ży z sobą przyno- 

sząc, otrzymuje naukę jednostronną i machinalną. Tu uposa- 

żone są hojnie i wspaniale; tam, pozostawione własnym stara- 

jauczone Są Po większój części utrzymywać się Z owo 
kach 

ego i módz powiedzieć z wie 

uczenie. mi 
przyrządów 
nastu biódnych dziewc: 

W XIX WIEKU. 

stwem konieczi nóm, które, 
prowadzeni Ą goby uniknąć ni 

sunka, Miec, pewnych zmian w nauce ać nie było można. Zu. 

ty i zymn, „Sliznych, zdołałoby ś 6 O, 
żyzn, H 

leni 

maógłb aj A ROBIE który pod Riać ę, 

ROSI, tkim czasie poprawić st WE 
cyi iwraz z biegło: ić stanowisk. 

kobićty. 
Przedewszystkić szystkićm, należ 

stwa tych RAKA] należy zmierzyć obszar 
badają «o uródeki dr th MR wodni- 
ż s li6 aść m celu, doś 

Jestto o zadskić geograficzną map aj dO 

roku, 

enie i sto- 

zakłady w boga- 

kierownictwem 
JA 

0 robotnie w. 
de jA JC 

4 w pracy, podnieść cenę zawobki Ę za u 

tdóci e pracowni we F Bi 
©opowezkj we. Francyi; 

u kraju nasty pyyPouczające. _ Wedlug spisów Pę 
cych 361 klasztoró 83 zakonów żeński: i 

lasztorów gl eńskich iadaż. 

rów niezależnych ć głównych (maisons mores); 29 RA 
cb maisons indój ; 595 klaszt: 

czych (suecur: ndópendantes); 45 
'są i 

es); 11,05 

konnie óa 1ooja44/osłonków. Tiezóno 6 Bea ni 
iących się nauczycielstwóm: 209.: Ze 5 20,294 odda sługi przy chorych w al 8. ę 

y <A_w szpitalach; 8,095 p a 5 ących niom, ni 
ców pracy swojćj 

ych, te szkoł 
chy główne, jednę orga 

tnych usiłowań? Praw 

Mimo tych wszystkich różnie w war 

p. nauki i modlitwy, przedstawiają jed- 
w zasadzie. 

da li to, 
zewnę 

jne « 
st owoc tych szlache Jakiż je: 

że się obracają na szkodę tych samych robotnie, którym po- 

magać mają na celu? Prawdali że skutkiem wszystkie tych - 

est obniżenie zarobków? Jakkol- 
zakładów dobroczynnych j 

wiek boleśnie nam rzu j 

święte duchem, tak. filantropijne celem swoim jak 

te_ ochronki i przytułki, zmuszeni jesteśmy uznać, 

óm urządzeniu, te zakłady zbyt często po- 

ios pracy kobiót i przyczyź 

ich wynagrodzeń; ale teni 

ewidzeniom zało= 

jest następ= 

jszą plamę na instytucye tak 
te praco- 

że 

wnie, 

przy dzi 
za obrębem swoim zadają zgubny © 

się do znacznego uszczupleni 
eciwny zamiarom i prz 

h dzieł dobroczynnych, nie wpływ szkodliwy, Prz 

życieli owych tysiącznye 

k i domó 
ć nów 

tysi: > Ę hl klasztoró 
% „Wsiąc pracowni, z których j ów otyor: 
niee miejscowe. ych jedne 

przytułku. Wielka li h dozorowi oehrone. 

vój niż 
„ drugie zaś przyci aj *gromadzeń rt 6 piwa 

Sri m O m | wenę w. najrozmaitsz Śdóaia EZ k ho work i, zamyka 

Bnonanae soja coo SOL MAleR nelkie i pgadzni Só p Wien Ka załadaje dęby Roku lecz zajmują się tak. h. Eo dą i iednych i opuszczonych. B ba AZ dO, ła świadectwo poucza nas że ż0d skilla we Francyi do zgromadzenia wiek - lie Aa mma zakłady zamknięte (im 8 
wsze wykonywają się roboty aż 

stronach 
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Wielka bardzo liczba tych szkół stanowi, 

tego wyrazu, pracownie wyrobów i terminat 

należą: sławny dom Hugene- 

bourg-Saint Antoine), fa 

Vendrezane) i bardzo wi 

w Beauvais, W Saint-Malo, 

palle, w Verdun, i t. d. Co ni 

zajmuje się W tych zakładach po wi 

botami. Idąc od Paryża ku wschodowi, 

i podejmując się znów 

południo-zachód, żeby przejść brzegiem morza 

skońskićj na północ I 

enia zakonne, poświęcające s zgromadz. 
dziewcząt: siostry $- słowemu młodych 

które liczą 57 domów pomocniczych, 

ków, posiadają kilka pracowni, między innemi: 

Maison-Alfort, Mónil-Saint-F' 

sze pod tym względem miejsce zajmuj 

de Marie, w Nancy. Zgromadzenie 

arcybiskupa Menjaud, ktt 
w 1842 roku, przez 

określił w następnych słowach: „ 

wprowadzenia na dobrą drogę dziewcząt z 

akład dla zachowania 

naukę różnych robót, któremiby mo 
la dziesięć zakładów pomocniczych, 

kon ten posiadź 

wcielonych jest tyleż pracowni. Zakonie! 

Lotaryngią wraz z poprzed! 
kich miastach; między innemi w 

się ku środkowi, spotykamy Siostry M 

ścijańskićj w Nevers. 
rozporządza (nielicząc prz 

rych jedna połowa mieści: 1,22 

niemi i mają zal 

w ścisłóm znaczeniu 

torstwa. Do takich 

- Napolion (N. 254 przy ulicy Fau- 

faison-Blanche (N. 40 przy ulicy 

iele pracowni; między innemi: 

w Langres, w Saint-Brieuc, W Lam- 

ajmnićj, kilka tysięcy dziewcząt 

iększćj części igłowemi ro- 

późnićj na południe, 

ru ku środkowi, a od środka wracając na 

od odnogi Gar 

zretanii, spotykamy następne, główne 

ię wychowaniu przemy” 

go Józefa de Oluny, 
(succursales) i 919 człon- 

Meaux, 

śrmin (Oise), Alengon. Ważniej- - 
ją zakonnice: Saint-Coeur 

to zostało ustanowione 
óry cel jego | 

Zakładają dość domów dla 

błąkanych; ja wolę 

a ich czystemi. Połączę w nim 

ogły zarabiać na życie.* Za=, 
do których 

e$-go Karola zajmują 
/kłady robocze w wiel- 

Jestto zgromadzenie znakomite, 

ytułków) 60 pracowniami, z któ- 

223 młodych dziewcząt miejsc0+ 

Nancy i w Metz. Posuwając 

iłosierdzia i Nauki Chrze- 

które 

408 

wych, 

* 
i 

nie ś-go Józefa gi iux Cha 
tułku, ochronek, 
Przychodzących 

posiadają 21 

ją one Śężć okrąg przem: 
kotami sześć 

» posiadają t; 
Chamond, w Vi] adj 
scowościach. Liczba ucze 
30 a 150. Posuwając się d. 

saints coeurs do Jósus et di 
to zgromadzenie w; óżnia 

a dru, 
tnące z Satan 

(4 
w Macon, 

ka i w Montpellier. 
tego, 1 z nim sąsiednim. i siada on zamkni ki 
w Chś » sady w Meulan, 

1ar5 (Loir-et-Cher) 
utrzymywany 

jego k 
na wschód i przebi, 
współzawodniczące 

z 
Gi tylko o pierwszych, do ki 
e r -Divin-Ródemptenr) 
wia SI w różnych mi: 
R. z ulhouse i w Gueby; 

yżowych (soeurs de 

w Tulle, Pórigucux, w Ville- 

założony przez księcia de Chim: 

v Niederbronn (Bas-Rhin); mają 

AIOORA b > Qroix) posiada znaczne pra. ę adólą Gdy zstąpimy na południe 
'aszę uwagę wielkie zgromadze- 

„ zakonnice świętego Józ 

w Lionie, dwa w Saint.
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przedzających i tych które dalój wymieniać będziemy. Nie 
wni, czuwa tylko utrzymuje ono zresztą właściwie praeo' 

nad młodemi dzi i, trudniącemi się w pr iach 
jedwabniczych. Zwrłcając się znowu ku środkowi, odkrywa- 

i ia Najświętszej Panny Maryi my 
(soeurs de la Prósentation de Marie), w Bourg-Saint-Andćol; 
jestto najdawniejsza z instytucyi tego rodzaju. Powstało ono 
w roku 1796 w Thueyts (Ardtche) staraniem pewnój ko- 

bićty światowój. . Główny jego zakład mieści się obecnie 
w Bourg-Saint-Andóol; ma ono jeszcze wiele innych pracowni 
zamkniętych (internes), między innemi: w Alais, Orange, Mou- 
lins, Aix, Milhau, Saint-Julien, w Vallon i w Puy. W połu- 

stronie Francyi mniój jest zgromadzeń, po- dniowo-zachodnić 

święcających się szerzeniu nauki profesyonalnój, między mło- 
k Poczęcia w Bordeaux demi dzi i. Siostry Niep 

mało mają pracowni zamkniętych, posiadają wszakże kilka pra= 
cowni dla przychodzących, gdzie szycia uczą się dziewczęta. Ale 
posuwając się wzdłuż wybrzeża, ku północy, spotykamy w Poi-- 
tiers Dziewice Krzyża, zwane: Siostrami świętego Andrzeja; 

ami zamkniętemi mają one zakłady dobroczynne, z praców 
w Angoulóme, Pamiers, Toulouse, Ivry, Poitiers, Niort, Ba+ 

dy z nich liczy 30 do 80 uczenie. Toż samo 

ada bardzo wiele pracowni dla przycho- 
yonne i t. d. Każ 
zgromadzenie, pi 
dzących; jeden w Poitiers, dwa w Bayonne, jeden w Pau, dwa 
w Tarbes; dałój w okolicach Landów, w Salies-de-Bóarn, w Bis 

dache, w Dax, w Saint-Paul-185-Dax, w Maubourguet, w Oló- 
ron i t. d. Nieco dalój ku północy są Dziewice Mądrości (fille 
de la Sagesse) w Saint-Laurent-sur-Stvre (w Wandei). Utrzy: 
mują one cztery pracownie zamknięte w Nantes, z których 
jedna ma 100 uczenie; trzy w Orleanie, prócz tego w Saimi 

Nazaire, Chśtellerault, w Dinan i w innych miejscowościź 

Kierując się ku środkowi, spotykamy znowu zgromadzenić 

WXIX WIEKU, 
zczeni 

i 
p” sA Matki Boskićj w Tow, 5, któ » w Saint-Yriejy, 

sala 
py , 

» W Meudon 
ają e bd (Tarn-ot-Garonne) 

zóy, jajAi ł Bordeaux i t. d. Byłoby zecz; da osiadała tóż z 7 abcd. 
kę iadała tóż Zgromadzeń, 

ty; va owani. 
i j 

e. AN, 
Dziewice świętego Di "DFL) w Saint-Brien 

A 

sDrit 
©, dozoruj, 

BR 
Ą orują dwadzieści, 

PEER 
ą zieścia pracowni 

ARR 
A BA 

inne Ala przychodzących 
py no * At6- 

ŁABĄ: 
stag da żących. Pić W Tróguier, w Lan w znajdują się: w Plo mel, I k, 

nion, w Quim 
daldn, 

PI OAnieu, 
Per, w Saint-p, 

k. 
2 najgłówniejsze 

zgromadze; 
a ; dieta adzeni 

257 
© uczą robót w Au- 
Znakomity zakład ik inne w Montauban dak 28, gdyby Bretania nie się prz emysłowóm Wy- a (files du Saint. 

i 

U a, utrzymując. r. wielkich domów roi się i a, aa Doo „gh 

8 Alacia e i krzątą mnóstwo Pomniej. ag 

- dh Na Są tóż zakłady jnnć ko ko 
) 

oralnym, któ, ofc» 
> które wszakże k kże po Przedstawiają, Do takich a n; 

s H Mik. tóż same cechy ,ilstytucye szdęth Baryt oh * Dorat (Ha i dy 
pe (ae Vinn abo, dw Rację Holy są wc © A0Gros. Położna ow. e: ę iełu odkupienia. Mają one c Ma Z dla kobiót oswobodzonych żalujących, Zakłady tę oęó, 

usterzą ( 
owe niewiasty 

po- 
Oy przytułku i po- * 2 więzienia, bądź dla Soja GR zą bardzo wi obowiązującą. o dyakonkach a 

kaatan 

śladów tego same; 80 rodzaju, Modzonia i ki. 
al kierunku. Dl » 

ami stan a tych którzyby chciej; rzeczy, któLyś by chcieli określić 
M o m 29, któryśmy dopióro Mósdstawii PA «wilu, przytacza- 'tępuje, trzymaj, "wm izymając sj ć Plobioństwa. e AC się najściślej 
"WAR „| "ncya posiada wy 

W nieh 80,009 

szych Sranie praydo- ct Przybliżeniu 2 000 pra. uczenie: żaśj; 
ź A, 

enic; jeśli zechcemy brzypu. 
17
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szych zakonnic, których jest około 100,000 

6cz tego przyjmiemy w rachu- 

gdzie robota ręczna zajmuje 

ą sprzedawane, będzie- 

wniogek, że produkcya 

ścić, że połowa na: 

własnoręcznie, jeśli opr 
yw i pensyi, 

je i gdzie wyroby 5t 

pracuje 

bę liczbę przytułkó 
kilka godzin dziennić 

jez przesady wyprowadzić 
my mogli b 

przemysłowa, wychodząca z tych zakładów, przedstawia owoc 

pracy około 150,000 Osób. Dodajmy, że liczba pracowni po- 

te które są, nie upadają, a serca 
większa się z dniem każdym; 

litościwe usiłują nowe zakładać. 

Pierwszóm uczuciem przejmującóm na widok tój dobro- 

czynności prywatnój, jest głębokie uwielbienie i gorące współ- 

czucie. Ale przechodząc do gruntownego zbadania szczegółów, 

aż nadto łatwo wit 
ronę ujemną. Większa 

część tych zakładów, stanowi nie tylko szkoły ale i pracownie 

vażem; nie poprzestają w nich na nauce i wprawianiu młodych 

dziewcząt do pewnego rzemiosła, oraź wspomaganiu ich, gdy 

skończą naukę, przez wynajdy
wanie pomieszczenia lub pracy, ale 

sprzedają hnurtownie wyroby do wielkich domów handlowych. 

Niektóre nawet pracownie rzucają się Na przedsięwzięcia 

nia dosta ć gotowe odzienie prze- 

pnnych zakła- 
o zakonnicach 

6 można 

mują zobowiąza ipr 
mysłowcom pary 
dach nie same tylko dzieci prac 

kierujących robotami, uczące się 

są zwykle do dwudziestego drugiego roku, 

odbytóm terminowaniu. "Tak_więo pracowo 

wielka. ich liczba, są zakładami gdzie ustawicznie jest 

nym wielki zastęp robotnie, których znaczna część 

domiona jest na Z drugi 

dziewczęta zatrzymywane til 
to jest długo po 

ie, a przynajmnićj, 
czyn 

„pełnićj z rzemiosłem. 

w charakterze pobożnych instytucyi, ubrzymy wa 

znój, sowicie zaopatrywane są w datki: 

wiązującą, zarobek nie 5! 

ają o robotę wtedy nas 

zakłady, 
z dobroczynności publ 

Chociaż więc praca jest w nich bo 

nowi celu. Ztąd pochodzi, że się star: 

s W XIX WIEKU. 
we y ta nić „Ad ta nie przynosi im zysku. 

1 nie odmawiaj. k 
1 : ją ustępsty i 
8 , w dal. da Ludzie zacni, „nia e wnie są mniój przejęci 24 j 

| ROWE celem. Chętnie pomij, 
a anawiają sić i 
«JSB : ę nad niemi. 

Powinna zysk sb zysk przynosić i : Przez ludzkość samę, każde 46 kiwać i otrzymywać takowy. 5 288 warunki same z siebie ć 
cych z zarobku. 

W najwięk 
rzemiosła; 

Ceny naznaczają przystę- 
pia kupcom, robiącym u nich 
Żd% a czele tych zakładó: 
pojęciami przemysłowemi niż Gi 

ia kwostyo kupieckie i nie- 
A byt mało pojmują iż każ. 
8 tak z porządku rzec: Ę 

nisko pracy musi póki SĘ ję „ymiantone dopióro REA s: Aja 20 ważne dla kobiót żyj. gie jemy do ważniejszych jeszcze R Boaaca pracowni uczą jednego tyl 

wszystkie obrały jeden f: AM PRM e 

kak AA z kąt szycie. Co najmnićj, tr; ; nii oki wag zaa sę na robotach (BY ii 
PA Ę rdz ój ich liczbie ba 

BE je tę zblizka badał, zajy 
A » przygotowywania b tów paryzkich. ae 

„Niemal Osid j A wiąda pewien autor, 
ją się dość prostą czy ; 
zienia 

. 
ienia dla przedsiębier. 

Jących do. ha; <A kj Paryzkiego, siąt ych pracowni. Twierdzeni RE Weodcai przy bliższóm roz wierdzenie to wydaje owa „Adler | zpatrzeniu faktów. Na won, praz, sb niżenie zarobku w tym pr: RAZA: 
ea 

A 'zemy: aid zone przez same zakłady, Ka; po kalę. Mówiąc o zakładach „za WE ś 1gers, ». Monnier pisze co śwnie na szyciu koszul dl 
przysyłają się s : 

> t się nim na ; zakonie Dobrego Pasterząć 
astępuje: „Rob. ; 

ZA EE oty polegaj. l patyzkich magazynów. Ai ojone i sfastrygowane. Koszule 
Jedna robotnica 

! Monnier. er. De Dorganisati Yanisadion du tracail mamnal des jenes „il mes filles, str, 9. 
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RAGE 
wykończa ich zwykle dwie na kk 

tek nizkićj ceny, nie wystarc: gd 

JA s RARE 

grzania ke AE w Niekiedy robota cienkićj 
| ynnych i t. d. rob ża 

po zobdń /bszój; i tak, bar datki osób dol ka aż » 

i 'a zupełnie ro Ua 
pielizny odryw: ea 0 pe 

8 RZGANE y iasteczek w 
znaczna część pr: AGNI 

B 

AAA ; nie jest weal ryzkich Ge płaca za tę doń i ) j st nej 

DRR A A szycie samychże koszul. ł daf ce 

kasa ae głośno przez „ sli. Bua 

R m GRALI ym *instytucyom. Zastanów a 

W kd aktami. Oko mamy zonie, któro nią w ane 
i 

ą iącyc! Nieskończona 2: 
ić robotnic niemi się jsenig aa 

wić h AR s 

r: i wychowuje a ; R 

A RH s Domy te nie na tóm sam i a 

pasje ale uczenice, skoro będą 

Owoc tój pracy, w sku- 

ale na pokrycie kosztów 
opłaty rodziców uczenie, 

nad ich skutkami. 

sai źródła dochodu; ZOPOR O 

Hop ca RAE utrzymanie, co poczną z 3 w Me. 
BRA g, Będą więc zawsi 

po jes ai a, Gzłowick głęboko 
ń pan Naville, w bardzo pie 

ń ści prawnój (charii dziele o dobroczynności. prawnćj ( Zad 

Mig jamużoj e rzucanćj na 058 ystaje mocno przeciw jałmużnie ico! A 
1ógale), Z0UE często przyczynia się ona d R. aj 
i wykazuje Prada do tego stanu rzeczy, w Ap sj 

PAR latą wynagrodzeń pod osi 
p „o RAZA tax janyres). Azali niema 
p: ian des salaires par la AR ana aż l 

etz i rządzenie naszyc! SOWIE w y, iżby wadliwe urząć i da 

AE 2. następstw dła nieszczęśliwy 
iło owych si e s 

ony A DJSN uad potępiać samę ustawę. Na= 
Y Ż yśmy miel ęI sd Jchowaj nas Boże, abyśmy ę dł Uchowaj nas ? WERNERA 

e plon piękny, GR a 

sani RBA aby przyniosło pożądane owo 

je fachu lae 

a od ogółn w dajaca 

jęty duchem chrystyaniamu, 

zonóm 

środków, 
wzięcie stosownych środków, 

a 

W XIX WIEKU. 
261 W ostatnich kilku latach zrobiono postęp ni wna liczba pracowni zajęła się inne! 

koszul. 

la tój drodze, Pe- 
mi wyrobami niż szycie Wielki zakład w Bourg-Saint-Anq601_ pry cało wyprawy dla idących za mąż. Przyuczane uie tylko do szyci Wielkie to jest ulepszenie. Z kilka tóż Pracowni wychodzą wyroby szezotkar skie na rachunek Przemysłowców paryzkich, Inne, jak w Bida-. che (Hautes-Pyrónóes) i w Dorat (Haute-Vienne) zajmują się rękawicznietwem i dobrze im się powodzi. Inne je: e przy gotowują aparaty kościelne, W Diep, nad brzegiem morza, naprawiają siecię rybackie. W Lionie jest zakład dla do. tkniętych chorobami nieuleczonemi, gdzie młode dziewczęta zajmują się układaniem w Poszyty: „Roczników rozprzestrzenie- ii ary* (Annales de la Propagation de la foi), 

Vgotowuje 
Młode dziewczęta są ta 

a ale i do kroju, 

Pozostaje tam krok tylko do nauki introligatorstwa. Do niektórych Pracowni wkrada się powoli wychowanie artystyczne. 
4 koloryzowanie rycin et, miniatur, ozdób do mszałów it. d, w domu należącym do Siósty $-70 Wineente- 0a Paulo i y drugim, zakonnie Ś-go Serca Maryi (Saint Coeur do Marie) z Nancy. Tine Pracownie postępują nie- amiernie szybko na drodze Tozwoju, i rzec można wzięły na siebie powołanie rozpowszechniać Pożyteczne maszyny ulep: Mia w wyrobach. Do takich nal y pracownia przy uli w Paryżu, założona Przez księcia Der z, „zycia. poruszane "są siłą elektry dług metody Casala. Należy tóż wspomnieć o wiell liczbie zakładów, pi h 

"onych do kształcenia dziewcząt folwarcznych i pokojowych; l niejakiego czasu, mają one wielką wziętość. Niedaw. cie niektóre klasztory otworzyły w sy klady, m: 

n, malowanie wii 

midowa, gdzie mą 
zną, w 

no wre- 
ych pracowniach Wy- ce wielkie podobieństwo do szkół Profesyońalnych, « znaczeniu tego wyrazu. Takie widzimy w do- Eugtne-Napolóon Nr. 254 Przy ulicy. Faubourg- 

w obszernón 
m sierot 
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gaint-Antoine. Trzysta sierot wychowuje się tam na biegłe do- 
zorczynie. Uczą się one roboty sztucznych kwiatów, haftów 
wszelkiego rodzaju, szmuklerstwa, roboty sukien, i najrozma- 

itszego szycia. W Maison Blanche (40, ulica Vandrezane), 

który równie jak zakład poprzedni należy do sióstr 6-g0 

Wincentego a Paulo, uczą także szmuklerstwa i wyro- 

bów sieczkowych. Takie zakłady, przy dobrym kierunku, 

mogą być bardzo pożyteczne; utworzenie ich dowodzi d4- 

żności światlejszych, niż te które dotąd górowały w praco- 

wniach.  Niemnićj jednak sądzimy, że nie od rzeczy będzie 

skreślić w kilku zarysach główne warunki pożyteczności tych 

zakładów. 

Przede! 

dziewczęcia przez naukę gruntowną i pożyteczną, oraz rożwi- 

nąć jój samodzielność. Każda kobićta a tóm bardziój z lu- 

du, jako narażona na więcój walk i niebezpieczeństw, po- 

winna posiadać wielką siłę woli i stałość charakteru. Wycho- 

wanie, tych włądz nierozbudzające, chybia swojego celu. 

Dotychczas nauka ogólna, a nawet elementarna, była nad- 

zwyczaj słabo prowadzona w pracowniach zamkniętych. 
na 120 ucz y! ylko 90 

starać się należy wykształcić umysł 

W takim zakład 

umiejących gładko czytać i pi 
60 czyta gładko, 58 pisze dość dobrze, a 50 umie p. 

Jako rzadką zasługę wypada za- 
iające w iach zam- 

dyktowaniem i rachować. 
zmaczać w i 
kniętych. Potrzeba 
fachu prawdziwie korzystnego i strzedz się zaciągania 

rzemiósł już i dziś przeludnionych. Z drugićj strony, należy 

unikać zatrzymywania przy nauce przez zbyt długie lata. Le- 

pićj jest przyuczać wcześnie, od 16 do 18 lat najdłużej, żeby 

się kierowały same pod życzliwym nadzorem. Człowiek, któ- 

ry niemoże być posądzonym o niechęć dla klasztorów, bo sum 

starać się nauczyć młodą dziewczynę 

W XIX WIEKU, £ 

263 jest duchownym, pan Meignen, należ tego Wincente, a. so Wincentego a Paulo, w badaniach wy, alnego, powstając „przeciw wychowania w powiada, utrzymywał, że bardzo cz 

ący do 7 romadzenia świę- 
chowania profesy- 
cieplarniachć jak R INA? d iż młode dzie- Wto ałcone w pracowniach, po wyjściu z nich gina. 1 Po, ownie tóż zamknięte,według „jaya nas,powinny być. 

da dziewczyna wr: e. kad ae czyna wraz rodzin swoją naj j Fak em z sie Kobióta doświad zie wychowania, pania Marchet-Girard. niach ściągaj, ' 
Bay "PA ania profesy nalnego, że czę- si ma. Jej widzieć rodziców nieokrzesanych, focazją h pływowi córki dobrze wychowanćj i że po kilku miesiącach obcowania z ni : Takież postrzeżenie. czynią i inni A 

zona we wzglę. 
oświadcza w bada- 

się do v 

'anój, do takiego stopnia, 
ią zmieniali się widocznie. H ost tychże badaniach. M aa p aa dy a poetka między davnemi uczniami i fa- je mać, gdyby gi mawiającym się we własnóm imienin. W ra. ; lyby nie mogły zająć tej EBI. go stanowiska, powinny! 4ść na siebie obowiązek starać się Abad można najwy b 

a 0 wynagrodzenie j e za dostarczane wyroby, powi i ] owinny być wyma mać się stalo wysokich cen w sprzedaży, a stu nigdy nie uważać za podr dbywać, 
W wielkich miastach, 

chowanie jak najróżnorodniejsze 
pisk; profesyonalne rozmaitych st. wołania i rozbudzać takowe, podniecać 

pracownie powinny u 
(AR wy zamienić się w prawdziwe 

opni. Powinny śledzić po- 
dzielając jak najwcześnićj robotę, dla ki i nie przedłużać nigdy nauki nad przeciąg c potrzebny, Skoro tylko uczenica przez. 

» tom I, str. 174, 
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nie się już robotnicą, należałoby uważ aką i stosownie się już leżał żać ją za tak tość rz: 265 
yszenia handlowe i zarządy miej. 

z nią postępować; umieścić ją poza obrębem zakładu, lub wy- g 
y ejskie szkół profesyonalnych, w rodzaju tych któreśmy w uprzednich rozdziała ch opisali, rując z nią tylko stosunek opie- obudzi współzawodnictwo licznych zgromadzeń religijnych, 

naleźć dla nićj robotę, Ma wn aciinśśczą taak PA One nie potrzebują nie tworzyć, tylko poprawić i rozwinąć. 

ci i kierownictwa moralnego. 
" 1866 

Pozostaje nam jeszcze obj, 

aty owoce pożyteczne, których dziś nie aj jes j 
cownie przynosiły | aśnić co nazywamy współza- 

Wiele osób nie wierzy 
Świat, w przekonaniu niektórych, h wysokich warstw społeczeństwa, oła towarzyskie, gdzie spotykamy 

d mogłyby z łatwością podnieść moralne i materyalne sta- ją, mogłyby ralne by z łatw a 
nowisko wyrobnicy, ułatwić jćj dobre prowadzenie się i poży- 

M cie rodzinne, dostarczając środków do tego przez lepsze wy- 
cehowan nie groziłyby trudnóm az do wytrzymania y tr nieraz e. ie groził, 

wodnictwem kobiót światowych. bo rzecz tę żlo pojęto. 
składa się wyłącznie z tyel 
tworzących najpierwsze ki 

w nie, 

bogactwo, wykształcenie, wykwintność i dystynkcyą. Zapew- 

* wem pr AŚ czytelników, ale e, wielkie panie magnatki, kwiat towarzystwa francuzkiego, 

Ze że niejednego z naszyc sieja ie zwykty 
ku. Zdziwi A iej ch miastach zakłady kla- nie zwykły nie widzimy, dla przedawać pracy rąk swoich. Piękne te robótki nie wychodzą z koła w któr: pozostając jako ozdo- byw mieszkaniach, w których na świat Przyszły, a jeśli je opu- aezają, to na to tylko, aby umieścić się jako podarek w innym częśliwym, albo Drzystroić ołtarze kościołów naszych i kaplie domowych, lub tóż wynalazłszy biedne jakie dziecię _ w lichóm schronienia, otulić zziębłe jego ciałko.  Piękna- lo strona naszych zwyczajów, że kobióty, *bytkiem i uciechami, nie tracą 

kd katac adLLA tt ie miały uc: rzymywania ksiąg, racl sztorne nie 
h do i innyc „, potrzebnych mistrzowstwa i innych ir sa 

Ze względu na charakteri rozleg] zawodu. Ze względu na char HERO abE Ani 

zgromadzenia zakonne, prędzćj niż wszelka REMO | a 

A ić akoniec, rzyć awody dla kobićt. , by otworzyć nowe zawody kmokó 

ndzieć domy robocze. krzewicielani dobrych systemów ka 
aa dobrych narzędzi. Dla- 

które los otoczył 

cy, dobrych sposobów wyrobnic: 
pracowitćj czynności. ręczne, wyszłe z wykwintnych buduarów, 9 takiego, co głęboką czcią przejmuje; psez wspólność zajęć i rozrywek codzienn 

zycii jotni- maszyn do szycia, robi R 

Te ro- 
czegożby n. p. nie miały poży j 

noszą w sobie 
w prostocie swojój, 
nych, stanowi. 

stkich warstw i niema 
zezone, skromnie prze- 

Abiące koszulki dla ubo. 

ją. Jeśli óre domy rozporz com które ich nie posiadają. Jeśli ni Ż aś DÓ 

i ami, to inne za to mają og 3 i ją małemi środkami, to inne aięinici 

sach jest nie- 

która zawsze u wszystkich ludów sA 
może tóż stać się uczoną, co w z ea cd Jad BS ar 

p varunkii jój pożyteczności. ; zbędnym warunkiem jój p. Ma 
ole dla dziewcząt bardzo łatwo je 0 pa 

i; posi y niż tysiąc zakładów 1 ve Francyi; posiadamy więcćj n , osci, we PE Kal już są szkołami terminatorskiemi Ra Ha 
GAZA „RÓ SE RWD 

toki peięch dlepsżeń, w ulibańu) neck, że y się stał 
„arie znemi, Jest siła ogromna, bylebyśmy uży s 

a |d w Europie nie jest w tak szczęśliwó: 

e zakładane przez rząd stowae 

we paluszki pie: 
e druty od pończoszki, lub r: 

9h dziatek. 
Me poniżój tych sfer wysokich, kryją si fe od losu, gdzie dobrobyt i niedosta 1who_części podzielonemi, gz ących potr eb, ale fantazya, Polobania” się i błyszczenia, 

inne, mnićj uda- 
tek zdają się na 

| życie zabezpieczone od na- zamiłowanie strojów, żądza przy. 
z trudnością dają się zaspokoić. 

położeniu. Mamy nadziej 
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gdzie się jedną nogą 

drugą W niedostatku; gdzie trzeba ograni- 

aniu bezużytecznych błahosteką 

żeby znaleźć się w stanie 

kxamy kobićty które nie 

Sąto owe warstwy mało-mieszczański
e, 

stoi w bogactwie, 

czać się i Ścieśniać w nabyw! 

lub wyszukiwać wszelkich środków, 

pozwolenia ich sobie. Tutaj to spoty! 

gardzą ciągnieniem zysków z jgietkowych robót. Żonyi cór- 

ki biuralistów, małych kupców, skromnych urzędników, haftu 

ją lub szyją po trzy i cztery godziny dziennie i po kilku mie- 

siącach sprzedają owoc swój pracy. Żeby pieniądze zarobio- 

ne obrócić na podniesienie skromnego utrzymania domu, na 

na podróż, teatr, obiad dla przyj 

za nie niedostatki W stro- urządzenie jakiejś zabawy; 

ciół, a nadewszystko, żeby wypełnić 

kupić szal, suknię, lub klejnocik jaki, tysiące tych kobiót 

j pracy i z cierpliwością walczy przeciw nudzie i 

A zawsze jeden rodzaj roboty obierają sobie te 

Nie mają dość prostoty w upodobaniach; żeby 

otami grubemi; trzeba być wielką panią lub 

y mieć odwagę otwarcie wiązać pończoszkę lub 

Za kantorem swoim lub w cia- 

listów mają większe WY- 

cienkiego haftu, lub 
dzaj, 

jach, 
nie szczędzi 

utrudzeniu. 
mieszczanki. 

się zajęły rob 
wyrobnicą, żeb, 

szyć koszulkę dla dziecka, 

snym salonie, te żony kupców ibiu 

Dla nich potrzeba koniec: 

rzucają się na ten rot 

nagradza gorycz zarob- 
100, 150 lub 

Wiele z nich 

Saint-Denis; 

magania. 

dywanowićj roboty; niemal wszystkie 

który swoim szlachetnym pozorem wy 

kowój pracy. Tym sposobem zdobywają one 

900 franków rocznie, rzadko kiedy więcój. 

tałe stosunki z fabrykantami. z ulicy 

często pracują nazamówienie; pr 

przyjmują co im dadzą, nie nalegają, bo si 

ję i ramieniłyby się, gdyby o nićj wiedziano. 

sąto robotniee wstydliwe. Do nich łączy się cała owa, licz 

niejsza niż sądzą, kategorya kobiót upadłych lub bez miejsc 

które cheą pozory i przyzwoi 
;6 swoję nę: 

utrzymu, 

itość zachować iukij 

woby kilkaset dzić 8% a lziewcząt młod. A 16m, według wyrażenia statysta KE 
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dzę; są tóż nadzwyczaj bojaźli 
pują za ka Jażliwe, drażliwe 7 

taj,. wspi dana ©0 im całe dnie MAE, Aa, 
-„ARSAIEK p sA robotnic z profesyi ati Bęe 

ne fakta. Paryż liczy ść to były fałszywe, lub będa 
opaska a naj GDY kbit ony rodz 
słu paryzkiego wie SA wtajemniczony w stan ja i 

ody w statystyce wyd ćm, a zresztą znajdujemy Ś 'zemy- 

Lyczący się haftów i a kran. Spójrzyjmy WARE 
iemoż; RA ranowych; oto co w. ż a wa waty Z 

uależące do małego mi dE 6 sąto po większój cz Fa: RE 

pełnienie zasobów do, eszczaństwa, których praca R, BRAĆ 

Bo aaa zajac job 26 he nie mają Bai 
40 robotni. <częśliwe.* Należ ż Sęc: rpa 
ulo oto co czytamy ciągnąć do innych, b KSRSNEGAJZC 

-ŚROŚAGGEH a la 
Wcząt, = r dopióro przytoczyli 

nych A KAA na lat ośm, znajdu, 

Bo oniażcie należą one do zakładu dobi 
wiletmy fad zaa _s4 karmiono i odziow 
W stanie wyżypić od zdaniem ludzi doświa 
b zakład dobor cyc si8 Jemu robo 
dych dziewcząt „ri Ala przygotowania 
lo dowód jak dobro gę i 1980 fachu. Zaprawdę, j 

nab 
nić. Osoby A <hęciach, może tylko Pariać 

wosierne wydały może wielkie a 
yć rzemiosła A 

„nie będą ode Ra 

„80 młodych dzie- 
ją się w szczegól- 

roczynnego, gdzie 
ane." * Tak więc 
dezonych, nie jest 
tnie, i oto znajduje 

wielkićj liczby mło- 

15 ślę, de: ; © de 1860, industrie, str. 94, 
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kolwiek haft jest głównóm zajęciem tych robotnie, które się 

kryją 2 pracą i sprzedażą swoich wyrobów, są jednak i inne 

rzemiosła, którym oddają się niekiedy. Statystyka z r. 1860 

w ustępie odnoszącym się do robót drutowych (bonneterie), 

„Żony biuralistów, a nawet panie żyjące w pew- 

dla fabrykantów wyro- 

Według świa- 

powiada: 
nym dostatku, pracują niekiedy 
bów drutowych, lecz nie mieszczą się w spisie. 

wa fabrykantów, osób tych można liczyć do 800.* Toż sa 

mo powiedzieć mo ych innych rzemiosłach. 

Czytelnicy słusznie od nas żądać mogą, abyśmy odkrywszy 

chorobę, lekarstwo na nią podali. Będzie to najsprawiedliwsze 

Najpierwiój, niemożna, moralnie nawet, potępiać 

dect; 

wymaganie. 
tych kobićt, choćby dostatnich, które w robotach ręcznych szu” 

kają dopołnienia dochodów swoich. Praca jest ich prawem, do- 

damy chętnie, obowiązkiem, bo jest nim dla każdego człowieka. 

Sprzedaż owoców tój pracy nie może być tóż zabronionąj ani 

nawet ganić tego niepodo Jednak pragnęlibyśmy, aby te 

panie miały odwagę w „ynnościach swoich, aby to co robią 

u, czyniły otwarcie, aby się nie wahały walczyć o cenę, 

ać płacę zbyt nizką, jednóm słowem postępować z wyro* 

były rzeczywistemi wyrobnicami. Z pra- | 

cownie kryjących się, niech się staną w oczach wszystkich, 

czóm są w istocie: r icami peryody i (i i 

Nie widzimy coby w tóm mogło być upokarza, 
życzenia zamiast rady praktycznój? 

Owszem, podajemy i lekarstwo. Oto trzeba ustanowić wycho- 

wanie fachowe dla kobiót, a zarazem rozwij ać w córkach naszych: 

siłę charakteru i zdrowy rozum. Te dwie zalety postawią j 

wyżćj nad wstyd fałszywy. Co się tyczy wychowania profesyo: 

nalnego, w najwyższych jego gałęziach, czyliż nie powinny zwró: 

cić się do nich przedewszystkióm, właśnie owe małe mieszczan 

zamiast haftów i dywanów wykonywanych przez Wszysi 

w ukry 
odrzu 
bami swemi, jak gdy 

nam może, iż wynurzamy 

ki, aby, 

W XIX WIEKU. 
kie, niektór: i 

*śóre z nich mogły si. Aa 

Wychowanie profes, PRS =A0A6 sztukami przemysł i 
niesie i tę drugą ki yonalne, rozwinięte na wielką sh zk DIE 

i orzyść, że uszla i +4 skalę, przy- 
cia fachowe. "Ti » że uszlachetni w ocza 2 ŻY 

« Low cz A czach og RA 

du, zostanie uzn. <zóm dziś zbyt wiel upatruje ogól zaję- 

niły prac, anóm za chlubę.  Kobióty nie będa gia 
głai. Mob jak mężczyzni nie a. a się 

sprzedawać ad będą mieli odwagę py k 

Wtedy aż ża cenę owoce poświęconego Ab; i otwa 4 

robi. 1ćt należących Ę eg0 czasu i trudu. 

ro 
acych d KG) 

R pana Pracy wyrobnie. do miesz 

adaliśmy więc wpływ wyrobów wni i 

rumie- 

gdy pracują 

żaństwa nie będą 

lonów 1 więzienny. ha cenę pracy i eziennych, praco- 
wzbronienia takowych e nt i wykazaliśmy wadi. 
AŻ . y to czyn ni Y żliwość 
a nawet występny. 5 zyn niepodobny stępny.. Wyrobów ni dny, dowrykonar: 
się osa 1 Wyrobów nie może być nieq, do wykonania 

A DED zysparzać ich ilość * oYć nigdy nadto; 

wa; GALICJA ; o IOŚĆ a w zadnym razję ka ja 
ż żeśmy dowiedli, iż można nadać Jopsze i 

| nadać lepszy kię- tunek_ wszystkim tym sił kt e Si żytec: 
im i tym siłom, które same z siebi, je ożyteczi e i jeśli prz ą wielki Bano wielkie szkody, to dla b zenia, Więzienia powinny być niczyw,, 

ma 4 prak skt być niezawodnie siedliskie d au; powinno w nich być TA 

BL A nich być udziela pa anie techniczne, któreby ich Ę Wea 
Baden 

ostawiła w JRE Ue ks skoro wolność Olykca, a wa e można, zamienić w szkoły profe: śle *najomością rzeczy i wyrozumowa 5 

ku rozumnego urzą- 

możności zą- 
Pracownie 

ASA | alb s; onalne, kierowane 

BR 6 gdzieby uczono tylko a YA 
Ć imo tysiąca 6. Ę emiósł popłatnych a nie 

nych, lateb, wadia dziewcząt do zaóów DA 
Sza „» przeciwnie, otwierać im drogi BE 

eczną, Co się e o naukę a powtóre, przez Ia ab. 
mują się Piyodyczaw tyje ÓW Przypądkowych, które WA 

ków na zaspokojo ni, 7 72 WIOŚle syojóm szukają BRO 
pokojenie wyma; zukają tylko środ- 

trzeb, te także s; magań zbytku nie zaś koni Ś 
że są poniekąd użyteczne © godne A ik po- 

e. o eaby je przyjąć 
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6j. Niech czas swój obracają na ićj armii przemysłowćj. Niech czas sw ją n ielkićj armii przemysł A paatić 3d do Sao owych rzemiósł wyższych, do który i mz b 

dói0ć i lepsze wychowanie ogólne. dzin wolnych i lepsi A 
Ka e y wrócą do porządku przyrodzonego i a. 

o, BE LĄ się szeregi robotnie igtówyćh, W Ę aa 

a Bosoae. płaca kobiót się POLONA ito gałęziaci ; 
dy dla bo robota i będzie. 
z iądzi Ę RA n 2 

KR ę y 2 R i 
ki o EA SGŚĆ ł 

o] A W je mgnieniu. Nauka nie posiada dadzą w jednóm oka mgnieniu. X dokonać Jadzi 
by jak za dotknięciem rószczki czarodziejskićj eby ja środków, kti k k Trzeba na to wytrwa- 

świat przemienić w jednój chwi łan 
WE MAY 5 iść zarówno ich dziełem jak człowie nia i czasu; Eh U jest w lepszych warunkach, niż wać ai A e posiada więcój tysiąca A 
po a kierunku mogą się stać Bab O” 
0 A yonalnych. Powtóre: natura obdarzyła ODA mł 

śó iłatwością. Dary te, poparte odrobiną woli, zapewniają 
ścią iła CIĄ, 

chybne powodzenie. 
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ROZDZIAŁ 11. 
Maszyny do szycia, haftów, pikowania i robót drutowych, 

Acy kobićt, nie poświęcić szycia. Jaki wpływ wynalazek ten na materyalne i moralne stanowisko a życie rodzinne? jestto pytanie Wa- 
żne, będące Przedmiotem wielu rozpraw, które z każdego 
względu zasługuje na baczne zbadanie. Pytanie, kto był wynal; iajsprzeczniejsze twierdzenia. Usunąwszy jednak na bok naro- 

dlową miłość własną, musimy przyznać, że pierwszy pomysł 
wyszedł nie z Ameryki i nić ie z Francyi, według wszechnićj znanych opowiadań, ale z Anglii, tkach bieżącego stulecia. w roku 1804 podobno, dwaj An- 

glicy, Tomasz Stove i James Henderson, otrzymali w P. 
patent na maszynę do szycia, Naturalnie, P: martwą literą, Nowy Przyrząd równie mało nabył rozgłosa 
W uczonym jął iw przemysłowym świecie. Ćwierć y eku ubie- 
[lo od tego cząsu, kiedy krawiec z Saint-Ktienne, Thimonnier, 
urodzony w 1793 roku, niewiedząc nic o wynalazku angiel- 
"kim, potrafił także urządzić mechanizm tegoż samego rodzaju. 
Znaną jest sławą Tarare z wyrobu muślinu; Thimonnier widział 
Iobotę na warsztacie i był i; maszyną jego jest 

ył tóm uderzony, mmladowanie. 
jego Drzyrządzie odnaj- 

naszych Pracownie, oraz ni 

ażcą maszyny do szycia, wywołało 

dwóch najpo- 
w pierwszych po- 

aryżu 
atent ów pozostał 



272 PRACA KOBIET 

dujemy mechanizm tkalni. Jak wszyscy niemal wynalazcy, Thi- 

monnier był yini śliwy. Dla braku fund nie 

mógł utrzymać zakładu szycia mechanicznego, jakiz raza udało 

W 1828 roku, zbudował swoję maszynę. którą nie 

zajęcia ogółu i umarł w nędzy w roku 1857. 
mu się założy: 
potrafił obudzi 

Z kolei Amerykanie zagarnęli odkrycie i chociaż byli trzeciemi 

z rzędu, im to itylko im należy cześć i sława rozpowszechnie- 

nia użytku maszyn do szycia. W 1834 roku, Walter Hunt udo- 

skonalił ten przyrząd. Drugi Amerykanin, nazwiskiem Singer, 

przyniósł także niejakie ulepszenia; nakoniec w 1844 roku 

Gliasz Howe. zrobił pierwszą maszynę praktycznego użytku. 

tawie londyńskićj w 1851 roku, 

ęcie. W Paryżu, w r. 1855 

h U ia poszły 

najpierwićj na 4 
gdzie w, 

obudziła także 

jedne za drugiemi, rozdano 

nica dawała 25 do 30 ściegów na minutę; mas: 

309. Wkrótce te przyrządy rozpowszechniły się po całój Fran- 

cyi. W roku 1860 W usługach samego tylko par; 

mysłu liczono ich 2,097. Wielką tóż liczbę pos 

zienia. Pułki miały 481 maszyn. W roku 1859 ogromny zakład 
W roku 1866 do 

wołała ogólne i żywe zi 

mnóstwo patentów. Dobra robot 
yna robiła ich 

yzki. wprowadził szycie za pomocą pary. 
ydu zastosowano lnego tego przy 

m czasie utworzyła się w Paryżu pracownia, za0pa- 

trzona w maszyny do szycia, z motorem elektro-magnetycznym. 

M niektórych zakładach używano t6ż motora Lenoir czyli ga= 

zowego. Taki jest szereg ulepszeń, zaprowadzonych w maszy= 

nach do szycia, w przeciągu więcój niż pół wieku. Dziś ich poz 

wodzenie jest już ustalone i zabezpieczone przeciw wszelkim 

krytykom. Z tóm wsz) stkióm, są one jeszcze w epoce dzieciń= 
1 

dobnie, przyniesie nowe stwa; przyszłość, pr 
ze. rozpowszechni ich. używale nia, a z pewnością więcój jes 

ność. _ Wiadomo ile czasu potrzebowały tkałnie mechaniczney ; 

a z 
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czyć tkactwo ręczne. Też Sai i 

ale podboje zaledyo aa ROJA zas 
H H p ż 

„A kn by ale i walki fina a sko 

łych, żeby A Tobkiwi Pożytaczną, pot , 
Dziś już wiać samowładnie i bez współzawodniet: 

nik Pyłóby zaa mańzyny do szyi i genialny jój wa. 

dział jój naocznie śś zupełnie zbyteczną. Któż bowiem nie wi 
wet w salonach? ie Wszoa fabrykach, w magazynach „Ak 

na, kryjąca się sad GR jest znaną, niż tkalnia ab AI 
OPP wijóapoaai 1 LE liryk. Mie am głów sio BR aaa, 9 to jak oddziaływą na A 

i jak wobec tego 0 " ręcznych? oraz na zdrowie rob Bi 
czyńcy ludzkości 3 ego czynnika, postępować winni dobe” 
się zajmują losei arzystwa filantropijno i wszys ka kobiść. m klas roboczych, a w szczególności ubogiej z 1cl 

p: Dobra szwaczka, przy 
ściegów na minutę. Dob 
a mogłaby dawać 1,000, 
nie za nią wydążyć, ; 
więcój niż trzy razy prze: 
ktyce trzeba wiele ująć z 
nie 

największćj szybkości 
ra maszyna da PAWIA a08p aje ich 800 z łatwością 

i) kierująca była w stat 
ość przyrządu mogłaby 

wprawniejszą rękę, 
ch danych teoretycznych. 
Zawsze pośpiechem; 2 Acz 0 czasu, dla usunię. ak i. Najhojnićj liczący ii, gia „otnica zaopatrzona w di ; j naście szw; 

Zatóm szybk: 
Ścignąć naj 

ż cj może działać z równym 
Ją zatrzymywać od czasu dt 
nia matery, 

Na pra- 
Maszyną 

robotnica musi 
Rea cia lub narządze- 
anci przyznają, że dobra 

szynę, może z; ąpić dwa- 
A szeze przesada, W obecnym 

Bi z zak robota mit aa aa Mord KOWAA robót szewskiej 
aja 

p oma i rymarskich, szybe dada, - pa Yea. Lierwsze bowiem, według alla szye] 
18 

> 
lobrą ma: 

aczek ręcznych i tu jest je 
rzeczy niemoż żna > 

więcój ni la rachow 
stanie 
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ić stu ludzi. * Dziś ma- 
ią zastąpić dwunasi j a 

Kaa add 
użyta do wykonania etc 

( 
ba dla przy- zęsto kilku osób potrze! 

AT a w ogóle każda wymaga 

jednak oznaczyć stałój 

szyna nie może być z SĘ 

ści bielizny i odzienia. części bielizny i h ś ; 

; wania i wykończania roboty, i 

Ar iemożna tu ji pan 

dzo zmienna. Panna Callerand, p 

ied: że przy: y iała nas ni 

0 do 12 osób. Prawda że 

jest to zatóm stosunek 

yi i od biegłości 

posługi czterech osób. Ni 

liczby, jest ona bowiem bar: 

łożona domu Godillot, p s 

wanie i wykończanie o
 gani 

ie szyją za po i 
akładzie szyją Za h 2: 

M NATE "Wszystko zależy od rodzaju 
wyjątkowy. Wszystko 2aSL3 

robotnicy, kieruj: i gkżauiki - 

Zastanawiając się nad wpły ki maszyny do szycia 
tępne, dość 

dzenia, otrzymuj ze, A 

go ia : i ica kierująca 
ARON asi ulega zaprzeczeniu, że s ao 

dia dba tę ższą, niż brała k 

M kasia Śróśini cyfra dzieńnego 

i 3 franki50 centymów 

do 6 

maszyną bie Godillot, szwaczka ręczna. W domu Nepi : szek maszynowy! zymują 5 zarobku szwaczek Te woki wyborowe otrzymują 5 o miesiącu nauki, i dow ia biorą Pa ice do fastry jątkowo tylko 8 fr. do franków. Kodia centymów a wyjątkowo zwykle 2 fr. do 2 iach liczy jedenaście , szy W pracóWii : r. 25 cent. Dzień roboczy W p! p y Anglii, szwaczki 
8 Misi, Według póna Edwina. Obadyick, w Kia godzin. Według pa 4 16 do 25 szylingów (21 do 81 tr. zara 

NY i ich za- 
maszynowe zarab niekiedy więcój; to znaczy że a an 

a 
Pay 55 .) czyl dniowy wynosi 20 szylingów (25 s Ą ke, a. robek tygodniowy wyn ie, wtedy, gdy wtejże Anglii, dob , anki dziennie, mgów na tydzień 

cent.) na tydzień, 

ięcój niż 4 fr de: A Kddotóade ręczne otrzymują A A Ż / sę meola ii 

' i yśleć, ż 5 cent.). Katwo się domyśleć aa e 8 

ai kp otrzymują robotnice, które ają mę 
i najwi Asie 2) 

» PRA chlebodawcy; to tóż surowym rzyść 

h ri „ 129. 1 Patrz: Enqućte de 1860, industuie, str. 1 

* 
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275 dla tych, które mnićj zarabiają i pyta ich z wyrzutem, dla cze_ kują tak mało? 1 Jestto uwaga, daj flko do tego rzemiosła ale w ogóle do wsz czech, średnia zapłata sz 

a się zastosować 

tk W Niem- 'zwaczek maszynowych wynosi 3 do 41/, talarów (11 fr. 25 cent, do 17 fr.) na tydzień, co stanowi bar- dzo znaczny zarobek, z6 względu na ceny żywności i ; wysokość wynagrodzeń w tym kraju. 2 Możemy p, owólne prawidło, że zarobek szwaczek ma: najmniej 0 jedną trzecią, e; esto o połowę 
y od tego, jaki otrzymują szwaczki takt niezaprzeczony. Wiadomo zaś że nauka jest tu krótka ! latwa; młoda dziew. zyna zręczna i uważna może przez miesiąc wyuczyć się rzemiosła a niema tak; któraby nie mogła stać się śkoczoną mistrzynią po dwóch, najwięcój trzech miesiącach. Ważnóm jest Pytanie, czy wprowadzenie maszyn nie wpły- elo i nie wpłynie na mniejsze potrzebowanie robotnie w prze- myśle szycia. Byłoby to następstwo straszne, ale + pewnością zar nożna, że nie podobneg, lot 

ględzie obawy na prz, "ieuzasadnione. Najprzód, należy lie wynalazki mechaniczne, z; 

ynowych, jest 
a niekiedy we dwoje 
zwyczajne. Jestto 

sądzimy 
'0 nie zaszło 
złość byłyby 

zwrócić uwagę, że wszel- 
astępujące korzystnie Pracę rę- j, czyniące takową produkcyjnie, 

awy. Gdy Heargrayes i Ark Mulne swoje pomysły, 
zyrządac 

i wszelkie w tym wz, 

» zawsze bu- 

wright pi 
opierali przemysł na mech  niktby nie wierzył przepowiedni Mi prządki od kołowrotka 

ge- 
anicznych 

ówczesne tka- 
Wszystkie znajdą miejsca w fabr Juel bawełnianych. A jednak faktem jest, że ich liczba zwię- yla się w Anglii od owego czasu. Gdy pomyślano o pokry- 

s en Angleterre, par Bqw in Chadwick. Posie- emii nauk ob; jowych i politycznych w mają Petwou r, 1868. 
Frauenarteit, t, I, str. 79,
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ciu całćj Europy siecią dróg żelaznych, niemal wszyscy sądzili, 

że przemysł konny yystawiony jest na wielkie niebezpieczeń: 

stwo. Zbytecznóm byłoby cofać się w dalszą przeszłość i mó- 

wić o daremnóm przerażeniu kopistów, wywołanóm wynalezi
e- 

wiem druku. Tylokrotne doświadczenie powinnoby umysły do- 

prowadzić do większćj dojrzałości i zabezpieczyć od obaw nie- 

uzasadnionych. 
Powinnibyśmy wiedzieć już raz na zawsze, iż 

zwykłóm następstwem 
ulepszeń mechanicznyc

h jest większe 

a nie mniejsze potrzebowanie pracj. Ale ponieważ spór idzie 

o maszyny do szycia, 
ad szczegółami i zba- 

dajmy rzecz tę zbliżka, jake na to zasługuje: Je- 
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tku, bo dla niższości » la jci gatunku, tkaniny któ ji ARA j 5 ly któreby się dały z ni 

, h dw byłyby warte kosztów kroju i sa 6 
„ala nasze; zrobił je człowiek pełen znajomości i de 
AGR 6 Mai względzie, doktor Arnstein, który w sprawo: 

la lowóm o udziale Austryi świ skiej SA b e Austryi w wystawie Londyńskićj 

. ea powiada: „Maszyny do szycia „asie 

m ERU BONO WSZY: anie przedmioty z jas 
ak a ds wprzód w małój ilości, bo samo ich uszy 

szałoby wartoś j materyi sA 3 oćojk y_ warto ateryi, odtąd będ: 

ano rzncić okiem dokołai wziąść na uwagę A 
y, azali jest gałąź przemysłu, którejby maki był t h ył tal zastanówmy 

się ni 

Nietrzeba być bardzo wtaje
mniczonym w rozwój u 

nia przemysłu nowocz
esnego ażeby wiedzieć, że najbardzićj ono 

wpłynęło na postęp w odzieniu 4 meblach. Bez wątpienia, dziś 

każdy człowiek, do jakiegobądź stanu należący, żywi się lepićj 

niżeli żywili się ojcowie nasi, kilka pokoleń, a tćm bardziój 

kilka wieków przedtóm; ale przedewszystkićm
, widoczne Są 

ulepszenia W odzieży; bielizna, flanele, pończochy, trzewiki, - 

wszystko to SĄ rzeczy niegdyś zbytkowe, które dziś weszły 

w używanie powszechne; tak samo rzecz się ma z moblami; kar 

i krzesła wyściełane i pikowane, kobierce i firanki, da- 

6 można było tylko w pałacach, a dziś widujemy 

robników. Naturalną przyczyną rozpowsze= | 

odmiotów jest obniżenie ceny prze” ulepsze- 

uważajmy że W rozwoju. wynalazk
ów 

e do odzienia i umeblowania, 
było cóś 

nap; 

wnićj spotka 

jeiw domach wy! 

chnienia tych prz 

nia mechaniczne. Owó: 

mechanicznych, 
odnośni 

sprzecznego 
4 nielogicznego. 

Aż do tyc! 

sztaty samoczynne dawały się zastosować 
ty 

mych tkanin co się tyczy nadania im ostateczni 

4 szycia, to pozostawione było bezbronnój prawie ręce łudzkićj 

dalszemu rozwojowi produkcyi tkm 

zeszkadzało bardzo, 

jej. Wiele materyałów przędzalnych pozostawało bez uży: 

Iko do wyrobu SA% 

6j formy kroju 

nieograi ry Jak szycia? Wysoka cena wyrobów j i Szajny Gy rę 
ae dy i mają dość wygodno sprzęty? nie! a to dla 

ab y są jeszcze zbyt kosztowne. Potrzebowanie ich 
i y się ogromnie, jeżeli 

ak ćj swająć ny Lobaiaj większą rozmaitt 

, ; Reja ju mu te przedmioty tanićj kosztować 
A A h wia > szycia tę własność posiada, ż i 

ma pł ri kie ja sni ejj 
W: pak kład obuwie: robią je w maszynach, spada 

a RODNE A ANROKE nawet rzuca dawne cho- 

p... tea uty, lepićj okrywające mu nogę i za- 

Bo. A ARE Tak samo byłoby z każdym przedmio- 

oe AR o Francya 1 kilkakroć sto ty- 

SAN ROA igłą, anie ma ani jednój, któraby nie 
GSA zt s oka w tóm rzemiośle, przy zamianie roboty 

j chaniczną. 

Każdy będzie 
odzienia, dom 

© to przejście jest trudne, na to się zi 

maszynowa zarabia więcój, niż ki 
da żadnój szczególnój biegło- 
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ci, gdy umie tylko rąbić i najprostsze wykonywać robo- 

ty, narażoną jest koniecznie na umniejszenie zarobku. Jest- 

to następstwo nieuniknione. Gdy wynaleziono mudlljenny, 

to wkrótce prządki od wrzeciona i kołowrótka doszły do te- 

go, że ledwie mogły zarobić na kawałek chleba. Jakiż wynaleźć 

środok, aby ochronić od tój niedoli szwaczki ręczne? Sposób 

jest latwy. Gdy przeszło przed 30 laty, smutne położenie 

ręcznych tkaczów (handloomweavers) ściągnęło na siebie 

uwagę Anglików, p. Senior, sprawozdawca śledztwa parlamen- 

tarnego, jako jedyne na to lekarstwo podawał ulepszenie ich 

rzemieślniczego wychowania. Niema tóż innego środka zapo- 

bieżenia, aby maszyny do szycia nie przyniosły szkody szWacz- 

kom ręcznym, jak ten aby je przerobić na maszynistki; nau- 

czyć posługiwać się maszyną i dać im ją do użycia. W Amery- 

ce, w Anglii i w Niemczech nawet, mnóstwo towarzystw filan- 

tropijnych, dobroczynnychi religijnych, pracuje jedynie nad da- 

waniem biódnym dziewczętom lekcyi szycia na maszynie, poczóm 

sprzedają im takowe po zniżonćj cenie lub wynajmują za małą 

opłatą. Piękne to i rozumne zadanie. Zbyt wiele zajęłoby 

nam czasu, gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie podobne przy- 

kłady; jest wszakże jeden, którego nie możemy pominąć. Od 

roku 1861 istnieje w Dublinie zakład, zwany Queen's Institu- 

te, gdzie na wielką skalę rozwinięto naukę $ 

go, jak tóż i kroju odzienia. W Niemczech, ji 

my dziennikowi: Neue Bahnen, który jest organem przemysło- 

wego wyzwolenia kobiśt, nieskończona liczba stowarzyszeń 

tenże cel sobie zakłada. Niedawnośmy czytali, że jeden z miesz- 

kańców Królewca zapisał 10,000 talarów na zakupienie ma- 

szyn do szycia, w celu pożyczania ich kobiótom i dziewczętom 

biednym. Pragnęlibyśmy, aby nasze towarzystwa dobroczynne 

weszły na tęż samę drogę. „pisaliśmy długi rozdział o pra- 

cowniach, na nich bowiem głównie leży obowiązek rozprze- 
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strzeniania nauki iprzyrządów kobićcćj pracy. Dziś każda 

robotnica musi szyć maszyną, albo mieć niezwykłą biegłość 

w trudnych robotach ręcznych; inaczój czeka ją nędza. Pobożne 

i dobroczynne dusze powinny więc wziąść się do dzieła; albo 

doświadczenie wieków pozostanie bez wartości, albo dobroczyn- 

ność XIX stulecia, powinna objawiać się inączćj niż w dawnych 

czasach. Powinniśmy korzystać ze wskazówek naukowych i po- 

jąć że dziś najlepszym środkiem ulżenia nędzy jest krzewienie 
ir JI p ianie dobrych pomoc- p 

niczych narzędzi: 
Przeciw maszynie do szycia powstało wiele zarzutów ze 

względów sanitarnych. Zwróćmy jednak uwagę, że między 

lekarzami niema w tóm zgody; doktor Gardner, profesor aku- 

szeryi w New-Vorku, wypowiedział w roku 1860 najbardzićj 

optymistyczny pogląd. Powiada on w dziele, rozbieranóm przez 

doktora Beaugrand iż: „maszyna do szycia, to największe do- 

brodziejstwo dziewiętnastego wieku dla kobićt, chrześcijańskie- 

go icałego świata; jestto zniesienie niewolnictwa białych.* 

2 jakiego robotnii iadeza w pierwszych dniach, 

wkrótce przemija, a natomiast siły jój nabierają wielkićj mocy 
i wytrwania. W Ameryce jest widać przyrząd, który dozwa- 
la zająć przy maszynie pozycyą stojącą, gdyż tenże doktor da- 

16j powiada, iż „pozycya stojąca i ciągłe chodzenie tam i nazad 

koło maszyny stanowią dla zdrowia przyjazne warunki; to tóż 

nader rzadko się trafia przerwa w pracy robotnie z powodu 

choroby.* * Przeciwnie zaś doktor Guibout, w memoryale 

ytanym wobec i towarzystwa Ró y » przy- 

pisuje maszynom do szycia najzgubniejszy wpływ na zdrowie 

i moralność robotnic izwraca uwagę na bardzo znaczące fakta. 

1 Aunales dłyjgióne publique et do miódechne legale 1861, sorya druga 
tom XVI, str. 437. f h
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Między temi dwoma tak sprzecznemi tmępizeniina wo e 

mująca monografia doktora Espagne, w URAZ a 

nę od bezwzględnych zarzutów i przypisuje jój własność os 
biania kobićt tylko bardzo wątłego składu i wpływ na orga- 
nizmy szczególnie nerwowe. Szkodliwość: maszyn polega na 

poruszaniu podałów nogami, oraz na drganiu samego przyrzą- 
du, które za pośrednictwóm wyższych członków odzywa się 
w piersiach a nawet w całym organizmie. Owóż zwracamy 
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więcćj, jak kilka sous dziennie i hojnie się opłaca oszczędno- 
ścią sił robotnicy, równie jak 
mnićj pożywnego. Obliczywszy < le, szwaczka za pomocą maszyny elektro-magnetycznój, za potrąceniem wszelkich ko- ztów, otrzymuje zarobek o połowę wyższy, niż przy robocie ręcznój, i najmniejszego nie doświadcza utrudzenia. Przytóm, maszyny” Casala nie drożój kosztują od zwyczajnych. Dziś 
w budowie maszyn do szycia zaprowadzono nowe jeszcze udo- 

ymaganiem przez nią posiłku 

to drganie, przez p p w : 

WIEC AR i prawie usunięte zoBfała: Co a 

tyczy poruszania pedałów nogami, temu łatwićj jest wok o 
pobiedz. Najprzód, róbią się też maszyny o jednym pedale, 
co mniój daleko wpływa na rozdrażnienie zmysłów i ię 
Przytóm, we wszystkich wielkich zakładach, szajki lo Ę ż 
cia poruszane są siłą pary, i robotnica mioże trzymać nogi > 
ruchome, nietracąc mimo to władzy dowolnego ai 
nia przyrządu  Nakoniec do maszynek przeznaczonych na 
użytek domowy, potrafiono zastosować niewielkim Pag 
łę elektry Pan Casal, inżynier, wynalazł ten genialny 
mechanizm, który od lat kilku wprowadzono w Akita w mae 
wni przy ulicy aux Ours w Pa Wiadomo że moza 
elektryczne: zużywają bardzo wiele. materyału; ża io ad 
nietwem stosu pochłaniają one tyle cynku, ile maszyny p A 

+ węgla ziemnego. Robota na nich kosztuje » 
dzieści razy drożćj, niż wykonywana e Pomorą Pary. sa 

gdzie trzeba siły nieznaczącój, tami koszt jest niewielki, inienie 
k d iu elektryczności.  P. Casal zaprzęga- 
ję wprost do przyrządu mały motor, usuwa używane zwykle 
pośródniki, które jąc siłę yt , A 

face jej produkcyjność. Zważywszy, iż przy mase nie e 
szycia potrzebne są przerwy dla wypoczynku, przy sp 
i wykończenia roboty, przekonamy się, że koszt wynosi ni 

zn 

k Na dorocznóm swóm posiedzeniu w roku 1872, 
akademia nauk udzieliła nagrodę Monthiona 2,000 franków, za wynalazki użyteczne dla zdrowia, pannie Garcin i panu Adam, wynalazcom maszyny samoszyjącój. 

Jakiż wpływ maszyny do szycia mog: 
dzinne? Sądzimy że najlepszy. P. 
wa zatracona uprzednio, może znów w 
ko z moralną, ale z materyalną i pien 
Jak niegdyś, pod strzechą wieśniaków u 
szach, 

wywrzeć ną życie ro- 

nie pracowni 
6 w życi 

ną korzyś 
ych, lub na podda- 

widziano ojca, matkę i dzieci, zgromadzonych dokoła warsztatu tkackiego i dzielących trad między sobą, tak dziś widzieć będziemy mogli matkę, dzieci i dziadka nawet, bo ma- Szyna wzroku nie męczy, pracujących wspólnie nad fastrygo- waniem, mechanicznóm szyciem i wykoiczaniem roboty. Wię- kszy rozwój maszyn odbuduje przemysł domowy. Zbytku pro- 
dukcyi w rzemiośle szycia nie 
to za sobą obni. pójdzie, jakeśmy powiedzieli wyżćj, większy pokup w Obok maszyny do szycia widzimy inną do stębnowania skór; jestto także obszerna gałąź przemysłu, a dla jój szerokiego rozwoju brak- nie tylko zbytu dobrego. Wiele jeszcze innych maszyn, jak n. p. do drutowych robót, czyliżby nie dały się t 
wać do domowego użytku, zwłaszcza, 
poruszane były? Niech więc towa, 

obawiać; pociągnie 

akże zastos0- 

gdyby siłą elektryczną 
stwa i serca dobroczyn- 
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Aaa dzić się nad ieją wymagania czasu, i zamiast wania rozpo- 
rozum  iek najwiękex ne wo onych, zajmą się raczój jak najwięj Memo EAId opisywaniem ch gonialnych narzędzi materyalnć „Ada nialnych nt hi 6, ze- 

nieniem. tych genialnych narzę 2! > w tóm prze: Liódo, drodzenia. Pamiętajmy i utwierdźmy Bea, mie od. 
Medi | stępu moralnego powinniśmy oczel stęj 

ROZDZIAŁ Iv. 

ż o 
ód; przemysł 

a 62 tył, ale od kroku danego naprzód, p cofnięciź U 
F $ y] am rany przez siebie zada: 

b, A s ix, P 

| jest jak kopia ads WER Sać się nim rozsądnie. Pracownie przemysłowe zamknięte. ze: Rotaśpejy 
Możo wydać się dziwnóm, że wyszukując środków powró. cenia kobióty życiu rodzinnemu, zatrzymujemy się z naciskiem nad pracowniami zamkniętemi fabrycznemi, gdzie młode dzie- wczęta pracują latkilka, poddane systemowi, który ma w sobie Sóś klasztornego i pensyonarskiego, Na pozór, dziwnyto sposób rozdmuchiwania ogniska domowego, to wydzieranie go dzieciń- stwu i epoce przejścia do dojrzałości, a zamknięcie ich natomiast w murach zakładów, stanowiących fabryki i pensyonaty zarą- zem. A jednak te zakłady, pokierowane dobrze, stają się najwłaściwszym środkiem podtrzymania i wsmocnienia rodziny. Przed 35 laty, pan Michał Chevalier zwracał uwagę Euro- »y przemysłowój na miasto Lowell w „Ameryce. Liczy ono 40,000 mieszkańców, 15,000 stanowi ludność robotniczą aw tych 10,000 jest kobiót, i przedstawia typ najdoskonal- szego urządzenia pracy. Ogromna większość robotnie skłą- dała się z młodych dziewcząt ze wsi okolicznych, które przy- chodziły poświęcić cztery, Pięć, sześć a najwięcćj dziesięć 

| 

lat pracy przy fabrykach, żeby uzbierać posag dla siebie. Zbierało się ich po dziesięć lub piętnaście na wspólne ra- mieszkanie w małych domkach, utrzymywanych przez po- Pądne i uczciwe kobićty. Tam z kolei przyuczały się do go- stwa di » żyły swobodnie, ale pod troskliwym nad- 

PAWIEJ - «0 MN 
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ót swych i zalet pierwot- ynosiły obok cnót swych i zalet pierw 
dząc wynosiły o ę kW 

zorem, _a odchodząc wyno ia, siły moralnój i osze nych, większy zasób : ła w fabryce, żeby z0- ści pieniężnćj. Dziewczyna więc p miska. Imię Ą 'za6 domowego og! ł żoną i matką, nie opuszez ład jego wydał RAZ aa stało się tóż głośnóm, a przykład j miasta Lo żę 
Ę. oce. as: 'h wzoró' a, ky zresztą przedstawia kilka a sąd umyślnie 

moryka z io powszechnćj 1867 r. sąd umyśln jeszcze, na wystawie pows: ę zywał z uwielbie- ala porządkn nagród, zak. RANA dy p. Williama Chapin w Laurence (A IE AA Aaa ogromna tkalnia lnu ibawołay, ie Mills, jest liczą 1,700 kobić! 
h. Młode 

h, odda 

nie- 

; 4 
abryka Pa : i Ę 

Bri 6j pracuje 3,600 osób, pomiędzy me 

aznich 826 a a 
ki, r 

ię i6t już w pewnym ne są pod kierownictwo tyluż dozorczyń, R żaka Mie POR opieczOAA WSE GA idz przęwie- 
iek ry A ę 

zone, 

wieku, JA lone są na pokoje dobrze rząd SW mzocda het których każdy mieści dwie r * y ane i oświetlone, ych (internes) jest ta- 
trzane i oświe śe miejscowych (intei Wynagrodzenie tych robotnie miejscowy dzieli na trzy 

a koszta mie- 
kie same jak przychodzących (ex 

s ana prz 
i > JAA io$arodtcdk się na wypłacenie robot. druga 

lub na posag w razie zamąże 
j do rąk każdego miesiąca, 

Zupełna swoboda po- 

czę: 
ia i rzymani szkania i utrzymania; dr 

nicy przy wyjściu jój z zakładu, 
ójścia; trzecia zaś oddaje się je + 

Kij odzi ie i drobne wydatki. b ; 
zienie, pranie i drobni Mea 

a jek tym młodym dziewczętom, ale wszelkie nadi zostawiona je ly kt 

ma or pk r h zamkniętych jest ieubłaganą odprawę. Przy tych peusyaci w 

A zytelnia, z oddziełnemi salami dla pała omna czytelnia, A ca 

e k ioteka liczy tu 4,000 tomów. P. KTM dziewcząt; bibliote dająca 

i za o w dzienniki i prze- 

życie sprowad: 

te są każdodziennie od ie, 
ogrzane, OŚwić 

a M 
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285 Blądy. Częste odbywają się w nich odczyty i wykłady. Tym 

sposobem, dziewczęta wcześnie przestają być ciężarem swojćj rodzinie, mają możność zebrania sobie dość znacznego posagu Po kilku latach, a zarazem prowadzą dalój swoję wychowanie. Opowiadają tu o jednój robotnicy, która z oszc; ędności swoich opłacała nauki narzeczonego, chodz 
Bez wątpienia, obraz te i dziecinną byłoby zachci 

unosi cechy całkiem tchnące obczyzną 
ieść go do starój Kuropy, A tak przytóm nieuciążliwy, ta rawie nigdy, to zachowanie nawet po- zorów i utrzymanie godności, ta przezorność i mądrość w mło- dych dziewczętach, które same sobą rządzą, całe to rządkie po- łączenie cnót, zalet i szczęśliwych Warunków, spotkać można 

Awna w zadziwiają- CY. Sposób rozpowszechniona, gdzie zasady religijne większy wpływ wywierają niż przymus materyalny, gdzie głęboka cześć dla kobićty jest główną cechą obyczajów narodowych i gdzie dla braku rąk, wynagrodzenia za pracę są bardzo wysokie. Ale w Europie naszój, z Jój ludem tak ciemnym, tal niewię- dzącym niekiedy, tak pozbawionym Poczucią Prawdziwój 
godności; w tój Europie, Sdzie młoda kobićta, zamiast budzić poszanowanie, wywołuje raczój W każdym mężczyznie żądze najbrutalniejsze, gdzie w niektórych miejscowości ku rzeczy i z konieczności wspó 8Ą nędzne, czyliż podobna w takićj tworzyć choć słaby i niedoskon p: 

iach, z porząd- wodnictwa, wynagrodzenia 
» powtarzamy, Europie od- ały cień tego idealnego obrazu, najusilniejszych nawet staraniach i łym zasobem wy- ania, niecofającóm się przed ki kakrotnóm powtarzaniem prób i usiłowań? 

Na pochwałę naszego n. labrykantów francuzkich s ważyło się sprobować, 

arodu powiedzieć możemy, że kilku Adziło iż to jest rzecz moż wa, od- A nie sąto jakieś pokuszenia oderwane, 
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czyny niemające podobnych w P i, i przyszłości po- 

zbawione. Jestto cały zbiór licznych instytucyi, rozprzestrze- 

nionych w znacznój części kraju, nowy system urządzenia pra- 

który urastał, wzmacniał się i rozkrzewiał z dniem każdym 
ch a niezawodnie naj- cy, 

i prawie pochłonął jednę z najważniejsz 
pardzićj narodowych gałęzi przemysłu naszego. W południowej 

Francyi na setki dziś liczą fabryki z robotnikami miejscowemi 

(manufaetures internats); obliczają na 40,000 liczbę młodych 

i poddanych temu sy i pracy, a najwi 

część przędzalni, kołowrotarni i tkalni mechaniczych jedwabni - 
departamentach: la Dróme, Ardżche, 

amknięte (internats) są najpo- 
czych jest nim objęta. W 
Vaucluse, Haute-Loire, fabry! 
wszechnićj przyjęte w przemyśle na wielką skalę. 

Najbliżój stadyowany typ zakładów tego rodzaju stanowi 

fabryka, założona przed 30 laty w Jujurienx, małój gminie de- 

partamentu de FAin, przez pana Bonnet, którego imię i sławna 

Kitajka czarna, znane są wszystkim kobiśtom eleganckiego 

Byłato najpierwićj przędzalnia jedwabiu, późnićj ko- 
do nich zostały tkalnie 
konaląć coraz bardzićj, 

świata. 
towrotarnia, a następnie przyłączone 

jąc się i d 
końcu cały szereg zajęć około jed- 

chtowania materyi. 

haniezne.  Rozszer 
wielka ta fabryka objęła w 
wabnietwa, od rozwijania kokonów aż do 
Mężczyzni są tu odsunięci i młode dziewczęta jedynie biorą 

udział w robotach, wszystkie zaś są miejscowe, poddane rodza- 

jowi życia który je oddziela od świata i ochrania od wszelkich 
karność klasztorna pa- pokus i Najsur 

nuje w tym zakładzie. Około 4,000 robotnie w nim się mieś 

a wchodzą doń od trzynastego lub piętnastego roku życia. Ro- 
o 81/4 wieczorem; na bota zać „yna się 0 5*/4 rano a koń 

je posiłku i wypoczynek wyznaczono zaledwie godzin 
ynaście godzin. Niedziela 

'h elemen- 
zatóm rzetelna praca brwa tr; 

schodzi na h religijnych, kilku wykła 

a 

: 
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irnych i przechadzce, która Wśród 
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d zim, odbywa. N; 
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Y nie zawsze się j 
R AAÓR r w m domu trzymają Zawszi a, ARG: 
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żę akc Sześć tygodni odwiedzać dz ssd 
Kobe e Pensyonarki, pomieszcze Eo dd > a nadto zarabiaj: atari: Stosownie do rodzaju pk Fo i mogą nieco powiększać tę Częta zaoszczędzają sobi Be + SĘ poszukiwane K ś R > ane na 
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gospodynie i i 16] zamkniętćj, Odznac; OP akc a = 
2a się, jak widzimy, suro gc" 

|), s wością swój emysłowy. Inne zał ; K za tnicom nieco wi mamę 

nie mogą 

i utrzyn i e 80 do 15 
» 

50 frankó Ji stopnia nauki. Premia mi zę a zarobele; większą część pól 
: : 2 Ra posag. Młode robotni 

w Sóauvej y. 
h Przędzalniach jć się nad ś jedwabiu ? 

kry d zakładami! godniejszami magi. p oo które zdaniem naszćm. uwagi, pr. 
cie. Zatrzymując 

zejrzymy: prawidła 
- anie Prędzój dopr: 
ż c Jakie sobio zaje HODOWAĆ mogi 10 moraj 

w aj 
gą ralne- Ę bryka wstążek w Sćanve. na oe się nam, ze względu fi im; ikonalszą niż Jj 

sf idę. W Jujurieux, mianowie eg kilku laty reformy, wstocą, » p pochwały, Jestto także a. nii 8 i wię dozorowana przez Akko p... aa robotnicami Praśowiiich ia wę. 2 

OE wai ach i szkole. P. 
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od razu produkcyą pracowni i zysk robotnic; wynagrodzenie 

ich wynosi obecnie od 15 do 18 franków na tydzień, pomimo, 

że są to jeszcze prawie dzieci, a przynajmnićj niedoszłe do peł- 

noletności dziewczęta; mają one prócz tego, pomieszczenie i opał, 

Zatóm większa część zarobku odkłada się na posag, do kasy 
oszczędności. Widziano tu trzy siostry, które wspólnemi siłami 
uzbierały w ciągu trzech lat 4,767 fr. 85 cent. Dawnićj dawano 
w tym domu i utrzymanie robotnicom; ale pan Colcombet, bar- 

dzo mądrze według nas, usunął ten zwyczaj i wprowadził tylko 
na to miejsce oszczędne piecyki, oddane do użytku dziewcząt; 

w nich one przygotowują sobie jadło z zapasów, w które je ro- 
dzina zaopatruje każdćj niedzieli. Takie urządzenie przedsta- 
wia dużo korzyści; robotniee oznajamiają się lepićj z ekonomią 
domową i przyuczają się do gospodarzenia w przyszłości. Sto- 

sunki ich z rodziną są częste: co niedziela odwiedzają chatę 
rodzicielską. Godziny pracy krótsze są w Sćauve, niż w Juju- 
rieux, a pozostały czas obracają na nauki szkolne i roboty 

igłowe. j 
Fabryka wstążek aksamitnych p. Sarda w Mazeaux wiele 

ma podobieństwa r zakładem w Sóauve. Płaci się tu zwykle od 
roboty, z wyjątkiem tylko kołowrotarni, gdzie trudno wyzna-j 
czać ją robotnikom. Dzień roboczy trwa 10 godzin; wynagro: 
dzenia są wysokie, średnia bowiem ich cyfra wynosi 12 frankó 
na tydzień, przez sześć pierwszych miesięcy, a 14 fr. przez sześć 

drugich; piecyki kuchenne oddają się do rozporządzenia dziewą 
cząt, aby z pomocą kucharki mogły same sobie gotować; maj 

przytóm mieszkanie i opał. W pracowniach czuwają nie zako! 
nice, lecz dozorczynie, osnuwające i nawijające przędzę. 

W przędzalniach i kołowrotarniach w Delfinacie, więc 
jest pozostawionćj swobody. Zakłady w Vizille (Isóre), w Ohej 
lard (Ardeche) i w Lionie panów Durand braci, fabrykanki 
materyi jedwabnych, fularów ikrepy, szczególnie zasługują 
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uwagę. Fabryka w Póage, niedaleko Vizille, powstała w roku 

1839. Robotnice wtedy mieściły się w okropnych szałasach, 

dziś wszystko się zmieniło. Obok okazałych gremplarni, przę- 
dzalni jedwabiu, kołowrotarni i tkalni, mieszezą się spanie i re- 
fektarze, przeznaczone dla 300 młodych dziewcząt miejscowych, 

oraz liczne mie: cania dla 400 robotnic i 200 robotników 

przychodzących, na wzór podobnych w Mulhouse. Całość sta- 
nowi jakby małe miasteczko z oświetleniem gazowómi talogri> 
fem. W Cheylard, 700 robotników, których tr: 
wią kobióty i młode dziewczęta, użytych jest wyłącznie do wy- 
bijania deseni i farbowania. Te pracownie zamknięte odznaczają 
się duchem praktyczności. Zakonnicom Ś-tój Rodziny (de la 
Sainte-Famille) powierzone są spalnie, refektarze, dozór nad 
dziewczętami w godzinach rozrywki i utrzymanie szkoły. Ale 
pracownie, weale do nich nie należą, Zakład ma swoję kaplicę, 
gdzie miejscowy kapelan codzień nabożeństwo odprawia; ale 
w słuchaniu onego pozostawioną jest peł 
com. Każdój niedzieli, spełnia się tu ofiai 
ność okoliczna, może się na nią zgromadzać. Duch religijny 
panuje tu więc godnie 
przygotowanie do pierwszćj komunii jest obowiązujące. W so- 
botę od południa robotnice się uwalniają, ażeby mogły pójść 
wcześnie do domu, gdzie i niedzielę spędzają; innych dni ko- 
rzystają z wykładów, które codziennie trwają godzinę. 

Takie są pierwszorzędne wzory fabryk zamkniętych (manu- 
inctures internats) we Francyi. Urządzenie ich dzieli się, jak 
widzimy, na dwa systemy. Jeden poddaje młode dziewczęta 
pod rygor więzienny prawie, strzeże je ile można od wszelkich 
słosunków ze światem a nawet z rodziną. Utrzymanie daje im 
zakład, płacę pobierają roczną, życie ich jest bierne. Jujurieux 
przedstawia najdoskonalszy typ tego rodzaju. Drugi system po- 
zostawia więcćj samodzielnćj swobody; robotnice dni świą- 

19 

ale klasztorny wygnano zupełnie. Tylko 
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ztuki sobie teczne spędzają u rodziców, płatne są od sztuki, same 
jmują się troskli- 

MALEPOAEP 
zajmują się żywność, ich wy tylko ki i moralne, 

P 
wiój, o UA 
AGI pracownią, rozdzielanie roboty i czuwanie nad jój s 

i : i ybiera omię- i , dozorczyniom, wybieranym z pi konaniem został poruczony peiecyn. - 
ych uczenie. Fabryki w Delfinacie, zajmują dzy dawnych uczenić linacie i i 

LARK pomiędzy pracowniami zamkniętemi według if” : 
omi S6auve zbliża się tóż do nich. Gdy] i d w Sóauve zbliża się tóż i mu urządzonemi. Zakład 7 Ak M 

A A DY wybór pomiędzy temi dwoma systemami, 
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"yborne. Dziewczęta rozmieszczone sześciu łóżkachi oddane pod opiekę dozorezyśń; zakonnice $.g0 Józefa utrzymują lazaret i szkoły; robotnice sume i własnym tem przygotowują sobie posiłek. Papiernie panów Breton braci w Pont-de-Cnlnis (Isóre), w Blacons (Dróme) i w Fonte- Iny (Cóte-G'Or) są urządzone w zupołnie podobny sposób. 

są w pokojacir o trzech do 

Niemcy, Anglia, Szwajcarya, posi nych instytucyi przemysłowych, ale 0d: 
lają także kilka podob- 

tam są one mniój liczne, 2 pewnością i bez w 
i sztuczne robotniea. tu jest czynniej 

że naw. leżące stęp, w porównaniu z dawnym stanem rzeczy, że nawet nal AE 
do pierwszego rzędu, poczytujemy za d brodz "| ni 
|znania i i ści. Wszelkie zatóm byłoby 

URI ; ia w życi ależy prze- iej i y zastosowania w życiu, to należy w PSACH ą się bczy ci 0 (ai 

i ód każdym zaś razie, jest- licznćj ludności i rodzaj przemysłu. W każdym z: macóbicj 

to nader pocieszającóm że już dziś 40,000 IJ, jb EM Z 
d h ó i ich biegłości fa- z owych zakładów, nabiera w nich biegło: rzysta u nas z owych zak H „Ogł 16 

Ra zi środki pieniężne, a ćwicząc aa 
moralnych, i rozwijając hart duszy, zbroi się do walki z później 

ki KyGW oekcay skromności dziewiczćj. szóm życiem, nietracąc s] A y a 
Fabryki zamknięte najlepićj dały się AA w 3 

wabnictwie; są one jednak i winnych gałęziach przemys! * gi 
nowicie w papiernietwie. W Vidalon-les-Annonay (w Ar i k 

R z 
papiernia należąca do pana Canson Montgolfier, jest dosl a 
łym wzorem tego rodzaju urządzenia pracy. Zakład ten ma 

p i jedna dla dzić ąt, druga dla Ę b 

Odd jeński liczy 150 uczenie, które przyjmują się A 

bycia pierwszćj komunii i używane są do glansowania, a m 
nia, klejenia, składania i rygowania papieru. Urządzenie tu ji 

chowćj, gro 

ają, się zaś wielkióm podobieństwem z domkami dla Hiejscowych robotnie w Loyelli mniój noszą cechy klasztornej, Przędzalnie nu naprzykład panów Seheller, Meevissen i Buc- Hlers w Duren (Prusy nadreńskie) mi 4 dwie pracownie zam- Mnięte: jednę dla chłopców, drugą dla dziew. at, ita w r. 1867 liczyła 315 uczenie, Ażeby ułatwić dozór nad sypialniami "lownjąc o ile można charakter 
mkładu wprować 

jam 
ka rodzinnego, naczelnicy system mały sal, umieszczonych: na Jiórwszóm i drugióm piętrze pom eszkań; piętro dolne odd, rodzinie dozorcy robót, na którą wkłada s odpowiedzial- 10 za sypialnie urządzone w tym domu.  Wioczorem w sali matkowćj, mi j swoł d e 150 dziewcząt, zbierają się dla słuchania wykładu nauk dopehiiających ich wy- "kowania. Fabryka jedwabiu do szycia p. Metz we Fryburgu w Bryzgowiii rozwij. Inia jedwabiu Pp. Richter-Linden w Schoren * okolicach Bazylei, odznaczają się obie wybornóm połącze- "um woskliwój opieki z wielką swobodą pozostawioną młodym >m tych pracowni zamkniętych, W. Auglii, w przędzalni lm p. Gildford-Mil]s (w Trlandyi), naczeln 

Julka rodzin szczęgólnie godnych "ulole dziewczęta niemające rodziny w blizkićj okolicy. Tak Jal się urządzają w fabryce płócien w Carnoustie (Forfar- lire w 5 kocyi). 

robotni 
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Te ostatnie zakłady nieco się oddalają od tych któreśmy wi- 

dzieli w Jujuvieux, Sćauve i innych miejscach. Jakaż przyszłość 
czeka pracownie przemysłowe zamknięte? Prędkie i pomyślne 
przyjęciesię tego systemu w ciągu lat kilku we Franeyi południo- 
wój, dowodzi o ile on odpowiada miejscowym okolicznościom, wy- 

przemysłu j i i ajom ludności. Ale 
z równą łatwością i powo iem zastosować na pół- 

szkańcy Normandyi, Pikardyi, Flandryi, Alzacyi czy 
yt wysoko rozwiniętego poczucia wolności osobistój, nie mają 

żeby się dali nagiąć do tego klasztornego porządku? Każdy 
kraj powinien szerzyć dobre u siebie, na swój sposób. Ślepe 
naśladownictwo, nieprzyjmujące w uwagę moralnych i mate- 
ryalnych miejscowych różnie, dowodziłoby gorliwości niedo- 
świadczonćj, zapału chorobliwego. Zresztą wełna, len, baweł- 

na stanowią gałęzie przemysłu, w których męzkie ramie jest 

niezbędnóm. Mężczyzni są równie potrzebni w naszych przę- 

dzalniach północnych i zachodnich, jak są potrzebni w szlieh- 
tarniach. Nadto, fabryki jedwabnicze dopićro co powstały; więc 

c, można było bez obawy stosować nowe pomysły; kra- 

ztuki, miano wszelką swobodę w wyborze i nadaniu 
upodobanćj formy. W północnój Francyi przeciwnie, wielki 

ł oddawna i przybrał kształty które może ule- 
[6 stopniowo, ale nigdy je zmieniać doraźnie. Do 

two! 

jąc z całój 

przemysł dojr 
pszać i doskoni 
celu tak szczęśliwie osiągniętego na południu przez pracownie 
przemysłowe zamknięte, można dążyć jedynie za pomocą szkół 
i wpływu moralnego, tych środków powolnych ale pewnych. 

Przedewszystkióm należałoby rozwinąć w dzieciach i do- 

a 

W XIX WIEKU. kdo 
Aa uzbierałaby Posag dość znaczny. Są zakłady, do któr h c 4, się tylko młode dziewczęta, oddalane NEA Poe Ś mas Prawidło to nieco surowe jest bez w: i b a Ę e powinny czuwać przy domowóm ognisku ale fa ego należy tylko przez h j J 

, ; , wpływy moralne, podni: nie obyczajów i pieni. 
ZUS 

ężnych środków utrz: ymani; zi RE Aaa: lub przymus nie osiągniemy śbla. BA 
A > Ą 

? SRA wee z najlepszych sposobów przywrócenia matek RARE s niezawodnie używanie do fabryk młodych dziew - c at 14 do 22 lub 25. Może się to zdać ueiążliwóm, ale ot 0 PA bywa; robotnica w tym wieku ma | rochę grosza; w ciągu lat pięci: iesięci, 

Ę e r ochę m pięciu do dziesięciu, z odro- a Sh woli, łatwoby jój było zaoszczędzić z pobieranćj Ru 58 © 2,000 franków, a nawet i wi ji 

Ą 
a na e dwoje tyle. Ji cyfra ha ażeby zapewnić niezale: ERA 

BĘ k NB ę ę b TAA 
k „AA jj rodziny. Gdyby Przytóm, jak w niektórych GA 54 c. zakładach, uczono robotnice w godzinach odpoczynka RAJA się wykonywać w domu, np. szycia ay » GR e Gos domowóm ognisku, miałaby w ręku 6 iąg ochodu, a łącząc go z zarobkie: ż. ? nie zabezpieczyć dobrobyt rodziny. o B aa kołowrotarnie i tkalnie mechaniezne, już dziś ią, wyłącznie obsługiwane przez dzie: ia 

ź ! le igiw z 'wczęta, liczące lat 3 do 25. W Anglii tóż widzimy, żew popierniachi fabrykach 

j zmysł ści, a wiadomo „ystki 

jak to jest trudnóm zadaniem. /W naszych tkalniach mecha= 
nicznych, młoda, szesnastoletnia dziewczyna, mogłaby mieć. 
wielki zarobek, otrzymując trzy do czterech franków dziennie; 
gdyby od lat tak młodych odkładała połowę, po niejakim cza* 

"AIR ŻĘ Ręża a SWĄ pracą w fabryce, aby zosta- y żoną i matką, strżet lz domu i pielę, nować rodzi) Jaznych warunkach, stanowi. objaw prakt eng zee ZY” 
y stanowi a i 

"RA 
i objaw praktycznego i rzetelnego
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ROZDZIAŁ V. 

0 uepszeniach zakładów fibrycznych pod względem ekonomii prze- 
kiwać można od now 
ch do dobrego prowa 

wyrobniezćj i sposobach mogąc 
tych 

ać główne le- 
sujących w do- 

W powyższych rozdziałach staraliśmy się uk 
stwa pi 

h ajka ustawę pracowni fabrycznych zomieniętych, któro dając młodym dziewczętom pożyteczne moralne wychowanie oraz wynagrodzenie takie że mogą sobie zeń posag oszczę- 
dzić, stawią je w możności: nieopuszczania zodziny i ogniska 

4 na matki i żony. Niemnićj, jakkol- 
być usiłowania zwrócenia kobićty na ło- no rodziny, pozostanie jeszcze wielka liczba. robotnie różnego 

wieku, zmuszonych nie porzucać pracy fabr: Oderwa- 
nie od tych zajęć wszystkich matek byloby mezonką, „Shoś 
byśmy się mieli znaleźć w możności dania im jak najsowitsze- 

ynagrodzenia. Ponieważ 
Kina na długo jeszcze pozostać. przy fabrykach, nale- ży poszukać środków, któreby niesprowadzając zamieszania 
ini ó 5 system nieprzyno- a ujmy Wojda, a bardzićj sprzyjający wikiznssj stanowisku kobióty. Sądzimy że we względzie tym możebne 
są wielkie ulepszenia. 

domowego gdy w 
wiek skuteczne mog 

mój 

wiły. w prz 

więc  kilkakroć sto tysięcy | 
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Należy. przedewszystkióm zwrócić przemysł na a skalę wychodzi dopićro z epoki dzieciństwa, po wielu sh ledwi zcze układa i kreśli plan lepszy, Z razu wiele było błędów, niedo: żyć, którym praktyk. 

dzić. Jednóm z ni 

zwyczajna długość 
we wszystkich niemal fabr 
14 godzin, często 15-cie i 16-ci y nawet siedemna- ście; pozostawało zatóm robotnikom tyle tylko czasu ile po- trzeba koniecznie na sen i Posiłek. Nieraz nawet, je li miesz- kanie którego było oddalone na sz 9d fabryki, to nie wystarczało mu c; to ekonomia. przemysłowa najęor ślana; zastęp robot. ników składał się z ludzi utrudzonych z siłami ustaj, rych praca musiala być nędzną. Z, robotą dla ciągnienia większych korzy. ściślejszym okazywało s, Kilku rozumnych i pł 

uwagę, 

i przez c. 

lub siedem kilometrów 

cemi, któ- 
mywano ich długo nad 
i, ale przy obrachunku 

że to nadużycie stratę przynosiło, 
wowych ludzi post: gło to i dowie- dziono, 
skrócony przyniesie więc śj w produk- St, niż niepomiernie długie godziny. Przeszło pięćdziesiąt lat temu, kiedy wadliwe to urzą- dzenie było najbardzićj rozpowszechnionóm, 

W Szkocyi nad brzegiem Clyde, fabrykant Robert Owen nagle ogranie. nie roboty w swych pracowniach do 10-ciu godzin, zatóm miał ieh o 1 mnićj niż współzawodni Śmiały ten krok pomyślnym skutkiem został uwieńczony; fundusz Owena urósł Pomimo tój próby, która jakby się zdawało zniszczyć go była powinna. Odtąd głos opinii publicznój w Anglii ozwał się 2a skróceniem godzin pracy. Robotnicy z fabryki Owena zanieśli do parlamentu wymówną prośbę, w którój ukazując a odniesione ztąd przez fabrykanta korzyści, domagali się 

e dzień robo. 

„ył trwa- 
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aby we wszystki i ielskich dzień roboczy 
ograniezono do 10 */» godzin. Parlament z razu głuchym był 
na te prośby, ale wielu przemysłowców odważyło się wprowa- 

dzić tę zmianę na próbę do swoich zakładów, wbrew oblicze- 

niom rachunkowiczów, według których, każda godzina ujęta 
miała przynieść trzynaście procentów straty dla fabrykantów. 

Wkrótce przekonano się jawnie, że obliczenia te były myl- 
ne; jako dowód, przytaczamy wyjątek ze sprawozdania Leo- 

narda Hornera, ogólnego inspektora fabryk angielskich. Ro- 
bert Gardner posiadał w Prestonie wielką fabrykę, gdzie łą- 
czyły się przędzalnia i tkalnia bawełny o sile 80 koni, obsłu- 

£giwane przez 668 robotników. Dzień roboczy skrócono tu 

z 12-tu na 11-sie godzin od 20 kwietnia 1844 roku, zatóm 

doświadczenie trwało już od dwunastu miesięcy, gdy pan Hor- 

ner przybył zbadać dokładnie stan zakładu. to 
śledztwo — powiada on — ze szczerą chęcią wykrycia pomyśl- 
nych owoców próby, ale zarazem z obawą i niemal z pewno- 
ścią w ienia omyłek dotąd nii Aby próba 
porównawcza miała jakąś wartość, potrzeba było dowieść że 
nie zmniejszono szybkości maszyn ani siły motorów i że ga- 
tunku materyałów surowych i wyrobów nie zepsuto. Myśla- 
łem w duchu, że ponieważ każdy fabrykant myślący musi ko- 
niecznie maszynom swoim nadać raz na zawsze szybkość jak 

jwiększy zysk ą, ni zatóm aby zmienia- 
no tę którą uznano za najkorzystniejszą, jak również trudno 

przypuszezać aby przy tój samój szybkości można było otrzy- 
mywać tyleż wyrobów w ciągu jedenastu co i w ciągu 12-tu 
godzin pracy. Myślałem tóż jeszcze, że robotnik płatny od 

sztuki musiał dokładać wszelkićj usilności aby robotę wyko- 
nywać z tą najwyższą szybkością, a więc nie byłby w stanie 
przez jedenaście godzin robić zawsze tyle, ileby zrobił 
w ciągu dwunastu.  Wywnioskowałem tedy że wszelkie skró- 

OE 
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297 BĘ dnia roboczego musi koniecznie sprowadzić odpowied- że Mik k ilości lub gatunku wyrobów w każdćj dobrze urzą, nćj tabryce.* Panu Hornerowi i 

ż 
Przedstawiono regestr 

Gi j l Hi 
gostry fa- pd w i dowieść że produkcya roczna nie tylko się nie zya, ale się owszem podniosła, równie ; botników płatnych od sztuki O stapia 

ztuki. Oto jest średni roczny wy wynagrodzeń w obu systemach: 
wo 

W. przędzalni: Przy 12 godzinach roboty . 38 2/2 Przy 11 godzinach ARA 38 sad 
W tkalni: Przy 12 godzinach roboty, 10 1/24 Przy 1 godzinach . |. 10 5/24 4. (Psie trzy uyDkości, tę w przędzalni tylko powiększono wi dęta, w tkalni zaś pozostawiona tę same. „Fakty zatóm EA a ARDEN okazały się przeciwne memu iema i zolnicy zakładu nie zaprzeczali prawdopodo. Mieństya. Zapytygałem, czóm ttómaczą te rezultaty? Z obj Bi > M okazało się 20 pominąłem ważny wzgląd na ość I uwaga robotnika może wywierać naogół wyrobów. Wytłómaczono mi że pracując krócćj. Koba Pilnićj oddaje” się zajęciu, stawi się punktualnie na baadzoą ię usilnie nie stracić ani chwili ć 

owym dniu marnuje czę MGR, Dowodów podobnych wielką, Bah Mia: pom ą to Przytaczamy z nieh kilka: P. Lobnrdy de Beanlien. powiade, że niektórych fabrykach angielskich gdzie dirój de AR) trwała 14 godzin dziennie, obecnie pracują tylko pięć- Gz, Fak godzinę na tydzień, czyli wytrącając odpoczy- "> m i pół godzin na dzień. zy fabryki te źle a 
"Patrz Bulletin de la Speiete industrielle de Mulhowse, 1846 +. 
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tóm wychodzą? Przeciwnie, owszem zyskują; pan Lehardy 
nie oznaczając stanowczo maximum korzyści, widocznie zależ- 
nój od rodzaju pracy, pozwala sądzić że zakład ów nie daleko 
znajduje się od szczytu powodzenia. Przed dwudziestu laty 
fabrykant jeden z Wesserling, pisał do Michała Chevalier, że 
w pracowniach swoich ujął pół godziny roboty, a wyrobów wy- 
chodzi z nich o */»ą więcój niź przedtóm. Podobneż świa- 
dectwo, nierównie późnićj, złożył w statystyce wychowania 
profesyonalnego pan Bourcart z Guebwiller, jeden z najwię- 

ntów w Alzacyi i we Francyi całój. Najpier- 
pół doby stanowi zbyt długi czas dla pracy 

aniczyć do jedenastu godzin. „Po- 
ytecznóm byłoby, powiada, aby skrócono godziny pracy a mia- 

nowicie aby się nie zajmowano w sobotę po południu. Przy- 
jęcie tój reformy, jakkolwiek uciążliwą wydawać się może na 
pierwszy rzut oka, radzimy Śmiało, bośmy już wyprobowali 
iój w naszych zakładach fabrycznych, gdzie od czterech lat już 
robotnicy uwalniają się każdćj soboty po południu, i dobrze 
na tóm wychodzimy; pracujący zarabiają tyleż co i przed tóm, 
a średnia suma produkcyi fabryk, nietylko że się nie zmniej- 

ale się owszem podniosła." Na dowód jak zgodne są 

kszych fabr) 
wićj dowodził ż 
i że dzień roboczy należy og 

m. względzie l pr 
z różnych krajów, przytaczamy słowa pana Ottevaere de 

Gand, wielkiego przemysłowca belgijskiego, wyjęte z listu 
pisanego w 1861 roku, do pana Aleksego Joffroy: „Me- 

chaniczne przyrządy nasze, powiada p. de Gand, chociaż są 
takie same prawie jak w przędzalniach angielskich, nie wy- 
konywają tyle, wieleby wykonywać powinny i wiele w An- 
glii wykonywają, chociaż w y iach robota 
trwa o dwie godziny dziennie krócćj niż u nas, itój właśnie dłu- 
gości dnia roboczego, który w zakładach naszych trwa 13 go- 
dzin, przypisuję owę różnicę. Pracujemy dobre dwie godziny 

a MNE 
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7 jestem że gdyby robota trwała zamiast © godzin, otrzymywalibyś 

nadto, i przekonan, 

ky HB AC edzia do świadectya w. h fabry , Ygodniu którym przypadnio dzień świ 
, 

Lm. eń świ, 
30: Produkcya_ w nim nie zmienią BAC „ke wiekszą niekiedy, co dowodzi że sd, botik możo wykonywać więcój. dojrzałego zastanowieni mialo zastanowienia, aby produkować jak ad A a mety, dać maj doskonalsza, a z drugiój strony stopić Poz Wiec inteligentnych i mniój wyciafczon oj. i06 Lzytoczyliśmy te wszystki A zystkie: świądoct 
waj tciylómy o adectwa na poparcie na. Szeto twierdzenia, które pochodząc od nas ra A zaden 0 Woenój rowagto pale pyty ma jen oj 2 ręką, gdybyśmy sie n; ę KA 
nabyto e, Sdubyśny się nię mogli powołać 1a dać Vie, to prosty, rozważny i rozumny noo: 
W Akad i rozumny rozbiór stanowis 

ił. 

» albo staję się Bdy tydzień jest krótszy, ro. 
Rzeczą jest y 

do tego samego przekonania nasby do- 
Robotnikowi potrzebna jest przede ua, mniejszą lub wi ć j uwaga i przy! 

W 

m. Przytomność umysłu, a dla kobióty KA pal ad 
potrzebny jest także trafny i 

MEW 

potrzebny j atny i pewny rzut oka, któryby i 

A , ; j 
„ któryby uł: w Bap omyłkom i naprawianie zabdadA OH 

pd) p z | żywość a AAU dla wiązania nitek urwanych i zdą; Kai 
wej, "sztatu.  Owóż sądzicie mo, ż wszystkie (a al ć ds mia sie przytępić lub rozwinąć, utrudzenie „AE 
*k długićj pr: ie j 

: 
nii 

lig a Pracy, nie jest w stanie odręty, członków i Gi em, bystrość uwagi i żywość rueków SEK lię w miarę trwania r $ wania roboty, Trzeba bardzo mało znać orga, 

wszystkióm siłą fiz 

Koszta opału, oświetlenia i z 
* 

używania "eynosząc owoce te same, ea 2 
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cić uwagi na te chwile znużenia 

długa praca wywołuje. Si- 

rodzajność obu daje się 
nizm ludzki, żeby nie zwró 

i zupełnego ustania sił, które zbyt 

ła ludzka i ziemia są jednój natury; 

przedłużać lub potęgować, to jest: przestrzeń i czas można 

ograniczyć, całą usilność w jeden punkt skierować, uprawiać 

odłogi i chwile: bezczynne, a przez to ciągnąć większe zyski 

z przestrzeni gruntu mniejszych, lub krótszych godzin pracy, 

niżeliby można otrzymywać z większych obszarów ziemi 

i dłuższych dni roboczych. 

wiadomo jak stoi we Francyi praca fabryczna. Wszyscy 

że jodnozgodnie ukazują tu na opóźnienia i niesta- 

ę do fabryk robotników, przekroczenia, których żadne 

powstrzymać. _ Obliczmyż dopićro wiele 

godzinach pracy, porachujmy 

„pomnienia popełnione, wyma- 

aprawy, a powtarzają 

rudzonego robotnika. 

postr: 
wienii 

kary nie są W stanie 

to przynosi straty na owych 12 

które w jednój chwili za 

ech godzin czasu do ni 

baczności uti 

omyłki, 

gają dwóch lub trz 

się często w skutek uśpionój 

Czyż uniknienie wszystkich tych chwil straconych nie byłoby 

wy stanie nagrodzić robotnikomi fabrykantowi, jednćj tub dwóch 

od dnia roboczego? Nie zauważanoż jeszcze jak 

żną od.woli robotnika? Godnóm jest zasta- 

opłata rozdaje się co dwa tygodnie, ty- 

zym jest zawsze od pierwszego; ro- 

6 tylko aby więcćj zrobić. Leczita 

giła woli, w takim tylko razie daje się zachować, gdy jój nie na- 

rażamy na zbyt długie wytężenie. Ciągłe ulepszenia maszyn 

czyż nie wzywają także do skrócenia godzin pracy? Weźmijmy 

tkactwo naprzykład: 

ją ta coraz większą szybkość; przyrz 

poruszeń na minutę, dziś doszedł do 180, 200 A nawet 240: 

pośpiech to niesłychany. Czyż podobna żądać aby młoda dziew- 

czyna przez dwanaście godzin czuwała nad warsztatem tak 

nowienia, 

dzień drugi produkcyjniejs: 
potnikowi dość jest zechcie 

p 

ąd który z razu dawał 120 

a 

W XIX Wi. 

szybko działają kj 301 
żliwóm; to tóż 
się do ni 

dy i ». Po ludzka rzeczy biorąc, aż awicznie przerywa robotę i Sado ając dzień pracy, hy k la się trafiające. Znajd A k kierowania dwóch na raz Pić do dziesięciu godzin, bac, 

„ jest to niemo- 
| na nowo bier: 

usuniętoby te. pr: Hmę 
t6ż większa li 

warsztatów, skoro bę 
dwanaści. aa za, utrzymywać AA 

iadomo jak: ; HA ę wagę każ 
RACJA ażdy rozsąd: 8 przyrządów swoich. Maszyn, cna 5 » utrzymywane zawsze w dob aa łowań i dążności th : 
Ę zi: «1 wszystkich prze: p od dwóch ACE $ zal 
E) nika, 5 oba zarówno Są ważne. 
ę ib. baczni, raźni, szczerz że Ę W do dobrego zaopatrzenia fabr 

zie się 

tów, sk mogły sku- siłę, którą dziś przez godzin 

ant. przywią. 
najnowszego s 

4: 
e A sa stanie, są przedmiotem 

sęk Ale produkcya 
od przyrządówi 

RORY ij ni, rozwinięci 

szości robotnik; i j 
a angielskiego fr: 

NEA samym czasie pe 
które we Francyi potrz, 
dzą się dwoma. Różni 

wykonywa wi h 
obaj FAA Więcćj niż drugi, że masz 
da p zeeh robotników, w Anglii * Aż 

v jakości pracujących jost ta oma. 

nój y j w Normandyi, poniósł gromne koszta dla ulep; went; wti sze; 
dla ulepszenia ttylacyi w tkal al jesz: zczącój PRE Ofiara ta pi Ę . | części, miano tylko sa ger stu chorych, d Po 

osi jeden z tyaiąoznich gu -8 p we do pracy 

e owoce; 

czi 

, a. a fabryki. podniosła 
ącznych dowodów KE Pracy: czynniejszój, 

ARA W wiwotuika asirócenie a stanowi zdro- 

aczki, zaję 
s 

Kd J 
cia i uciechy ro- 
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przynosiłyby do pracowni umysł 

Y 
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dzinne, kobićty zwłaszcza 
iej iejszy od postronnych trosk iniep 

pilniejszą baczność i siły raźniejsze i więcćj wypoczęte. Wiel- 
ki opowiadał, ji iek w fa- ki przemy 

bryce jego tkaczom wyznaczono nominalnie 12 godzin pracy, 

jednak rzetelna robota trwała u niego nie więcój nad ośm go- 

dzin dziennie, cztery godziny bowiem odliczano na narządzanie 

warsztatów, a głównie na czas stracony bezi użytecznie, na chwile 

roztargnienia, omyłki, poprawki i opóźnienia. Skracając godziny 
„stanowi ważne zadanie. 

aniczenie dnia roboczego 
n, mogłoby wywrzeć na 

pracy, plon jój powięks 
Obaczmy jeszcze jaki wpływ 081 

choćby jedenastu godz 
kóbićtę i rodzinę. Bez wątpienia inatka zawsze jeszcze zbyt 

dhigo byłaby wtedy poza domem, aleby miała choć trochę cza- 

su na utrzymanie gospodarstwa, hodowanie i uczenie dzieci. 

Spr pełną reformę,bo robotnicę fabryczną posta- 

wiłoby w tóm samćm położeniu, w jakióm się znajduje dzien 

na najemnica lub rolniezka. 
W przemyśle na wielką skalę, jak tego dowiodło kilku szla- 

łowców, dałyby się wprowadzić inne jeszeże chetnych przemy 
ulgi dla robotników. Pan Jan Dolifus pierwszy dał przykład jak 

zmusza do pracy a konieczn młodym matkóm, które. smut 
fabrycznój, dostarczyć czasu na pokrzepienie sił, pielęgnowanie 

4 karmienie dzieci. Kilku fabrykantów we wschodnićj Francyi 

poszło za tą wskazówką i płacą kobićtom zwyczajne wynagro- 

dzenie przez sześć tygodni, licząc od piętnastego dnia po od- 

i ztym jednym warunkiem, że cały czas ten bytćj słaboś 

spędzą w domu, na staraniach około dziecka i siebie. Da- 

wnićj stawały one do roboty w fabrykach, nieczekając zupeł- 

drowia, co sprowadzało powszechnie osłabie- 

sił matki i pr ą jój ni Ę 
nego powrotu do zd 

nie, 
a dzieci pozostawione od razu na płatnój opiece, dostawały 
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hitis) BA us) albo ieci w pie: ch pana c Pa la Do VSZyM roku życia umi ls py. 
-IETĄ Ogój. 

Uczęścićj ski ( 
niezwłocz; s WG kości pac h 

ło 1,1 miercią kończyły. erzówój - 13150 kobjót; qzi VY. W fabryka 

PO za NIL obników $, tone owAdzeniu w do AA O AYSERE a 
©lność dzieci grą... 1h Dollfus-Mieg nowe; ., "3 100. 

tóm dzieci wiry SZYTA się w nim do są p AM. ś 
zmarłych z ulerało mnżój o jed, aa: 

| Ych zapisują; EURE LŻ, 
PAŁ Ao pray, 6 lą 10 odniosło się zd; 
„nak, które Kaka wartą była Wa. TAŹność, zą- 

ez troski, utrudza m. o pa YKI zupełni A tych młog 
zić cyframi BiG bez bój Adka, Bi na a 5 rei brodziejstyo d O Nas, sądzimy że h Wa to trudno jęsi 
otobygodni gy, Ladzkości i sy pa ka SI 
i wa opłata AM zyskał ną tój Jedenasta, Pet klina młody, 2 A 
dój z tych procentów wynagrod. dym matkom y j ś i agrodzeni 

ych robotnie zdrow 

h da zapewi 
apewne 10 41. 

bo i 15 
5 procentów APA więcój, niż fabryki ŻArAŻ o chórol w niżby dała wtedy gdył 

tem zbolałe, bie, osłabi, 9 Sdyby: wracały 
lałóm. ; Ą abione, z my: acały do A praca ich staje się poż sh l stroskaną 1 ger 

ę słabości. Żyteczniej. By a 
nosi 9 Ści, ale Przez was, 72% NiE na rok woce, Organizm ich mni „PrZEZ życję na rok 

6) 1 

Ynosi okok nid 80. Ale - 
A TOCZNEGO. 4] Pracą kę aca każ. lh i wypoc; 

(A TE bogatsze rzy WAY i radykalnie ule. 

taźniejszych ; s; yła mu a 
1 silniejszy, «o utworzeni: 

tyżby więc rozni 7Ych bieglojszych „rzenia grona robotnie 
dać g ŚlĄcsć0 13 i uważniejszych. Ki 

1000 franków na j * Przemysłowiec nie h Wea Któ- 1200 zobotnić, apy w zamiąg nt 
> "YW zamian otr; <6 zymać 

Ów, że tak Powiemy M, na całe życję 
Y rozsadnik silniej Jszych 
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i zdolniejszych do produkcyjnój pracy robotników, czy nie powi- 
nien także być przyjętym w rachunek? Czyż szaleństwem by- 
łoby małą cząstkę ofiar, jakie każdy przemysłowiec ponosi dla 
podtrzymania przyrządów fabrycznych, poświęcić na poprawie- 
nie składu robotników? Nie byłożby to raczćj dowodem zdro- 
wego sądu i przezorności? 

Jedno z fabrycznych miast we Franeyi południowćj, które 
od lat kilku bardzo się podniosło, przedstawia nam, według 
świadectwa pana Reybaud, równie wzruszający jak pożyteczny 
przykład. Ogólnie przyjęto jest, że matki karmiące nie mogą 
zostawać przy fabrykach, zatóm wszystkie niemal oddają swe 
dzieci na mamki, co obok moralnego umartwienia stanowi dla 
nich ważny wydatek, pochłaniający znaczną część otrzymywa- 
nego wynagrodzenia; zawieszać zaś czasowie roboty nie mogą, 
bo narażałyby się przez to na zupełną utratę miejsca, któreby 
mogła zająć inna robotnica. Owóż w Mazamet wynaleziono sposób 

ó itości i interesu: ę wszelkich i , pr 
utworzono tu osobną pracownię dla młodych matek gdzie się 
one zajmują przebieraniem wełny, którąto robotę mogą wyko- 

nywać przy karmieniu dzieci; jestto rodzaj przemysłowych tak: 
zwanych żłobków, gdzie matka, dziecię i praca są złączone. 
„Zajmujący to widok, powiada Reybaud, tych dziatek uśpionych 

ych się na stosach wełny zaście- na kolanach matek lub tarzają 
Upatrujemy w tóm coś więcćj nad doświad: łającój posadzkę. 

uczucii 

W XIX WIEKU, 
Barniają wszystko i niem 

s, 
Bd <m dawała wykonywać za ieh POmOcĄ; s My iżby w olbrzymich fabry M jakiejś łatwój, przygotowawe 40 wykonywania oddzielnie, w osoby mysł na wielką, skalę, w istocie ni, gr PAC Sie na pozór wydaje; dajo się myślnym, skoro obchoć , I aa Przedstawia nam przyklad próby Wj deżcz ao trudziejsy j comnię da AoC 1 syn ustanowi fabryce osob, krókia i wyg ych tok, gdzio godziny robo AW kobićt o półdo aa zt FPdzon0, Braci zaszyną lą da tj) w dom go atb EA iż przedłóm mają ono czna go Ao piarwsój robo sę zianie KO WYP 

sei D BIĘ 28 1eszą i mogą odprowadz s e) (a mar Posiłek prz miraójo EC | roboa key p, 1"? 1 6 godziny, o pół do pią bias ozawać nad dc z VM sposobom matki mają rom Dy jo WETO zeta ję 0a boparern tna Loci? kom mapa /A DAR da orze, moro ję 0: pracowni bry bania ej PO*APrawiać odziane. Robota w uj nie. Naezeloe way: ATótko, bo tylko sześć pnółęodan ij? i ludu powiada, iż czteroletnie dbdwiadoaonyj 

jaż czynności w przemyśle, któraby 

, h. Prze- nie jest tak nieugi j 
, k_nieugiętym zmięke 

a i bywa. wspaniało- 

! tego rodzaju, cię. 
W Redditch, 

czenie przemysłowe; jesto, według nas, 
objawiające się w sposób najtkliwszy.* Bez wątpienia owe mł 
de matki zarabiają tu mnićj, niżby mogły mieć zajmując si 
tkactwem, ale za to nie potrzebują opłacać mamki, mają robi 

re zdrowie fizyci tę lżejszą i dzieci przy sobie: ochraniają 
i moralne razem, a po kilku miesiącach spędzonych w tćj pra 

do dawnego zajęcia z większóm zadowolenić 
Wiadomo że dziś maszyny z 

cowni, wraca, 
z nowym zasobem sił i energii. 

ało go ostatecznie że na ogół y w ten A gół, młode m. Bęc p: płatne 94 roboty, zarabiają tyle ka oOAJ 
i, FL ki (A oe godzin; a tłómaczy tę PANI Ląd, 
śwyczaju opó: A se Fam ich zdrowia, Wyprowadzenie; ią 

«nia się inie stawania do roboty, au Pty, większą chor horoby. Ale system taki wymaga dla int ułode matki zbierały się w AD eresu fabrykanta, aby 
oddzielnych, gdzieby 

20 ;



PRACA KOBIET 306 
iałać tylko w ich obec- 

; WE: WN STNEONEE IA KJ, 

sila Wa 
ogromne p gh 

ności, 

ćż pierwszeństwo dajemy spo- hnienie tój metody; to tóż pierwszeństwo daj owszechniel ń 
db podanemu przez pana Wam ke 3 

i Fe ant poda A A Zma ty ten fabrykant wig AA. 

wpada do pracy przez pół dnia RA m 

aji AA im na starania około domu i JO BA 

ga ić z szechnie, by osiach trudno pogodzić z GR book I 

sA Hi i iwie czynnościach iwa ; 12 REA M 

Brrya i |dność ta nie jest ni je (d sztuki, ale truć win 
HM pret że roboty niepodobna UAD Asia 

UA hczać w ciągu szościa godz i ó y każdą z nich wykończa Sadki, ślad 

M zi z As płótna lub sukna np. ARR raza 

MA ie pła ę od sztuki. s 

A MNIE i i interesem, mat ANTE łono z sobą związkiem Ryki iron 
A GA, ANA ES yo er 
daje j wać każ pół dnia, prz ŚMNA jemnie, pracować każda po p RÓ od mh dzielić się wspólnym a RE” 
did tak wódka, ty pea jr uraz 
Em iektórych zakładach fa POM i których d ń Gd rzecz niepodobną. W niel ję EAC 

jad aa dlay zjednoczeń tego rodzaju między kaniy przykłady zj 

16 za 

ARROW) f żu jest tkalnia szałów, gdzie trzydzieści Wi ad ” 
imetygin zd ym warsztacie, i stosownie do i m adi 
rk dj kala, się co godzinę, A 8 ) dży sobą WWO tym sposobem postępuje szyboć, ad 

"izy liem alk żóbotiioj robkiem GIER się pr 
zt węch jądzeni MA 

" ÓW SM 1 iedzieć jeszcze, że! te i racować za domem. a kę ciaEi Ą 

Ma ia w tkactwie ilość wyrobów nie z: i nigdzie tal 

. 358. 1 Oneriers des deux mondes, tom I, str. 

OE 
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dzo od dobroci robotnika, Tu biegłą robotnica w jeden dzień 
Utena 

TezeZ da daj zapracować może; są. 
dzimy 1ś że kobióta Bracująca tylko sześć godzin, zach. 
wałaby się przez ten czas jak: Wyborowa robotni 
pól dnia Wykonywałaby tyle, ile mierna » Takie są niektóre % pomiędzy licznych nych lub na Praktyce Wyprobowan ubrykantów, Idzi pelnych ś Iny że tak pojęty i skierowany Przemysł, *urowoścj, daję się nagiąć do wszelkich wymagań j pogodzić 

4 obowiązkami, Drzyzwojtoś. ią i sposobem życia kobićt. 
Siła mechaniczna nietylko nie jest wrogiem rodzinnego 

ycia jak wiela chce mniemąć, ale może Przeciwnie posłużyć 

lo odbudowania jego. Twierdzenie tona pierwszy rzat oka się wydać, ale postaramy się dowieść że 

owy- 
| to jest przez 

ś 
Widzi. * Mimo swój pozornój 

Ej *byt śmiałóm moż Jest prawdziwóm. 
Rozpowszechniło się ogólne amiemanię, żę pr 

Hiczny wymaga "sromnych kapitałów i wted, 
Wwzynieść owoce Pożądane, gdy jest rozwinięty na szer. 

le Mniemanie to słuszne względem Przędzalni, eo do tkalni 
Lis zupełnie byłoby sPrawiedliwóm. Tha Iwona małym kos 
inych, może p 

zemysł mechą. 
V tylko może 

na wsi, w warunkach bardzo © wiele korzyśej. Pan Reyb. 
wiudał nam zajmujące dzieję r Jedwabnietwem w Prusach nadreńskich, któr. 
Hl_do krajn brzyrz, ża wprowadze- 

ałożeniem olbrzy. walczyć o swe stanowisko tą samą 
jężnym maszynom o sile 30 ; 

dów mechanicznych i Hiob fabryk, nostanowiii 

35 koni, po. 
» Postawijj Przyrzą- lu do 8-min koni, wprawiające w działą- 

zieścia, trzydzieści albo czterdzieści warsztatów, 

Paryzki Przemysł ma parowe MASZYNY 0 silę dwóch lub trzech. 
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ę acowni koni, które dostateczne byłyby dla pra spółzawodniczyć AGE ała snieścina ali) wieś Omoze/wopi se wie ma ; 
stowarzy: 

WARAN i miastami, a mały handlarz  ałbo stowarzy z wielkiemi miastami, a . Znany jest dom przy- 
i ie ines, gdzie trzynaście mlodych 

sieni ion Bara | pna a 
SA Bidon przyniosło z mo 
ża, wota a ef Taniość gruntu i ż aa względu ASA materyałów surowych, poza : Ę wi, orz bizki dowów materyał a 

© nópówyac ką ah osob wielka fabryka 
paazzdh Ja w okolo ada EA koroniarstwo, 

ate praoie ra ulala 
Jak w okolić 

era si wiewzorami (po Sz! Moja ję: gdzie aa ko aa. ze wsi sąsiadujących, mogły jaś pia wm miąće rspólnćj, skromnój pracowni i kierować j zgromadzać BE a ata, poruszanemi jedną maszyną 
a> MA takie wieleby miały podobieństwa że wszy- parową. Zal 
stkiemi, które powstały dla wyrobu jedwabiu we Francyi połu- * j li P 
dniowój, a w ych, według cy! tycznych, mieści się fr autentycznych, których, według ćj 
około 40,000 robotnie. 

ji day ri, poida w Oeeaiy, opó 
kane bk le; widział około /400 domów. gdzie mąż, 
Baa A : spoż dwóch lub trzech robotników, 
Szah 6 oddzielnie tkactwem parowóm, maj 
ae: li oda: wana sun poruwajsij 
Ua Boca ora od fabryk przyległych. 3 
mt; a oridzióć można wielkie zakłady, dokoła samćj, niź 

inspektor fabryk angielskich, w spra- 

robniczych, a do każdi 
2 ieszkań wyrobniczych, ś 

i mnóstwo mieszka! ? chanicznój iw zad 
z kupi Sai jest cząstka siły AA ka 
sm SRA fabryce. W Holandyi zawiązały się nój w główni 
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309 *tWa wynajmowania siły Ioruszającój (jorce motnice), założe- 
niem których jest rozdrabiać i zastosowywać do użytku każ. 
dego siłę pary (steampotwe), dotąd Przystępną tylko dla wiel. 
kich zakładów. 

Ale para nie jest jedyną siłą mechaniczną, mo. 4 posłu- 
Siwać ludziom; opró ićj mamy elektryczność ; motor Le- 
nora. Tylko dotąd, niestety, oba te wne i dopióro przez now, siepnenii dla wszystkich. w ostatnich tiu, ogromny zrobiono Postęp w sztuce ; kosztem rnotorów elektro-a, łoch 

> stać przy. 
dnak latach q esię- 
stosowywania tanim 

genetycznych. 
w 1858 roku, imieniem de Ponelli, potrafił elektryczność zastoso- 6 do warsztatn Jacquard: wynalazek ten chociaż tak nowy, 

uzyskał już pewne Powodzenie; w Paryżu, w Lionie a miano- wicie w Genui Spotykamy warsztaty tkackie, Poruszane, . W jednym z Powyższyc. 
żadzie Casala_ dla wpr wiania w ruch maszyn do Óż przyrząd ten, z Pewnemi zmianami, dałby si 

*losować do tkactwa 70 się leso jest wielkie zgęsz 
wstawania z połąć 

elektrycznością 
ałów mówiliśmy 

tezy motora Lenoir, zasad enie pary wodnój, w chwili , zenia kwasorodu i gazą Palnego, 
ten jest jednym z najdogo, dniejszych; miejscą zajmuje niewie- 
le, maszynę w jednó chwili wprowadz: MeoszacOWaną zaletę, że $dy produkowa *y4 natychmiast zawiesza; najwięcć w robotach Przerywan; "la się pogodzić z warun * pożyteczniej: 

aje, to i kon- 
dziś jest używany tniermittents), ale z czasem, kiedy i nemi, to stać się mo- iż wszelki inny Przyrząd dla vodziny cój 

liez wątpienia instytucye i urządzenia, któreśmy dopićro 
Mali, są obecnie w stanie dzie iństwa i dotąd tylko przy- 
Mvić ich budzi zajęcie; ale 092 2 czasem nie dadzą się one 
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dla wszy- inąć i Możnaż uprzy 
s ah mschanicznćj ogłosić 2 góry jako marzenie nie po- 
dobne do urzoczywistnienia, wtody gy ora bardzićj doń się 
zbliżamy? Go do nas, o ile nie nie liczymy na przepisy pra- 
wodawców, 0 tyłe w postępie nauki wielkie poklałany na 
dzieja. | W przyszłość. patrzymy z ufnością, bo fa © 
cudowne wynalazki ostatniego stulecia doczekają się uzupeł- 
nień potrzebnych. Nie sądzimy aby rodzinne życie wyrobni- 
ków nie dało się pogodzić z postępem mechaniki i przowid 
deny, i przęjdzi dzień w którym nauka nasa barizćj roz 
winięta, pod każdy strzechę i na wszystkie poddasza wpro- 

łączną własność fa- wadzi owe motory, dotąd stanowiące w; 

bryk na wielką skalę. i 
Są jeszcze bardziój bezpośrednie środki odbudowania r : 

bniczój, "Trzeba stkióm zwiększyć jój dziny wy | Trzeba przedowszystkióm zwię 
ska domowego. A nie tylko grosz oby i podnieść urok ogu 

A Ju oszczędzony stanowią, fundusz robotnik ale 
Oraz zalety, wiadomości i enoty. ułatwiające utrzymanie g0- 
spodarstwa domowego, dające rękojmię że choćby najmniej 
sze mienie. pożytecznie użytóm będzie, a życie nezyniano wy- 
godnóm i prz uch. Aby zaś ka 
da robotnica mogła sta umiała a. 
pieznie urządzić się w domu, przygotować posiłok dla siobie 
i rodziny, kupić odzież i starą naprawić, hodować dzieci nowo: 
narodzone, jednóm słowem aby była zdolną do tycii najpier- 
szych, niezbędnych w życia obowiązków, potrzeba zrssi 
wszystkióm wychowania jakiego dotąd nie mamy, potzeba 
oświadomienia i przygotowania którego dzić, w kilku tylko wy: 
branych miejscowościach ślady spotykamy. Powiadają nam, 
że w jednym kantonie Zurich jest 320 Szkół pracy. utrzye 
mywanych przez biegłe dozorczynie, i że dzięki a Poe 
tecznym zakładom, w kantonie tym niema ani jednój prawie 

woitóm przy małych wyda: 
ię dobrą gospody! 

A 
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311 dziewczyny, któraby nie umiała rob Szyć, haftować, prać i prasować, tak chodząc za mą, przynosi z sobą w posagu wszystkie różnorodne umi tak niezbędne dla dobrego utrzymania domu, ! 

Pracy w Szwajcaryi 7 

na drutach, szyć, zną- 

„jętności, 
Te szkoły 

ś na siebie uwagę. W je- dnym z dzienników niemieckich Szytamy, iż rząd Badeński paznaczył komisyą dla ich zbadania, U nas wprowadzono lekkie ich naśladownictwo przez ustanowienie lekcyi przy wsz, 

ynają zwra 

kich szkołach ż fskich. I tak powoli zaczynają się leczyć z zastarzałego błędu, który ze szkół elementarnych robił prosty kurs czytania, pisania, rachunków, ortografii i geg- graf. W takićm jak na sze społeczeństwie, szkoła powinna kształcić obyczaje, uczyć dobrego obej cia i znajomości życia, | pracuje nad ortografią i piękną pisownią a lepićj świczy. w naukach praktycznych, tyle niezbędnych w zabez- 

Niech mni 

pieczeniu codziennego, uczciyego życi. ech udziela wia- domości dotyczących ekonomii domowćj; gdzie okoliczności Pozwolą, niech uczy sztuki kucharsi ój a nadewszystko higie- ny, która wyleczy z przesądów, zachowa tyle sił marniejących, zapobiegnie tak wielu chorobom i pozostawi rodzinie wyrobni- czój, dość znaczny dla nićj, grosz wydawany corocznie na le- karstwa i radę lekarzów lub Częścićj jeszcze oszustów. Oprócz wychowania pedagogicznego, jest wiele innych sposobów udzielania skutecznó. pomocy rodzinie wyrobniczćj. Mówiliśmy wyżój, iż są różnego rodzaju ulepszenia ekonomicz- ne, które krzewić i rozpowszechniać należy, Zrobiono wiele nowych odkryć i wynalazków, w celu uprzystępnienia dla wszystkich, za pomocą mądrych i niokoś ztownych przyrządów, dobrobytu i wygód, których przedtem wy” ższe tylko warstwy 

' Doscilligny. afluence de lą moralite de binstruction sur le bien- śe, str. 36 
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społeczne używać były w stanie, lecz wszystkie te owoce mecha- 
nieznychi cł nauk lub ńw śle, pozo- 
stają bez użytku, bo lud 0 ni i nie umie znich korzy- 
stać. Można tóż przez wiele prostych i korzystnych obrachowań 
zapewnić robotnikowi większą ilość produktów za tańszą cenę. 
Przed kilku laty w Reims, fabrykanci powzięli szczęśliwą 
myśl, urządzenia dla wyrobników, sprzedaży wina prostego 
z ułatwieniem wypłaty; k p i 
w domu, z wielką korzyścią dla rodzi 
w karczmie z pożytkiem dla ogółu. Towarzystwo przemysło- 
we w Mulhonse, przyłożyło się do rozpowszechnienia domo- 
wego użytku węgla kamiennego, wyznaczyło bowiem komisyą 
dla rozpatrzenia najlepszego przyrządu do tego opału i pole- 
ciło rozprzedać siedemset takowych po cenie zniżonćj. Inni 
fabrykanci alzaccy kazali w zakładach swoich przeprowadzić 
wodę ogrzewaną na zewnątrz, w taki sposób aby każdy mógł 
używać jój do prania. Wszystko to są rzeczy ułatwiające 
życie rodzinne, bo tanim kosztem zaspakajają najpierwsze 
potrzeby i pozwalają, przy małych środkach, dobrze dom 
utrzymać. 

P ibyśmy go lot 
obra- o aby towarzystwa 

ły za cel dzi: ści swojój, r dobrych na- 

rzędzi i prawideł i RA: 8 Bo A 

spodyń. Mówiliśmy już niej sir PSY 

jak dobroczynność trudną jest do spełnienia, jakićj wy- 
maga oględności, znajomości rzeczy i ludzi, pojęcia potrzeb 
i środków właściwych.  Powiadano kiedyś że jest sztuka czy- 
nienia dobrze, lecz my powiemy, że ta sztuka w naukę dziś 

powinna; musi ona łączyć umiejętność gruntowną, zna- przej 
jomość i rozwagę, bez czego stałaby się bezskuteczną, jeśli 
nie szkodliwą nawet. 

0000 
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Wszelka oszczędność w wydatkach stanowi tyle, co podnie- Sienie. zarobku; całą zatóm usilmość skierować należy do na- uczenia robotnicy, aby we wszystkićm postępowała według pra- wideł ekonomicznych. Pan Reybaud powiada nam, w studyach 
nad robotnikami w przemyśle ż 
stwa ich wybornie są utrzymane, wszystko w nich tchnie czy- 
stością i dobrobytem, a kobity ws; 
szczone do robót eksploatacyjnych i żyją tylko z zarobku mę- żów; lecz dyrektor tego olbrzymiego zakłada od wielu lat nie szczędzi wszelkich usiłowań, aby ludni 
z temi nieodbici. i iej 

Ć roboczą zaznajomić 
ści ztą sztuką życia praktycznego, które same przez się niebędąc bogac- 

ającą zasoby zdobyte. 
6 ogniska domowemu; nie 

dość jest postawić przy nićm żonę i matkę; należy urządzić dom, tak iżby mą: e mogli w nióm zamiłować i mnićj mieli chęci opuszczać je dla szynkowni. Na drodze tój poczy- niono chwalebne próby, które bodajby się rozpowszechniły 
tylko. Wiele już napisano o domach dla wyrobników i w sa- mój rzeczy żadna z instytucyi dzisiejszych nie zasługuje bar- dzićj aby ją odmalowano w różnych jój typach i formach. Myśl ich założenia powstała dawnićj niż sądzą ogólnie. Pan Villermć powiada, iż przed trzydziestu laty widział takowe W Mulhouse. Pan de Górando, w memoryale 1851 roku 1, pi- sał co je: „P. jemy dyrektorom zakładów prze- mysłowych, którzy powzięli myśl szczęśliwą urządzenia z gó- ry dla swych robotników mieszkań zdrowychi czystych, gdzie nogą żyć z rodziną; przyklaskujemy mianowicie tym, którzy wznosząc te mieszkania, urządzili je w ten sposób, iż każda 

3 Mónoire sur les progris de Dindustrie, considerex dans leurs rapports avec la moralite de la classe oweriere, 
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rodzina zajmuje oddzielny domek z ogródkiem, a po krótkich 
latach oszczędność wynagrodzenia swego robotnik może go 

posiąść na własność: takie urządzenie łączy w sobie korzyści 
wszelkiego rodzajn.* Pan de Górando przytacza: panów Da- 
villiers w ich przędzalni w Gisors, pana Grivel w Auchy-lis- 
Hesdin (Pas-de-Calais). Małe mieszkania które ten ostatni ka- 

zał pobudować, położone były w miejscowości najprzyjaźniej- 
szój i tworzyły jakby małą wioskę. Skoro jedna z tych siedzib 
przechodziła na własność którego robotnika, to wnet nato miej- 
sce wznosiła się nowa na tych samych warunkach i z podob- 
nóm przeznaczeniem. Rzecz godna uwagi, że ten memoryał pana 
Górando podany był do towarzystwa przemysłowego z Mul- 
house, w kilka lat zaś potóm, urządzono tu owo miasto (citó) 
wyrobnicze,budzące podziw całćj Europy. Taki system urządza- 
nia mieszkań dla robotników, posuwając się coraz dalój, roz- 
przestrzenił się w całój niemal wschodnićj Francyi. Niema jnż 
dziś znakomitego przemysłowca w Alzacyi i Lotaryngii, który- 
by nie pobudował i nie wystawił na sprzedaż pewnój liczby do- 
mów wyrobniczych. Pan Vóron w zajmującóm swóm dziele 

dowym doku- o instytucyach robotniczych w Mulhouse i ur 
mencie pod tytułem: Hnquete du groupe X 4 Verposition de 
1867, wy! anki w postępie i rozwój tego po- 
żytecznego ruchu, który przeznaczony jest do wywarcia tak 

wpływu na fstwo nasze. - sa Kore 

je nam przy 

Ulepszenia w „W 
powszechnienie popularnych bibliotek, towarzystw śpiewu it. d., 
oto są dźwignie najpotężniejsze do odbudowania rodziny wy- 

o wiele mnićj byłaby pożyteczną. 
Rozebraliśmy środki ugruntowania na trwalszych podwali- 

nach rodziny wyrobniczćj, odbudowanie którój j 
z pierwszorzędnych potrzeb ludzko: 

AA M 

W XIX WIEKU. 815 
jakie są sposoby przywrócenia kobióty ognisku domowemu, wy- kazaliśmy wszelkie kombinacyo istotnie praktyczne, do których dziś lub w przyszłości dałby się nagiąć na Przemysł. Jeśli chcemy utrzyn £ ma gruncie rzeczywistości nierównym j uwistym, na którym wszelki postęp kosztuje wiele czasu i wysileń, to jako cel, powinniśmy założyć sobic i wychowania profesyonalnego, otworzyć 

szerszy r0z- 
kobiótom liczne za- © dotąd zamykały im przesądy i brak ich własnego jkształcenia, upowszechnić narzędzia, tak jak mas yny do ycia, haftu it. p., dające zajęcie korzystne dla robotnie pra- cuiących oddzielnie; powinniśmy wyszukiwać ulepszeń na. ukowych, za pomocą których, możnaby silę porus jącą, bez kosztów zbyt wielkich, zastosować do użytku pracowni domo- wych; zakładać po wsiach tkalnie mechaniczne na małą skalę. Z drugiój strony, nale: e z ludu lepsze 

nauk szkolnych podawało jój wią. i niezbędne do utrzymania gospodarstwa 

wychowanie, któreby opró 
domoś domość 

domowego „ uniejętnego zastosowania rozpowszechnionych przyr i sposobów ekonomicznych. , Dowiedliśmy młodych dziewcząt usuną niepodobna: przemysł na. wielką skalę potrzebuje cych, kobióty zaś: gwałtownie potrzebują zarobku j Skoro więc chcą aby matka stała na straży ogni młoda dziewczyna zmuszona jest 
Okrutne to ale nieuniknione prawo! 

Opisaliśmy zresztą niektóre ważne zmiany zaprowadzono od lat kilku w naszym zarządzie przemysłowym, jak: owe pracownie fabryczne zamknięte gdzie 40,000 młodych dziewcząt wzrasta » posag dla siebie zbiera; owe dnie robocze skrócone, mądrze oh- myślane urządzenia dla dania robotnicom czasu nawy ułatwienia dla położnie i karmiących, którychto ulepszeń dało nam przykład kilka iejszych zakładów przemysłowych. 

sto w fabryce pracować. 
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Fabryka doskonali się: — pod względem maieryalnym, coraz 
stajo się obszerniejszą,lepićj przewiotrzaną i czystszą a zatóm 
zmićj niebezpieczną; pod moralnym względem ma lepszy dozór, 
robotników bardzićj przywiązanych domiejsca, więc mniój wy- 

h niż byli w początkach. Szkoły zało- 
żone w lonio fabryk, coriz bavdzićj są, uczęszczane; na miesz- 

ócono b ę. Kilku kania także zwrócono uwagę A 
nakoniec, jak np. pan Adam w Nottingham, przedsiębiorą > 
teczne środki egające moralność wyrobnie: tu każda płe. 

y a : 5 R PAS pracuje oddzielnie, ówdzie przyjmują tylko młodo dziowczęta 
Niektórzy fabrykanci zamiast dozorców, trzymają dozorczynie 
Ala pracowni kobiócych; w wiolkim jednym zakładzie gotowych 
mundurów woj h, przyjmowanie roboty powierzone jest 

iadaj. i c z ścią wierzymy, ić udają. bowiem, w co my z łatwością, wierzymy kobićtom, powiadają Ą ko 

ą się stopniowie i powoli ale nieustan- 

stępnych i bezwstydu 

te ulepszenia dopełni oli k 
inii publicznój zależy przyśpieszyć ich postęp pro- ie. Od opinii publieznój zależy przyśpieszyć ich 

kością przejęte, ze swojój strony przyczynić się A z 
poparcia tego ruchu. Bez wątpienia, aby zwalczyć liczne nadu- 

i dotąd, potrzeba czasu, ale ten życia, które trwaj ? ; " HI 

Gim spółpr w każdóm cin praktycz 
ó zostać tr długo. nóm, które chco pozostać tewałóm na długo. | a 

Byobydam wygodnićj z rozyiniętomi żaglami: wypłynąć 

W XDX WIEKU. 
317 nie znalazłby się ani joden człowiek, opatrzony jakiómbądź połnomocnictwem, któryby się ośmielił żąda pozbawienia se- tek tysięcy kobićt, pracy życie, i odjęcia przemysłowi połowy rąk, ki ystkie owe tą- nie wyroby, tak cenne dla niższy i tw ludności, Dla zadań społecznych, bądź co bądź, niema rozwiązania radykalnego. Społecz fstwo nie da się ująć w podwalinach swoich i przebudować wodług upodobanego planu. W rzeczach tyczących się przemysłu, wdanie się prawa powinno być szcze- gólnie ostróżne i obrachowane; dla zapobieżenia najbardzićj cym nada. uż długość dnia robo- » należy jeszcze zabronić kobiótom pracować W nocy, iczuwać bacznie nad zachowaniem w zelkich środków sani. tarnych, za najlepsze uznanych. Każda interwencya przecho. dząca poza te granice, zakrawalaby na nadużycie i według 

iom, ograniczono j 

+ sprowadziłaby rozprzężenie ogólne. 
Ale gdy rząd powinien w ogóle un wszelkich środków ścieśniających, to tóm bardzićj rzec 4 jest stowarzyszeń i lu. dzi prywatnych, nie szczędzić żadnych usiłowań, aby los ko- bióty podnieść, i odbudować życie rodzinne w klasie wyrobni- czój. Pole to obszerne i uprawa jego wymaga wiele energii, cierpliwości i rozsądku. Pierwsze Próby były pomyślne, po. zostaje wprowadzić takowe w zastosowanie ogólne. doświad Nabyto 

2a niezmierzony ocean złudzeń, którego gładka pov wał 
kryje wszalkże dno skałami najożone. -Nicby nas nie A, kj 
ało domagać się prawa zamykającego kobiótom be » 
ryk. - Zastużylibyśmy przez to na uznanie pniu. PAY. 
słów krańcowych i kilku zacnych ludzi, w których uczucie przy. 

ia, poznano dobre prawidła: potrzeba je na szer. szą skalę rozwinąć. Przemysł wielki daje kobićtom wysokie wynagrodzenia, ale mu zarzucają że demoralizuje robotnice. W przemyśle. małym warunki moralności są lepsze, ale zaro- bek nie nieznaczący. Za pomocą różnych środków któreśmy 
i ragi i doświadczenia. Ale poważny tłamia głos rozwagi „Alo pow ; 

nigdy nie powinien żądać środków, jakich mąż stanu Póraky 
przyjąć nie może. W żadnóm zaś ze zgromadzeń europejskiel 

wykazali, można w przemyśle na wiolką skalę za- Prowadzić pewną opiekę ochraniającą, tak jak/w niektórych miejscowościach potrafiono już podnie wynagrodzenie ro- 
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dyr AROSA śclichi 
botnie domowych, przez nadanie większćj użyteczności » a 

ie więc zadanie jest rozwiązane, o 1 cznie więc zadanie jes 1 usługom. Teoretycznie papy an LAUÓ 
jmniój o ile nióm być może; co się tyczy z a rzynajmnićj o ile nióm byt s i je 

p aktpaaako takowe powinno stanowić przedmiot energicznćj P ś » 

propagandy. 

SPIS ROZDZIAŁÓW. 

ĘŚĆ PIERWSZA, 
9 płacy i nauce kobiśt, pracujących na drodze przemysłu, Mozdział |. Rzut oka na pracękobict prz ed XIX wiekiem.—0 po- stępie mechaniki w rzemiosłach kobićcych , 1 Rozdział Il. O płacy 

34 Rozdział III. O wyn 
ly i ko- 

MEU A SJERANCZ Rozdział IV. bet. — Drobny przemysł Różne 
rzemiosła . hf . "yz 62 Mozdział V. O przyczynach nierówności wynagrodzeń dla męż- e: i kobiót. — Różne uwagi odnoszące się 4o rzemiósł kobićcych > SA S8 Mozdział VI. O nauce kobićt użytych w przemyć 98 

( ZĘŚĆ DRUGA. 
9 wdaniu się prawa dla ograniczenia i wzbronienia pracy kobiśt 

w przemyśle. 
ozdział |. Rozbiór zasad, w imię których d może się wdawać 

w ugody zawierane między pełoletniemi . 126 Mozdział Il. O fizycznym i moralnym stanie kobićt pracujących % przemyśle na wielką i małą skalę-— O środkach 
ych, zamierzonych w celu poprawienia ; zą- bezpieczenia zdrowia i moralności robotnie . . 148 Mozdział I. O prawach i zwyczajach, rządzących pracą kobiet Poza granicami Francyj . . „| 
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